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      Po wielu wyzwaniach i godzinach nauki dworskiej etykiety Tatiana, dla której królewski przepych i splendor nie mają znaczenia, cieszy się, że koniec rozgrywek już blisko. Jest pewna, że serce księcia należy tylko do niej i z nadzieją oczekuje jego decyzji. Ale pod piękną fasadą konkursu, który ma wyłonić księżną, kryją się rysy i pęknięcia. Dziewczyna nie ma złudzeń – jest pionkiem w czyjejś perfidnej grze, która toczy się o ogromną stawkę. Czy Tania odkryje sekret Królestwa Viterry? 
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    PROLOG

  


  Gdyby ktoś mi kiedyś powiedział, jak będę się dziś czuła, pewnie bym go wyśmiała. Strach, którego dawniej nie potrafiłabym sobie wyobrazić, terazwypełnia każdy fragment mojego życia, niezależnie od tego, jak absurdalnieto brzmi. Mieszkam przecież w Viterze, a tutaj nikt nie ma powodów doobaw. Ale mnie nie chodzi tylko o nocne ataki na kopułę — ataki, które niepowinny mieć miejsca. Które nie miały prawa się zdarzyć!


  Po raz kolejny przemocą odebrano mi część wspomnień. To przerażające i straszne przeżycie.


  Blizny pokrywają moje dłonie, stopy i twarz, a ból stał się nieodłącznym towarzyszem. To wszystko to nie tylko rezultat okrutnego zastrzykui nieludzkich tortur, ale w znacznie większym stopniu ostrzeżenie, któregojeszcze nie rozumiem.


  Do tego dochodzi irracjonalny strach, pojawiający się, ilekroć słyszę imię Phillipa. Jest znacznie wyraźniejszy i bardziej realny niż jakiekolwiekwcześniejsze obawy. Kiedy patrzymy sobie w oczy, ogarnia mnie obojętnośćwobec tego, że znów zmusił mnie do pozostania i zamieszkania w pałacu. Todla mnie bez znaczenia. Jedyne, co czuję, to bezlitosny, lodowaty uściskstrachu.


  Wystarczyło jedno spojrzenie, by widok obcego strażnika wyzwolił we mnie przerażenie mające źródło znacznie głębiej niż wszystkie inne obawy.Przerażenie tak głębokie, że bałam się, czy moje rany znów nie zacznąkrwawić. Jeszcze nigdy w życiu nie czułam się tak bezbronna i słaba jakwtedy, gdy widziałam jego z pozoru niewinne spojrzenie i fałszywy uśmiech.


  Ale chyba zbyt daleko odbiegam od najważniej szego wątku. Wróćmy więc do miejsca, gdzie ze strachu straciłam przytomność, a koszmary zmieniłymoje noce w pasmo cierpienia. Zupełnie jakby chciały dokończyć dziełazniszczenia, by ostatecznie mnie unicestwić.
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  Rozdział 1


  STRACH SPRAWIA, ŻE IDZIEMY DALEJ,


  NIŻ WYDAWAŁO NAM SIĘ TO MOŻLIWE


  Zaraz po przebudzeniu poczułam zimno. Sięgnęłam po kołdrę, którą przez sen zrzuciłam kopnięciem, i przypadkowo dotknęłam swojej nagiej skóry.Spociłam się tak, że przemoczyłam prześcieradło, a włosy nieprzyjemnieprzylepiły mi się do karku. Zmęczona przesunęłam się na suchą część łóżkai przykryłam. Kołdra miała jeszcze na sobie woń Phillipa. Krótka chwilabłogości wystarczyła, bym się uśmiechnęła. A potem z impetem wróciłaświadomość ostatnich wydarzeń.


  Zerwałam się, zaplątałam w kołdrę... i spadłam z łóżka. Boleśnie uderzyłam kolanami w podłogę i znów znalazłam się w ciemnym pokoju.Zanim się uwolniłam z kołdry, drzwi gwałtownie się otworzyły i do środkawpadł strażnik.


  — Bardzo przepraszam, panno Tatiano, ale usłyszeliśmy głośny hałasi chcieliśmy sprawdzić, czy coś się stało — wyjąkał mężczyzna, czerwieniąc sięna mój widok, i szybko odwrócił się do mnie tyłem.


  Osłoniłam nogi, gratulując sobie w duchu, że przynajmniej resztę ciała miałam jako tako zakrytą.


  — Nie, nic się nie stało — wyszeptałam i zmusiłam się do uśmiechu. Byłamtak zdezorientowana, że nawet nie poczułam się zażenowana całą sytuacją. —Gdzie jestem?


  Odchrząknął, wciąż robiąc wszystko, żeby nie patrzeć w moją stronę, a ja owinęłam się szczelnie materiałem.


  — To komnaty księcia. Z pewnością ucieszy panienkę wiadomość, żepojmaliśmy winnych.


  Zamarłam i niewiele brakowało, a ponownie osunęłabym się na podłogę.


  — Słucham?


  — Przyznali się, a książę Phillip i nasz generał teraz ich przesłuchują. Niemają żadnych wątpliwości, że to oni, panno Tatiano — oznajmił z uniesionągłową i taką gorliwością, że aż mnie to poruszyło.


  — Dziękuję. Również za godne zachowanie — dodałam cicho. — Czy mogęprosić o przyprowadzenie do mnie panny Claire? Obawiam się, że potrzebujętrochę pomocy.


  — Oczywiście. — Strażnik skinął głową. — Już idę, a kiedy wrócę, wpuszczędo pani pannę Claire.


  — Dziękuję. Ach, jeszcze jedna sprawa. Proszę jej przekazać, żebyprzyniosła mi jakieś ubranie, dobrze?! — zawołałam za strażnikiem, zanimzdążył zamknąć drzwi.


  Mężczyzna uśmiechnął się i potaknął, po czym zostałam sama.


  Rzuciłam kołdrę na łóżko, objęłam się ramionami i podeszłam do ok na. Zawahałam się, a potem jednym ruchem rozchyliłam ciemne zasłony. Słońcestało już wysoko na niebie, więc poczułam się tak, jakbym przespała całąwieczność.


  Zmrużyłam oczy, odwróciłam się i rozejrzałam po pomieszczeniu. Było, jak się szybko przekonałam, ogromne, a przecież patrzyłam jedynie nasypialnię! Obok znajdowały się jeszcze przestronny salon i wielka łazienkaz sauną w osobnym pomieszczeniu. Komnaty godne księcia.


  Pod wpływem impulsu postanowiłam wziąć prysznic — ignorując przy tym fakt, do kogo te komnaty należą.


  Kiedy stanęłam pod strumieniem ciepłej wody i zdjęłam z ciała opatrunki, zaczęłam się odprężać. Na tyle, na ile potrafiłam, unikałam myśleniao wydarzeniach poprzedniego dnia i rozpamiętywania słów strażnika.Chciałam choć przez chwilę poczuć się jak zwykła dziewczyna, która dbao higienę. Wystarczyło jednak jedno spojrzenie na pokryte strupami rany naprawej dłoni, by z mojej piersi wydobyło się ciężkie westchnienie.


  — Taniu? To ja, Claire. Mogę wejść?


  — Oczywiście, już kończę! — zawołałam. Sam dźwięk jej głosu sprawił, żepoczułam się znacznie lepiej.


  Przyjaciółka weszła do łazienki, usiadła na toalecie i przyjrzała mi się z wahaniem.


  - Słyszałaś już?


  Przełknęłam ciężko ślinę i przez chwilę stałam nieruchomo, pozwalając ciepłej wodzie spływać po mojej twarzy, jakby licząc na to, że spłucze ze mniestrach.


  - Tak.


  - I dobrze. Nawet bardzo dobrze. Od wczorajszej nocy wszyscy są w tozaangażowani. Nawet Fernand się przyłączył. — Przerwała, zawahała się,a potem zmusiła do pocieszającego uśmiechu. — Wszystko będzie dobrze —powtórzyła, jakby to miało jakiekolwiek znaczenie.


  Zakręciłam wodę i drżąc, sięgnęłam po ręcznik, który wcześniej powiesiłam na ściance. Nie wytarłam się dokładnie, tylko owinęłam nim ciałoi ociekając wodą, wyszłam spod prysznica.


  - Jeśli jeszcze raz powtórzysz, że to dobrze, to słowo daję, że... — Głos mi sięzałamał i osunęłam się przed nią na dywan. Natychmiast rozbolały mniepodrapane do krwi kolana. Oparłam głowę na udach mojej przyjaciółkii zaczęłam płakać. Claire też nie mogła powstrzymać szlochu i szybko domnie dołączyła. W końcu uniosła delikatnie moją głowę, ale tylko po to, żebypotem usiąść na ziemi i mocno mnie objąć.


  - Będziesz cała mokra - zaprotestowałam słabo.


  - I co z tego? - odszepnęła i przyciągnęła mnie mocniej do siebie. - Takstrasznie mi przykro, Taniu... Naprawdę, gdybym tylko mogła, zrobiłabymwszystko, żeby złagodzić twój ból. Tak strasznie, strasznie mi przykro...


  Milczałam. Szlochałam jedynie i opierałam głowę na jej ramieniu, a ona położyła swoją na moim.


  Kiedy udało nam się uspokoić, podniosłyśmy się z podłogi i stałyśmy przez jakiś czas objęte.


  - Claire - westchnęłam cicho, odsunęłam się powoli i wytarłam mokrą odłez twarz. - To się musi kiedyś skończyć, prawda? Już niedługo będzie powszystkim?


  - Oczywiście! - szepnęła przyjaciółka, westchnęła i otarła twarz, a potem


  wygładziła sukienkę, choć nie miała na niej żadnych fałd. - Na łóżku w sypialni położyłam ci rzeczy do ubrania. Erica była u ciebie w wieżyi


  posprzątała. to wczoraj. wiesz. bardzo ciężko to przeżyła.


  — Prawdę mówiąc, zupełnie się nie dziwię — potaknęłam smutnoi zaczęłam się wycierać.


  Claire wyszła z łazienki i udała się do sypialni, by po chwili wrócić z suknią dla mnie. Pomogła mi ją włożyć, a kiedy skończyłyśmy, zapięła guziki naplecach i zabrała się do rozczesywania mi włosów i zaplatania warkocza, a japrzyglądałam się swemu odbiciu w lustrze. Miałam zapadniętą twarz. Skórawokół oczu zmieniła barwę na błękitnosiną, jakby chciała całej Viterzezaprezentować, co mnie spotkało. Nie miałam pojęcia, czy ból poniżeniakiedykolwiek zelżeje.


  — Od początku chciałam ci powiedzieć, że... — zaczęła Claire, chwyciłakońcówkę mojego warkocza i zaczęła owijać ją wstążką, którą wyjęłaz kieszeni sukni. — .że król prosi cię do siebie.


  Przełknęłam ciężko ślinę.


  — Mnie? Dla. dlaczego?


  — Bo on i królowa chcą porozmawiać z tobą o wydarzeniach ostatnich dni.Jeden ze służących wspomniał o tym, ale uznałam, że najlepiej, jeśli dowieszsię ode mnie.


  Przez chwilę bawiłam się mokrym jeszcze warkoczem i próbowałam pozbyć bolesnego ucisku w gardle.


  — Nie bój się. To naprawdę wyjątkowo mili ludzie. Przy nich nie musisz sięniczego obawiać — pocieszała mnie Claire, lecz jej słowa mnie nie przekonały.


  Mimo to uchwyciłam wyciągniętą w moją stronę dłoń i pozwoliłam się prowadzić.


  Kiedy wychodziłyśmy z komnaty, uśmiechnęłam się krótko do strażnika, który pilnował moich drzwi. Claire paplała nieprzerwanie, co w jejprzypadku było zupełnie naturalną próbą uspokajania swoich — i moich —nerwów.


  W końcu zatrzymałyśmy się przed wysokimi, bogato zdobionymi drzwiami. Dwóch potężnych i groźnych strażników, którzy pilnowali do nichdostępu, zmierzyło nas nieufnymi spojrzeniami.


  — Dasz sobie radę, zobaczysz! — powtarzała Claire jak mantrę i ściskałaprzy tym moją dłoń. — To naprawdę przemili ludzie.


  Prawie się uśmiechnęłam. A jednak tylko prawie.


  Mimo że wszystko się we mnie buntowało i krzyczało, żebym nie wchodziła do środka, wzięłam się w garść i westchnęłam głęboko. Potemodkaszlnęłam i spojrzałam na strażnika, który stał bliżej nas.


  - Proszę przekazać królowi Alexandrowi i królowej Lilianie, że przybyłaTatiana Salislaw.


  Głos drżał mi tak strasznie, że wyraz twarzy potężnego mężczyzny złagodniał, kiedy mnie usłyszał. Choć może tylko mi się zdawało? Strażnikodwrócił się bez słowa, otworzył drzwi i zniknął w pomieszczeniu za nimi,a Claire i ja zostałyśmy same z jego towarzyszem, który spoglądał to na nas,to na pusty korytarz.


  - Poradzisz sobie. Zobaczysz. Pamiętaj, że czekam tu na ciebie. — Clairepocałowała mnie w policzek i czule pogłaskała po ramieniu.


  W tym momencie wrócił pierwszy strażnik.


  — Król Alexander i królowa Liliana czekają — oznajmił i przytrzymałotwarte skrzydło drzwi. Kiedy go mijałam, uśmiechnął się do mnie.


  — Dziękuję — szepnęłam. W jego spojrzeniu było widać ogrom współczucia.


  Przestąpiłam próg i znalazłam się w pomieszczeniu przypominającym


  /


  ogromny gabinet. Ściany pomalowane na beżowy kolor nadawały mu ciepły i przytulny charakter, sufit i podłogę pokryto jasnym drewnem, a stąpało siępo kolorowych dywanach z miękkiej wełny. Pośrodku znajdował się dużystół, przy którym mogłoby wygodnie zasiąść sześć osób. W tej chwili siedzieliprzy nim jedynie król i królowa. Przyglądali mi się z sympatią i jednocześniebardzo uważnie.


  Przez chwilę byłam zbyt oszołomiona, żeby cokolwiek wykrztusić. Jeszcze nigdy nie widziałam królewskiej pary ubranej najzwyczajniej, a niew przepyszne szaty. Wyglądali oczywiście bardzo szlachetnie i podniośle, alemimo wszystko normalnie. Poza tym — od kiedy już znałam prawdę — niemogłam nie zauważyć uderzającego podobieństwa Phillipa do nich.


  W końcu uzmysłowiłam sobie, że królowa spogląda na mnie z rozbawieniem. Spuściłam szybko wzrok i nabrałam głęboko powietrza,żeby się uspokoić i opanować. Dygnęłam przy tym grzecznie, przez co odrazu poczułam ból w łydkach.


  — Zapraszamy do nas, panno Tatiano, proszę usiąść. — Głos królowejLiliany był tak samo ciepły i serdeczny, jak go zapamiętałam.


  — Bardzo dziękuję — odpowiedziałam zmieszana i zajęłam miejscenaprzeciwko nich. Dopiero teraz zauważyłam herbatę i ciasteczka czekającena stole.


  — Proszę się częstować — zachęcił mnie król Alexander i spojrzał na mnietak przenikliwie, że poczułam rosnący ucisk w gardle. Już po chwili stał sięon tak silny, że z trudem nabierałam powietrza.


  Pospiesznie potrząsnęłam głową.


  — Dziękuję, nie jestem głodna.


  Dłonie położyłam na udach, bo trzęsły się tak mocno, że mogłabym coś wylać na kosztowny dywan.


  — Przede wszystkim chcielibyśmy bardzo przeprosić za wszystko, co siępanience przytrafiło w czasie pobytu w naszym pałacu.


  Król powiedział to tak przyjaznym tonem, że pewnie nawet bym mu uwierzyła, gdyby nie dziwny błysk w jego oczach.


  Mimo to skinęłam głową.


  — Dziękuję i oczywiście doceniam ten gest, jednak to nie wina WaszychWysokości, że jeden z królewskich strażników porywa mnie w środku dnia, apotem torturuje.


  Przestraszeni moją bezpośrednią wypowiedzią — sama nie mogłam uwierzyć, że takie słowa przeszły mi przez usta! — król i królowa zamarli.


  — Przepraszam, nie to miałam na myśli. Nie jestem jeszcze w najlepszejformie—dodałam szeptem, spuściłam głowę i wbiłam wzrok w swoje dłonie.


  Król Alexander odkaszlnął, jednak nie odważyłam się unieść oczu.


  — Nie, nie mamy z tym absolutnie nic wspólnego. Ale daję słowo, że siędowiemy, kto za tym wszystkim stoi. Strażnicy odpowiedzialni za porwaniezostali już zidentyfikowani i ujęci. Ustalenie, kto zlecił im popełnienie takohydnego czynu, jest tylko kwestią czasu.


  — Musimy jednak wiedzieć, czy ktokolwiek mógłby mieć powód, by cośtakiego panience uczynić. Czy doszło ostatnio do jakiejś kłótni? — dopytywała


  się królowa Liliana z tak ujmującym uśmiechem, że poczułam ciepło w sercu.


  — Nie, nie znam nikogo, kto mógłby mnie aż tak nienawidzić — odparłamostrożnie. — Przykro mi, że sprawiam tyle kłopotów i nieprzyjemności. Naszczęście niedługo już będzie po wszystkim i w końcu będziemy miećspokój — dodałam, próbując załagodzić sytuację, lecz widząc ich miny,zdałam sobie sprawę, że osiągnęłam wręcz odwrotny efekt.


  — Co panienka chciała przez to powiedzieć? — Król Alexander z jakiegośpowodu zrobił się niespokojny i rzucił ukradkowe spojrzenie na żonę. Onajednak ani na chwilę nie odrywała ode mnie wzroku.


  — No, że zaraz będzie koniec tego show i w ogóle... — przerwałamgwałtownie. —Ja chciałam bardzo przeprosić, jeszcze nie jestem sobą po tymwszystkim i nie wiem, co mówię. Przez podbite oko strasznie boli mniegłowa. Jeszcze raz bardzo przepraszam — szepnęłam i przerażona swoimzachowaniem ponownie spuściłam głowę i spojrzałam na dłonie.


  — Panno Tatiano. czy ja dobrze rozumiem, że zakłada pani, że nie maszans na zwycięstwo? — zapytała królowa Liliana i wstała. Obeszła stółkrokiem tak lekkim, jakby płynęła w powietrzu, i usiadła obok mnie. — A toprzecież nieprawda. Panienka i panna Charlotte macie dokładnie takie sameszanse na zwycięstwo — dodała, chwyciła mnie za rękę i zmusiła, żebym nanią spojrzała.


  — Naprawdę mam jakieś szanse? — Głos drżał mi tak strasznie, że z moichust wydobył się ledwie zrozumiały szept. Mimo to królowa usłyszała każdez wypowiedzianych słów.


  — Ależ oczywiście, że tak. I jako że już niedługo możesz zostać księżnąViterry, ukaranie winnych tego, co cię spotkało, jest dla nas niesłychanieważne


  Król Alexander zmarszczył brwi na ułamek sekundy i powoli skinął głową. Miałam przy tym wrażenie, że nieco mocniej zacisnął palce na poręczachkrzesła. Ogarnęło mnie nieprzyjemne przeczucie, że się czegoś boi. Tylko comiałoby w nim budzić strach? W królu?


  Ogromnie zdenerwowana przygryzłam dolną wargę, spuściłam wzrok i nabrałam głęboko powietrza, by opanować emocje i zebrać się na odwagę.W końcu uniosłam głowę.


  - Czy Wasze Wysokości zechciałyby zatroszczyć się, aby nikt nie filmowałmnie w takim stanie? Moja ciotka... Nie chcę po prostu, żeby ktokolwiekmnie taką zobaczył. Poza tym wydaje mi się, że generalnie lepiej by było,gdyby wieść o tym, co się wydarzyło, nie przedostała się do opinii publicznej.


  Mina króla wyrażała zaskoczenie i było oczywiste, że to chyba ostatnia rzecz, jaką spodziewał się usłyszeć. Nieoczekiwanie na jego twarzy pojawiłsię szeroki uśmiech, który tracił jednak na wyrazie przez zmarszczone zezdenerwowania czoło. Przez chwilę w jego oczach widziałam błysk żalu. Albomi się tylko wydawało... bo jaki by to miało sens?


  - Ależ oczywiście — zapewniła mnie królowa. — Załatwimy tę sprawę jaknajdyskretniej i nikt nie powinien się o niej dowiedzieć. Bardzo jesteśmywdzięczni, że znalazła panienka czas na spotkanie z nami. Nie będziemypanienki dłużej zatrzymywać, proszę odpoczywać i wracać do sił. — Podniosłasię z miejsca i z serdecznym uśmiechem pogłaskała mnie po głowie.Wzruszyła mnie tym gestem.


  - Dziękuję bardzo. — Również wstałam i skłoniłam się na pożegnaniekrólewskiej parze tak nisko, jak tylko mogłam w moim stanie. Potemodwróciłam się i wyszłam na korytarz.


  Ogromne napięcie opuściło mnie dopiero, kiedy strażnik zamknął za mną drzwi i posłał pełne otuchy spojrzenie. Kolana się pode mnąugięły, jakby byłyz gumy, a świat dookoła zawirował dziko. Zapragnęłam silnych i pewnychramion, które by mnie po prostu objęły — i nigdy już nie wypuściły.Niewypowiedzianie piękne i równie smutne marzenie.
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  Rozdział 2


  MIŁOŚĆ POŻERA CZŁOWIEKA TYLKO PO TO,


  BY GO ZARAZ POTEM WYPLUĆ


  - No, w końcu jesteś! Już myślałam, że nigdy stamtąd nie wyj dziesz. Jak było? Opowiadaj! — Claire momentalnie rzuciła się w moją stronę, złapała mnie zaramię, przycisnęła je łokciem do boku i ruszyła, by zaprowadzić mnie naposiłek.


  — Przeprosili mnie za wszystko, a królowa powiedziała jeszcze, że cały czasmam szanse na zwycięstwo. Nic już z tego nie rozumiem...


  Claire jeszcze mocniej przyciągnęła mnie do siebie.


  — Widzisz? Słyszysz, jak cudownie to brzmi? O rany, wyobraź sobie tylko:ty, Phillip, Fernand i ja! — Nie puszczając mojego ramienia, zaczęłapodskakiwać z ekscytacji, a ja wciąż jeszcze byłam zbyt zdezorientowana,żeby zrozumieć, co ma na myśli. Nie, to przecież było niemożliwe. Nigdy,przenigdy nie miałam i nie będę miała szans. Ale z drugiej strony królowaLiliana to przecież matka Phillipa. Czyżby wiedziała więcej niż ja? I więcejniż inni?


  — A to przypadkiem nie ty mi doradzałaś, żebym uwolniła się od Phillipa,wybierając Henry’ego? — spróbowałam sprawić, żeby przyjaciółka sięopamiętała, i jednocześnie obronić się przed powracającą nadzieją, na którąnajzwyczajniej w świecie nie mogłam i nie chciałam sobie pozwolić.


  Claire przewróciła oczyma i pokręciła głową.


  — No pewnie, że ja. Ale potem doszłam do wniosku, że ty się nigdy od niegonie uwolnisz. Zbyt wiele do niego czujesz. Pod tym względem biedny Henrynie ma szans. Dlatego, bardzo cię proszę, pozwól mi się nacieszyć nadzieją,że wszystko się ułoży. Ależ byłoby cudownie tu z tobą zostać!


  — Claire, to bez sensu, dajmy sobie spokój z takim gadaniem, dobrze?


  I nigdy już do tego nie wracajmy. — Potrząsnęłam zdecydowanie głowąi spojrzałam na błyszczącą rycerską zbroję, obok której akuratprzechodziłyśmy. Czerwone ściany ciągnęły się w nieskończoność,urozmaicone co kilka metrów obrazami w złotych ramach. W końcu jedna kudało nam się dotrzeć do jakichś drzwi.


  — No dobra — poddała się Claire. — Ale przynajmniej zdradź mi trochęszczegółów. Opowiedz, jak było. Jak ich odbierasz? No wiesz, ich oboje?


  Wyszłyśmy na główny taras, gdzie właśnie podawano śniadanie. W miejscu, gdzie jeszcze niedawno nakrywano do tak wielu stołów, dziśczekał na nas tylko jeden. Poza Phillipem i Charlotte wszyscy zajęli już przynim miej sca.


  — Claire, to było straszne. Gadałam jakieś głupoty... — próbowałam jejwyjaśnić, lecz zamilkłam na widok Henry’ego, który nie spuszczał ze mniewzroku, od kiedy pojawiłyśmy się na tarasie.


  — Co było takie okropne? — zapytał z zainteresowaniem i wsparł głowę nadłoniach.


  Skrzywiłam się.


  — Byłam właśnie u króla i królowej i cały czas mówiłam jakieś bzdury.Mogę się założyć, że uważają mnie teraz za wariatkę.


  — To niedorzeczne. Moja matka cię uwielbia — rozległ się głos Phillipa,który stanął niespodziewanie za moimi plecami. Odwróciłam się powoli.Przy dużym stole momentalnie zapanowała cisza, a oczy wszystkich zwróciłysię w naszą stronę.


  Ja też nie byłam w stanie wydusić z siebie słowa. Wpatrywałam się w niego z przerażeniem i starałam zapanować nad mimowolnym drżeniem mięśnii wzbierającym strachem. Wtedy nagle zwróciłam uwagę na Charlotte, którazostała nieco dalej z tyłu, przy bufecie, naburmuszona, z uniesioną brodąi jeszcze sztywniejsza niż zwykle.


  — Co się dzieje z Charlotte? — zapytałam z wysiłkiem.


  Phillip machnął lekceważąco dłonią.


  — Obraziła się, kiedy usłyszała, że moja matka jest tobą zachwycona.Przypominasz jej ją samą w młodości. Na moim ojcu też zrobiłaś sporewrażenie. Nie każda kandydatka zdobyłaby się na to, żeby prosić o dyskrecję


  zamiast trąbić o takiej historii na prawo i lewo.


  — No tak... niby nie każda ze mnie kandydatka, a jednak ot, jedna z wielu —odparłam słabo i dalej stałam, choć uginały się pode mną kolana.


  Obecność Phillipa wywoływała we mnie zadziwiające zmęczenie. Nie mogłam i nie chciałam dłużej na niego patrzeć. Strach przejął kontrolę nadmoim ciałem i stopniowo odbierał mi siły. Ominęłam księcia i podeszłam dobufetu, gdzie Charlotte stała przed koszyczkiem z bułkami.


  — Gratulacje, zdobywczyni ludzkich serc — syknęła jadowicie, nie patrzącw moją stronę.


  Zmarszczyłam brwi i zignorowałam kąśliwą uwagę. Sama również chciałam nałożyć sobie bułkę. Dziewczyna nagle wyciągnęła dłoń, a ja,wyczerpana przeżyciami ostatnich dni, nie zdążyłam odsunąć swojej.


  — Lepiej daj sobie spokój z tym całym teatrem. Phillip i tak należy do mnie,a ty jesteś tutaj wyłącznie dlatego, że poddani cię polubili. Tylko z tegopowodu trzeba było cię przepchnąć do ostatniej rundy. Ale nawet to nic ci nieda. Bo już przegrałaś!


  W jej oczach pojawił się niebezpieczny błysk. Odruchowo cofnęłam się przestraszona. Zahaczyłam przy tym o jakiś półmisek, który z brzękiemupadł na podłogę. W ogóle nie zwróciłam na to uwagi. Znacznie bardziejzajmowały mnie nienaturalnie długie paznokcie, które Charlotte corazgłębiej i boleśniej wbijała w skórę mojego przedramienia.


  Uniosłam głowę i spojrzałam w jej jasnobłękitne oczy, które z nienawiści do mnie stały się niemal całkiem białe. Drżałam i próbowałam uciec, jednakból w ramieniu nie pozwalał mi się ruszyć. Nagle na twarzy Charlotte pojawiłsię uśmiech, lecz nie radosny, a lodowaty i ponury. Momentalnie poczułamciarki na plecach.


  — Panno Charlotte? Co panienka robi?—Niespodziewanie podbiegł do nasjakiś strażnik i dosłownie wyrwał mnie z jej rąk. Jej paznokcie zostawiłygłębokie, piekące bruzdy na moim przedramieniu, z których sączyła siękrew.


  — Nic nie robię. Tylko. rozmawiałyśmy — wyjaśniła ze złością w oczach.Nigdy wcześniej nie widziałam tak jadowitego spojrzenia.


  Odsunęłam się gwałtownie, by być jak najdalej od niej — i znów zrzuciłam ze stołu jakieś naczynie, które z głośnym brzękiem potoczyło się po tarasie,a jego zawartość wylała się na moją suknię. Mokry materiał zrobił sięwyraźnie cięższy.


  — Panią poproszę teraz ze mną, panno Charlotte — polecił strażnik tonemnieznoszącym sprzeciwu. — Musimy zadać panience kilka pytań.


  Chwycił Charlotte za ramię i chciał ją zabrać ze sobą, lecz w tej samej chwili podbiegła do nas reszta osób, które zerwały się od stołu.


  — Co się tu dzieje? — zapytał Phillip i stanął między nami.


  — Nic — odpowiedziałam szeptem i schowałam poranione ramię za siebie.


  Skoro mają być razem, niech chociaż będzie z nią szczęśliwy. Dla mnie to jeszcze tylko kilka dni i będzie po wszystkim. Byłam już znużona: miałamdość walki i nie chciałam dłużej cierpieć. Moim jedynym marzeniem byłoodejść stąd jak najdalej i zamknąć ten smutny rozdział mojego życia.


  Tyle że układając swój plan, nie wzięłam pod uwagę istnienia Claire. Ona tymczasem stanęła dzielnie obok i chwyciła mnie za ramię.


  — Nic?! Ty to nazywasz „nic”?! Przestań poświęcać się dla tego potwora!Przecież ona cię celowo skaleczyła! — krzyknęła wzburzona i zrobiła sięczerwona ze złości.


  — Ja? To ona wyzwała mnie od najgorszych! I jeszcze mi groziła! Niewiedziałam, co robić. — Głos Charlotte drżał z fałszywego rozdygotania. Jejwykrzywiona udawanym strachem twarz i łzy w oczach sprawiły, że zupełniezapomniałam o piekących ranach na ramieniu. Kiedy i dlaczego aż tak sięzmieniła?


  — Claire, proszę... daj spokój... — szepnęłam zduszonym tonem i chciałamjak najszybciej stamtąd odejść.


  Claire popatrzyła na mnie. Z jej twarzy zniknęła determinacja, ustępując miej sca szczerej trosce. W oczach przyjaciółki pojawiły się łzy, na policzkachrumieńce, a potem powoli zmusiła mnie do pokazania przedramienia. Namojej jasnej skórze wyraźnie odznaczały się głębokie krwawe bruzdypozostawione przez paznokcie Charlotte.


  — Panna Tatiana nie odezwała się ani jednym słowem — wtrącił się strażniki zacisnął mocniej palce na ramieniu Charlotte. — Wszystko dokładniewidziałem i słyszałem.


  — Jak to?—P hillip był wyraźnie ro zdarty i wędrował wzro kiem między moj ątwarzą a świeżymi ranami na skórze.


  — Zostałem wyznaczony do sprawowania wyłącznej pieczy nad pannąTatianą i od jej odnalezienia nie spuszczam jej z oczu. Dlatego wiem, co siętu wydarzyło. Stałem dość blisko, żeby wyraźnie słyszeć słowa pannyCharlotte, Jaśnie Panie — wyjaśnił strażnik i posłał mi serdeczny uśmiech,którym na chwilę ożywił we mnie nadzieję, że jeszcze wszystko będziedobrze. Dopiero teraz zorientowałam się, że widziałam go już wcześniej: tobył ten sam strażnik, który rankiem trzymał wartę przed drzwiami mojejkomnaty.


  Odwzajemniłam uśmiech, choć bardzo słabo, i szybko spuściłam głowę.


  — Nie ma o czym mówić. Dla mnie ta sprawa jest zamknięta. — Uwolniłamsię z uchwytu Claire, z rezygnacją pokręciłam głową i odwróciłam się, byodejść.


  — Taniu, zostań, proszę. — Henry podbiegł do mnie i chwycił mnie zaobolałe ramię. Syknęłam z bólu, na co natychmiast mnie puścił.


  — Nie jestem już głodna. Chcę pójść do pana Larssona, żeby opatrzył mirany. A Charlotte niech robi i mówi, co chce. Ja nie chcę mieć z nią nicwspólnego — wyjaśniłam cicho. Widziałam, że trzęsie się z wściekłości. —Proszę, nie bądź zły. Teraz to już naprawdę bez znaczenia. Ona dostanie to,czego chce, a mnie, mam nadzieję, w końcu zostawi w spokoju.


  Wzięłam go delikatnie pod ramię i skierowałam się w stronę głównego budynku. Czułam na sobie spojrzenia pozostałych, ale nie słyszałam już —i nie chciałam słyszeć — o czym mówią.


  — Przecież nie jestem na ciebie zły. Nikt nie jest. Ja po prostu nie mogęzrozumieć, dlaczego to tolerujesz i jesteś taka spokojna. — Pogłaskał mnie podłoni, a potem lekko dotknął moich palców. W końcu weszliśmy do pałacu.


  — Szczerze mówiąc, jestem u kresu sił. Tyle się zdarzyło, że już niewielewięcej zniosę. Docieram po prostu do granic wytrzymałości. Na pewno niezdołałabym być dobrą księżną. — Spuściłam wzrok i popatrzyłam na płytki napodłodze korytarza, którym szliśmy.


  — Wiem, że jest ci bardzo ciężko. Ale nie możesz tracić nadziei. Nigdy!Claire opowiedziała mi o twojej rozmowie z królową i o jej zapewnieniu, że


  cały czas masz szanse. Tak było, prawda?


  Mimo że się starał, nie wyglądał, jakby mogło go to cieszyć.


  Zmęczona wydęłam usta.


  - Serio? To ja w to nie wierzę. Nie wierzę, żebym miała jakiekolwiekszanse. Ale za to... Henry, boję się. Naprawdę się boję. Poważnie. Do tegojestem wściekła. Przede wszystkim na Phillipa. Wszystko, co mnie spotkało,spotkało mnie przez niego. I nie wiem już, co o tym sądzić.


  Henry stanął, chwycił mnie za ramię i odwrócił tak, żebym musiała na niego spojrzeć, a potem mnie objął. Po chwili przycisnął mnie do piersi takmocno, że nie mogłam nabrać oddechu.


  - Nie masz powodów, żeby się bać. Obronimy cię. Ja cię obronię.


  Jego słowa rzeczywiście mnie uspokoiły. Zadziałały jak maść na moją obolałąduszę. Powoli uniosłam ręce i objęłam go w pasie, a potem chłonęłamwyciszające ciepło jego bliskości.


  - Dziękuję.


  - Taniu, moglibyśmy zamienić kilka słów? Proszę — rozległo sięniespodziewanie za nami.


  Odskoczyliśmy z Henrym od siebie. Kiedy zobaczyłam zaczerwienioną twarz Phillipa, poczułam się tak, jakby przyłapał mnie na czymś zdrożnym.


  - Oczywiście - odpowiedziałam szeptem i spojrzałam ostrożnie naHenry’ego.


  On się tylko uśmiechnął i potaknął, a potem pocałował mnie w czoło i popatrzył na księcia.


  - Możecie pójść razem do Larssona. Jej ramię wygląda jak po spotkaniuz jakimś dzikim zwierzęciem - oznajmił i ruszył korytarzem, aż zniknął zanajbliższym rogiem.


  Phillip podał mi ramię i zastygł, czekając, aż wsunę pod nie dłoń. Tyle że nie mogłam tego zrobić. Nie potrafiłam. Paraliżowała mnie mieszaninatrwogi i zagubienia. Drżałam ze strachu przed jakimś głosem w moimwnętrzu, który powtarzał, że nie mam prawa stać z ni m tutaj.


  - Przepraszam, ale nie mogę. - Głos drżał mi tak strasznie, że dostałamczkawki. Czułam, że Phillip jest bliski rozpaczy, a mimo to uśmiechał siędzielnie.


  - Dobrze, rozumiem...


  Przez chwilę szliśmy w milczeniu, kierując się do skrzydła, w którym znajdowały się sale medyka Larssona.


  - Chciałeś ze mnąporozmawiać?


  Phillip wyraźnie się spiął, kiedy przerwałam ciszę.


  - Tak. Czy zechcesz mi zdradzić, co takiego powiedziała ci Charlotte?


  Zaśmiałam się smutno, choć zupełnie tego nie chciałam. Głos w moim wnętrzu nie przestawał krzyczeć, żebym go zostawiła i uciekała.


  - Może lepiej ją o to zapytaj.


  - Zapytałem. Powtórzyła to, co powiedziała przy wszystkich. Ale teraz chcęusłyszeć twojąwersję.


  W jego tonie słychać było stanowczość i chyba trochę złości, co współgrałoby z jego napiętą postawą.


  Mój śmiech przeszedł w histeryczny chichot. Co za surrealistyczna sytuacja!


  - Co w tym takiego śmiesznego? - Schwycił mnie za ramiona, jakby chciałmną potrząsnąć, na co aż zadrżałam ze strachu. Szybko cofnął ręce, zrobiłkrok do tyłu i nerwowym gestem przeczesał włosy.


  - Przepraszam. nie chciałem. Kiedy jesteś w pobliżu, zapominamo wszystkim, co się wydarzyło. Zachowuję się jak idiota i tylko sprawiam ciból. - W jego głosie słychać było szczery żal - żal i głęboki smutek, co mniewyjątkowo zaskoczyło. Spojrzałam na niego zdezorientowana.


  Mimo to nie byłam w stanie pozostać blisko niego i drżąc, cofnęłam się jeszcze kawałek, byle tylko nie stać tuż obok.


  - Powiedziała, że należysz do niej. Nie zmyślam, to są jej słowa. I dodałajeszcze, że jestem tu tylko dlatego, że poddani mnie polubili i nie mieliścieinnego wyjścia, jak tylko pozwolić mi zostać. Poza tym, wolałabym, żeby niktjuż mnie nie dotykał, jak widzisz, mam z tym złe doświadczenia. A jeśli mojaciotka zauważy, w jakim jestem stanie, w mgnieniu oka skrzyknie ludzi


  i ruszy tu z wyprawą krzyżową.


  Objęłam się ramionami i jeszcze odrobinę odsunęłam, choć cały czas starałam się utrzymywać kontakt wzrokowy.


  - Serio? Charlotte naprawdę powiedziała coś takiego?


  Phillip z niedowierzaniem otworzył szerzej oczy. Znów przyłapałam się na podziwianiu, że mogą być aż tak ciemne.


  - Chyba dobrze usłyszałeś. Więc jeśli naprawdę choć trochę ci na mniezależy, to nie wikłaj mnie w takie przepychanki i oszczędź minieprzyjemności. Jestem już u kresu sił. Dłużej tego nie zniosę. To wszystkomnie przerasta. Ty łamiesz mi serce, znów odbiera mi się wspomnienia,a mnie ogarnia strach, że już nigdy ich nie odzyskam. Jestem cała poranionai obolała, a ktoś albo coś wciąż atakuje Viterrę z zewnątrz. Nie potrafię znieśćtwojej bliskości, mając świadomość, że mnie nie chcesz i wybieraszCharlotte! — Ostatnie słowa wypowiedziałam z takim naciskiem, że głos mizadrżał, a czkawka przybrała na sile.


  Phillip patrzył na mnie wzburzony i się wahał. W końcu ruszył w moją stronę, a ja natychmiast się odsunęłam, lecz nie miałam już wiele miejscai oparłam się plecami o ścianę.


  - Wejdź, proszę. Proszę! — wyszeptał i otworzył drzwi po swojej lewejstronie.


  Niechętnie podążyłam za nim wzrokiem. Przez chwilę moje ego nie chciało pozwolić, bym uległa i spełniła prośbę, lecz w końcu ciekawość wzięłagórę nad rozsądkiem. Zebrałam się na odwagę, minęłam go i przekroczyłampróg.


  Wewnątrz pomieszczenia panował półmrok. Wszystko pokrywała gruba warstwa kurzu, świadcząca o tym, jak dawno nikt tu nie gościł. Zakaszlałami przycupnęłam na sofie, która stała samotnie pośrodku podłogi. Phillipzamknął drzwi. Nie patrząc w moją stronę, podszedł do okna, silnym ruchemrozsunął zasłony i otworzył pojedyncze przeszklone skrzydło. Wewpadającym do środka słupie słonecznego światła zawirowały drobinkikurzu.


  Przez chwilę stał tyłem do mnie, wyglądał przez okno na dwór i nic nie mówił. Wreszcie odwrócił się i popatrzył na mnie. Uniosłam niepewniewzrok i zacisnęłam nerwowo usta. Nawet nie wiem, kiedy przeszła miczkawka.


  Miałam wrażenie, że nagle podjął decyzję. Pewnym krokiem ruszył w moją stronę, usiadł obok i położył swoją dłoń na mojej. Wpatrywałam się w j egooczy i próbowałam odgadnąć, co oznacza ten dziwny błysk, który w nichdostrzegłam. Jednocześnie jego bliskość znów wywołała we mnie falę strachui zwątpienia tak wielką, że musiałam odwrócić głowę. Moja pierś unosiła sięi opadała w rytm przyspieszonego oddechu.


  — Tatiano Salislaw, ja, książę Phillip Alexander Grigorij Kozłowoświadczam, że cię kocham. Kocham cię bardziej, niż kiedykolwiekkogokolwiek kochałem, i musisz mi uwierzyć, że to wszystko jest dla mnietorturą. Dlatego tu jesteś. Nie przez sympatię poddanych, którzyrzeczywiście cię uwielbiają. I choć zapragnąłem cię poślubić w chwili, kiedycię ujrzałem, nie mogę tego zrobić. Gdyby się dało, uczyniłbym dla ciebiewszystko, co możliwe. Naprawdę wszystko... — przerwał i przyłożył do czoławolną dłoń.


  — Wszystko, ale tego akurat nie? — powtórzyłam i spojrzałam na naszedłonie. Nie zauważyłam, kiedy splotłam swoje palce z jego palcami.Poczułam, że znów na mnie patrzy, więc uniosłam wzrok.


  — Tak. Tego akurat nie. — Miałam wrażenie, że wypowiedzenie tych słówkosztowało go ogromnie wiele wysiłku.


  — I dalej nie możesz mi wyjawić, co jest tego przyczyną? — wyszeptałam.Wciąż jeszcze oddychałam stanowczo zbyt szybko. Wiele razy poruszaliśmytę kwestię. I było mi tak przykro! Tak nieskończenie przykro!


  — Nie. Ale mogę cię zapewnić o swojej miłości. Kocham cię. Próbowałemsię przed tym bronić, lecz nie potrafię zignorować własnych uczuć. Chcę dlaciebie jak najlepiej. Dlatego chciałbym pokazać ci coś bardzo ważnego. —Schwycił moje dłonie z rozpaczliwą determinacją, jakby tonął i jakbym tylkoja mogła go uratować. Nie odważyłam się odsunąć.


  Wszystko we mnie krzyczało ze strachu, przerażenia i złości, a jednocześnie wokół serca poczułam gorący welon miłości.


  Wbrew rozsądkowi znów to zrobiłam: uwolniłam dłoń z jego dłoni, uniosłam ją i przesunęłam palcami po jego policzku. Miałam wrażenie, żejego skóra się żarzy. Spojrzał na mnie i nie uciekał przed moim dotykiem.


  Ostrożnie odgarnęłam mu z czoła splątane i zbyt już długie włosy, muskając delikatnie jego skroń. Tak wiele czasu minęło od naszego ostatniegospotkania we dwoje! Miałam wrażenie, że cała wieczność.


  Drżącymi palcami dotknęłam jego ucha, a potem powędrowałam w stronę ust i tam się zatrzymałam. Przez kilka sekund wpatrywałam się w jego wargi,niezdolna do wykonania jakiegokolwiek ruchu. Nie, nie tylko strach mnieparaliżował. Teraz dołączyło do niego pożądanie.


  Phillip rozchylił usta i się uśmiechnął. Uniosłam nieco wzrok, szukając jego oczu, jego cudownych, czekoladowobrązowych tęczówek. I choćwiedziałam, że to błąd i że właśnie po raz kolejny mnie odrzucił, pamiętałamjedynie jego czułe słowa, że mnie kocha. To sprawiło, że nie słyszałam głosurozsądku i nie pamiętałam, by zachować dumę.


  Powoli, bardzo powoli nachyliłam się w jego stronę i zamknęłam oczy, gdy nasze wargi się dotknęły. To było jak porażenie prądem, jak gwałtownezetknięcie się dwóch magnesów, które przekroczyły granicę, za którą niedało się powstrzymać wzajemnego przyciągania.


  Drżącymi palcami sięgnęłam do jego ramion, a on przesunął dłońmi po moich plecach, by zatrzymać je na biodrach. Nie odrywając się od moich ust,wziął mnie na kolana i mocno przytulił. Całował mnie delikatnie i czule, choćczułam, że walczy, by nie stracić panowania nad sobą. Nagle ogarnęło mnietak ogromne pożądanie, że z trudem nabierałam powietrza. Drżałam nacałym ciele i robiłam, co mogłam, żeby odsunąć od siebie strach. Wszystkowe mnie wyrywało się do niego. Chciałam go, teraz i już na zawsze.Sięgnęłam dłońmi do jego głowy i jęknęłam, bo oderwał się moich wargi zaczął całować mnie w szyję. Wstrząsnął mną dreszcz rozkoszy i jedynym,


  0 czym mogłam myśleć, były jego delikatne usta.


  Potem odsunął się nieco i spojrzał na mnie rozmarzonym wzrokiem.


  - Czy ty w ogóle zdajesz sobie sprawę, jaka jesteś cudowna?


  Nagle poczułam chłód i zatrważająco szybko zaczęłam wracać do rzeczywistości. Znów mi to zrobił. A ja na to pozwoliłam.


  Phillip błędnie zrozumiał moje milczenie, bo uśmiechnął się szerzej


  1 przyciągnął mnie mocniej do siebie.


  - Wiele bym dał, żebyśmy mogli zostać tak na zawsze...


  I choć wiedziałam, co ma na myśli, jego słowa trafiły mnie z siłą ciosu w splot słoneczny.


  Uwolniłam się z jego ramion i zeszłam z jego kolan. Próbował mnie zatrzymać i chwycić za ręce, jednak zdecydowanie potrząsnęłam głową.


  - Wybacz, ale nie. Nie mogę. Wiesz dobrze, co do ciebie czuję, a ja wiem,przynajmniej mam taką nadzieję, co ty czujesz do mnie. Jednak mimo żenawet twoja matka mnie zapewnia, że mam szanse, ty na każdym krokuudowadniasz mi, że jest wręcz przeciwnie.


  - Nawet tak nie mów. Uwierz w nas, proszę. Może kiedyś...


  Prychnęłam zniecierpliwiona.


  - Kiedyś? Niby kiedy? W następnym życiu, jeśli się spotkamy? Obawiamsię, że ani nie chcę, ani nie potrafię czekać na takie kiedyś.


  Phillip odwrócił głowę. Wyglądał, jakby musiał zastanowić się nad tym, co ode mnie usłyszał, lecz moim zdaniem gorączkowo szukał jakiegokolwiekwyjścia. W końcu znów na mnie spojrzał, a w jego oczach było tyle smutku,szczerego i niewypowiedzianie głębokiego, że zrozumiałam, że nie mogłobyć mowy o żadnym innym wyjściu. Nigdy.


  Powoli, jak we śnie, wstałam z sofy i spojrzałam na niego z góry.


  - Myślę, że powinniśmy się unikać. Tym razem zupełnie poważnie.


  Książę również się podniósł i zrobił krok w moją stronę. Nagle ogarnął mnie strach, ten sam, który czułam już wcześniej. Miałam wrażenie, żewywołuje go sama jego bliskość, sama obecność. Zadrżałam i popatrzyłam naniego szeroko otwartymi oczyma.


  - Nie rozumiem tego. - wyszeptałam wstrząsana dreszczami, bardziej dosiebie niż do niego. Mimowolnie cofnęłam się kawałek.


  Phillip zmarszczył brwi, jakby chciał sobie jakoś wytłumaczyć moje zachowanie. Najpewniej zinterpretował je jako pierwszy etap mojegooddalenia się. Początek zwiększania dystansu między nami.


  - Przepraszam. Muszę stąd iść. - wyszeptałam, cofając się krok zakrokiem. Nie spuszczając go z oczu, dotarłam do drzwi, na oślep sięgnęłamza siebie i dopiero kiedy poczułam w dłoni klamkę, zdołałam odetchnąćz ulgą.


  — Mimo wszystko dalej cię kocham — wyszeptałam bardzo cichoi najszybciej jak potrafiłam, wyszłam na zewnątrz.


  W panice gnałam znajomym korytarzem. Biegnąc, dostrzegłam strażnika, który mnie obserwował, ale nawet nie próbowałam się zatrzymywać. Gdydotarłam do drzwi gabinetu medyka Larssona i oparłam czoło o chłodnąścianę obok, odważyłam się głęboko odetchnąć. Ludzie, którzy mnie porwali,zrobili mi coś złego. Nie wiedziałam co, ale z pewnością było to coś złego.


  — Co panienka tu robi, panno Tatiano? Mam nadzieję, że nie czekała panina mnie zbyt długo. Właśnie wracam z biblioteki.


  Odwróciłam się przestraszona i dostrzegłam medyka. Szedł w moim kierunku, niosąc całe naręcze foliałów. Od razu ruszyłam mu pomóc, lecz on,widząc przerażenie w moich oczach, tylko potrząsnął głową.


  — Dziękuję, dam sobie radę. Ale proszę wejść, podam pani coś nauspokojenie.


  Minął mnie spiesznym krokiem i sięgnął do kieszeni spodni po klucz. Stos materiałów, które przyniósł z biblioteki, zakołysał się niebezpiecznie. Naszczęście zanim wszystko runęło na ziemię, medyk Larsson otworzył drzwii dłonią, w której wciąż trzymał klucz, przycisnął leżącą najwyżej książkę,zanim spadła.


  Weszłam za nim do środka. Odłożył wszystko na biurko, wrócił i posadził mnie na kozetce, po czym zabrał się do przeszukiwania szuflad i szafeczek.Dopiero po chwili odwrócił się w moją stronę.


  — To powinno zapobiec powstawaniu widocznych blizn. Przy okazji, jeślimożna, chciałbym jeszcze o coś zapytać. — Troska w jego oczach szczerzemnie poruszyła. — Dlaczego panienka została? Po co panienka robi sobie towszystko?


  Żeby nie musieć patrzeć mi w oczy, skupił się na oczyszczaniu otwartych ran na moim przedramieniu. Piekło mnie bardzo, ale nawet się nieskrzywiłam.


  — Sama nie wiem... może po prostu jestem głupia.


  W moich słowach było słychać więcej goryczy, niż planowałam.


  Ku mojemu zaskoczeniu medyk Larsson się uśmiechnął, ale nie przerwał nakładania maści na moje obrażenia.


  — Nie sądzę, żeby panienka była głupia. Moim zdaniem jest wręczodwrotnie. Jest panienka bystrzejsza, niż sama przypuszcza. I tak jużzupełnie między nami: zdecydowanie bardziej wolałbym widzieć u bokuksięcia Phillipa panienkę niż pannę Charlotte.


  Jego wyznanie kompletnie mnie zaskoczyło. Milczałam, bo domyśliłam się, że nie oczekuje żadnej odpowiedzi. Przyglądałam się, jak staranniezakłada opatrunek i owija go miękkim bandażem.


  — Chciałem też bardzo przeprosić... za to wszystko... — Przesunął smutnymspojrzeniem po gojących się już ranach powstałych od więzów i przełknąłgłośno ślinę, przy czym jego jabłko Adama powędrowało mocno w góręi z powrotem.


  — Wiem przecież, że nie miał pan z tym nic wspólnego — przerwałam mui uśmiechnęłam się uspokajająco. — Proszę się nie obwiniać.


  Skrzywił się, jakby miał wyrzuty sumienia, i odwrócił głowę. Miałam wrażenie, że nie chce patrzeć mi w oczy.


  — Może gdybym lepiej zabezpieczył serum.


  — Ci ludzie znaleźliby je nawet lepiej zabezpieczone — przerwałam muz naciskiem. Nie chciałam, żeby zadręczał się niepotrzebnie myślą, że mógłcokolwiek zrobić, skoro nie mógł. — Ale jeśli mogę prosić, niech mi panwytłumaczy, jak to działa? Jak to możliwe, żeby odebrać komuśwspomnienia?


  Medyk Larsson spojrzał gdzieś w dal.


  — To nieco skomplikowane, gdyż mówimy tu o bardzo złożonej substancji,która oddziałuje bezpośrednio na wybrane obszary mózgu.


  Potaknęłam, udając, że wszystko rozumiem.


  — A w jaki sposób da się za pomocą tego serum wymazać tylko niektórefragmenty pamięci?


  Medyk Larsson popatrzył na mnie i uśmiechnął się smutno.


  — To akurat jest znacznie mniej skomplikowane. Po zaaplikowaniu serumusuwane są wspomnienia z ostatniej godziny. Dokładnie jednej godziny.Wszystkie pozostałe skutki to czysty przypadek.


  Zaskoczona uniosłam brwi.


  — Panno Tatiano, naprawdę ogromnie mi przykro — znów zacząłprzepraszać. Zaciskał przy tym pięści, jakby nie mógł znieść wyrzutówsumienia.


  — Proszę się tym nie obarczać — odparłam zupełnie poważnie, wstałamz kozetki i przesunęłam dłonią po opatrunku. — Jestem panu bardzowdzięczna za te informacje. Bardzo mi pan pomógł.


  Zawahałam się, zanim ruszyłam w stronę drzwi, i odwróciłam się do niego raz jeszcze.


  — A nie ma pan przypadkiem jakiegoś środka, który przywróciłby miwspomnienia?


  Zrobił smutną minę i pokręcił przecząco głową.


  Wtedy przypomniałam sobie o jeszcze jednej sprawie i mimowolnie zacisnęłam usta. Od razu zauważył, że coś jest nie tak.


  — Czy mógłbym coś jeszcze dla panienki zrobić? — zapytał z naciskiem.


  Westchnęłam głęboko i zebrałam się na odwagę.


  — Ma pan j akieś lekarstwo na napady lęku?


  Medyk Larsson zmrużył na chwilę oczy.


  — Ma panienka stany lękowe? Dlaczego nie wspomniała pani o tymwcześniej? Co je wywołuje?


  — Książę Phillip. Boję się go, od kiedy... no wie pan... — Nie potrafiłampatrzeć mu w oczy, tak strasznie wstydziłam się swojej słabości. Ja,kandydatka na księżną, uczestniczka ostatniego etapu, obawiałam się księciaViterry.


  Medyk prychnął niezadowolony i podszedł do swoich szafek z lekarstwami, po czym zaczął czegoś szukać. Chwilę później wcisnął mi wdłoń niewielkie pudełeczko.


  — To panience pomoże. Ale proszę brać najwyżej jedną dziennie. —Ojcowskim gestem położył mi dłoń na ramieniu. — Wszystko będzie dobrze.


  Wiedziałam, że wcale nie będzie, lecz mimo to pokiwałam głową i spróbowałam podziękować mu najszczerszym uśmiechem, na jaki byłomnie stać. Potem spiesznie opuściłam jego gabinet.


  Taras przed pałacem był już zupełne pusty. Jak okiem sięgnąć nie dostrzegłam żywej duszy, lecz za sobą usłyszałam kroki strażnika, który miałsprawować nade mnąpieczę.


  — Kiedy była pani u medyka Larssona, przyniosłem pani coś do zjedzenia. —Podszedł do mnie z talerzem, na którym leżały dwie kanapki.


  — Dziękuję — odpowiedziałam.


  Wzięłam z jego rąk talerz z jedzeniem i ruszyłam w stronę swojej wieży, a on niemal bezgłośnie podążył za mną. W pierwszej chwili pomyślałamnawet, że to może budzić strach, a jednak ostatecznie poczułam się dziękiniemu nieco pewniej.


  Szliśmy drogą, którą znałam już na pamięć, wysoko nad naszymi głowami


  świeciło słońce, a dookoła rozlegał się świergot ptaków. Ja jednak prawie nie


  /


  zwracałam uwagi na otaczające mnie piękno. Ściskałam w dłoni talerz z bułkami, a drugą trzymałam w kieszeni sukni, sprawdzając, czy aby niezgubiłam niewielkiego pudełeczka tabletek.


  Strażnik szedł nieco z tyłu i milczał. Kątem oka widziałam, jak uważnie obserwuje wszystko dookoła.


  Weszłam na schodki wieży i uśmiechnęłam się do niego, po czym otworzyłam drzwi i weszłam do środka.


  — Taniu — usłyszałam znajomy głos.


  Uniosłam szybko głowę i spojrzałam w górę. Odprężyłam się na widok Eriki i odetchnęłam z wyraźną ulgą. Towarzyszyły jej dwie służące, któreszybko zeszły na parter, zatrzymały się, skinęły na pożegnanie i zostawiłynas same.


  Strażnik zajrzał do środka.


  — Czy wszystko wporządku?


  — Tak, nic złego się nie dzieje — odparła Erica i również zeszła na parter. —Chciałam dopilnować sprzątania. Właśnie skończyłyśmy.


  Strażnik poczekał, aż dam znak głową, że rzeczywiście nic mi nie grozi, i dopiero wtedy zamknął za sobą drzwi.


  Erica zatrzymała się przy wyjściu i spojrzała na mnie z tak ogromnym współczuciem, że musiałam się odwrócić.


  — Strasznie mi przykro, że nie mogłam być rano przy tobie — zaczęła i sięzawahała. — Twój widok...


  — Nic się nie stało. — Uśmiechnęłam się słabo i odstawiłam talerz, jednaknie byłam jeszcze gotowa na rozmowę o ostatniej nocy.


  Erica potaknęła powoli. Rozumiała, dlaczego tak bardzo się waham, i wskazała na posiłek.


  — Może chciałabyś wziąć kąpiel? Napuszczę ci wody, zanim skończysz jeść.


  — Nie, dzięki, już się dzisiaj kąpałam. Ale to bardzo miłe z twojej strony —odparłam szybko. Była taka niestrudzona w swoich staraniach, że niemogłam powstrzymać szczerego uśmiechu. — Ale czy byłabyś może tak miłai rozczesałabyś mi włosy?


  — Oczywiście — zgodziła się od razu i podeszła do toaletki. Ruszyłam za nią,usiadłam i zaczęłam jeść, a ona rozpuściła mój warkocz i sięgnęła poszczotkę. Poczułam spokój i odprężenie. Przypomniałam sobie cz asy, kiedyKatia co wieczór zajmowała się moimi włosami. Moja powierniczka też niebyła już tak spięta jak na początku. Obserwowałam ją w lustrze.


  Kiedy skończyłam jeść, sięgnęłam do kieszeni, wyjęłam pudełeczko z lekarstwem i połknęłam jedną tabletkę. Unikałam przy tym spojrzeniaEriki. Na szczęście nie dopytywała, co to takiego. Nie wiedziałam, dlaczegożadna z nas nie potrafiła się do końca odprężyć.


  — Zechciałabyś mi pomóc z suknią? — zapytałam i wstałam z krzesła.


  — Z przyjemnością — zapewniła Erica, stanęła za mną i pomogła mi sięrozebrać.


  Niespodziewanie opanowało mnie ogromne znużenie. Byłam strasznie zmęczona. Położyłam się do łóżka i wtuliłam w kołdrę, szukając w niejpocieszenia, i wyczerpana zmrużyłam oczy.


  Erica pogłaskała mnie po głowie, a ja coraz szybciej osuwałam się w świat snów.


  — Dobranoc.


  Chciałam jej odpowiedzieć, ale mruknęłam tylko coś niezrozumiale


  i zasnęłam.
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  Rozdział 3


  MÓJ OBROŃCA:


  JEST PRZY MNIE JAK CIEŃ


  Kiedy otworzyłam oczy, na dworze zapadał zmrok. Czułam ucisk w głowie i pulsujący ból w skroniach, przez który lekko jęknęłam. Erica musiała wyjśćwcześniej, bo byłam sama.


  Wstałam i zaczęłam się ubierać. Pustka i spokój panujące w wieży były trudne do zniesienia. Najbardziej brakowało mi bezustannej paplaninyClaire, którą z czasem niesamowicie polubiłam.


  Wbiegłam po schodach na piętro, umyłam się i popędziłam do drzwi, by je otworzyć, lecz chyba pośpiech okazał się zbyt dużym wyzwaniem dla mojegoumęczonego ciała. Z głodu burczało mi w brzuchu i nagle zrobiło mi się takniedobrze, że musiałam oprzeć się o framugę, żeby utrzymać równowagę.Strażnik, widząc co się ze mną dzieje, zerwał się z miejsca i doskoczył, by mipomóc.


  — Dziękuję. — Starałam się uśmiechnąć i obrócić w żart to, że mnie złapał,kiedy byłam bliska upadku. Przez chwilę stałam wsparta na jego ramieniu,a potem, jakbyśmy się umówili, ruszyliśmy w milczeniu w stronę pałacu.


  — Nie ma za co. Po to tu jestem — odparł krótko, ale przyjaźnie.


  Spojrzałam na niego i dopiero teraz się zorientowałam, że jeśli w ogóle, to był niewiele starszy ode mnie. Na twarz opadały mu ciemne włosy, jakbywłaśnie nadszedł czas, by je podciąć, a jego oczy miały zielony blask.


  — W sumie to nie zapytałam jeszcze, jak masz na imię.


  — Jestem James. Ale czy panienka czuje się już lepiej? Może powinienemodprowadzić panienkę do medyka Larssona?


  Powoli pokręciłam głową. Starałam się unikać gwałtowniejszych ruchów, żeby znów nie zrobiło mi się niedobrze.


  - Nie, dziękuję, nic mi nie jest. I jeśli możesz, zwracaj się do mnie poimieniu. Skoro jesteśmy teraz w zasadzie nierozłączni, powinniśmy zostaćprzyjaciółmi.


  Strażnik uśmiechnął się do mnie, jakby wyczuł, że to dla mnie bardzo kłopotliwa sytuacja.


  - Cała przyjemność po mojej stronie.


  Szliśmy w świetle zachodzącego słońca. W milczeniu dotarliśmy do pałacu i w końcu do sali, w której podawano kolację. Na nasz widok wszyscy zerwalisię z miejsc i ruszyli w naszą stronę. James wskazał mi krzesło obok miejscaHenry’ego, poczekał, aż usiądę, po czym ukłonił się lekko i stanął z boku.


  Odwróciłam się do niego i poruszyłam ustami, dziękując mu bezgłośnie.


  - Taniu? Coś się stało? Jest ci niedobrze? — Henry nie ukrywał obaw o mojezdrowie. Spoglądał na mnie z pobladłą twarzą i szeroko otwartymi oczyma.Poczekał, aż zajmę miejsce, po czym usiadł i mnie przytulił.


  - Nic mi nie jest. Niewiele zjadłam i to dlatego — powtórzyłam sprawdzonąwymówkę.


  Puścił mnie, odsunął się kawałek i spojrzał z jeszcze większą troską niż poprzednio.


  - Wiedziałem, że nie powinienem był zostawiać cię samej. Gdybym tylkozostał wtedy z tobą...


  Wzruszył mnie tymi słowami. Dotknęłam dłonią jego policzka i nachyliłam się. Z czołem wspartym o jego czoło zamknęłam oczy.


  - Wszystko jest dobrze, naprawdę. Byłam po prostu głodna jak wilki musiałam przyjść coś zjeść.


  Henry popatrzył na mnie z uśmiechem, pocałował mnie delikatnie w czoło i wstał powoli. Przyglądałam się, jak nakłada nam posiłek na dwa talerze.


  Niespodziewanie zwróciłam uwagę na Phillipa, który siedział obok wściekłej, jak się wydawało, Charlotte. Wspomnienie jej niemal białych oczusprawiło, że poczułam ciarki na plecach, szybko więc odwróciłam głowę. Naszczęście w tej samej chwili wrócił Henry z dwoma talerzami z jedzeniem,przy czym mój był tak przepełniony, że można by jego zawartością nakarmićwatahę wygłodniałych wilków.


  — Wiem, że chciałeś jak najlepiej, ale to z wilkiem to był tylko żart —zganiłam go żartobliwie, starając się w ogóle nie myśleć o Phillipie i niepatrzeć w jego stronę, co było raczej trudne, bo on, Charlotte i Charlessiedzieli naprzeciwko nas. Obok zajęli miejsca Claire i Fernand. Mojaprzyjaciółka pogłaskała mnie po ręce i uśmiechnęła się z troską.


  —Jedz, ile chcesz. — Henry z czułością puścił do mnie oko.


  Kiedy znów mimowolnie uniosłam wzrok i popatrzyłam przed siebie, napotkałam na szczęście ciepłe spojrzenie szarych oczu Charlesa.Młodzieniec uśmiechnął się do mnie, żeby dodać mi otuchy, a potem dl ażartu uniósł sztućce i zaprezentował, do czego służą. Ten drobny gestsprawił, że nie mogłam powstrzymać wesołości. Potem skupiłam się naswoim talerzu i zaczęłam jeść.


  — Mogę cię o coś zapytać? — Henry postanowił odprowadzić mnie po kolacji do wieży. Mniej lub bardziej dyskretnie szedł za nami James i rozglądał sięuważnie. Słońce dawno już zaszło, bo po kolacji spędziliśmy trochę czasu narozmowach.


  Trzymałam Henry’ego pod ramię. Słysząc jego słowa, przyciągnęłam go mocniej do siebie i uniosłam wzrok.


  — Oczywiście.


  — Odczuwasz jeszcze strach przed Phillipem?


  Wydęłam lekko dolną wargę i spojrzałam na niego zawstydzonym wzrokiem.


  —Już nie. Medyk Larsson dał mi specjalne tabletki.


  — Serio? — Uniósł znacząco brwi. Od razu zgadłam, co miał na myśli.


  — O rany, proszę, nie myśl, że mi odbiło. Dał mi je, bo go o to wyraźniepoprosiłam — wyjaśniłam spiesznie. Miałam nadzieję, że nie będzie mnieteraz uważał za wariatkę.


  Henry roześmiał się radośnie.


  — Nigdy bym cię o to nie podejrzewał. Nawet gdybyś coś sobiewstrzykiwała. Byłbym za, gdyby ci to miało pomóc.


  — Dzięki. Mimo wszystko czuję się trochę zawstydzona. Zechciałbyśzachować to tylko dla siebie? — zapytałam. Akurat dotarliśmy do mojej wieży.


  Henry ujął moje dłonie, pogłaskał mnie czule i spojrzał w oczy.


  — Oczywiście! A teraz miłych snów, księżniczko. Dobranoc. — Nachylił się,a mnie niespodziewanie ogarnęło przekonanie, że spróbuje mnie pocałować.Ze strachu zamarłam i zamknęłam oczy. Wtedy poczułam cmoknięciew policzek. Uniosłam gwałtownie powieki i zobaczyłam iskierki rozbawieniaw jego spojrzeniu. Po chwili odwrócił się bez słowa i ruszył z powrotemw stronę pałacu. Mogłabym jednak przysiąc, że słyszałam jego cichy śmiech.


  — Co to miało być? — zapytałam zdezorientowana. James roześmiał siędyskretnie.


  — Chcesz usłyszeć prawdę?


  — Bardzo chętnie.


  Usiadłam zmęczona na ławce naprzeciwko wieży i wskazałam mu miej sce obok siebie. Strażnik odgarnął z czoła długie ciemne włosy i uśmiechnął się,lecz nie patrzył przy tym w moją stronę.


  — Pewnie nie powinienem tego mówić, jednak odniosłem wrażenie, żeczekał, byś to ty wykonała pierwszy krok.


  Jego opinia wprawiła mnie w zakłopotanie, jednak w głębi serca czułam, że ma rację.


  — Pewnie coś w tym jest. Tak...


  — Ale? — zapytał niespodziewanie.


  — Ale co? — udałam, że nie mam pojęcia, o co mu chodzi i spojrzałamw stronę pałacu. W kierunku wież zmierzali właśnie Phillip i Charlottei chyba nas jeszcze nie zauważyli. Momentalnie opuściły mnie resztkidobrego humoru.


  — Zgaduję, że wiem, co to za ale — stwierdził strażnik cichym głosem, jakbychciał zachować ostrożność.


  — I pewnie słusznie zgadujesz, niestety — mruknęłam zasmucona i sięoparłam. Co się ze mną działo? Czyżbym straciła umiejętność formułowaniajednoznacznych odpowiedzi?


  — Nie zapytałaś ani razu, co się dzieje z pojmanymi strażnikami. Nieinteresuje cię to? — James niespodziewanie zmienił temat i wyprostował sięobok mnie.


  Spojrzałam na niego i mimowolnie ściągnęłam usta. Poczułam też, że odruchowo zaciskam palce.


  — Chodzi raczej o to, że ja nie chcę tego wiedzieć. Przynajmniej dopóki sięnie wyjaśni, kto zlecił im to zadanie. Lepiej dla mnie, żebym o tym niemyślała, jestem wtedy spokojniejsza.


  — To znaczy, że ty również uważasz, że ktoś postanowił cię skrzywdzić?


  Potaknęłam powoli i spojrzałam w dal.


  — A jak to inaczej wyjaśnisz? Dlaczego strażnik miałby popełnić taki czyn?


  — Nie wiem. Ale możesz być pewna, że pilnie cię strzegę. Zawsze będęgdzieś w pobliżu — zapewnił mnie bardzo poważnie i zdeterminowanyzacisnął szczęki i zrobił groźną minę.


  — I właśnie za to jestem ci ogromnie wdzięczna. — Moje spojrzenie znówpowędrowało w stronę Phillipa. Akurat w tej chwili Charlotte próbowała gopocałować, lecz on bronił się zdecydowanie, zupełnie jakby jej bliskośćsprawiała mu przykrość. Nie wiedziałam, co o tym sądzić, a jednak na widokich „nieporozumienia” poczułam dziecinną radość.


  — Wiesz, że królowa Liliana i król Alexander osobiście wydali polecenie,żebym cię pilnował? Bardzo im zależy na twoim bezpieczeństwie. Byłemnajlepszy ze swojego rocznika — dodał nie bez dumy.


  Uśmiechnęłam się, słysząc tę przechwałkę.


  — Jak to właściwie jest, kiedy ktoś chce zostać strażnikiem? Kobiety też sąprzyjmowane do służby? — zapytałam ze szczerym zainteresowaniem.Odwróciłam się i spojrzałam w jego kierunku, lecz już po chwili, jakby podwpływem jakiegoś zaklęcia, na powrót skupiłam się na Phillipie.


  James popatrzył na mnie z rozbawieniem i również zerknął w stronę wieży, przed którą stali potomkini założycieli i Phillip, wciąż nieświadominaszej obecności.


  — Proces rekrutacji jest w zasadzie całkiem prosty. Należy się zgłosić doktóregoś ze strażników, ale takiego, którego się osobiście zna, co znacznieułatwia sprawę. A jeśli nie zna się żadnego, można się zgłosić do któregoś zestrażników ze swojego miasteczka. Potem rozpoczyna się procedurasprawdzająca, czy kandydat w ogóle spełnia wymagania. Jeśli zakończy siępozytywnym wynikiem, dostaje się zaproszenie na obóz szkoleniowy, którytrwa dwa lata.


  Westchnęłam ciężko na myśl o kolejnej procedurze wyboru. Jeszcze raz to samo...


  — Dlaczego pytasz? Rozważałabyś to, gdyby z tego tutaj nic nie wyszło? —zainteresował się James, a ja zauważyłam, że bacznie mi się przygląda.Najwyraźniej bardzo go zaintrygowałam.


  Niezdecydowanie wzruszyłam ramionami i westchnęłam głęboko.


  — Może. Jeszcze nie wiem. W zasadzie to miałam inne plany. Ale nie jestempewna, czy po powrocie do domu dalej będę chciała się tym zajmować.


  Młody strażnik uśmiechnął się ze zrozumieniem, jak gdyby wiedział,


  0 czym mówię, a potem na powrót stał się poważny.


  — Wracając do twojego pytania: tak, są wśród nas kobiety. Jednak,delikatnie mówiąc, wyglądają nieco inaczej niż ty.


  W jednej chwili ogarnęło mnie ogromne zakłopotanie i oblałam się rumieńcem, ale nie skomentowałam jego słów. Nie było takiej potrzeby.James sam szybko się zorientował, że popełnił błąd, mówiąc mi takikomplement.


  — Tobie by to nie przeszkadzało? — zapytał ostrożnie. Pewnie próbowałw ten sposób odwrócić moją uwagę od gafy, którą popełnił. — To znaczy,wiesz, czy nie miałabyś nic przeciwko ciągłemu wykonywaniu rozkazów? No


  1 ton tych komend też nie jest najmilszy. Bo to, że umiesz walczyć i dałabyśsobie z tym radę, to przecież wiem. Tylko czy to naprawdę jest to, cochciałabyś robić?


  Splotłam dłonie za głową i spojrzałam w nocne niebo.


  — Nie wiem. Pewnie dopiero się przekonam. — Potem roześmiałam sięcicho, bo zorientowałam się, jak bardzo jestem jeszcze niezdecydowana.W końcu wstałam z ławki. — Chyba powinnam już iść spać — oznajmiłamnieco zbyt głośno, bo również Phillip usłyszał moje słowa. W jednej chwilistężał, a po sekundzie odwrócił się powoli i spojrzał w moją stronę. Szybko


  skierowałam wzrok na Jamesa. — Do zobaczenia jutro rano.


  — Do zobaczenia. — Uśmiechnął się i również chciał wstać, lecz gopowstrzymałam.


  — Nie, zostań sobie tutaj — poleciłam mu.


  Otworzył usta, żeby zaprotestować, na co potrząsnęłam zdecydowanie głową.


  — Serio. Posiedź sobie. Nie musisz mnie chronić na stojąco.


  W końcu przestał oponować.


  Ledwie postawiłam stopę na pierwszym stopniu, usłyszałam wołanie Henry’ego. Obejrzałam się zaskoczona i zobaczyłam, że biegnie w mojąstronę.


  — Taniu? Jeszcze nie śpisz?


  Nie potrafiłam powstrzymać śmiechu.


  — Chyba widać, że nie. Ale już niedługo się to zmieni! — odkrzyknęłam.


  Henry dobiegł do mnie i zatrzymał się gwałtownie.


  — Masz ochotę na poranny trening jutro?


  Wyzbyłam się wątpliwości, widząc jego pełne nadziei spojrzenie.


  — Hm, ale proszę o program dla początkujących. Medyk Larsson zabroniłmi się przeciążać.


  — Oczywiście. Już się cieszę. Dobranoc. — Henry zrobił jeszcze kroki pocałował mnie w oba policzki. Jego usta dotykały mojej skóry tylko przezchwilę, lecz wystarczająco długo, żebym dostała gęsiej skórki.


  — Dobranoc — wyszeptałam zawstydzona i wróciłam szybko do swojejwieży. Znów ogarnęło mnie wrażenie, że jest zbyt duża dla mnie samej. Tymrazem nie musiałam długo walczyć z tą myślą, bo ledwie dotknęłam głowąpoduszki, zamknęły mi się oczy i zasnęłam.


  ***


  Obudziło mnie delikatne pukanie do drzwi.


  — Taniu? Jesteś gotowa?


  Westchnęłam. Czułam się zaspana i zmęczona.


  — Nie! Daj mi proszę pięć minut, dobrze?


  Henry i James zaśmiali się rozbawieni, a ja zwlokłam się ciężko z łóżka. Niecałe dziesięć minut później byłam już po porannej toalecie i odpowiednioubrana. Związałam włosy w luźny warkocz, który łaskotał mnie w kark, kiedysię poruszałam.


  — To było pięć minut? — Henry z rozbawieniem uniósł brwi, kiedy wyszłamna dwór.


  — No pięć, pięć. W moim świecie czas płynie inaczej — odparłam z powagą,lecz pod koniec i tak nie byłam w stanie powstrzymać chichotu. — Tylko niemówcie, że spędziliście tu całą noc?


  Obaj pokręcili głowami.


  — Coś ty. Wieczorem zmienili nas na posterunku inny strażnik i Charles.Nie potrafił inaczej, musiał się włączyć.


  Ze zrozumieniem skinęłam głową i zmarszczyłam czoło.


  — Wciąż poszukuje przygód, co?


  Henry roześmiał się serdecznie.


  — Chodź. Przebiegniemy się kawałek. James, dołączysz do nas? Czy możewolisz siedzieć na ławeczce, a my będziemy biegali wokół wieży, żebyś miałnas na oku? — zapytał Henry, by sprowokować strażnika, choć wiedziałprzecież, że i tak nie siedziałby bezczynnie przed wieżą.


  — Dołączę. Trochę ruchu dobrze mi zrobi! — Zaśmiał się i poklepał się popłaskim brzuchu, który moim zdaniem składał się z samych mięśni...podobnie jak jego ramiona.


  Ruszyliśmy bardzo spokojnym tempem. Nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że obaj celowo jeszcze bardziej zwalniają, żeby oszczędzić mi wysiłku.Szczerze mówiąc, poczułam głęboką wdzięczność za to, co robią, bo poniecałych trzydziestu minutach byłam wyczerpana. Ledwie wybiegliśmyz lasu, padłam na trawnik.


  James i Henry stali przez chwilę niezdecydowani obok, lecz w końcu postanowili się przyłączyć. Leżeliśmy tak przez kilka minut i milcząc,wpatrywaliśmy się w chmury. Miałam wrażenie, że do końca życiamogłabym nie robić niczego innego, chroniona przez tych dwóch mężczyzn.Na moich ustach pojawił się słaby uśmiech. Oddałam się marzeniom.


  - Taniu?


  Drgnęłam przestraszona i spojrzałam na Henry’ego. Czyżbym naprawdę zasnęła?


  - Co?


  - Tak się nie da. — Uśmiechnął się i pokręcił głową. — My tu trenujemy, a tysobie kimasz!


  Roześmiałam się, potarłam twarz, a potem wyciągnęłam rękę.


  - Pomóż mi, proszę, wstać.


  Ujął moją dłoń i pomógł mi stanąć, a James - daremnie - usiłował powstrzymać śmiech.


  - Ej! Przestań, dobrze? - Popatrzyłam na niego groźnie, próbując


  zachować powagę, na co on wybuchnął niepohamowanym śmiechem.


  /


  - Chodźcie. Śniadanie już pewnie gotowe, a ja jestem naprawdę straszniegłodny - zdecydował Henry, również nie kryjąc wesołości.


  Ruszyliśmy za nim. Postanowiłam, że przed powrotem do pałacu wrócę do wieży, gdzie czekał już na mnie Charles.


  - Dzień dobry, moja gołąbeczko - zawołał radośnie. Ujął szarmancko mojądłoń i przycisnął do niej usta.


  - Dzień dobry, paniczu. Cóż cię do mnie sprowadza?


  - Mój widok w ogóle cię nie cieszy? - Spojrzał na mnie z udawanymsmutkiem, przy czym tak bardzo zmarszczył brwi, że wyglądały, jakbypołączyły się w jedną.


  - Wiesz chyba, że nigdy bym nawet tak nie pomyślała! - Puściłam do niegooko i otworzyłam drzwi wieży.


  - To prawda. - Wzruszył ramionami. - Będę cię pilnował, kiedy Jamesi Henry pójdą się przebrać.


  Przewróciłam oczyma, choć w głębi duszy podziwiałam niesamowitą organizację ich zmian.


  — To do zobaczenia. Ja wskakuję pod prysznic.


  — Do zobaczenia, gołąbeczko — zawołał, zanim zatrzasnęłam za sobą drzwii popędziłam na piętro.


  Wyszorowałam się najdokładniej, jak potrafiłam, bez przerwy zerkając na moje zabliźniające się rany. Kiedy odpadały rozmoczone strupki, spod spoduwyłaniała się jasnoróżowa warstwa nowej skóry. Zacisnęłam powieki, leczniczego nie potrafiłam sobie przypomnieć. Przez chwilę walczyłam z myślą,by zapytać, gdzie byłam przetrzymywana. Ale szybko porzuciłam ten pomysł.Z biegiem czasu miałam coraz mniejsze przekonanie, czy rzeczywiściechciałabym poznać wszystkie szczegóły.


  Umyta i przebrana wyszłam w końcu na zewnątrz. Charles siedział na ławce i miał minę, jakby właśnie zasypiał. Uśmiechnęłam się radośniei czubkiem buta delikatnie dotknęłam jego nogi. Zerwał się przestraszonyi przez kilka sekund wpatrywał się we mnie zaspanym wzrokiem.


  — Masz za sobą ciężką noc, co? — Uśmiechnęłam się ze zrozumieniemi wdzięcznością.


  Rozluźnił się momentalnie, przeczesał dłoniąwłosy i potaknął, ziewając.


  — Udawanie strażnika jest bardziej wyczerpujące, niż myślałem.


  — Jestem w stanie sobie wyobrazić — zapewniłam go zupełnie szczerzei odwróciłam się w stronę wieży mojej konkurentki. Charlotte wyszła właśniena dwór i na tyle szybko, na ile pozwalały jej wysokie obcasy, ruszyław kierunku pałacu.


  — Co z nią jest nie tak? — zapytałam prosto z mostu. — Nie dostała strażnika,żeby jej pilnował?


  — Miała dostać, ale nie chciała. Broniła się przed tym tak bardzo, że kiedypostawiliśmy jednego przy jej wieży, zrobiła się mocno nieprzyjemna —wyjaśnił Charles z pełnym spokojem.


  — Dlaczego? — zaskoczona zmarszczyłam brwi.


  — Twierdzi, że sama doskonale da sobie radę. — Machnął lekceważącodłonią i pokręcił głową. — Pewnie nawet ma rację. Wszystko wskazuje na to,że napastnicy szukali właśnie ciebie.


  To przerażające, ale bardzo dobrze uzasadnione stwierdzenie sprawiło, że


  zacisnęłam zęby.


  - Dowiedzieliście się już czegoś więcej?


  Błysk w jego oczach wystarczył mi za odpowiedź.


  - Nie. Pojmani nie chcą z nami rozmawiać. Ale przyznali przynajmniej, żepodali ci podwójną dawkę serum, żebyś niczego nie pamiętała. MedykLarsson powiedział, że prawdopodobnie nigdy nie odzyskasz tychwspomnień.


  Westchnęłam głęboko i pokiwałam lekko głową. Powoli ruszyliśmy w stronę tarasu. Charles szedł obok mnie i co kilka kroków spoglądał namnie z troską.


  - Wszystko będzie dobrze. Zobaczysz.


  Ostatnio stanowczo zbyt często słyszałam te słowa, ilekroć ktoś chciał dodać mi otuchy. Może w końcu sama uwierzę, że coś w nich jest.


  Uśmiechnęłam się nieśmiało i przyjrzałam się ukradkiem jego długim blond włosom zaplecionym niestarannie w warkocz, co jak na niego byłoraczej niecodziennym widokiem.


  - Jest dobrze tak, jak jest. Pewnie nawet lepiej, że niczego nie pamiętam.


  Charles ujął moją dłoń i wsunął ją sobie pod ramię.


  - Nie wiesz, jak bardzo cię podziwiam za siłę, z jaką to przyjmujesz.


  - A co, powinnam tylko zalewać się łzami? - prychnęłam hardo. Nie udałomi się jednak powstrzymać drżenia kącików ust.


  - Akurat to by była dość zrozumiała reakcja w twojej sytuacji - odparłCharles niemalże obojętnie, choć w jego oczach dostrzegłam figlarny błysk.W końcu nie wytrzymałam i się roześmiałam.


  - Dzięki za takie propozycje. Jeśli znów ktoś nas zaatakuje, zwinę sięw kłębek na podłodze i rozpłaczę. Może to przyniesie lepszy skutek.


  - Myślisz, że powinniśmy wtajemniczyć strażników, żeby zaczęli ćwiczyćz nami taką obronę? - zapytał nieco zbyt zachwycony moim pomysłem.


  - Nie sądzę. Pewnie mają dość na głowie. Poza tym nie zdziwiłabym się,gdyby napad niedługo się powtórzył - oznajmiłam poważnie i odchyliłamgłowę, by spojrzeć na kopułę.


  Charles milczał. Pewnie nie wiedział, co powiedzieć. Albo zastanawiał się, jak zareagować. Niezależnie od tego, jak było naprawdę, resztę drogi dopałacu pokonaliśmy w milczeniu.


  — Tania! — zawołał ktoś nagle.


  Zatrzymaliśmy się gwałtownie w pobliżu tarasu, gdzie czekali na nas pozostali.


  Claire ruszyła w naszą stronę i rzuciła mi się na szyję z takim impetem, że Charles musiał mnie przytrzymać. Roześmiał się i zostawił nas same, poczym dołączył do reszty. Wśród oczekujących na śniadanie był już Phillipi patrzył na mnie przenikliwie, jakby koniecznie chciał mi coś powiedzieć.Odwróciłam się do niego tyłem, bo wolałam uniknąć nawału uczuć, któreznów by we mnie wywołał.


  — Tak strasznie mi przykro — westchnęła Claire wtulona w moje włosyi jeszcze mocniej mnie objęła. — Wczoraj cały dzień spędziłam z Fernandemi Gabrielą. Koniecznie chciała nakręcić parę scen z przygotowań do ślubu.Mam wrażenie, że robiła to na polecenie królowej, która pewnie chciała jączymś zająć, bo inaczej mogłaby wpaść na pomysł biegania z kamerą za tobą!


  — Kamień spadł mi z serca, kochana. — Roześmiałam się i odsunęłamkawałek. — W tej chwili nie prezentuję się specjalnie wyjściowo.


  — Oj, już nic nie mów, wyglądasz dużo lepiej! Rany szybko się goją? —dopytywała się Claire i ujęła mnie pod ramię.


  — Lepiej pewnie tak, ale na pewno nie tak dobrze, jak wcześniej — dodałamcicho i pociągnęłam ją w stronę bufetu, bo spojrzenie Phillipa sprawiało, żeczułam się nieswojo. Nawet Charlotte zauważyła, jak się na mnie gapi.Wyglądała, jakby tym razem chciała poharatać mnie znacznie boleśniej niżtylko paznokciami.


  — Ktoś powinien dać jej w końcu po łbie! — Claire chyba potrafiła czytaćw moich myślach.


  Skrzywiłam się i nałożyłam sobie na talerz kromkę chleba.


  — Jakby to mogło rozwiązać nasze problemy! Książę Phillip wpadłbypewnie w szał. Poza tym nigdy w życiu nie przyszłoby mi coś takiego dogłowy, bo jestem największą pacyfistką w okolicy — zapewniłam jąpospiesznie, bo poczułam, że muszę się wytłumaczyć.


  Claire westchnęła i położyła dłoń na moim obandażowanym przedramieniu.


  — Jesteś po prostu za dobra. Na twoim miejscu nie potrafiłabym zachowaćtakiego spokoju. Widzę przecież, jak bardzo cię to wszystko rani — dodała,wskazując dyskretnie głową na Phillipa i Charlotte.


  — Masz rację, to boli. Dlatego cieszę się, że niedługo będzie po wszystkim.


  — Tylko nie zapominaj, co powiedziała królowa — odparła przyjaciółka znadzieją w głosie. Domyślałam się, że nie zrezygnuje tak łatwo z marzenia onaszej wspólnej przyszłości w pałacu.


  — Nie zapominam, tylko że zachowanie Phillipa i Charlotte świadczy


  0 czymś zupełnie przeciwnym, prawda? Charlotte twierdzi, że jestem tu tylkodlatego, że poddani mnie lubią.


  — Obie dobrze wiemy, że to nie jest jedyny powód — zaprotestowałanatychmiast Claire i spojrzała w stronę Charlotte, na co potomkinizałożycieli Viterry z odrazą pokręciła głową. — Mogę się założyć, że ma naniego jakiegoś haka i go szantażuje.


  Zaskoczona zacisnęłam usta. Nie chciałam dopuszczać do siebie nadziei, że to mogłoby usprawiedliwiać jego dziwaczne zachowanie wobec mnie.


  — To by nawet pasowało do tej wiedźmy — rozgrzewała się Claire. Byłacoraz bardziej zła, a ja miałam nadzieję, że nikt nas nie słyszy. — To dlategotak głupio się zachowuje. Przecież wszyscy wiedzą, że coś do ciebie czuje,a jednak cały czas trzyma się w jej pobliżu. Zupełnie jakby się bał, że ona teżsię zorientuje. Żałosne!


  Podążyłam za jej wzrokiem i zadrżałam, widząc Phillipa obok Charlotte.


  — Serio tak uważasz? W takim wypadku jego sprzeczne zachowania


  1 wyznania nabrałyby sensu. Nie dalej jak wczoraj zapewniał mnie nawet, żegdyby tylko się dało, od razu prosiłby mnie o rękę.


  — Czekaj, niech zgadnę: hm, ale tego akurat się nie da, tak? — odparła mojaprzyjaciółka z kpiną i nieskrywaną złością.


  — Tego akurat nie. Dokładnie tak to powiedział. Słowo w słowo —potwierdziłam zamyślona. — Dlatego myślę, że możesz mieć rację. Tylkoczym mogłaby go szantażować? Przecież on jest księciem, a ona tylkopotomkinią założycieli Królestwa.


  Claire wytrzeszczyła nagle oczy.


  - A może to ma coś wspólnego z firmami, które należą do jej ojca?


  Skrzywiłam się z niedowierzaniem i sięgnęłam po talerz, na który zdążyłam sobie nałożyć śniadanie.


  - Jakoś nie potrafię sobie tego wyobrazić. Przecież to rodzina królewska,oni są bogaci. Bardzo bogaci. Nie są w żaden sposób zależni od pozostałychpotomków założycieli.


  - Hm. Wiesz co? Postaram się coś wyciągnąć od Fernanda — powiedziaław końcu bez przekonania i na powrót zwróciła się w stronę bufetu. W tejsamej chwili podeszli do nas Phillip i Charlotte.


  - Taniu?


  Moje podstępne serce znów mnie zdradziło i zabiło szybciej na dźwięk jego głosu. Jednocześnie uświadomiłam sobie, że jestem spokojniejsza niżpoprzedniego dnia. Tabletki od medyka Larssona najwyraźniej działały.Odwróciłam się do Phillipa i przestraszyłam się, widząc jego podkrążoneoczy.


  - Tak?


  Przesłał mi zmęczony uśmiech i spojrzał przenikliwie na Charlotte.


  - No już! - syknął zażenowany i zdenerwował się, bo dziewczyna niezareagowała.


  W końcu Charlotte odrzuciła na plecy długie blond włosy i naburmuszona skrzyżowała na piersi ramiona. Milczała.


  Phillip westchnął ledwie słyszalnie, ale nie miałam wątpliwości, że poczuł frustrację. Zadrżałam. Nie ukrywał nawet, jak bardzo denerwuje gozachowanie Charlotte, kiedy próbuje ją nakłonić, by mnie przeprosiła.


  Na moich ustach pojawił się cień uśmiechu. Ta dziewczyna była okr opnie żenująca.


  - Dzięki, ale naprawdę możecie sobie darować! - powiedziałam i rzuciłamkrótkie, bezczelne spojrzenie Phillipowi, który wyglądał, jakby chciał cośrozwalić, po czym się odwróciłam.


  Sięgnęłam po swój talerz i wróciłam do stołu, przy którym zasiedli już


  Fernand, Henry i Charles. Przy drzwiach do pałacu stał James i rozmawiał z innymi strażnikami, więc przywołałam go gestem.


  - Miała cię przeprosić? — Claire dogoniła mnie, usiadła na krześle oboki z niedowierzaniem popatrzyła mi w oczy. — Ona jest niemożliwa! Rany,nawet na to nie wystarczyło jej przyzwoitości!


  Henry zmarszczył czoło i wymienił z Charlesem znaczące spojrzenia. Kiedy się zorientował, że go obserwuję, potrząsnął szybko głową i zaśmiał sięlekko.


  — Ona jest po prostu zimną, wyrachowaną jędzą. Nie pozwól, żeby psuła cihumor.


  Postanowiłam nie komentować jego słów i w milczeniu sięgnęłam po bułkę z serem. Łamałam sobie przy tym głowę, co takiego Charlotte możedać Phillipowi, żeby ten poprosił ją o rękę. Nikt w Królestwie Viterry nie byłbogatszy od rodziny królewskiej, więc pieniądze nie mogły być powodem.Musiało chodzić o coś innego, czym dysponowała tylko Charlotte i niktwięcej.


  Z drugiej strony to mogła być tylko moja wyobraźnia. Może się po prostu kochali, a mnie tylko zwodził. Tylko... po co miałby to robić? No właśnie,obiektywnie rzecz biorąc, nie miałam mu nic do zaoferowania. Poza moimsercem, które i tak już mu oddałam, a on je odrzucił.
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  Rozdział 4


  DZIĘKI PRZYJACIOŁOM JESTEŚMY SILNIEJSI NIŻ NASI WROGOWIE


  Wieczorem Henry, James i ja powtórzyliśmy trening. Podobnie jak rankiem utrzymywaliśmy bardzo spokojne tempo, żebym się zbytnio nie zmęczyła.Stanęliśmy potem w kręgu i wykonywaliśmy powolne ruchy, dzięki którymudało mi się nawet odprężyć, zwłaszcza że wszyscy przy tym milczeliśmy.Poruszałam ramionami i nogami w ten sam sposób co pozostali. Niepotrafiłam sobie przypomnieć, czy poprzednio podczas tego ćwiczeniaczułam się tak doskonale.


  — Hm, to całkiem... interesujące — zachwycił się głośno Charles, którypojawił się na ścieżce w towarzystwie Fernanda. Właśnie wyszli zza zakrętui z rękoma w kieszeniach zbliżyli się do miejsca, w którym staliśmy.


  Zadrżały mi kąciki ust, ale starałam się nie reagować. Płynnie rozłożyłam ramiona na boki, uniosłam nogę i ją wyprostowałam. Zamknęłam przy tymoczy, żeby całkowicie skupić się na wykonywanych ćwiczeniach.


  Charles zachichotał cicho, widząc, jak Fernand dołącza do naszego kółka i próbuje powtarzać nasze ruchy. W końcu uniosłam powieki i już niemogłam się powstrzymać — wybuchnęłam głośnym śmiechem na widokFernanda, który stał chwiejnie na jednej nodze niczym flaming.


  — Czekaj! — zawołał nagle Henry i krztusząc się z radości, rzucił się naprzyjaciela.


  — O nie! O nie! Nie czyń mi krzywdy, brutalu! — zawył Fernand piskliwym,kobiecym głosem i zaczął nieporadnie okładać Henry’ego otwartymi dłońmi.


  — Hej, piękna, lubię, kiedy się opierasz — odpowiedział Henry i jeszczemocniej ścisnął Fernanda, a po chwili obaj dostali głupawki.


  — Wszystko jasne — powiedziałam, podchodząc do Charlesa. — Rozumiem,że Henry pokazuje nam swoje prawdziwe oblicze. Chyba powinnam


  ograniczyć czas, jaki z nim spędzam.


  — Dopiero teraz na to wpadłaś? — wydusił z siebie Charles, trzymając się ześmiechu za brzuch. Ani na chwilę nie odrywał spojrzenia od dwójki swoichprzyjaciół, których udawana walka mnie również przyprawiała o napadychichotu.


  — Henry, bądź miły dla Fernanda. Bo chyba zależy wam narównouprawnieniu w związku, co? — zawołałam.


  Odskoczyli od siebie gwałtownie i spojrzeli na mnie zdezorientowani.


  Uśmiechnęłam się radośnie i puściłam do nich oko.


  — Uważam, że to wspaniale, jak otwarcie potraficie manifestować swojeuczucia.


  — Że co?! — Henry zrobił jeszcze jeden krok, żeby znaleźć się dalej odFernanda.


  — No, chłopaki, teraz przynajmniej to oficjalne—zawołał Charles, próbującwstać z ziemi. Wcześniej zanosił się takim śmiechem, że nie mógł ustać nanogach.


  — Darling, oni mają rację. Nie musimy dłużej się z tym kryć! — Fernandzłapał Henry’ego i z takim impetem obrócił, że obaj się przewrócili i razempotoczyli po trawie. Henry starał się bronić, a Fernand próbował go całowaćw policzki i krzyczał:


  — Henry! Kocham cię! Ty też mnie kochaj, Henry!


  Tego było dla mnie za wiele. Padłam na kolana obok Charlesa i zaniosłam się tak gwałtownym śmiechem, że rozbolał mnie brzuch.


  — Od początku wiedziałem! — rozległ się donośny głos Phillipa. Co ciekawe,wyjątkowo pojawił się bez Charlotte u boku. Stanął obok nas w lekkimrozkroku i śmiał się tak swobodnie i naturalnie, że na chwilę zapomniałamo wszystkim, co między nami zaszło. Nie mogłam sobie przypomnieć, kiedywcześniej widziałam go tak beztroskiego. Jednocześnie sama nie czułamzupełnie nic: ani strachu, ani paniki. Zupełnie nic. Wolna od tegowszystkiego śmiałam się dalej i próbowałam wstać, choć jeszcze nie byłamw stanie.


  Phillip podał mi dłoń i uśmiechnął się czarująco. Skorzystałam z jego pomocy i wstałam, przyglądając się, jak Henry nieporadnie usiłuje uwolnićsię z uścisku Fernanda.


  Otarłam z policzków łzy radości i spojrzałam na Charlesa. On również podniósł się z trawy.


  - Co się dziej e z Claire? Dlaczego Fernand przyszedł sam?


  Charles wzruszył ramionami i uśmiechnął się chytrze.


  - A skąd ja mogę wiedzieć? Robiła z tego straszną tajemnicę, więc pewniema to związek z ich ślubem.


  Potaknęłam ze zrozumieniem i przekrzywiłam głowę, by przyjrzeć się jeszcze trochę kotłującym się mężczyznom. Przez jakiś czas cieszyłam siętym, że tam jestem i że oni są ze mną. Wiedziałam, że n iewiele czasu namjuż zostało.


  A potem przyszło otrzeźwienie. Pokręciłam gwałtownie głową, strząsając z siebie ten cukierkowo słodki sen, i ruszyłam przed siebie, nie zważając nawołania pozostałych, którzy chcieli mnie zatrzymać. Zdecydowanymkrokiem wróciłam do swojej wieży, weszłam pod prysznic i przez dłuższąchwilę usiłowałam sobie wmówić, że nie będę tęsknić, kiedy wrócę do domu.


  Nieco później, kiedy już zeszłam na dół, do sypialni, usłyszałam pukanie do drzwi. Tyle tylko, że ja nie zamierzałam nikomu otwierać. Potrzebowałamgodziny dla siebie samej, bez żadnego towarzystwa.


  Zmęczona położyłam się na łóżku i szybko zapadłam w niespokojny sen.


  - Kochana?


  Tuż nade mną rozległ się czyjś głos.


  Zamrugałam gwałtownie i kiedy odzyskałam wzrok, zobaczyłam Ericę. Powierniczka stała obok łóżka i przyglądała mi się ze smutkiem. W końcuzmusiła się do uśmiechu.


  - Już myślałam, że nigdy się nie obudzisz.


  Podniosłam się powoli, usiadłam i ziewnęłam, odgarniając jednocześnie włosy na plecy.


  - Jestem taka zmęczona, od kiedy...


  — Musisz się jeszcze oszczędzać — przerwała mi Erica spiesznie i podeszłado mojej szafy. — Masz za sobą bardzo nieprzyjemne przeżycia, więc nie maw tym nic dziwnego.


  — Pewnie masz rację. — Wstałam, wciąż jeszcze nieco nieprzytomna, alemojej uwadze nie uszedł sposób, w jaki Erica przyglądała się wypełnionej pobrzegi szafie. Na pierwszy rzut oka mogłoby się wydawać, że po prostupatrzy, ale widziałam, jak strasznie drżą jej dłonie.


  Podeszłam do niej i położyłam rękę na jej ramieniu.


  — Erico, wszystko jest już dobrze. Naprawdę nie masz się czymprzejmować, bo nic mi nie jest.


  — Jesteś niesamowicie silną dziewczyną...— wyszeptała wzruszona


  i przełknęła głośno ślinę. W jej oczach pojawił się podejrzany błysk. Żeby na mnie nie patrzeć, przyglądała się uparcie zawartości mojej szafy. — Ale. ty.


  co oni ci zrobili____Widzieć ciebie w takim stanie. Tak bardzo bym chciała


  móc ci.


  W końcu nie wytrzymałam, objęłam ją mocno i z całej siły przytuliłam.


  — Tak wiele dla mnie zrobiłaś! I tyle ci zawdzięczam! Gdyby cię wtedy niebyło. tamtej nocy. nie wiem, czy dałabym radę. Ale ty byłaś przy mnie i mipomogłaś.


  — Przecież ja tylko. — Głos jej się załamał. Serce mnie bolało, gdywidziałam ją taką kruchą i bezbronną.


  — Erico, byłaś przy mnie i towarzyszyłaś mi, kiedy najbardziej tegopotrzebowałam. Nie możemy cofnąć tego, co się stało. To. to było straszne.okropne. ale to nie ma wpływu na moją wdzięczność i radość z tego, żejesteś moją powierniczką.


  Uśmiechnęła się roztrzęsiona.


  — A ja nie mogłabym sobie życzyć lepszej kandydatki!


  — Widzisz? Jesteśmy świetnym zespołem — zapewniłam z całą mocąi dopiero wtedy ją puściłam i odsunęłam się kawałek.


  W końcu odważyła się na mnie spojrzeć. Niezbornym gestem starła łzy z policzków i uśmiechnęła się nieśmiało.


  — Oj, tak. Jesteśmy świetnym zespołem. Naprawdę nie wiem, kiedy


  zrobiłam się taka płaczliwa.


  — To może być zaraźliwe, bo i mnie często dopada! — Zachichotałam, coz nas obu zdjęło napięcie. — Dziękuję, że jesteś tu ze mną.


  — Będę z tobą do samego końca! — zapewniła mnie i z uśmiechemprzyjrzała się mojej twarzy. — Dobrze, a teraz chyba czas cię przygotować.Zaraz podadzą kolację, a medyk Larsson przypomniał mi dzisiaj, że musiszodpoczywać i dobrze się odżywiać, żeby jak najszybciej odzyskać siły.


  Przewróciłam oczyma.


  —Jesteście dla mnie za dobrzy!


  — No cóż, ktoś musi pilnować, żeby ubrania na tobie nie wisiały. —Badawczym spojrzeniem oceniła moje ciało odziane tylko w bieliznę. Odkiedy Claire się wyprowadziła, nie uważałam za konieczne zakładać do snukoszuli nocnej.


  Erica westchnęła, podeszła do szafy i wyjęła z niej ciemnobłękitną suknię.


  — Poza tym zdążyłam cię trochę poznać. W każdym razie wystarczająco,żeby wiedzieć, że z powodu zmartwień tracisz apetyt.


  — Zawsze tak było — potaknęłam i weszłam w rozpostartą tuż nad podłogą,rozpiętą suknię. Erica ją uniosła, pomogła mi wsunąć obandażowane ramięw rękaw i zapięła rządek guzików na plecach.


  — Mam ci ułożyć włosy?


  — Byłoby cudownie, gdybyś zechciała zapleść mi luźny warkocz.Dotychczas o moją fryzurę zawsze dbała Claire, bo ja nie jestem w tym zadobra — przyznałam uczciwie i usiadłam przy toaletce, żeby Erica mogłazacząć.


  — Wciąż jeszcze nie mogę uwierzyć, że ona i Fernand się pobierają. Kiedytu przybyła... no nigdy bym nie... — przerwała i zacisnęła usta, jakby niechciała dokończyć, po czym sięgnęła po szczotkę do włosów.


  — Tak, wiem o czym mówisz! — Roześmiałam się i spojrzałam na niąw lustrze. — Na początku nie mogłaś jej znieść!


  — To nieprawda!


  — Nie zaprzeczaj! — odpowiedziałam ze śmiechem i poczułam, że coś się wemnie budzi. — Gdyby dało się zabić spojrzeniem, Claire pewnie by już nieżyła! Nie byłaś dla niej szczególnie uprzejma.


  - Tak, tak, powyżywaj się teraz na mnie, no, śmiało — burknęłaniezadowolona, ale widziałam, że kąciki ust w jej odbiciu w zwierciadle drżązdradziecko.


  - Nie próbuj odbierać mi tych cudownych wspomnień! Clairedoprowadzała cię do białej gorączki, a ja nigdy wcześniej nie widziałam, żebyktoś tak często przewracał oczyma!


  - Niech ci będzie, może trochę mnie... — Erica zamilkła i czesząc mnie,szukała właściwego słowa. — Może trochę mnie wyprowadzała z równowagi.


  - Wkurzała cię! Przyznaj to w końcu!


  - Dobrze już, dobrze! Wkurzała mnie. Ale sama powiedz, czy znasz kogośinnego, kto potrafiłby tyle gadać niepytany? Buzia jej się nie zamykała! -wyrzuciła z siebie i cisnęła szczotkę na toaletkę. Dopiero potem zaczęłastarannie rozdzielać moje włosy na pasma. - I że to akurat ona wyjdzie zaFernanda! Nie do wiary!


  - Zdążyłaś ją bardzo polubić, co?


  - O tak, jej się po prostu nie da nie lubić - wyznała szczerze zaskoczona. -Ma w sobie coś, co się po prostu kocha, nawet jeśli czasem bywa mocnouciążliwa.


  - Oj, to akurat często jej się zdarza! Szczególnie jak coś sobie ubzdura i niechce zmienić zdania. - Pokiwałam głową i uśmiechnęłam się nawspomnienie przyjaciółki.


  - Jestem szczęśliwa i wdzięczna, że dostałam pod opiekę właśnie wasdwie, a nie jakieś inne kandydatki. Z wami nigdy nie było nudno i nawet gdysię na was denerwowałam, to dalej was lubiłam.


  - Nawet wtedy, kiedy w tajemnicy wymknęłyśmy się z pałacu i razemz Henrym i Fernandem poszłyśmy na jarmark w mieście? - zapytałam zeszczerym zainteresowaniem. Jej palce przeczesujące moje włosy i zaplatającewarkocz dawały mi poczucie błogiego spokoju.


  - Nie. Wtedy najchętniej pourywałabym wam te piękne główki - syknęłabez zastanowienia. - Podałabyś mi ciemnobłękitną wstążkę?


  Spomiędzy całej masy różnokolorowych przyborów do układania włosów wybrałam tę ozdobę, o którą mnie poprosiła, i podałam za siebie.


  - To było wyjątkowo lekkomyślne z naszej strony. Sama o tym wiem.


  Erica zawiązała wstążkę i przełożyła mi warkocz przez ramię, do przodu.


  - Zależy mi, żebyś na siebie uważała. Masz co prawda przydzielonegostrażnika, ale nie zaszkodzi przecież, jeśli...


  Jej głos znów zaczął drżeć.


  Wstałam, odwróciłam się i spojrzałam na nią z powagą.


  - Oczywiście, że będę na siebie uważać. Dodatkowo oprócz strażnika całyczas pilnuje mnie Henry. Naprawdę nie musisz się o mnie niepokoić.


  - Nie możesz mi tego zabronić. — Zaśmiała się smutno. — Zawsze będę sięo ciebie niepokoić. Mam prawo po tym wszystkim, co się wydarzyło.


  Nie wiedziałam, co na to odpowiedzieć.


  - Czy zechcesz towarzyszyć mi w drodze do pałacu? - zapytałam,zmieniając temat, i podałam jej ramię.


  - Z przyjemnością, kochanie - odparła Erica i wsunęła dłoń pod mój łokieć.


  Razem wyszłyśmy z wieży. Z cienia budynku wynurzył się James, przywitał nas grzecznym skinieniem głowy, a potem ruszył za nami,zachowując taktowny dystans.


  Erica pożegnała się ze mną przed salą, w której codziennie podawano nam kolację. Przytuliłam ją jeszcze raz mocno, po czym weszłam do środka, aJames zajął stanowisko przy drzwiach.


  Zanim przekroczyłam próg, dostrzegłam Claire. Przyjaciółka siedziała przy stole i sprawiała wrażenie zatopionej w rozmyślaniach.


  - No i? Co dziś porabiałaś? - Usiadłam na krześle obok niej i sięgnęłam pokawałek chleba ze stołu.


  Uśmiechnęła się do mnie niepewnie, prawie zawstydzona.


  - Nic takiego. Oglądałam wasze suknie na moje wesele. Przez cały dzieńtowarzyszyła mi Gabriela.


  Skrzywiłam się mimowolnie i zaczęłam szybko jeść.


  — Mam tylko nadzieję, że zgodnie z umową mojej sukni nie ruszałaśi zostawiłaś ją w spokoju.


  Claire momentalnie wytrzeszczyła oczy i spróbowała nieudolnie zamaskować zaskoczenie wielkim kęsem kanapki.


  — Oczywiście — wymamrotała i się zakrztusiła, bo zbyt nerwowoprzełknęła. Otwartą dłonią poklepała się w pierś, po czym odkaszlnęłai zmierzyła mnie przenikliwym wzrokiem. — Jest bardzo ładna. Naprawdę.


  — Claire, przestań ściemniać. — Uniosłam groźnie głos, bo oczywiścieprzejrzałam jej wymijające odpowiedzi. W tym momencie podszedł do nasHenry i puścił do mnie oko.


  — Hej, co Claire narozrabiała?


  Zacisnęłam usta.


  — Obawiam się, że majstruje coś przy mojej sukience na wesele.


  Moja przyjaciółka sapnęła z oburzeniem.


  — To jest przecież mój ślub i moje wesele! Więc to ja decyduję, jak będąwyglądały wasze suknie! A teraz wystarczy, nie chcę już nic na ten tematsłyszeć.


  W końcu dołączył do nas Fernand i usiadł obok narzeczonej.


  Udając wzburzenie, uniosłam brwi i popatrzyłam na niego.


  — Ona zawsze jest taka, kiedy chodzi o ślub?


  Zamiast mi odpowiedzieć, Fernand wzruszył ostrożnie ramionami i uśmiechnął się krzywo.


  — Chyba lepiej nie będę się w to włączał.


  — Niby dlaczego? Boisz się, że jeszcze odwoła ślub czy co?


  W tym momencie Claire przesłała mu wyjątkowo groźne spojrzenie, na co on również popatrzył na mnie ponuro.


  — To jest nasz ślub i jeśli sobie zażyczy, żebyś przyszła na niego nago, toprzyjdziesz nago.


  Na moment odebrało mi mowę, po czym wybuchnęłam niepohamowanym śmiechem.


  - No tak, wszystko jasne!


  - O, kto wybiera się nago na wesele? — zapytał Phillip.


  Zakrztusiłam się, słysząc niespodziewanie jego głos, i nie mogłam opanować kaszlu. Czerwona jak burak zerwałam się z krzesła i podbiegłamdo bufetu po coś do picia — a trochę też dlatego, żeby się uspokoić.


  Kiedy wróciłam ze szklanką wody, wszyscy zanosili się jeszcze śmiechem, wyobrażając sobie, że goście rzeczywiście mieliby przyjść na ślub nago.Najchętniej od razu odwróciłabym się na pięcie i uciekła stamtąd. Jednakzamiast to zrobić, usiadłam obok Henry’ego, który od razu się zorientował,jak nieswojo się czuję, słuchając rozmowy na taki temat. Objął mnieramieniem i pogłaskał delikatnie po głowie. Mimo że Phillip trzymałCharlotte za rękę, popatrzył w moją stronę, jakby ta oznaka naszej bliskościłamała mu serce. Miałam wrażenie, że chce mi dać jakiś znak. Jeśli nawet takbyło, nie rozumiałam, o co mu może chodzić. Poza tym było mi serdecznieobojętne, czego chciał. Nie miał prawa powtarzać tego, co robił dotychczas:wyciągać do mnie dłoni, by zaraz potem mnie odepchnąć. Jednak mimo żenie chciałam się do tego przyznać, poczucie niepewności pozostało.Odprężyłam się dopiero po kilku głębszych oddechach i wewnętrznymmonologu, w którym przez chwilę sama siebie usiłowałam przywołać doporządku.


  Po kolacji Henry i James odprowadzili mnie do wieży. Henry znów pocałował mnie delikatnie w policzek, lecz tym razem mu się nie odwzajemniłam.Miałam wrażenie, że to niewłaściwe. Ciągle i nieodmiennie.


  Kiedy wreszcie znalazłam się sama w swojej wieży, ogarnęła mnie dziwna i niewytłumaczalna nerwowość, zupełnie jakby mi czegoś brakowało albojakbym zapomniała czegoś bardzo ważnego. Przechadzałam się po pustychpomieszczeniach i nie mogłam odnaleźć spokoju. W końcu napuściłam wodydo wanny i ułożyłam się w niej wygodnie.


  Byłam już bliska zaśnięcia w otoczeniu gór z pachnącej piany, kiedy usłyszałam ciche pukanie. Usiadłam przestraszona i się rozejrzałam. Niemiałam wątpliwości: byłam sama. Stłumiłam w sobie strach, zanim zdołałurosnąć w siłę, i spróbowałam znów się odprężyć. I wtedy ponownieusłyszałam ciche pukanie w okno.


  Skuliłam się momentalnie i skryłam za krawędzią wanny, skąd ostrożnie sięgnęłam dłonią do wyłącznika światła. W jednej chwili zrobiło się ciemno.Zmrużyłam oczy i spojrzałam w stronę okna, za którym majaczyła w mrokujakaś postać. Wyglądała, jakby była tam tylko...


  — Tania? To ja, Phillip! Wpuść mnie, proszę — syknęła osoba zza szyby, półszepcąc, pół wołając.


  Drżąc, wstałam, owinęłam się ręcznikiem i podeszłam otworzyć okno.


  — Phillip? Co ty tu robisz? I jak w ogóle wszedłeś tak wysoko?


  Przecisnął się do środka i dysząc, padł na podłogę.


  — Nie było łatwo, ale dałem radę. A ty?


  Spojrzałam na niego rozeźlona.


  — Co ja? Ja brałam kąpiel — wyjaśniłam powoli i w obronnym geścieskrzyżowałam ramiona na piersi, bo uświadomiłam sobie, że jestem odzianajedynie w ręcznik.


  On chyba też to w końcu zauważył, bo z ponurym błyskiem w oczach przesunął wzrokiem po moim ciele.


  — Przestań gapić się na mnie, jakbyś chciał mnie zjeść albo coś —powiedziałam poważnie, po czym pomogłam mu wstać i chciałam wypchnąćgo za drzwi.


  Jednak Phillip nie zamierzał ruszyć się z miejsca i ku mojemu zaskoczeniu objął mnie mocno.


  Nie wiedziałam, co się dzieje. Może stało się tak dlatego, że byłam półnaga. Albo dlatego, że zawsze był strasznie porywczy. Możliwe też, że to ta nagłabliskość zmieniła mnie nie do poznania. Nie wiem. Wiem za to na pewno, żenie potrafiłam się opierać.


  Ja nawet nie chciałam się opierać!


  Przywarł ustami do moich warg i przycisnął mnie do ściany z taką siłą, że wydałam z siebie jęk. Przesunął chłodnymi palcami po moich ramionachi dalej, na plecy. Dopiero czując je na nagiej skórze, uświadomiłam sobie, żenie mam już na sobie ręcznika.


  — Phillip? — szepnęłam, walcząc z pragnieniem, by zignorować swojąnagość i w ogóle o niej nie myśleć.


  — Tak? — Błądził ustami po mojej szyi i wędrował w dół, w kierunku moichobojczyków.


  Jęknęłam z rozkoszy, lecz zmusiłam się do posłuszeństwa rozsądkowi.


  —Jestem kompletnie naga. Zechciałbyś może...?


  Momentalnie odskoczył ode mnie i spojrzał przestraszony. Potem nachylił się, podniósł ręcznik z podłogi i mi go podał. Oczywiście nie omieszkałwykorzystać sytuacji i przyjrzał mi się bardzo dokładnie.


  — Przestań, mówię do ciebie. — Owinęłam się starannie i wypchnęłam gow końcu z łazienki.


  Jego śmiech słyszałam mimo zamkniętych drzwi. Szybko przebrałam się w czyste ubranie i zabrałam za układanie włosów, starając się nie patrzeć naswoją twarz. Czułam za to, że policzki mam ciemnoczerwone od rumieńców.


  0 rany. Zobaczył mnie gołą. Znowu!


  Nieco się uspokoiłam i ruszyłam na parter, lecz na schodach musiałam trzymać się poręczy, bo miałam miękkie kolana i bałam się, że spadnę.


  Phillip leżał na moim łóżku z ramionami splecionymi pod głową. Jego pierś unosiła się i opadała regularnie, jakby zasnął, czekając. A jednak, gdysię zbliżyłam, zobaczyłam, że miał otwarte oczy i uważnie obserwował każdymój krok.


  Zamiast obok niego usiąść, podeszłam do krzesła przed toaletką


  1 przyjrzałam mu się w słabym świetle lampki na stoliku nocnym.


  Milczeliśmy i patrzyliśmy na siebie, aż poczułam się nieswojo.


  — Po co tu przyszedłeś? — zapytałam w końcu.


  Phillip westchnął nieszczęśliwy, potarł czoło i usiadł na łóżku.


  — Chciałem z tobą porozmawiać. To z Charlotte...


  Zerwałam się z miejsca i nie dałam mu dokończyć.


  — Wystarczy! Znowu ta sama śpiewka? Serio?


  Książę wstał powoli i ruszył w moją stronę. Zatrzymał się, kiedy dzieliło nas już tylko kilka kroków.


  — Chciałem ci tylko powiedzieć, że jest jej naprawdę przykro.


  — Doprawdy? — prychnęłam z pogardą. — Niesamowite. A ty przestań jużdla niej kłamać, bo niedobrze się robi. Tylko pogarszasz sytuację.


  
    	—Ale...


    	
      
        	Prawie zemdlałam, kiedy skończyła i po raz ostatni


        	Nabrałam głęboko powietrza, otworzyłam drzwi i wes


        	***

      

    

  


  — Ale...


  — Nie! Nie ma żadnego ale! Chcę, żebyś mi odpowiedział na jedno pytanie. Natychmiast.


  Uniósł brwi i patrzył na mnie wyczekująco.


  Nabrałam głęboko powietrza i odchrząknęłam.


  — Czy. czy powiedziałeś jej kiedykolwiek, że ją kochasz? — Nie wiedziałam, skąd znalazłam w sobie dość odwagi, by o to zapytać. Wiedziałam za to, że bardzo pragnęłam usłyszeć odpowiedź.


  Lecz on patrzył na mnie i milczał. Stał tylko i nic nie mówił, a wyraz jego oczu stawał się coraz trudniejszy do zinterpretowania. To wystarczyło mi za odpowiedź.


  — Jesteś wstrętny! — prychnęłam. Zacisnęłam powieki, nerwowym gestem przeczesałam włosy i się odwróciłam.


  Chwycił mnie za rękę i zmusił, żebym na niego spojrzała.


  — Czego chcesz? — krzyknęłam i szarpnęłam ramieniem w bezowocnej próbie wyrwania się z jego uchwytu.


  — Chcę ciebie — odpowiedział umęczonym tonem i jeszcze mocniej zacisnął palce.


  Syknęłam z wściekłością, bo wcześniej już nie raz słyszałam to zapewnienie.


  — Taniu, ja mówię poważnie. — Ton Phillipa stał się ostry, a jego wzrok intensywny.


  — Nie uwierzę ci, dopóki mi wszystkiego nie wyjaśnisz! Chcę wiedzieć, na czym polega problem! Bez tego nie licz na moje zaufanie! — Hardo nie odwracałam wzroku.


  —Ja. nie mogę. — Zrezygnowany odchylił głowę i w końcu mnie puścił.


  Poczułam bolesne ukłucie w sercu.


  - W takim razie ani słowa więcej! Nic już nie mów! Nic, co mogłoby mnie jeszcze mocniej zranić.


  - Ale Taniu...


  - Wystarczy! Mam już tego serdecznie dosyć! Naprawdę tego nie widzisz? Za każdym razem przychodzisz z tymi samymi wymówkami i zapewnieniami. Normalnie jak zdarta płyta!


  - Wyjdź ze mną. W nocy. Chcę ci coś pokazać. Tylko pod żadnym pozorem nie wolno ci nikomu o tym powiedzieć - oznajmił bardzo poważnie i spojrzał mi głęboko w oczy.


  Wpatrywałam się w niego z dziko walącym sercem. Pocałunek w łazience uświadomił mi, jak bardzo byłam daleka do porzucenia myśli o nim. O nas. W dodatku wciąż miałam uczucie, że chodzi o znacznie więcej niż


  0 skomplikowaną więź między nami.


  Wzbierająca złość ulotniła się w mgnieniu oka i ustąpiła miejsca chłodnemu rozsądkowi. Skinęłam powoli głową.


  - Daj znać, gdzie i o której. Przyjdę. Ale mam nadzieję, że to jest naprawdę ważne, bo nie mam najmniejszej ochoty na dalsze rozmowy o tobie, o mnie


  1 o Charlotte. Musisz mi dać słowo.


  - Czekaj na mnie tutaj. Jutro w nocy, zaraz po zachodzie słońca. Ubierz się w coś czarnego i wygodnego - odparł Phillip, nie komentując początkowo mojego żądania. Zadrżały mu kąciki ust, jakby poczuł ulgę, że się zgodziłam. - I tak, to jest naprawdę ważne.


  - W takim razie nie mogę się już doczekać - mruknęłam bez entuzjazmu, bo, szczerze mówiąc, nie wiedziałam, jak zareagować. Woda z niewysuszonych włosów przemoczyła mi suknię na plecach i zrobiło mi się zimno.


  W końcu Phillip zauważył, że nie czuję się swobodnie.


  - Dziękuję. Na mnie już czas. Poza tym powinnaś się wyspać, bo jutro w nocy będziemy potrzebowali dużo sił.


  Zaskoczona uniosłam wzrok. To, co powiedział, zabrzmiało tak, jakby szykował dla nas jakąś wyprawę.


  - Co z Jamesem? - zapytałam, kiedy Phillip już się odwrócił, bo


  Książę się zaśmiał, podszedł i pogłaskał mnie po mokrych włosach. Tym gestem sprawił, że poczułam, jak uspokajają się moje nerwy. To dla niego takie typowe, że niemal się roześmiałam. Ale tylko niemal.


  - Pozwól, że ja się tym zajmę.


  - Mam coś na twarzy? Bo nie rozumiem, dlaczego tak się na mnie gapisz? — wypaliłam zdenerwowana, bo dalej stał nieruchomo i nie odrywał ode mnie wzroku.


  —Jak to się stało, że nie czujesz przede mną strachu?


  — Nie twoja sprawa — szepnęłam i odwróciłam się, bo widząc troskę wypisaną na jego twarzy, znów poczułam bolesny ucisk w klatce piersiowej, którym moje naiwne ciało chciało mnie zmusić, bym posłuchała beznadziejnie zakochanego serca.


  — Powinnaś teraz wypocząć i nabrać sił. Dobrej nocy — pożegnał się, nie odnosząc się do mojej wymijającej odpowiedzi. Potem skłonił się lekko, tak samo zdystansowany jak ja, i wyszedł przez okno.


  Jeszcze przez jakiś czas stałam nieruchomo i spoglądałam przed siebie. W końcu westchnęłam głęboko i podeszłam do łóżka, by się położyć. Phillip miał rację: potrzebowałam snu, by nabrać sił, niezależnie od tego, co zaplanował.


  ***


  Obudziłam się jeszcze przed wschodem słońca, ledwie trzy godziny po zaśnięciu. Ziewnąwszy, przewróciłam się na bok i spojrzałam na zegar oświetlony księżycową poświatą. Wytęskniony ozdrawiający sen od samego początku nie kwapił się, by nadejść. Zamknęłam oczy dopiero około północy, a więc pobudka o tak wczesnej porze była przesadą.


  Niezadowolona naciągnęłam poduszkę na głowę, by nie widzieć światła księżyca, które z jakiegoś powodu bardzo mnie denerwowało. Przez chwilę miałam wrażenie, że powracają wspomnienia. Nieporadnie próbowałam je wydobyć z pamięci i odczytać. Rozmazane obrazy tańczyły mi chwilę przed oczyma, a wypowiedziane niegdyś słowa czułam na języku. To był jednak tylko nieuchwytny moment, który szybko przeminął. Zaraz potem zapadłam w głęboki sen i zanurzyłam się w ciemności.


  Puk. Puk.


  Ziewnęłam i spróbowałam otworzyć zaspane oczy, ale nie byłam w stanie unieść powiek; mimo moich starań nie udało mi się ich uchylić choćby na milimetr.


  Puk. Puk. Puk.


  - Taniu? Wstałaś już?


  W jednej chwili rozpoznałam głos Henry’ego. Przestraszona otworzyłam oczy. Szósta rano. Momentalnie zapomniałam o śnie.


  Zerwałam się z łóżka i dobiegłam do drzwi. Uchyliłam je tylko odrobinę, żeby młodzieniec nie mógł dostrzec braku koszuli nocnej.


  - Daj mi pięć minutek. Tym razem naprawdę tylko pięć. Zaraz będę gotowa — zapewniłam go pospiesznie i zanim zdążył otworzyć usta do odpowiedzi, ja zatrzasnęłam drzwi i popędziłam schodami na piętro do łazienki.


  Dokładnie pięć minut później otworzyłam drzwi i wyszłam na dwór w ubraniu sportowym. Po drodze związałam włosy w luźny kok.


  — Dzięki, że poczekałeś. — Uśmiechnęłam się do niego radośnie. — Co z Jamesem? Nie ma go?


  Zamiast uśmiechu, do którego zdążyłam się przyzwyczaić, otrzymałam w odpowiedzi jedynie ponure, karcące spojrzenie i zmarszczone czoło, po czym Henry w milczeniu wskazał głową na żwirową ścieżkę, gdzie James rozmawiał z jakimś innym strażnikiem.


  — Ojejku, tylko nie mów, że jesteś na mnie zły. To przecież naprawdę było tylko pięć minut! — przestraszyłam się i posłałam mu przepraszające spojrzenie okraszone trzepotem rzęs.


  Powoli i z miną, jakby sprawiało mu to ból, odwrócił się ode mnie i ruszył truchtem. Pobiegłam za nim, starając się dotrzymać mu kroku. Ale chyba nie udało mi się go udobruchać — w zasadzie szybko przestałam mieć co do tego wątpliwości, bo zamiast truchtać, po krótkiej chwili musiałam pędzić, żeby nie zostawać w tyle.


  Kiedy już nie byłam w stanie za nim nadążyć, a dodatkowo dostałam


  strasznej kolki, złapałam go za ramię i zmusiłam, żeby spojrzał mi w oczy.


  — Hej, co się z tobą dzieje? — zapytałam z wysiłkiem. W myślach dziękowałam niebiosom, że w końcu się zatrzymał. Zasapana osunęłam się na trawę.


  Henry usiadł obok mnie i westchnął spięty.


  — Phillip powiedział mi wczoraj, co planujecie tej nocy. I gdyby interesowało cię moje zdanie, to uważam to za cholernie głupi pomysł — zaatakował mnie i położył się na plecach.


  Spojrzałam na niego zaskoczona.


  — Ale że co? Nic nie rozumiem... co ci tak bardzo nie odpowiada? Poza tym ja na razie nie mam zielonego pojęcia, co Phillip zamierza.


  — I pewnie tak jest lepiej. Próbowałem odwieść go od tego pomysłu, ale na próżno, jakbym rzucał grochem o ścianę. Za to ty musisz mi coś obiecać.


  Usiadł gwałtownie i objął mnie mocno. Zbyt mocno. Skrzywiłam się mimowolnie, lecz on jakby tego nie zauważył, patrzył tylko na mnie przenikliwie.


  — To, co zamierzasz zrobić dzisiaj w nocy. nikomu nie możesz pisnąć na ten temat słowa. Ale naprawdę nikomu. To śmiertelnie poważna prośba. Niezależnie od tego, co się wydarzy, nie możesz o tym mówić. To sprawa bezpieczeństwa naszego Królestwa.


  Jego zachowanie i powaga wzbudziły we mnie strach, choć może to nie jego słowa, a bardziej myśl, co też Phillip mógł zaplanować.


  — Nie puszczę pary z ust — zapewniłam go, starając się, by mój głos zabrzmiał jak najpewniej. — Na naszym Królestwie zależy mi przynajmniej tak samo jak wam i nigdy nie zrobiłabym niczego, co naraziłoby je na niebezpieczeństwo. — Chciałam mówić ze spokojnym przekonaniem, jednak głowę wypełniał mi palący strach, a serce biło raz szybciej, raz wolniej.


  Henry nie odwracał ode mnie wzroku. W końcu zmarszczył brwi i mnie puścił.


  — Wiem. Mimo wszystko chciałem ci to powiedzieć. I proszę, upewnij się, że nikt was nie zobaczy. Oczywiście nikt poza członkami wewnętrznego kręgu. Naprawdę nie jestem w stanie zrozumieć, dlaczego Phillip musi ci to pokazać.


  Słowa Henry’ego paliły mnie żywym ogniem. Przełknęłam ciężko ślinę.


  - Wątpisz w to, czy można mi zaufać?


  Spojrzał na mnie przestraszony.


  - Nie gadaj głupot! Mam na myśli brzemię, którego po tej nocy już nigdy się nie pozbędziesz.


  Zanim udało mi się zadać choćby jeszcze jedno pytanie, Henry zerwał się z trawy i podał mi dłoń.


  - Chodź. Poćwiczymy jeszcze. Jest jak jest i tyle.


  Z jego tonu wywnioskowałam, że to koniec dyskusji i nie ma sensu oponować. Dlatego chwyciłam go za rękę i pozwoliłam sobie pomóc. Ledwie wstałam, ruszył biegiem i to tak szybko, że nie miałam szans go dogonić. Zaklęłam bezgłośnie i potruchtałam za nim. Nie mogłam przestać myśleć


  0 jego ostrzeżeniu — i to nie tylko przez resztę treningu, ale też przez całe śniadanie.


  Z minuty na minutę ogarniała mnie coraz większa nerwowość, do tego stopnia, że pożegnałam się zaraz po skończonym posiłku i wróciłam do wieży, żeby się uspokoić.


  Ledwie położyłam się z książką na łóżku, rozległo się pukanie do drzwi, a potem, zanim zdążyłam zareagować, do środka wpadła Claire.


  - Obawiam się, że już zbyt długo nie damy rady — westchnęła ciężko


  1 padła na łóżko obok mnie.


  Spojrzałam na nią zaskoczona i z atrzasnę ł am książ kę.


  - No dobrze. Czego konkretnie nie damy rady zrobić?


  - No w nieskończoność odwracać jej uwagi. Królowa poleciła przecież, żeby zająć Gabrielę z ekipą przygotowaniami do ślubu, bo to da ci trochę spokoju. Ale ona nie odpuszcza i chce w końcu zdobyć jakieś dobre ujęcia. Twoje i Phillipa oczywiście. Bo nagrań z nim i Charlotte ma aż za dużo.


  Claire wyjęła mi książkę z rąk i nie patrząc na nią, zaczęła nerwowo kartkować. Ogarnęło mnie nieprzyjemne uczucie, że to tylko wybieg, żeby nie musieć patrzeć mi w oczy.


  — Ech, Claire... to przecież nie powinien być problem, prawda? W końcu jestem jeszcze kandydatką, mimo że nikt tutaj mnie już tak nie traktuje. — Zaśmiałam się gorzko i wstałam. — Chyba pójdę teraz pod prysznic. Możesz w tym czasie zorganizować wszystko, żeby mi pomóc? Czy to za mało czasu? Gdybyś zechciała się włączyć, poszłoby nam raz, dwa. — Momentalnie poczułam straszne wyrzuty sumienia wobec przyjaciółki. W końcu umówiłam się z Phillipem na nocne, sekretne spotkanie, o którym nie miałam prawa nikomu pisnąć ani słówka.


  Wyraźnie ją zaskoczyłam. Claire z niedowierzaniem otworzyła szeroko oczy, a książka wysunęła jej się z dłoni.


  — Nie, nie, dam radę — zapewniła mnie spiesznie. — Zaraz wezwę tu Ericę, żeby mi pomogła. Musimy jakoś zatroszczyć się o twoją twarz, żeby zamaskować podbite oko. I tak wygląda znacznie lepiej niż wcześniej, ale mimo to musimy się nim zająć — zapewniła mnie ostrożnie, ani na chwilę nie spuszczając ze mnie badawczego spojrzenia.


  — Mną naprawdę nie musisz się przejmować. A randkę z Phillipem jakoś zniosę, zobaczysz — powiedziałam. „Albo nawet dwie randki z rzędu” — dodałam w myślach. — A potem usiądziemy we dwie i będziemy komentować


  wszystko, co powiedział albo zrobił. Co ty na to?


  /


  — Świetny pomysł — mruknęła i ścisnęła moją dłoń. — Lecę teraz do Eriki, a ty ruszaj do łazienki. Jak wrócę, masz być wykąpana i wyluzowana. Wszystko ogarniemy, zobaczysz. Masz jakieś szczególne życzenia?


  — Specjalne życzenia na udawaną randkę? W zasadzie tak. Nie życzę sobie tańców w blasku świec — wyjaśniłam po zastanowieniu i zamyślona dotknęłam palcem brody. — O, jeszcze żadnych pikników, żadnych przytulasków w karocy i żadnych niespodzianek, które mogłyby mi się nie spodobać.


  — A jakie niespodzianki mogłyby ci się nie spodobać? — zapytała Claire, ale nie zaśmiała się, bo traktowała moje życzenia całkowicie poważnie.


  — No, mówię na przykład o pocałunkach na pokaz przed kamerą. Co prawda jeszcze się to nie zdarzyło, ale lepiej dmuchać na zimne.


  — Dobra, będzie, jak chcesz. Dopilnuję wszystkiego. Do zobaczenia —


  pożegnała się Claire i wyszła, a ja zostałam sama.


  W co ja się znów wpakowałam? Nie wystarczyło mi jedno spotkanie z Phillipem dziennie? Czy naprawdę musiałam z własnej woli ładować się w tryby tej farsy?


  Nie umiałam sobie odpowiedzieć na te wszystkie pytania. Niezadowolona ruszyłam do łazienki na piętro i weszłam pod prysznic. Kiedy po kilku minutach zakręciłam wodę, usłyszałam głosy kilku osób dobiegające z parteru mojej wieży. Niech to szlag. Wyglądało na to, że cały sztab pomocnic czekał, by zabrać się do pracy.


  Spiesznie wytarłam mokrą skórę, owinęłam włosy ręcznikiem i zrobiłam z niego turban, po czym okryłam się płaszczem kąpielowym.


  Ledwie otworzyłam drzwi łazienki, rozmowy na parterze urwały się jak nożem uciął. Stanęłam na schodach i spojrzałam w dół. W sypialni czekały na mnie Claire, Erica i dwie pomocnice, które widziałam po raz pierwszy.


  Jedna z nich, drobna blondynka, zamyślona dotknęła palcem dolnej wargi i przyglądała mi się przez chwilę, mocno marszcząc czoło. W końcu pokiwała głową.


  — Podbite oko to nie problem. Zresztą i tak już prawie nie widać siniaka. Znacznie gorzej wyglądają te rany na rękach, bo ich nie jesteśmy w stanie zamaskować żadnymi kosmetykami. Dobrze by było włożyć suknię z długim rękawem, żeby je zakryć. — Spojrzała na Ericę. Moja powierniczka potaknęła szybko głową i ruszyła do szafy z ubraniami.


  Zeszłam na parter i przywitałam się z dwiema nieznajomymi dziewczynami.


  — Tatiana Salislaw, miło mi.


  — Annika Mund, jestem nadworną kosmetyczką — odparła drobna blondynka i podała mi dłoń. Miała na sobie czarną suknię, która jednak wyglądała na znacznie droższą i elegantszą niż ubrania noszone przez pozostałe służące. — A to moja uczennica, Laura. Mam nadzieję, że nie będzie panienka miała nic przeciwko, żeby przyglądała się mojej pracy?


  — Skądże znowu, ani trochę. — Spojrzałam na powierniczkę. Erica prezentowała mi dwie suknie i czekała na moją decyzję. Obie miały długie rękawy, przy czym jedna mieniła się mocnym różem z białymi koronkami, a druga została wykonana z miętowozielonego materiału z beżowymi aplikacjami na rękawach, rąbku i dekolcie. — Ta miętowa jest całkiem fajna — uznałam.


  /


  — Świetny wybór — potwierdziła Annika i zaprosiła mnie przed toaletkę. — Nie mamy ani chwili do stracenia. Pozostała ledwie godzina do przybycia księcia, który ma zabrać panienkę na randkę.


  — Aha — mruknęłam jedynie. Przyglądałam się w lustrze ich pracy. Zaczęły od fryzury, przy czym rozczesywaniem włosów zajęła się uczennica. Kosmetyczka obróciła mój fotel tak, żeby móc spojrzeć mi w oczy.


  — Proszę się teraz odprężyć i spróbować wypocząć. Gdyby bolało, kiedy będziemy zajmować się panienki okiem, proszę od razu dać znać. Musimy nałożyć kosmetyki w taki sposób, żeby nie było widać siniaka. Strasznie mi przykro z powodu tego upadku. Schody potrafią być naprawdę zdradzieckie.


  Erica mnie ubiegła, zanim zdążyłam zareagować.


  — Oj, bardzo zdradzieckie. Mało zawału nie dostałam, widząc, jak się poślizgnęła. Całe szczęście, że niczego sobie nie złamała! — zawołała nieco zbyt teatralnie i westchnęła głośno.


  — To było straszne, bez dwóch zdań — dodała również Claire, a ja w porę zacisnęłam zęby, żeby nie wybuchnąć śmiechem.


  — Zrobiłam z siebie niezdarę i jest mi przez to głupio — dodałam, wczuwając się w rolę. — Dlatego nie chciałam, żeby pokazywali mnie w telewizji w takim stanie. Cudownie, że potraficie to wszystko naprawić — dodałam. Oparłam się wygodniej i zamknęłam oczy.


  Claire i Erica wymieniały się uwagami na temat wypadku, jaki miał mnie spotkać na schodach i głośno wyrażały radość z mojej dzisiejszej randki. Annika nakładała mi na twarz podkłady, pudry i cienie, łaskocząc mnie przy tym pędzlem, a jej uczennica Laura przez cały czas była pochłonięta układaniem mojej fryzury.


  Po jakimś czasie Claire przyniosła mi kanapki, bo przez te przygotowania ominął mnie obiad. Zjadłam bez narzekania, przysłuchując się dyskusji Anniki z moją powierniczką na temat najodpowiedniejszej biżuterii na dzisiejsze wyjście.


  Godzinę później na mojej głowie wznosiła się misterna fryzura składająca się z pojedynczych kosmyków starannie zaplecionych w koronę oraz wstążek przeciągniętych przez włosy. Erica pomogła mi włożyć suknię. Z uznaniem spojrzałam w lustro. Nikt nie domyśliłby się nawet, że miałam podbite oko.


  — Dziękuję — zwróciłam się do moich zmęczonych pracą pomocnic i otworzyłam usta, żeby dodać coś jeszcze, lecz zamilkłam, bo w tej samej chwili rozległo się pukanie do drzwi. Przez cały czas starałam się nie myśleć, po co to wszystko i co mnie czeka, lecz teraz w jednej sekundzie obleciał mnie strach. Właśnie zaczynała się moja pierwsza oficjalna randka z księciem. Sekretna randka, na którą mnie zaprosił, odbyła się dawno temu, a ja nabrałam pewności, że zdecydował się na nią tylko dlatego, że prawie wszyscy rozjechali się do domów z powodu „deszczu meteorytów”.


  Włożyłam stopy w kremowe trzewiki, a Claire, Erica, kosmetyczka i jej uczennica życzyły mi cudownego wieczoru. Dopiero wtedy gotowa do wyjścia otworzyłam drzwi.


  Przede mną stał Phillip. Miał starannie uczesane ciemne włosy, jasny garnitur i miętowozieloną koszulę. Jakby zgadł! Zaśmiałam się nerwowo, podeszłam i ujęłam go pod ramię.


  — Fajnie wyglądasz.


  — Ty wyglądasz przepięknie — odparł poważnie i przycisnął łokciem moją dłoń, po czym dodał półgłosem: — Już teraz jesteśmy filmowani. Gabriela będzie nam towarzyszyła przez cały wieczór bez przerwy.


  — To co robimy? — odszepnęłam i rozejrzałam się ukradkiem. Od razu dostrzegłam Gabrielę i jej ekipę z kamerą i mikrofonem w pobliżu wieży.


  — Na początek pojedziemy do Stolicy. Odbywa się właśnie wystawa dawnej broni. Pomyślałem, że to mogłoby ci się spodobać.


  Spojrzał na mnie z takim przekonaniem, że najchętniej odwróciłabym się na pięcie i wróciła do środka. Ciekawość jednak zwyciężyła.


  — Dawna broń? Jaka młoda dama nie przyjęłaby takiego zaproszenia?! — Roześmiałam się i poczułam po raz pierwszy od dawna w jego obecności, jak rozlewa się po moim ciele fala ciepła, co więcej nie towarzyszył jej strach przed tym, co za chwilę zrobi lub powie.


  — Pojedziemy teraz otwartym powozem. Gabriela będzie jechała z ekipą w innym, przed nami. Nie będą mogli nas usłyszeć, ale na pewno nagrają każdy nasz gest — wyjaśniał, prowadząc mnie w stronę wejścia do pałacu. Już z daleka dostrzegłam dwa bardzo zdobne pojazdy, oba z dwoma białymi końmi w zaprzęgu. Przy każdym czekał elegancko ubrany stangret wraz z parą strażników, co sprawiało, że całość wyglądała jak z bajki.


  - Madame — przywitał mnie stangret, kiedy podeszliśmy do naszego powozu. Skłonił się głęboko, po czym pomógł mi wsiąść.


  Phillip odprawił go zniecierpliwionym gestem, kiedy jemu również chciał podać dłoń i ułatwić zajęcie miejsca w środku.


  - Dziękuję, Edwardzie, poradzę sobie.


  - Ależ oczywiście, Jaśnie Panie — odparł mężczyzna i wskoczył zwinnie na kozła, a strażnicy od razu usiedli obok niego. Z powodu braku miejsca, nie było im tam wygodnie. Zgodnie z zapowiedzią Phillipa w powozie przed nami usadowiła się Gabriela ze swoją ekipą. Starałam się ignorować jej obecność, przynajmniej na tyle, na ile byłam w stanie.


  - To nasza pierwsza oficjalna randka — powiedziałam głośno i odwróciłam się w stronę księcia. - Dziwnie się z tym czuję.


  - A ja wspaniale - odparł Phillip i przesunął palcami po moim ramieniu, pewnie tylko po to, żeby znów wytrącić mnie z równowagi - z powodzeniem, niestety.


  - Ja mimo wszystko dziwnie. Bo jak inaczej mogłabym się czuć z tym, że wybieramy się na randkę tylko dlatego, że prowadząca program zażyczyła sobie materiału do nagrania? - zapytałam, unosząc wyzywająco brew.


  Phillip zachmurzył się na chwilę, lecz ja od razu zauważyłam tę zmianę.


  - Gdyby to zależało ode mnie, wszystko wyglądałoby zupełnie inaczej.


  Machnęłam lekceważąco dłonią.


  - Dopóki nie będziesz gotów mi wyjaśnić, co się dzieje, nie chcę słuchać żadnych wymówek ani narzekań. Postaraj się po prostu, żeby to był przyjemny i miły dzień dla nas obojga, zanim wieczorem pokażesz mi to, co wprawiło Henry’ego w prawdziwą wściekłość.


  - Zrobię, co w mojej mocy - westchnął Phillip z rezygnacją, nie reagując jednak na to, co powiedziałam na końcu. Przysunął się do mnie niemal niezauważalnie. - Ale ty też zachowuj się normalnie i nie odsuwaj się ode mnie, kiedy na przykład będę chciał dotknąć twojej dłoni. Dzisiaj będziemy cały czas wśród poddanych i wciąż wystawieni na widok publiczny — przykazał niezwykle surowym tonem, choć, by złagodzić wydźwięk swych słów, zaraz pogładził mnie po wierzchu dłoni.


  Prychnęłam cicho i chciałam w odpowiedzi rzucić coś kąśliwego, lecz w tej samej chwili powóz szarpnął i ruszyliśmy z miejsca. Wkrótce wyjechaliśmy z pałacowych włości i wtoczyliśmy się do centrum Stolicy. Każdy, kto nas rozpoznał, machał nam radośnie, a z czasem coraz częściej rozlegały się wiwaty. Razem odpowiadaliśmy na powitania poddanych, a ja myślałam, że tak musi wyglądać codzienne życie rodziny królewskiej.


  Po kilku minutach jazdy nasz powóz zatrzymał się przed wspaniałym, wyniosłym wejściem do muzeum. Phillip wyskoczył pierwszy i szarmancko wyciągnął dłoń, by pomóc mi wysiąść, a potem stanął tak, że nie miałam innego wyjścia jak ująć go pod ramię. Strażnicy błyskawicznie zajęli miejsca po naszej prawej i lewej stronie, a operator z ekipy Gabrieli szedł z kamerą przed nami i nas nagrywał.


  Ledwie przekroczyliśmy próg wielkiego gmachu i znaleźliśmy się w wyłożonym jasnym marmurem holu, w naszą stronę ruszył starszy mężczyzna w czarnym eleganckim garniturze.


  — Jestem zaszczycony, mogąc poznać państwa osobiśc ie — powitał nas z nieskrywaną ekscytacją i skłonił się grzecznie. — Jestem dyrektorem muzeum i z prawdziwą przyjemnością oprowadzę państwa po naszej wystawie.


  — Nie możemy się już doczekać — odparłam z serdecznym uśmiechem, tym bardziej że dostrzegłam na jego czole krople potu, co niechybnie oznaczało, że jest bardzo zdenerwowany.


  — W takim razie proszę ze mną. — Dyrektor zaprosił nas do środka, gestem wskazując szerokie schody. — Zbiór dawnej broni wraz z ekspozycją znajdują się w podziemiach naszego muzeum. Ma to odzwierciedlać ponure czasy, w których wykorzystywane były tak niebezpieczne przedmioty i maszyny. Dziś wyjątkowo zamknęliśmy tę część muzeum dla publiczności, żeby nikt nam nie przeszkadzał, kiedy będę odpowiadał na państwa pytania.


  Skinęłam z uznaniem głową i podążaj ąc za dyrektorem, ruszyłam w stronę schodów, którymi zeszliśmy na dolny poziom. Podziemia rozświetlało delikatne światło o ciepłej barwie, ukazując naszym oczom niezliczone szklane gabloty, rozmieszczone z pozoru całkowicie chaotycznie. Część z nich sięgała od podłogi do sufitu i kiedy na nie patrzyłam, wydawały mi się gigantyczne. Przechadzałam się między nimi zachwycona i słuchałam dyrektora, który z zapałem i prawdziwym entuzjazmem opowiadał o każdej sztuce wystawionej tu broni.


  Po skończonej prezentacji chyba wszystkich rodzajów ręcznej broni palnej dotarliśmy do drugiej części wystawy.


  — Maszyna przed nami to sowiecki czołg pływający T-37, który wszedł do służby w czasie drugiej wojny światowej — wyjaśnił dyrektor, spoglądając na niego z błyskiem w oku.


  Widząc niewielki czołg, podekscytowana otworzyłam szerzej oczy i podeszłam bliżej, by dokładniej obejrzeć fascynujący pojazd.


  — Naprawdę ktoś w nim siedział?


  — Oczywiście! Nawet nie jedna, a dwie osoby naraz! — Dyrektor pokiwał głową zachwycony moim szczerym zainteresowaniem, które w naszym pokojowym świecie było pewnie rzadkością. Widziałam wcześniej czołgi w różnych książkach i albumach, ale stanąć przed takim poj azdem i zobaczyć go na żywo, to coś zupełnie innego.


  — Niesamowite! — zawołałam niemal z nabożną czcią i odwróciłam się, by spojrzeć na dyrektora. — Jestem pod wrażeniem! Och! — krzyknęłam głośniej, bo odkryłam właśnie coś jeszcze bardziej interesującego. — A to co takiego?


  — To są pociski rakietowe, które wcześniej były wystrzeliwane z samolotów w kierunku wybranych celów. — Starszy mężczyzna wymienił nazwy kilku różnych modeli, a ja przyglądałam się podłużnym przedmiotom wystawionym w szklanych witrynach. Czy były podobnie zbudowane i działały na tej samej zasadzie co rakiety, którymi atakowano naszą kopułę? Zanim miałam okazję podążyć za tą myślą, dyrektor muzeum poprowadził nas do kolejnego eksponatu.


  Popołudnie w muzeum upłynęło jak jedna chwila. Dyrektor placówki odpowiadał niestrudzenie na wszystkie moje pytania, a ja słuchałam go zafascynowana, starając się nie uronić ani jednego słowa. W pewnej chwili pomyślałam o Claire i o tym, jak by się czuła, gdyby znalazła się w otoczeniu śmiercionośnej broni i zabójczych urządzeń. Wyobrażając sobie jej minę, nie potrafiłam powstrzymać uśmiechu. A jednak sama przed sobą nie umiałam wytłumaczyć swojej fascynacji takimi tematami. Phillip przez większość czasu nie wtrącał się w nasze rozmowy i nie narzucał ze swoją obecnością. Byłam przekonana, że nie po raz pierwszy miał okazję podziwiać bogate zbiory muzeum. Od czasu do czasu patrzył na mnie z rozbawieniem, lecz ja starałam się, by mnie to nie rozpraszało. To było zupełnie nowe uczucie. Bardzo podobnie reagowałam na kamery. Nikt i nic nie miało prawa zakłócić mi tego spokojnego popołudnia.


  Kiedy po serdecznym pożegnaniu z dyrektorem muzeum wyszliśmy na dwór, nasz powóz był już otoczony tłumem gapiów, którym machaliśmy z uśmiechem. Zgromadzeni zaczęli wznosić okrzyki na naszą cześć, jednak na szczęście nie utrudniano nam odjazdu. Gabriela i jej pracownicy zostali nieco z tyłu, więc po raz pierwszy od kilku godzin nie byłam przez nią pilnowana.


  — To było takie... — zaczęłam i zamilkłam, szukając pasującego słowa.


  — Niewiarygodne? — Phillip się roześmiał.


  — Tak! To było niewiarygodne! — zawołałam i również się roześmiałam, po czym opadłam na oparcie i dyskretnie zsunęłam z palców niewygodne trzewiki. — Niewiarygodne. Dzięki, serio. Cudowna randka.


  — Cieszę się, że ci się podobało. — Phillip ponownie się roześmiał, ale zaraz spoważniał. Spojrzał gdzieś w dal, w stronę horyzontu. — Kiedy poddani zobaczą nagranie z muzeum, pokochają cię jeszcze bardziej.


  — Wiesz przecież, że to dla mnie bez znaczenia.


  — Wiem. I myślę, że również pozostali zdają sobie z tego sprawę i tym bardziej cię lubią. Spędziłem z tobą bardzo miły dzień.


  — Dzięki — odpowiedziałam i spojrzałam na niego z boku, a stangret powiózł nas w stronę pałacu, który stanowczo zbyt wcześnie pojawił się na horyzoncie. — No i wieczorem kontynuujemy nasze spotkanie. Chyba jeszcze nigdy dotąd nie spędziliśmy ze sobą aż tyle czasu.


  — Pewnie nie — westchnął Phillip i przeczesał dłonią włosy. — Zapomniałem już, jak odprężające i przyjemne jest twoje towarzystwo.


  Powoli skinęłam głową, bo wcześniej dokładnie to samo pomyślałam o nim, lecz broniłam się, by nie ubrać tego w słowa. To, co nas rozdzieliło, nie


  mogło zniknąć za sprawą jednego miłego popołudnia.


  Przy bramie wjazdowej na teren pałacu zostaliśmy zatrzymani, lecz bardzo szybko dano nam znak, że możemy jechać dalej. Posuwaliśmy się aleją wysypaną białymi kamyczkami, by w końcu dotrzeć do potężnej budowli.


  Kiedy powóz się zatrzymał, Phillip wyskoczył pierwszy i znów podał mi dłoń, żeby ubiec stangreta.


  Dyskretnie założyłam z powrotem buty i skorzystałam z pomocy księcia. Zanim dotknęłam stopami ziemi, obok zatrzymał się pojazd Gabrieli. Spojrzałam spiesznie w jej stronę, po czym przeniosłam wzrok na Phillipa i uśmiechnęłam się do niego.


  — Dziękuję. To było naprawdę niesamowicie miłe popołudnie. Do zobaczenia później.


  — Czy taka przemiła randka nie powinna zakończyć się jakimś pocałunkiem na pożegnanie? — zawołała Gabriela gdzieś obok nas i zeskoczyła z powozu na ziemię.


  Spochmurniała spojrzałam na Phillipa.


  — Umowa była inna. Żadnych pocałunków.


  Książę potaknął poważnie i zasłonił mnie swoim ciałem, j akby chciał mnie przed czymś obronić.


  — Panno Gabrielo, jesteśmy wyczerpani. Poza tym z całą pewnością nagrała pani dziś więcej ujęć, niż będzie pani w stanie wykorzystać.


  Dziennikarka skinęła głową, wyraźnie niezadowolona, i otwartą dłonią wygładziła przylegającą do ciała szarą suknię, która tym razem sięgała jej do łydek.


  — Oczywiście, paniczu Phillipie. W takim razie życzę wam obojgu przyjemnego wieczoru. My też mamy jeszcze coś do zrobienia — dodała, po czym zebrała swoich ludzi i zostawiła nas samych.


  Rzuciłam Phillipowi krótkie spojrzenie.


  — Do zobaczenia.


  Potem odwróciłam się i odeszłam szybko, przede wszystkim po to, by uciec przed tym nieszczęsnym ciepłem, którego fala groziła mi zalaniem. Nie przestałam darzyć go uczuciem, choć miałam nadzieję, że nauczyłam się z nim obchodzić. Byłam jednak świadoma, że bez tego byłoby mi znacznie łatwiej. Mimo bezustannej obecności kamery i dziennikarki dzień z księciem był tak piękny i tak beztroski, że wciąż jeszcze nie mogłam uspokoić rozszalałego serca. Biło wystarczająco szybko, by zapewnić przeżycie trzem osobom.
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  Rozdział 5


  PATRZĘ PRZED SIEBIE I NIC NIE WIDZĘ


  Dopiero kiedy dotarłam do wieży, zauważyłam, że w pewnej odległości za mną przez cały czas podążał James. Uśmiechnęłam się do niego, po czym otworzyłam drzwi i weszłam do środka. Od razu zobaczyłam Claire leżącą na moim łóżku.


  — Co ty tu robisz?


  — Czekam na ciebie. Jak było? — zapytała z zaciekawieniem i usiadła. Odsunęła od siebie kilka czasopism ślubnych, które rozłożyła na kołdrze.


  Zsunęłam buty i zaczęłam wyplatać wstążki z misternej fryzury, aż moje włosy falami opadły na ramiona. Kiedy skończyłam, przysunęłam sobie krzesło stojące przed toaletką i usiadłam obok Claire.


  — Cudownie.


  — Serio? — Tym razem nie kryła niedowierzania.


  Potwierdziłam skinieniem głowy, wolnym, jakbym się wahała, ale tylko dlatego, że nie potrafiłam przestać myśleć, że naprawdę było cudownie.


  — Serio. Zabrał mnie do muzeum w Stolicy, na wystawę dawnej broni. To było niesamowicie interesujące. A Phillip był... cudowny.


  — Wystawa dawnej broni?! — powtórzyła z przerażeniem w oczach, ale zaraz potem machnęła zrezygnowana dłonią. — No tak, w sumie to do ciebie pasuje — mruknęła po chwili i zaśmiała się, kręcąc głową. — Przynajmniej mieliście okazję spędzić ze sobą bardzo miły dzień. Pewnie umierasz z głodu, co? — Wstała i podała mi dłoń. — Zaraz będzie kolacja, a Charlotte leży w łóżku, bo ponoć ma straszną migrenę. Idę o zakład, że szaleje z wściekłości, bo Phillip zaprosił cię na randkę.


  — Oj, już nie wymyślaj. Przecież ją też nie raz zabierał do miasta — mruknęłam.


  Charlotte zachowywała się po prostu dziecinnie, a ja zachodziłam w głowę, co sprawiło, że tak się zmieniła.


  — No zabierał, zabierał. Ostatnio byli nawet w teatrze. — Claire potwierdziła moje przypuszczenia i niechcący wywołała we mnie falę zazdrości. „Nie zachowuj się żenująco” — skarciłam się w myślach i żeby zademonstrować wesołość, ścisnęłam dłoń Claire.


  — Właśnie. Rzeczywiście, umieram z głodu. Chodźmy coś zjeść.


  Po kolacjiJames odprowadził mnie do wieży, gdzie przebrałam się szybko i zajęłam miejsce przy oknie, by tam czekać na Phillipa i nasze kolejne spotkanie. Po bardzo przyjemnie spędzonym dniu byłam niesamowicie ciekawa, co też chce mi pokazać. Tym razem moja cierpliwość została wystawiona na naprawdę ciężką próbę. W pewnej chwili zauważyłam, że z posterunku zniknął James, a jego miejsce zajął Charles. Od jakiegoś czasu na dworze panowała ciemność, którą rozpraszało jedynie słabe światło latarni.


  Wyszłam na zewnątrz i uśmiechnęłam się do Charlesa.


  — Co ty tu robisz?


  — Mam na ciebie oko, zanim ruszycie. — Wzruszył obojętnie ramionami i spojrzał na mnie ponuro. Poczułam się podobnie jak w czasie porannej rozmowy z Henrym. T akie zachowanie u Charlesa bardzo mnie zaskoczyło.


  — Oj, już nie przesadzaj. Aż tak źle chyba nie będzie, co? — Stłumiłam podekscytowanie i uśmiechnęłam się do niego krzywo, bo wciąż patrzył na mnie z dezaprobatą. — Rany, teraz to już naprawdę nie mogę się doczekać, by przekonać się, o co chodzi!


  — Może być źle. Nawet bardzo — mruknął Charles.


  W pewnej chwili zauważyłam w oddali niewyraźny zarys sylwetki Phillipa idącego w naszą stronę.


  — Oho, zaczyna się! Pa, do zobaczenia! — powiedziałam szybko i ruszyłam biegiem w stronę księcia. On bez słowa chwycił mnie za rękę i pociągnął za sobą w stronę lasu.


  — Dokąd idziemy? — odważyłam się zapytać dopiero, kiedy zniknęliśmy między gęsto rosnącymi drzewami.


  Phillip szedł tak szybko, że musiałam truchtać, żeby dotrzymać mu kroku. Wciąż jeszcze bolały mnie mięśnie po wyczerpującym porannym treningu z Henrym. Młodzieniec zadawał znacznie szybsze i mocniejsze ciosy i kilka razy dosłownie w ostatniej chwili udało mi się umknąć jego rozpędzonej pięści. Na dodatek cały czas dawały o sobie znać wydarzenia ostatnich dni. Mimo to naprawdę próbowałam być twarda.


  Moja ciekawość rosła z minuty na minutę. Maszerowaliśmy przez ciemny las, a odpowiedzią na nasze kroki był jedynie trzask gałązek pod naszymi stopami.


  — Zaraz będziemy na miejscu. Przyspiesz trochę. — Szept Phillipa wyrwał mnie z zamyślenia. Popatrzyłam na niego. Przycisnął palec do ust, dając mi znak, że mam być cicho.


  Dotarliśmy do zniszczonej chatki na polanie. Phillip błyskawicznie otworzył drzwi, wciągnął mnie do środka i zamknął je za nami. Potem pewnym krokiem ruszył w głąb, w stronę narożnika pomieszczenia, odsunął jedną z belek i otworzył klapę w podłodze.


  — Co to takiego? — zapytałam zaskoczona i spojrzałam w nieprzenikniony mrok w otworze pod naszymi stopami. Wnętrze chatki rozświetlała jedynie odrobina księżycowej poświaty wpadającej przez brudne okno.


  — To tajne przejście. Chodź, musimy się pospieszyć. Przed nami jeszcze długa droga.


  Zadrżałam, jednak posłusznie wykonałam polecenie i przecisnęłam się obok niego, schodząc na dół.


  — Tu jest okropnie i strasznie — mruknęłam i zadrżałam na wspomnienie mojej ostatniej przeprawy przez tunel.


  — Jeszcze pożałuję, że wpadłem na taki pomysł... — szepnął Phillip bardziej do siebie niż do mnie, po czym podążył za mną.


  — Chciałeś mi coś pokazać, więc teraz nie narzekaj — zganiłam go.


  Miałam nadzieję, że się pospieszy, żebym nie była długo sama na dole.


  Phillip się zaśmiał i zapalił lampkę, którą wyjął ze schowka w ścianie. Potem podszedł do mnie i zamknął klapę nad naszymi głowami. Zadrżałam tak mocno, że chyba to zauważył.


  — Dobrze, możemy ruszać — powiedział.


  Phillip szedł przodem, schylony mocno, bo sklepienie było tak niskie, że człowiek nie mógł stanąć pod nim prosto. To w połączeniu z narzuconym mi tempem sprawiło, że już po niedługim czasie ociekałam potem. Zgodnie z poleceniem włożyłam wygodne spodnie i bluzę. Tak samo jak on miałam garderobę w czarnym kolorze. Włosy związałam w ciasny kok i przykryłam kapturem.


  Niewielka latarenka migotliwie oświetlała niewielki fragment tunelu, tworząc pełną grozy atmosferę. Rozedrgany płomyk wprawiał otaczające nas cienie w upiorny taniec, a ja drżałam ze strachu, że możemy spotkać tu szczury. Albo coś jeszcze gorszego.


  — Auć! — syknęłam, bo chcąc ulżyć obolałym plecom, zbyt wysoko uniosłam głowę i uderzyłam się boleśnie o sklepienie.


  — Taniu. Przecież nie jesteś taka. Przestań w końcu robić tyle hałasu — zganił mnie Phillip. Starał się zachować powagę, jednak widziałam, że z trudem powstrzymuje śmiech.


  — To może ty przestań się ze mnie nabijać. Poza tym gdybyś tak nie biegł, to nic by mi się nie stało. I jeśli zaraz nie będziemy na miejscu, to usiądę na ziemi i już nie wstanę — sapnęłam gderliwie, bo sama nie mogłam przestać się uśmiechać.


  — No popatrz, jakie masz szczęście: jesteśmy na miejscu — odparł zaraz i zatrzymał się gwałtownie; tak gwałtownie, że wpadłam na niego z impetem i przewróciłam go na ziemię. Latarenka wypadła mu z dłoni, zakreśliła szeroki łuk w powietrzu i zgasła przy akompaniamencie tłuczonego szkła.


  Leżałam na Phillipie, który powoli objął mnie ramionami i przesunął delikatnie palcami po moich plecach. Czułam pod sobą jego umięśnione ciało i cieszyłam się, że otacza nas ciemność, bo musiałam mieć wręcz szkarłatne policzki.


  — Strasznie tu, prawda? — szepnął i przygryzł delikatnie płatek mojego ucha. Jego bliskość sprawiła, że ponownie wypełniły mnie pragnienia, o których chciałam zapomnieć. Znów o wiele za dużo z jej powodu czułam.


  Przesunął dłońmi jeszcze niżej.


  — Chociaż w zasadzie aż tak źle to znowu nie jest.


  Pocałował mnie w ciemności w brodę i powędrował ustami w górę, w stronę moich warg. Czułam każdy jego ruch i to znacznie intensywniej niż kiedykolwiek wcześniej. Zamknęłam oczy, choć otaczała mnie kompletna ciemność, i rozkoszowałam się przecudną chwilą.


  Nagle usłyszałam głośny trzask i zaczęłam krzyczeć.


  — O nie! Tutaj są szczury! — Gwałtownie zerwałam się na równe nogi i przycisnęłam plecami do ściany.


  /


  Śmiech Phillipa rozbrzmiał echem w niskim tunelu. Słyszałam, jak wstaje i po omacku przesuwa się wzdłuż ściany, jakby czegoś szukał. Chwilę później rozległ się cichy szczęk i otworzyły się drzwi. Książę schwycił mnie za rękę, a ja z wdzięcznością dałam mu się wyciągnąć na zewnątrz, szczęśliwa, że w końcu mogę uciec z tej dusznej, mrocznej i ciasnej przestrzeni.


  — Nareszcie jesteście. Już myślałem, że się nie doczekam — przywitał nas czyjś głos.


  Drgnęłam przerażona i przywarłam kurczowo do Phillipa, uczepiona jego bluzy. Byłam gotowa w każdej chwili rzucić się do ucieczki. Dokądkolwiek.


  Phillip musiał znać osobę, która czekała na nas kawałek dalej, na skraju zarośli.


  Przedarliśmy się przez gąszcz pokrzyw i innych drapiących roślin. „Niezbyt zachęcające powitanie” — pomyślałam.


  — Wybacz. Coś nas zatrzymało — skłamał Phillip i podprowadził mnie do mężczyzny, który czekał na nas obok powozu.


  —James? — nie posiadałam się ze zdumienia. On również był ubrany cały na czarno. — Co ty tu robisz? — Że też nie poznałam go od razu po głosie!


  — Jestem tutaj, żeby zapewnić ci bezpieczeństwo — odparł bardzo poważnie. — Dobrze, czas na nas. Ta noc nie będzie trwała w nieskończoność, więc ruszajmy.


  Pomógł nam wsiąść, po czym sam wskoczył na kozła i popędził konie. Powóz drgnął z cichym skrzypnięciem. Siedzenia były twarde i strasznie nami kołysało. Czułam się przez to jeszcze bardziej zmęczona, jednak pilnowałam się, by nie usypiać, choć otaczała nas ciemna noc.


  — Zechcesz mi w końcu zdradzić, dokąd jedziemy? — zapytałam Phillipa po


  dłuższym milczeniu.


  — Nie bądź taka w gorącej wodzie kąpana. Już niedługo sama zobaczysz. A tymczasem podziwiaj krajobrazy, dobrze? — odparł wymijająco, objął mnie ramieniem i przyciągnął do siebie. Odsunęłam się nieco i gestem zażądałam, żeby wziął rękę, co posłusznie uczynił. Nie żartowałam, kiedy mówiłam, że potrzebuję przestrzeni. Ani przez chwilę nie zakładałam, że to będzie dla mnie łatwe. I słusznie, bo ilekroć się do mnie zbliżał, mój mózg przechodził w tryb awaryjny.


  — Krajobrazy? — powtórzyłam, żeby nieco rozluźnić atmosferę. — Bardzo zabawne. Zdajesz sobie chyba sprawę, że panuje ciemność?


  Złożył dłonie na kolanach i westchnął cicho.


  — Nie powinnaś brać wszystkiego, co mówię, dosłownie.


  — O, tego akurat już się nauczyłam — mruknęłam cicho i zanim skończyłam, wiedziałam, że nie powinnam była tego mówić. Miałam nadzieję, że mnie nie usłyszał, lecz drżenie jego dłoni świadczyło o czymś innym.


  Nieznośnie długo jechaliśmy przez noc. James nucił coś pod nosem, a ja z Phillipem siedzieliśmy z tyłu w milczeniu.


  Musiała minąć północ, kiedy dotarliśmy do miejsca, gdzie ciągnął się wysoki płot. Od dłuższego czasu nie widziałam żadnego domu. Towarzyszył nam wyłącznie las.


  Jechaliśmy dalej. W końcu dostrzegłam mur z szerokim, rozświetlonym przejściem, przy którym stało kilku strażników. Patrzyli w naszą stronę.


  Zatrzymaliśmy się przy punkcie kontrolnym, tak w każdym razie założyłam. Dwóch mężczyzn podeszło do powozu. Przyjrzeli nam się uważnie, jednak obecność Jamesa, który sam był strażnikiem, i królewski pierścień Phillipa, który dziś zobaczyłam po raz pierwszy, wystarczyły, by odsunęli się i przepuścili nas dalej.


  — Phillipie — zaczął James, kiedy oddaliliśmy się nieco od punktu kontrolnego. — Pozwól, że zapytam cię po raz ostatni: jesteś przekonany, że chcesz to pokazać Tatianie? Pamiętaj, że potem nie będzie już odwrotu.


  Zatrzymał powóz pośrodku drogi, odwrócił się i z powagą popatrzył na księcia. Miałam wrażenie, że toczą pojedynek na spojrzenia, z którego ja


  Książę skierował wzrok na mnie, uniósł dłoń i wsunął mi pod kaptur luźny kosmyk włosów.


  - Tak. Jestem pewien. Od zawsze o tym marzyła.


  Poczułam ucisk w żołądku i zrobiło mi się gorąco. Nie byłam w stanie wykrztusić ani słowa.


  - Niech więc tak będzie. To twoja decyzja. I twoja odpowiedzialność — skomentował James, wzruszył ramionami i popędził konie.


  Zbliżyliśmy się do kolejnego muru z kamienia, tak potężnego, że musiałam zadrzeć głowę, by zobaczyć, jak wysoko sięga. Szklana kopuła chroniąca Królestwo musiała być już gdzieś bardzo blisko, niemal na wyciągnięcie ręki.


  Zatrzymaliśmy się kilkanaście metrów przed murem i wysiedliśmy. Drżałam tak strasznie, że Phillip musiał ścisnąć moją rękę i dodatkowo objąć mnie ramieniem, żebym się nie przewróciła. Tym razem nie walczyłam z jego dotykiem, bo przecież nie mogłam się wycofać, nie teraz, kiedy tak niewiele dzieliło mnie od zrealizowania największego marzenia mojego życia. Wszystko wskazywało bowiem na to, że zaraz naprawdę stanę tuż obok kopuły.


  Z każdym krokiem rósł jednak we mnie strach i paraliżował moje ruchy. James został przy powozie i życzył nam dużo szczęścia. To kolejna rzecz, która wzbudziła mój poważny niepokój.


  Nagle pomyślałam, że wcale nie jestem już taka pewna, czy rzeczywiście chcę wiedzieć, co się znajduje na zewnątrz. Miałam nied obre przeczucie, choć przecież nie było się czego bać.


  Szliśmy w stronę muru. Po chwili dotarliśmy do wartowni.


  Phillip zatrzymał się przy jednym ze strażników. Mężczyzna miał przewieszony przez ramię karabin maszynowy. Sapnęłam z wrażenia, kiedy go zobaczyłam. Wcześniej widziałam zdjęcie takiej broni w podręczniku szkolnym, a poprzedniego dnia miałam okazję podziwiać kilka podobnych egzemplarzy na wystawie w muzeum. Wiedziałam więc doskonale, jaką ogromną krzywdę można było wyrządzić z jego pomocą.


  - Stać! Czego tu szukacie i jak się tu dostaliście? — Strażnik zrobił krok


  w naszym kierunku i uniósł groźnie broń.


  Phillip zatrzymał się kilka metrów od niego i pokazał mu dłoń z królewskim pierścieniem na palcu.


  - Jestem książę Phillip Alexander Grigorij Kozłow. Odsuń się.


  Nigdy wcześniej nie słyszałam go przemawiającego tak aroganckim, niemal lodowatym tonem i jeśli miałam być szczera, takie jego zachowanie zupełnie nie przypadło mi do gustu. Nawet jeśli przyniosło pożądany efekt.


  Strażnik skinął niezadowolony głową, ale posłusznie się usunął, żeby nas przepuścić. Ruszyłam za Phillipem, jednak nie odważyłam się spojrzeć na mężczyznę z karabinem, kiedy go mijałam. Szłam ze spuszczoną głową i wzrokiem wbitym w ziemię pod nogami.


  Szybko pokonaliśmy kilka kroków, kiedy drogę zastąpił nam kolejny strażnik. Phillip ponownie uniósł swój pierścień i znów mogliśmy iść dalej. Nie miałam pojęcia, co dokładnie tu robimy, lecz miałam swoje podejrzenia, które zdawały się potwierdzać: przybyliśmy tu, żebym zobaczyła kopułę.


  Serce waliło mi jak szalone, kiedy przechodziliśmy przez bramę ze stali, którą otworzył przed nami jeden ze strażników na wyraźne polecenie Phillipa. Znaleźliśmy się w korytarzu o stalowych ścianach i suficie, a nasze kroki niosły się głośnym echem, wzmagając w moim żołądku dziwne uczucie. W końcu dotarliśmy do schodów i minęliśmy trzech kolejnych strażników, by zatrzymać się przed masywnymi drzwiami.


  Phillip złapał mnie mocniej za rękę i odwrócił, bym popatrzyła mu w oczy. Zmierzył mnie tak intensywnym spojrzeniem, że musiałam przełknąć głośno ślinę.


  - To jak, jesteś gotowa? — zapytał i zsunął mi kaptur z głowy.


  - Chyba nie... — wyszeptałam z obawą i popatrzyłam na strażnika, który stał obok.


  Phillip zaśmiał się krótko i dał znak mężczyźnie, który przez cały czas zachowywał się tak, jakby nas nie widział.


  Strażnik skinął służbiście głową, rzucił mi krótkie, badawcze spojrzenie, a potem schwycił koło mechanizmu blokady i zaczął nim obracać. Drzwi drgnęły. Były bardzo ciężkie i poruszały się powoli, jakby męczyły się swoim własnym ciężarem. Przymknęłam na chwilę oczy i wzięłam głęboki oddech.


  Trwałam tak w bezruchu, aż poczułam na twarzy delikatny powiew.


  Wytrzeszczonymi oczyma spojrzałam przed siebie, jednak mięśnie odmawiały mi posłuszeństwa. Widząc, co się dzieje, Phillip wyciągnął mnie na zewnątrz, na fragment muru otoczonego płotem.


  Przerażona zrobiłam ostrożnie kilka kroków i jak zaczarowana wpatrywałam się w kopułę. Po drugiej stronie szklanej tafli panowała ciemność, lecz mogłam dostrzec fragment pustynnego krajobrazu. I nic więcej. Uśmiechnęłam się i spojrzałam na Phillipa.


  - Dziękuję.


  Popatrzył na mnie i uścisnął moją dłoń.


  - Wiedziałem, że bardzo chciałaś ją zobaczyć. Zanim...


  - .zanim będzie po wszystkim — dokończyłam za niego delikatnie. —


  /


  Śmiało, możesz to powiedzieć. Naprawdę, niczego już nie oczekuję. — Znów spojrzałam przed siebie i uśmiechnęłam się błogo. A więc tak wyglądał świat poza Królestwem. Czułam się, jakbym stała w oknie Viterry i wyglądała na zewnątrz.


  Nagle na ciemnym niebie coś się pojawiło. Zmarszczyłam czoło. W tej samej chwili zawyła syrena. Była tak głośna, że zadrżałam. Phillip jeszcze mocniej zacisnął palce na mojej dłoni. Nawet on drżał, choć starał się to ukryć.


  Uniosłam głowę i spojrzałam w niebo. i wtedy je zobaczyłam. Statki powietrzne przesuwające się nad naszą kopułą. Czarne bestie, które rozwarły swoje trzewia i wypuściły w naszą stronę straszne rakiety. Bałam się, że zaraz umrę, bo jeden z pocisków zmierzał prosto na nas. Sparaliżowana ze strachu byłam w stanie tylko patrzeć i czekać, co się stanie. Po chwili pocisk trafił w szklaną taflę i się o nią rozbił.


  Jedyne, co potrafiłam odczuwać, to czysty, zwierzęcy strach. Spróbowałam przełknąć ślinę, ale zaschło mi w ustach.


  - Taniu! Musimy uciekać! Natychmiast! — Głos Phillipa docierał do mnie jakby z oddali. Starałam się zmusić do ruchu, jednak moje wysiłki nie przynosiły efektów.


  - Nie - odpowiedziałam słabo i przytrzymałam jego dłoń, żeby stanął obok mnie i również zobaczył, co się dzieje, gdy jesteśmy atakowani. Zawahał się,


  Razem spoglądaliśmy na spektakl, który wyglądał, jakby piekło otworzyło przed nami swoje wrota. Czerwone i żółte płomienie licznych eksplozji rzucały oślepiające światło. Huk detonacji zlewających się w jeden przeciągły wybuch był tak okrutny, że ziemia drżała nam pod nogami. Do tego dochodził ryk pędzących w naszą stronę rakiet. Brzmiał jak złośliwy śmiech diabła.


  Phillip przyciągnął mnie powoli do siebie, objął i mocno przytulił. Chyba w końcu się poddał i nie próbował już mnie ewakuować.


  A ja czułam się tak, jakbym patrzyła na gigantyczny, przerażający pokaz sztucznych ogni. Wszystko widziałam jak na dłoni — „deszcze meteorytów”, wiadomości o nich i powód, dla którego za pierwszym razem odebrano mi wspomnienia — jedno wielkie ordynarne kłamstwo. Oszukaństwo.


  Na zewnątrz istniało życie. Ludzie, którzy tam mieszkali, atakowali nasze Królestwo. Tylko dlaczego?


  - Chodź, już czas. Naprawdę. Musimy wracać. — Phillip pociągnął mnie za sobą, byle dalej od tego apokaliptycznego widoku.


  Nie walczyłam z nim. Tak długo, jak tylko mogłam, patrzyłam, co się dzieje. Wiedziałam, że ten mrożący krew w żyłach spektakl już na zawsze zmieni moje życie. Phillip był zaskakująco spokojny. Nasunął mi kaptur na głowę i poprowadził z powrotem do powozu.


  ***


  Nie pamiętam, jak wróciliśmy do Jamesa. Przed oczyma cały czas miałam sceny ataku.


  Ledwie zajęliśmy miejsca, powóz ruszył z miejsca i szybko nabrał prędkości. Nie zauważyłam nawet, jak mijamy punkt wartowniczy. Wewnątrz czułam pustkę. Nad naszymi głowami cały czas trwał atak. Dlatego pewnie nasz powrót sprawiał wrażenie ucieczki. Tylko dokąd mielibyśmy uciekać? Nigdzie nie byliśmy bezpieczni. Siedzieliśmy jak szczury w pułapce, a tylko kwestią czasu było, jak długo jeszcze szklana kopuła będzie się opierać szaleńczym atakom.


  Jak przez mgłę rejestrowałam czuły dotyk Phillipa, ale milczałam i patrzyłam przed siebie. Najgorszy był okropny ból w piersi wywołany


  nagłym potwierdzeniem wszystkich domysłów. I choć od dawna coś przeczuwałam, teraz nie mogłam już żywić złudzeń: moje życie było jednym wielkim kłamstwem. Cholernym, bezczelnym łgarstwem! A on o tym wiedział. Przez cały czas. Od samego początku. Byłam przekonana, że dla wspólnego dobra nikomu o niczym nie mówił. Chciałam w to wierzyć. Jednak najgorsze było co innego. Pytanie, które coraz silniejszym echem rozbrzmiewało w mojej głowie, jakby zaraz miało ją rozsadzić: dlaczego on też kłamał.
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  Rozdział 6


  KIEDY NIEMOŻLIWE STAJE SIĘ MOŻLIWE,


  POZOSTAJE JUŻ TYLKO PRAWDA


  Następnego ranka o zwykłej porze rozległo się pukanie do drzwi mojej wieży. To był Henry.


  Leżałam na łóżku i zaczerwienionymi oczyma wpatrywałam się w sufit. Z początku chciałam zignorować pojawienie się młodzieńca, ale szybko odrzuciłam tę myśl. Mimo ogromnego zmęczenia przez ostatnich kilka godzin nie udało mi się zasnąć. Kiedy wróciliśmy do pałacu, atak na kopułę trwał w najlepsze, więc James zawiózł nas bezpośrednio do schronu. Pozostali bardzo się ucieszyli na nasz widok, lecz ja byłam zbyt rozbita i zaszokowana, by z kimkolwiek zamienić więcej niż kilka niezobowiązujących słów. Claire odczytała to jako strach przez deszczem meteorytów, a trzej młodzieńcy, którzy wiedzieli, gdzie byłam, przyglądali mi się bardzo uważnie. Ledwie zgasł ostatni błysk i przebrzmiał ostatni grzmot, James odprowadził mnie do wieży, a ja schowałam się pod kołdrą, jakbym mogła w ten sposób ukryć się przed prawdą.


  Powoli zwlokłam się z łóżka, włożyłam strój sportowy i wyszłam na dwór. Kok zrobiony przed nocną wyprawą rozluźnił się nieco, ale nie poprawiałam fryzury. A do łazienki równie dobrze mogłam pójść dopiero po treningu.


  Przywitałam się z Henrym i Jamesem krótkim skinieniem głowy i od razu ruszyłam przed siebie. Biegłam tak szybko, że już po kilku minutach byłam mokra od potu. Jednak zamiast zdjąć bluzę, przyspieszyłam jeszcze kroku. Niebo zaróżowiło się już na wschodzie, a słońce zaczynało wędrówkę w górę. Z jakiegoś powodu akurat tego dnia nie mogłam znieść widoku oznak początku dnia. Skąd miałam wiedzieć, że to też nie jest serwowane nam kłamstwo?


  Gdzieś za sobą słyszałam szelest liści pod butami Henry’ego i jego przytłumiony oddech. Nie byłam jednak w nastroju do rozmów. Jedyne, co czułam, to kipiąca w moim sercu złość. Nawet on o wszystkim wiedział. Wszyscy mnie okłamywali.


  Nie wiem, jak długo biegliśmy, lecz kiedy wypadliśmy zdyszani z lasu, było już jasno, a przed pałacem kręcili się służący. Tym razem jednak, zamiast jak zazwyczaj paść na trawnik, odwróciłam się gwałtownie i zaatakowałam Henry’ego.


  Mimo elementu zaskoczenia z mojej strony udało mu się zwinnie uniknąć pierwszego ciosu. Jego impet pociągnął mnie za sobą i na chwilę straciłam równowagę. W ostatniej chwili podparłam się, podniosłam i skoczyłam naprzód. Niezależnie od tego, jak wściekle atakowałam i jak szybko wyprowadzałam uderzenia, Henry był szybszy. Ledwie za nim nadążałam, a on powoli, lecz nieubłaganie przechylał szalę na swoją stronę. W pewnym momencie nie mogłam zadawać ciosów, bo broniłam się tylko przed jego atakami. To było potwornie frustrujące i tylko pogłębiło poczucie rozbicia. Za każdym razem, gdy mimo wszystko wyprowadzałam jakieś uderzenie i nie sięgało ono celu, wydawałam wściekły okrzyk.


  — Hej, kotku, co się z tobą dzieje? — Na ścieżce obok pojawił się Fernand. On również miał na sobie dres, co w jego przypadku było zaskakujące.


  Spojrzałam na Henry’ego i się uśmiechnęłam. Odpowiedział mi w ten sam sposób. Potem odwróciłam się błyskawicznie, tuż nad ziemią zatoczyłam stopą szerokie półkole i podcięłam brutalnie Fernanda.


  Z głośnym jękiem wylądował na plecach i popatrzył na mnie zaskoczony.


  — Przecież tylko żartowałem...


  Zamiast się roześmiać, świdrowałam go poważnym spojrzeniem. Tak, on też musiał przecież wiedzieć. Już chciałam się na niego rzucić i uniemożliwić mu podniesienie się z trawy, lecz nieco dalej dostrzegłam Claire.


  Dlatego odwróciłam się i spojrzałam na Henry’ego, który obserwował mnie z poważną miną. Skoczyłam w jego kierunku, schwyciłam go za kołnierz i z rozmachem przerzuciłam przez bark. Z głośnym stęknięciem wylądował tuż obok przyjaciela. Łatwo mi poszło. Zbyt łatwo.


  — Co to miało być? — wrzasnęłam na niego. — Nie potrzebuję nikogo, kto mi będzie dawał wygrywać!


  - Taniu? — Claire drżał głos. Kiedy się odwróciłam, uderzyło mnie, że w jej oczach zobaczyłam strach. Bała się... mnie. — Taniu, wszystko w porządku?


  Skierowałam wzrok na Fernanda i Henry’ego. Obaj patrzyli na mnie ostrzegawczo. Claire nie miała o czym pojęcia.


  Niechętnie się rozluźniłam i bez słowa skinęłam głową. Potem pomogłam młodzieńcom wstać z trawnika i otrzepałam brudne spodnie. W końcu, dalej milcząc, odwróciłam się i szybkim krokiem wróciłam do wieży.


  Weszłam pod prysznic i ustawiłam tak lodowatą wodę, że moje usta i palce przybrały niebieskawą barwę. Rany na ramionach i czole prawie się zagoiły dzięki maściom od medyka Larssona. O ich istnieniu przypominały w zasadzie jedynie białawe blizny na skórze.


  Wycierając się ręcznikiem i smarując balsamami, próbowałam myśleć tylko o tym, co akurat porabia moja siostra. Nie udało mi się jednak powstrzymać płaczu.


  Wiedziałam, że to kłamstwo, to cholernie bezczelne kłamstwo miało wpływ na nas wszystkich. Musiało mieć. Miało wpływ na mnie i na moją rodzinę. Na całe Królestwo. Groziło nam niebezpieczeństwo. A tymczasem my zajmowaliśmy się jakimś idiotycznym programem telewizyjnym, który miał odwrócić uwagę od wroga czyhającego na nas po drugiej stronie szklanej kopuły.


  Zimną wodą przemyłam twarz. Próbowałam nie myśleć o świdrującym bólu głowy, który był skutkiem nieprzespanej nocy. Kiedy zeszłam na parter, poczułam się nagle niesamowicie samotna.


  Henry miał rację: świadomość to brzemię, a ja nie wiedziałam, czy jestem w stanie żyć, dźwigając je na swoich barkach.


  Sfrustrowana sięgnęłam do szafy, złapałam jedną z sukien i szarpnęłam. Wyjęłam ją, zrzucając jednocześnie pięć innych na podłogę. Westchnęłam ciężko, jednak zignorowałam hałas i bałagan. Włożyłam wybraną kreację i z trudem zapięłam ją na plecach. Miała ciemnoszary kolor przełamany delikatnym różem na rękawach, przy dekolcie i na rąbku. Nie wiązałam włosów, za to usiadłam przy toaletce i zabrałam się do nakładania makijażu. Nikt nie mógł zobaczyć ani się zorientować, co naprawdę czuję.


  Kiedy skończyłam, poszłam na śniadanie. Uprzejmym, niemal przyjaznym


  skinieniem głowy przywitałam pozostałych, którzy zebrali się już przy stole.


  — Hej, na pewno wszystko u ciebie w porządku? — zapytała Claire i przysunęła się do mnie ostrożnie, kiedy stałyśmy przy bufecie i nakładałyśmy jedzenie.


  Od razu uśmiechnęłam się radośnie.


  /


  — Tak, jak najbardziej! Zle spałam, taka noc po prostu.


  Claire oparła się o bufet i spojrzała w kierunku stołu na tarasie, przy którym siedzieli pozostali. Założyła ręce na piersi i prychnęła.


  — Tatiano, czy ty naprawdę sobie uroiłaś, że możesz mnie bezkarnie okłamywać? Nigdy, przenigdy by mi nie przyszło do głowy, że potraktujesz mnie TYM uśmiechem.


  Westchnęłam ciężko i nalałam sobie soku pomarańczowego.


  — Ale że niby jakim uśmiechem?


  — Tym całkowicie sztucznym, do którego zmuszasz się za każdym razem, kiedy jest ci źle i nie chcesz, żeby ktokolwiek to zauważył. Tylko że ja cię przejrzałam już w czasie pierwszego etapu. A potem dobrze poznałam. — W końcu odwróciła się twarzą do mnie. — Więc nawet nie próbuj uśmiechać się do mnie w ten sposób. Nigdy więcej.


  Groźba w jej głosie sprawiła, że nie mogłam powstrzymać szczerej wesołości.


  — Przepraszam, Claire. Jestem po prostu strasznie zmęczona i mam już wszystkiego dość. I tak, ciągle chodzi o to samo, ale wiesz chyba, jak mam już tego show po dziurki w nosie. — Mimo że każde słowo, które wypowiedziałam, było świętą prawdą, i tak czułam się jak najgorsza przyjaciółka na świecie. Żałosna kłamczucha.


  A jednak ta wymówka zdawała się działać: Claire momentalnie


  złagodniała.


  — Och, moja kochana, wybacz mi, proszę, tak bardzo pochłonęły mnie przygotowania do ślubu, że... że po prostu... —W jej oczach pojawiły się łzy.


  Szybko odstawiłam talerz i mocno ją objęłam.


  — Nie, nie mów takich rzeczy.


  Siąknęła nosem, wtulona w moje ramię i również mnie objęła.


  Powoli nieco ją odsunęłam i obdarzyłam całkowicie szczerym uśmiechem.


  - Skąd i po co te łzy, co? Nawet nie wiesz, jak bardzo się cieszę waszym szczęściem. I zobaczysz, że w końcu wy też zatańczycie na moim weselu. Słowo.


  Na to Claire w końcu się rozpogodziła i chusteczką otarła łzy.


  - Jestem tego pewna!


  Uścisnęłam jej dłonie.


  - Ale w zamian nie wydaj mnie, jak będę się tak uśmiechać do innych, dobrze? W ten sposób łatwiej dobrnę do końca, zgoda?


  - Tylko pod warunkiem, że przede mną nie będziesz się kryła z tym, co naprawdę czujesz.


  - Słowo.


  Potem obie sięgnęłyśmy po swoje talerze i wróciłyśmy do stołu, do pozostałych, którzy uważnie nas obserwowali.


  Fernand natychmiast objął Claire ramieniem i przyciągnął ją do siebie.


  - Wszystko okej? - zapytał i posłał mi krótkie spojrzenie.


  Pokręciłam dyskretnie głową, żeby go uspokoić i dać znać, że niczego nie wygadałam. Miałam wrażenie, że odetchnął z ulgą.


  Claire pocałowała go w policzek.


  - Tak, wszystko jak najbardziej w porządku. Miałyśmy tylko małą scysję dotyczącą sukni dla Tani. Cały czas się wzbrania, żeby ją choć trochę skrócić. A przecież to by tak doskonale podkreśliło jej nogi.


  - Claire, wiesz przecież, że jestem staromodna pod tym względem. Takie ubrania mogę nosić dopiero, jak już wyjdę za mąż, nie wcześniej.


  Moja przyjaciółka wydęła zabawnie usta i popatrzyła na Henry’ego, który siedział obok mnie i milczał. Czułam, że przygląda mi się uważnie, tak samo zresztą jak Phillip.


  - Henry, a ty nie mógłbyś tego załatwić? Przecież wszyscy wiemy, jak jest. Więc śmiało, zbierz się na odwagę i oddaj mi tę przysługę.


  /


  Momentalnie zakrztusiłam się sokiem. Śmiejąc się i kaszląc równocześnie, spojrzałam na Henry’ego, który strasznie się zarumienił i wypaliłam:


  — No właśnie, Henry, zrób to dla Claire. W końcu nie chodzi o naszą przyszłość, tylko o jej wesele!


  — Zgadza się, Henry, skończ już z tymi żenującymi podchodami. Wszyscy wiedzą, że ciągle za nią biegasz, bo liczysz, że ci się poszczęści — dodała niespodziewanie Charlotte słodkim głosem.


  Zacisnęłam gwałtownie palce na szklance i powstrzymałam się, żeby nie wylać jej reszty soku na głowę. Ta głupia krowa nie miała prawa się ze mnie naśmiewać. Nie przy wszystkich. W końcu będzie musiała mi za to zapłacić.


  Spojrzałam na Henry’ego, który z kolei popatrzył na Phillipa, jakby miał chęć urwać mu głowę. Po chwili przeniosłam wzrok na Charlotte. Sama nie wiem, może podświadomie przyciągnął mnie nienawistny błysk w jej oczach.


  — Wspaniale, że na każdym kroku starasz się pokazywać, jaki masz cudowny charakter. Jestem przekonana, że poddani będą cię uwielbiać i szanować. Ale gdyby przypadkiem dowiedzieli się o czymś takim... — Mówiąc to, odsłoniłam przedramię, na którym nie miałam już bandaża i widać było głębokie ślady ran po jej paznokciach — .no cóż, trudno powiedzieć, co by sobie pomyśleli. A teraz, z łaski swojej, oszczędź nam swoich mądrości. — Przesłałam jej najsłodszy uśmiech, na jaki mogłam się zdobyć. — To byłaby naprawdę wspaniała odmiana!


  Jak gdyby nigdy nic wróciłam do jedzenia, a przy stole przez kilka chwil panowała kompletna cisza. Oddech Charlotte z każdą sekundą stawał się coraz szybszy i głośniejszy, aż w końcu zerwała się z miejsca i przewróciła swoje krzesło.


  — Phillipie! Pozwalasz, żeby ona wygadywała o mnie takie rzeczy? Chyba żartujesz? Masz ją natychmiast przywołać do porządku! — wrzasnęła i z całej siły cisnęła szklanką o podłogę. Kawałki potłuczonego szkła rozprysły się dookoła.


  — Charlotte, chyba powinnam ci coś uświadomić — zaatakowała Claire. — Może nie zdajesz sobie sprawy, ale Tatiana i ty trafiłyście razem do ostatniego etapu Wyboru Księżnej. A to oznacza, że obie macie takie same prawa do księcia Phillipa. Z tego z kolei wynika, że nie możesz go zmuszać, żeby stawał po twojej stronie. Macie przynajmniej sprawiać wrażenie, że


  gracie fair, prawda? I to niezależnie od twoich zapewnień, że Tania przeszła dalej tylko dzięki publiczności. Ja cały czas uważam, że macie równe szanse.


  Młodzieńcy nabrali gwałtownie powietrza i znieruchomieli.


  — Co chciałaś przez to powiedzieć? — Phillip pierwszy odzyskał mowę, choć mówiąc, ledwie panował nad zgrzytaniem zębami.


  Claire pojęła, że posunęła się nieco za daleko, i zacisnęła przekornie usta.


  — Nic nie sugerowała — ruszyłam jej z odsieczą. — Chodzi tylko o to, żeby Charlotte przestała się zachowywać, jakbym była jej służącą. Jakkolwiek by patrzeć, jestem jeszcze drugą kandydatką, prawda? Mimo że nikt nie bierze tego na serio.


  — Dobrze to ujęłaś. Jeszcze — burknęła Charlotte i odwróciła się na pięcie, po czym szybkim krokiem się oddaliła.


  Phillip przez chwilę siedział niezdecydowany, jakby nie wiedział, jak się zachować, a ja miałam nadzieję, że jednak zostanie. On jednak po kilku sekundach zerwał się z krzesła i pobiegł za Charlotte.


  — Co za palant! — Charles odgryzł kęs bułki, a Fernand skinieniem głowy przyznał mu rację.


  — Skończony.


  — No dobrze, to może, Charlesie, stary druhu, zdradziłbyś nam, co cię łączy z tą drobną brunetką z pralni? — zapytał Fernand i uniósł zabawnie brew, uśmiechając się do przyjaciela. Starał się w ten sposób rozładować napięcie. Z jednej strony byłam mu za to wdzięczna, a z drugiej czułam się strasznie nieszczęśliwa, że znów ot tak, po prostu, zmieniliśmy temat.


  Charles skrzywił się niezadowolony.


  — A skąd pomysł, że cokolwiek mnie z nią łączy?


  — Tak tylko pomyślałem. — Fernand wzruszył ramionami. — Kiedy przez przypadek zobaczyłem, jak wymyka się z twojego pokoju.


  Ze śmiechem potrząsnęłam głową, żeby pozbyć się z niej wszystkich ponurych myśli.


  — Charles! Jesteś niemożliwy!


  — Ale o co wam chodzi? — Zaśmiał się nieco zawstydzony i skupił się na


  swojej bułce. — Przecież nic się nie stało.


  Wtedy Claire zaczęła chichotać, z początku zupełnie cicho, by w końcu zanieść się głośnym śmiechem, a pozostali dołączyli do niej ochoczo. Przez jakiś czas przy stole panowała ogólna wesołość, a ja wykorzystałam moment, by nachylić się do Henry’ego.


  — Kiedy już będzie po wszystkim, chciałabym się dowiedzieć, co Charlotte trzyma w rękawie, żeby móc go szantażować — szepnęłam mu na ucho.


  — Skąd w ogóle taki pomysł... — zaczął, lecz schwyciłam go za rękę.


  — Nie próbuj mnie przekonywać, że to bzdura. Wiesz równie dobrze jak ja, że tak jest. Chyba zasłużyłam sobie na potwierdzenie, że to nie przez mój odrażający charakter albo wygląd staje po jej stronie?


  Roześmiał się wprawdzie, ale raczej gorzko. Ledwie zauważalnie pokręcił głową i zakończył w ten sposób temat.


  — Jak chcesz. Ale i tak uważam, że jesteście mi winni kilka wyjaśnień — odparłam z wysoko uniesioną głową i przesłałam mu słodki uśmiech. Od razu wiedział, o czym mówię, bo zacisnął usta, a jego oczy pociemniały.


  — Później — szepnął.


  ***


  — Dobrze, w takim razie co chciałabyś wiedzieć? — Siedziałam z Henrym, Jamesem, Fernandem i Phillipem w maleńkim pokoiku w jednej z wież, wybranej ze względu na położenie na uboczu, zależało nam bowiem, by nikt nam nie przeszkadzał. Charles udał się dokądś z Claire, bo jako najlepszy przyjaciel pana młodego miał jej pomóc wybrać prezent. A Phillip dołączył tylko dlatego, że pozostali uznali, że to z jego winy tyle wiem. Charlotte gdzieś się zaszyła.


  Odchrząknęłam i usiadłam po turecku. Byłam bardzo spięta. Miałam na sobie spodnie, co znacznie ułatwiało mi przyjęcie takiej pozycji.


  — Kim byli ludzie tam na zewnątrz?


  Odpowiedziało mi zbiorowe milczenie.


  Potężna klucha w gardle nie przeszkodziła mi w przywołaniu sztucznego uśmiechu, kiedy zwracałam się do Phillipa.


  — Ty mnie tam zaprowadziłeś i pokazałeś to wszystko. Naprawdę myślałeś, że nie będę zadawała pytań?


  — Gdybym podejrzewał, że właśnie podczas twojej obecności może dojść do ataku, nigdy bym cię tam nie zabrał. Tego akurat nie miałaś zobaczyć — odparł, w zasadzie nie odnosząc się do mojego pytania.


  — Ale byłam i zobaczyłam. Dlatego powtórzę pytanie. Kim. Byli. Ci. Ludzie?! — Spojrzałam na Henry’ego, który siedział w fotelu i kołysał się wyraźnie nieswój.


  — Jesteś taka sama jak matka Phillipa. Wzbudzasz respekt i jednocześnie olśniewasz urodą — wybuchnął Fernand i z wyraźnym wysiłkiem opanował emocje, kiedy Phillip skarcił go wzrokiem.


  Uśmiechnęłam się do niego przyjaźnie.


  — Dziękuję za komplement. A teraz słucham, chcę usłyszeć odpowiedź.


  James trzymał się dotychczas nieco z tyłu, ale teraz wystąpił kilka kroków naprzód i stanął obok mojego fotela.


  — Uważam, że Tatiana zasłużyła na wyjaśnienia — mruknął cicho. — Jeśli wolno mi wyrazić swoje zdanie.


  — Oczywiście, że wolno — wsparłam go natychmiast. —Jesteś przecież moim osobistym strażnikiem, a to czyni cię kimś więcej niż tylko służącym z pałacu — odparłam pełnym godności tonem, ale zaraz potem poczułam się strasznie zmęczona. — No dobrze, skoro nikt nie chce mi nic powiedzieć, to trudno. Ja w każdym razie dotrzymam słowa i będę milczała. Łudziłam się tylko nadzieją, że ludziom uważającym się za przyjaciół będzie zależało na moim spokoju. Tymczasem mam wrażenie, że nigdy już nie zmrużę oka przez niepewność, czy zaraz nie pojawi się ktoś, kto nas wszystkich wymorduje. — Oczy piekły mnie od łez płynących niekontrolowanymi strumieniami po moich policzkach. Siąknęłam głośno nosem i przełknęłam ślinę.


  — Powtórzę, że ona jest dokładnie jak twoja matka! — Fernand się roześmiał i tym razem zignorował karcące spojrzenie księcia, który w końcu zwrócił się do mnie.


  Ciotka Danielle byłaby dumna z moich zdolności aktorskich, gdyby wiedziała, jakie przedstawienie właśnie odegrałam.


  — Jak już słusznie zauważyłaś, poza kopułą też żyją ludzie. Inni ludzie — zaczął Phillip poważnym tonem, który momentalnie uciszył mój szloch. — I nie chcę cię okłamywać: byli tam od zawsze. Założyciele naszego Królestwa uznali niegdyś, że odcięcie się od nich będzie najlepszym rozwiązaniem. Nie wiem, jakie wówczas mieli ku temu powody i czy postąpili słusznie. Tak czy inaczej, nie jesteśmy teraz w stanie tego zmienić.


  Dopiero bolesne mrowienie ust uświadomiło mi, że nieświadomie cały czas je przygryzałam z nerwów. Natychmiast przestałam to robić i odchrząknęłam bezgłośnie.


  — A dlaczego poddani o tym nie wiedzą? — zapytałam.


  Phillip zaśmiał się ponuro.


  — Myślisz, że to by cokolwiek zmieniło? Poza tym, że stracilibyśmy zaufanie mieszkańców Viterry? A wybuch paniki to ostatnia rzecz, jakiej potrzebujemy.


  Potaknęłam, bo to mnie przekonało.


  Dopiero teraz Henry przeniósł na mnie wzrok.


  — Musisz mieć świadomość, że żaden z nas nie jest zadowolony z takiego stanu rzeczy. Ale wszystkie decyzje zapadły jeszcze przed naszymi narodzinami i nie możemy w żaden sposób tego zmienić. Jedyne, co nam pozostaje, to podtrzymywać i chronić tajemnicę kopuły, starając się znaleźć sposób, by pogodzić to z własnym sumieniem.


  Zmusiłam się do zachowania spokoju i spróbowałam przeanalizować j ego słowa. Z początku uznałam, że powinnam odczuwać wściekłość. Że muszę być wściekła. Ale po chwili zaczęłam go rozumieć. Jeśli mówili prawdę, to rzeczywiście nie ponosili za to winy. Zgoda, ale to wcale nie czyniło obecnej sytuacji łatwiejszą i nie pomagało zrozumieć, czym kierowali się założyciele Viterry.


  Odwróciłam głowę i popatrzyłam przez okno na horyzont, za którym ginęło właśnie słońce. Zbliżał się czas kolacji.


  — Czego oni od nas chcą? — zapytałam w końcu.


  Wszyscy patrzyli na mnie w napięciu, spodziewając się raczej histerycznej reakcji.


  - Nie mamy pojęcia — odparł szczerze Phillip. I po raz pierwszy tego wieczoru spojrzał na mnie tak, jakby naprawdę mnie widział.
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  Rozdział 7


  DZIELNIE STAWIAMY CZOŁA WYZWANIOM LOSU


  - PĘDZĄC WPROST W RAMIONA NIESZCZĘŚCIA


  - Powiedziałam krawcowej, żeby sam tren twojej sukni uszyła z przejrzystego materiału. W ten sposób będziesz się czuć swobodniej i bardziej ubrana niż rozebrana — wyjaśniła Claire i potaknęła, jakby sama sobie przyznawała rację.


  — To naprawdę świetny pomysł. Jest nadzieja, że w końcu dojdziemy do porozumienia — wyznałam i spojrzałam ukradkiem w prawo.


  Charlotte i Phillip siedzieli przy drugim końcu stołu i miałam wrażenie, że tym razem książę nie ma ochoty na mnie patrzeć. Oczywiście zauważyłam, jak bardzo go oburzył mój pomysł zaproszenia na rozmowę pozostałych młodzieńców. Uważał chyba, że tylko z nim powinnam była przedyskutować to, co się stało. Nie wziął jednak pod uwagę, jak desperacko potrzebuję odpowiedzi, których on najpewniej by mi nigdy nie udzieli ł. Z drugiej strony sam zadecydował o pokazaniu mi kopuły. A ponieważ wiedział o wszystkim od dawna, to musiał liczyć się z tym, że w każdej chwili może nastąpić atak. I z tym, że kiedy to zobaczę, będę chciała poznać prawdę skrywaną za fasadą kłamstwa.


  — Też tak myślę — odparła Claire i zamyślona wsunęła sobie do ust kawałek kalafiora.


  Zmarszczyłam brwi i spojrzałam na nią zaskoczona. Czego dotyczyła nasza rozmowa i gdzie ją przerwałyśmy? Ach tak, racja. Suknie na ślub.


  Fernand, Henry i Charles cały czas mieli nas na oku i nawet nie próbowali kryć się z tym, że nas obserwują. Całe szczęście, że Claire była zajęta czym innym i nie zauważyła ich zainteresowania.


  Czyżby zakładali, że się wygadam? Jeśli tak było, czekało ich rozczarowanie, bo nie zamierzałam niczego zdradzać. Pomimo ich zapewnień wciąż nie mogłam otrząsnąć się ze zdumienia, jak to możliwe, że nikt nie zna powodu ataków na nasze Królestwo. Bezustannie wracały do mnie obrazy wybuchających rakiet, których zadaniem było zniszcze nie chroniącej nas kopuły.


  — Wiecie co? Może dzisiaj zorganizujemy sobie wieczór gier? Co wy na to? Karty i trochę śmiechu pozwolą nam się odprężyć. Co o tym sądzicie? — zaproponowałam i uśmiechnęłam się do pozostałych. Nie powinni myśleć, że się czegokolwiek boję. W końcu wszyscy jechaliśmy na tym samym wózku.


  Charles uśmiechnął się zadowolony.


  — Czyli że co, znowu mam cię ograć, tak jak ostatnim razem?


  — Po moim trupie. Najpierw musisz pokonać mnie. — Henry, który ponownie wczuł się w rolę mojego obrońcy, głośno się roześmiał. Odesłałam Jamesa i dałam mu wolne na resztę dnia. Wcześniej nie odstępował mnie na krok, więc chciałam, żeby trochę odpoczął. Poza tym nie obawiałam się już niczego wewnątrz kopuły. Głównie dzięki pigułkom, które dostałam od medyka Larssona.


  Po kolacji razem udaliśmy się do pomieszczenia, w którym wcześniej słuchałam ich pokrętnych wyjaśnień, i ustawiliśmy fotele i kanapy wokół stołu. Nieco później siedziałam na niewielkiej sofie, ściśnięta między Phillipem i Henrym. Charlotte pożegnała się zaraz po posiłku, bo chciała wcześnie się położyć. Byłam jednak przekonana, że nie kierowało nią zmęczenie, a raczej wściekłość na mnie i Claire, że odważyłyśmy się dać jej do zrozumienia, że jeszcze nie może czuć się księżną.


  — No dobrze, to o co gramy? — zapytał Charles i puścił do mnie oko.


  — Zwycięzca większości rozdań będzie musiał coś upiec dla wszystkich! — zawołał Fernand niespodziewanie.— A, jeszcze jedno. Gramy w zespołach!


  — Ojejku, mówisz tak, bo się boisz, że przegrasz, a nie masz ochoty tracić czasu w kuchni! — Claire się roześmiała i zasypała go czułymi pocałunkami. — Oczywiście, że to przegrani będą musieli coś ugotować albo upiec.


  Uśmiechnęłam się i przewróciłam oczyma na widok ich miłości. Nikt normalny nie zniósłby takiej dawki szczęścia. I wcale nie chodziło o to, że im źle życzyłam, wprost przeciwnie. Ale trzeba przyznać, że odrobinkę im


  zazdrościłam. Bez złych intencji.


  — W takim razie to już mamy ustalone. Gramy dwójkami, a para, która przegra, będzie musiała przygotować poczęstunek dla pozostałych. Wszystko jasne? — zapytał Charles i z wprawą zabrał się za tasowanie kart. Widząc, jak sprawnie mu to idzie, przypomniałam sobie o naszej randce. Ileż to już czasu minęło!


  — Tylko pod warunkiem, że dostanę do pary kogoś, kto umie grać, bo inaczej nie mam żadnych szans! — Zachichotałam i uśmiechnęłam się do Charlesa, który spojrzał na mnie z nieskrywanym rozbawieniem.


  — Charles, mam nadzieję, że lepiej potasujesz karty niż ostatnim razem. A z Tanią to ja będę w drużynie. Ktoś musi równoważyć mój brak talentu do gier — zadecydował Phillip z naturalną pewnością siebie, która mogła cechować tylko prawdziwego księcia. Czyżby nie potraktował moich słów poważnie?


  I choć zdawałam sobie sprawę, jakie to głupie, ogromnie się ucieszyłam, że będę z nim w zespole. Mimo że poprzedni dzień zakończył się w sposób daleki od wymarzonego, czas, jaki spędziliśmy razem, dawał mi poczucie szczęścia. Na dodatek miałam już świadomość, że Phillip ufa mi wystarczająco, by podzielić się ze mną jedną z największych tajemnic Królestwa. A to przecież musiało coś znaczyć.


  — Niech wam będzie. W takim razie ja gram z Henrym, bo nawet nie będę próbował rozdzielić Claire i Fernanda. — Charles skinął głową i zabrał się za rozdawanie kart.


  Claire chwyciła je od razu, kiedy skończył, i przytuliła się do narzeczonego, by ocenić ich wspólne szanse. Szepnęła coś do niego, a on potwierdził z powagą.


  — Ej, co to za naradzanie się, co? — zapytałam Claire i musiałam zacisnąć zęby, żeby nie wybuchnąć śmiechem na widok jej miny, bo patrzyła na mnie tak, jakby zwycięstwo miała w kieszeni.


  — Bójcie się — zapewnił Fernand i ze znaczącym uśmiechem powiódł wzrokiem dookoła stołu.


  — Chciałbyś — ubiegł mnie Phillip i dał mi dyskretnego kuksańca. — Pokonamy ich, jeśli zechcemy, co?


  — W karty? Chyba tylko pod warunkiem, że jesteś w nie naprawdę dobry — odparłam poważnie i uśmiechnęłam się do Henry’ego. — Za to w walce wręcz wynik mógłby wyglądać zupełnie inaczej.


  Mój przyjaciel się roześmiał i poklepał mnie po kolanie.


  — Już się tak nie chwal i daj nam się nacieszyć tym, że w końcu trafiliśmy na dyscyplinę, w której jesteś tragiczna.


  — Czyżbyś zapomniał, jak nieporadnie wymachuje sztućcami? — wtrącił się Phillip, wychylił się i radośnie wyszczerzył zęby.


  — Ej, może przestalibyście się bawić moim kosztem, co? Nikt nie jest doskonały! — Udałam oburzenie, ale nie potrafiłam powstrzymać śmiechu.


  — Właśnie! — Claire przypomniała sobie o czymś i popatrzyła na Charlesa. — Może nam wyjaśnisz, dlaczego ta służąca, którą mijaliśmy na korytarzu, miała minę, jakby chciała cię udusić?


  Charles poczuł się wyraźnie nieswojo i zaczął się wiercić.


  —Jaka służąca? Nie mam pojęcia.


  — Kolejna dziewczyna, z którą coś kręcisz?! — zawołał Fernand.


  — A jak wyglądała? — zapytałam Claire, nie kryjąc ciekawości.


  — Taka wysoka szczupła blondynka — wyjaśniła moja przyjaciółka, a potem nagle wytrzeszczyła oczy i z oburzeniem spojrzała na młodzieńca. — Zaraz! Chwila! Przecież dopiero co rozmawialiśmy o brunetce z pralni!


  — Charles! — zawyłam, krztusząc się ze śmiechu i schwyciłam się za brzuch. — Ty chyba żartujesz!


  — Zaraz... mówicie, że oprócz brunetki z pralni jest i wysoka blondynka? A to nie przypadkiem pomoc kuchenna? — zapytał Phillip i popatrzył na przyjaciela, który robił się coraz bardziej czerwony. — Przecież te dziewczyny cały czas trzymają się razem, prawda? Co ci strzeliło do głowy, żeby uderzać do dwóch koleżanek?!


  Charles otworzył usta, jakby chciał coś odpowiedzieć, ale zamknął je szybko bez słowa.


  — Biedactwa! — Claire pokręciła głową i spojrzała na niego z dezaprobatą. — Powinieneś w końcu znaleźć sobie kogoś na stałe!


  — Gramy w karty czy cały wieczór będziecie po mnie ujeżdżać? — zdenerwował się Charles i niezadowolony zmarszczył czoło. Na wszelki wypadek nie odrywał wzroku od swoich kart. — Z takim rozdaniem puścimy was z Henrym w skarpetkach!


  — Taniu, chyba musimy dać z siebie wszystko — zauważył Phillip poważnie i nachylił się tak blisko, że poczułam jego zapach.


  — Oczywiście! — zgodziłam się i stłumiłam budzącą się melancholię. No dobrze, próbowałam stłumić. Bo to tutaj, taka chwila jak ta, w małym pokoiku w wieży, w gronie najbliższych przyjaciół, nigdy już nie miała się powtórzyć. Byłam tego pewna. Dlatego chciałam ją chłonąć, chciałam zapamiętać każdy szczegół, by móc wracać do tej chwili myślami.


  — Powodzenia! — Claire zachichotała. Mimo usilnych prób nie zdołaliśmy zachować powagi i dołączyliśmy do roześmianej reszty.


  — O nie! Znów przegraliśmy! — zawołał Phillip godzinę później i objął mnie ramieniem. Momentalnie się usztywniłam, lecz on chyba tego nie zauważył.


  — Co robić, jutro będziecie musieli przygotować nam coś na ząb! Hej, mówcie wszyscy, na co macie ochotę! — krzyknął Charles i popatrzył na nas z nieskrywanąradością.


  — Zaraz, zaraz! — zaprotestowałam. — Myślałam, że to zaszczytne zadanie przypadnie zwycięzcom?


  Wiedziałam jednak, że to na nic, i tak też się stało, bo pozostali zanieśli się tylko jeszcze głośniejszym śmiechem.


  — Byłabym za czymś w rodzaju przedpodwieczorku. Czyli ciasteczka, placek, może naleśniki na słodko, gofry, no i oczywiście kawa — rozmarzyła się Claire.


  Z niedowierzaniem potrząsnęłam głową.


  — Ale jak ty to sobie niby wyobrażasz, co? Przecież musielibyśmy spędzić w kuchni cały dzień, jeśli nie więcej! A jutro wieczorem książę ma ogłosić swój wybór, więc nie będzie na to czasu.


  Fernand wzruszył ramionami.


  — No to macie pecha. Przegraliście, więc musicie znaleźć rozwiązanie. Dacie sobie radę, jeśli odpowiednio wcześnie wstaniecie! — Złośliwie się zaśmiał i splótł dłonie na brzuchu.


  Zachichotałam histerycznie, lecz nie z obawy o pracę w kuchni, a o cały jutrzejszy dzień.


  — Niech wam będzie. Musimy się wyspać, bo jutro czeka nas trochę pracy — oznajmił Phillip, wstał i podał mi dłoń. Jednak zanim zdążyłam ją ująć, Henry objął mnie ramieniem i podniósł z sofy.


  — Chodź, odprowadzę cię do wieży. James już pewnie czeka na posterunku i zaraz zacznie się martwić.


  Sądząc po jego tonie, można było pomyśleć, że robi to z czystej przyjaźni. Jednak Phillip zmierzył go wzrokiem, jakby podejrzewał zupełnie inne zamiary.


  — Masz rację. Ruszajmy. — Pociągnęłam Henry’ego za sobą, żeby uciąć już te gierki i pomachałam reszcie na pożegnanie. — Dobranoc! I dziękuję wam za ten wieczór, świetnie się bawiłam.


  ***


  Henry i ja w milczeniu wyszliśmy na korytarz, a potem schodami i kolejnymi korytarzami wydostaliśmy się na zewnątrz. Panowała już noc. Młodzieniec przez cały czas trzymał dłoń na moim ramieniu, a ja odnosiłam wrażenie, że zależało mu na tym, żeby mnie stamtąd zabrać. Albo samemu jak naj szybciej wyjść.


  — Wszystko w porządku? — zapytałam ostrożnie, kiedy zmierzaliśmy już w stronę mojej wieży.


  Mruknął coś niewyraźnie, ale nie odpowiedział.


  — Henry! Odezwij się w końcu!


  Puścił mnie, odsunął się nieco i zatrzymał. Potem z ciężkim westchnieniem potarł czoło, ale wciąż unikał patrzenia mi w oczy.


  — Ja tego po prostu nie rozumiem. Po prostu nie i koniec. Rzygać mi się chce, gdy widzę, jak daje ci nadzieję i pozwala się łudzić.


  Poruszona cofnęłam się o krok i założyłam ramiona na piersi.


  — Wierz mi, ja już nie mam żadnych złudzeń.


  Oddychał ciężko. Spojrzenie jego ciepłych oczu było bardzo sceptyczne.


  - Serio? Powiedz mi, ale tak z ręką na sercu, czy przy wszystkim, co do niego czujesz, jesteś w stanie spędzić z nim pół dnia w kuchni i dalej zachować zdrowy dystans?


  Przełknęłam ciężko ślinę.


  - Możliwe.


  Henry uśmiechnął się smutno.


  - Nie chcę, żeby sprawił ci jeszcze więcej bólu. Naprawdę nie chcę. Bardzo się o ciebie martwię. I tak tyle już musiałaś tutaj przejść. To wystarczy!


  Jego szczere słowa bardzo mnie poruszyły.


  - Jestem dużą dziewczynką. Może na to nie wyglądam, ale mam więcej siły, niż ci się wydaje. - Pocałowałam go szybko w policzek i ruszyłam do wieży, przed którą czekał już James.


  - Dobranoc, James.


  Minęłam go i weszłam do środka, żeby Henry nie zdołał zobaczyć, jak bardzo targają mnąemocje.


  Wiedziałam, że miał rację. Nie wyobrażałam sobie, jak miałabym wytrzymać kolejny dzień. Już dziś Phillip tak bardzo skupił na sobie moją uwagę, że nie potrafiłam myśleć o niczym i nikim innym. Nie powinnam była grać z nim w jednej drużynie.


  Zła na siebie położyłam się do łóżka. Nie chciałam już o tym wszystkim myśleć. Rano będzie na to czas.


  Puk, puk.


  O nie, tylko nie to! Przewróciłam się na bok i spróbowałam ukryć głowę pod poduszką. Jednak pukanie do drzwi nie ustawało.


  - Henry! Przestań! Wystarczy, zaraz będę gotowa! - krzyknęłam zdenerwowana i usiadłam na łóżku.


  - To nie Henry, tylko Phillip. Musimy zająć się pieczeniem, jeśli chcemy skończyć na czas - odpowiedział sprawca przedwczesnej pobudki.


  - Jak ja cię nienawidzę! - syknęłam wściekła i zwlokłam się z łóżka, żeby pójść do łazienki.


  Na zewnątrz rozległ się śmiech.


  Kiedy zeszłam na dół, w sypialni czekała na mnie Erica.


  — O, Erica. Co ty tu robisz? — zapytałam, nieco zaskoczona.


  — Przyszłam pomóc ci się ubrać, a niby co miałabym tu robić? Poza tym zamierzam przygotować już kilka rzeczy na dzisiej szy wieczór. Słyszałam, że macie z Phillipem jakieś karciane zobowiązania? — zapytała mimochodem i otworzyła szafę, by wyjąć z niej kremową suknię.


  Włożyłam ją przez głowę i uśmiechnęłam się znużona.


  — Tak, mamy upiec jakieś ciasteczka czy coś podobnego.


  — Dobrze, ale po obiedzie musisz od razu wracać. Tym razem przygotowania zajmą nam nieco więcej czasu, więc bądź, proszę, punktualnie z powrotem — wyjaśniła z naciskiem i zapięła mi guziki na plecach. — Wieczorem wszystko musi być idealnie.


  — Będę bardzo punktualnie, słowo honoru — przyrzekłam i odwróciłam się, żeby na nią spojrzeć. — Jesteś bardziej podekscytowana ode mnie czy tylko mi się wydaje?


  — Oczywiście, że jestem podekscytowana — obruszyła się. — Przecież dzisiaj możesz zostać księżnąViterry!


  Uśmiechnęłam się, choć po jej słowach poczułam ucisk w żołądku.


  — Może i tak. Ale teraz muszę lecieć. Jeszcze trochę i zarażę się od ciebie nerwowością.


  — Niewiarygodne. Jak możesz być taka spokojna... — mruknęła Erica i potrząsnęła głową, po czym wskazała na moje włosy. — Ułożyć ci szybko jakąś fryzurę?


  — Byłoby cudownie! — Ucieszyłam się i z szerokim ziewnięciem usiadłam przy toaletce. Poprzedniej nocy powinnam była wcześniej położyć się spać. — Ach, Erico, nie mogę uwierzyć, że dziś wieczorem odbędzie się finał. Jak ten czas pędzi!


  — O tak, bardzo szybko — potaknęła głową moja powierniczka i zabrała się za rozczesywanie mi włosów. — Ucieszę się, kiedy w końcu Gabriela przestanie biegać po całym pałacu. Jest strasznie denerwująca, możesz mi wierzyć!


  — Naprawdę? — Uniosłam brwi zaskoczona, bo sądziłam, że jej zachowanie było uciążliwe jedynie dla nas, kandydatek, i dla młodzieńców pewnie też. — Ale jak to?


  — Bezustannie zagaduje służbę i próbuje wyciągać z nich jakieś prywatne szczegóły albo pyta o skandale w pałacu. Skandale! Co za pomysł! Skąd tutaj skandale?! — prychnęła rozeźlona i pokręciła głową, kończąc moją fryzurę. — Dobrze, gotowe.


  Wstałam i uśmiechnęłam się do niej szeroko.


  — Dzięki!


  — Cała przyjemność po mojej stronie. Idź i baw się dobrze. Pamiętaj, że po obiedzie będę czekała!


  — Do zobaczenia! — Zachichotałam rozbawiona jej udawaną powagą. Potem ruszyłam do drzwi, za którymi czekał na mnie Phillip, nie okazując zniecierpliwienia.


  — Pogodziłaś się już z suknią, którą włożysz na dzisiejszy wieczór? — zapytał, kiedy wyszłam na zewnątrz.


  — A co?


  — Bo będziesz miała na sobie suknię ślubną — wyjaśnił i puścił do mnie oko, po czym łakomym wzrokiem przyjrzał się mojej figurze.


  — Czyli nie tylko mam zrobić z siebie pośmiewisko, ale jeszcze do tego muszę wyglądać jak jakaś wariatka na balu przebierańców? Coraz lepiej — burknęłam i ziewnęłam.


  — Nie zrobisz z siebie pośmiewiska. — Phillip szedł obok, prowadząc mnie do pałacu.


  — Akurat. Dostać kosza przed całym królestwem. Wow. To będzie żenujące. W dodatku będę miała na sobie suknię ślubną. Niczego gorszego nie potrafię sobie wyobrazić. — Ponownie ziewnęłam szeroko i stanowczo zbyt późno zauważyłam, że chwilę wcześniej książę się zatrzymał. — No już, chodź, proszę. — Przywołałam go gestem. — Jest niedziela rano, zupełnie nieludzka pora. Nawet słońce jeszcze nie wzeszło. — Kiedy się odwróciłam, zalała mnie fala smutku bijącego z jego spojrzenia. — Powiedziałam coś nie tak? — zapytałam zmieszana i wróciłam po niego.


  On jednak pokręcił głową i zatrzymał mnie gestem.


  - Taniu, musisz wiedzieć, że cię kocham. Proszę, uwierz mi!


  Przełknęłam głośno ślinę.


  - Nie wiem, w co mam wierzyć...


  Uniósł wzrok i popatrzył na główny budynek pałacu, przed którym jedna ze służących wywijała miotłą.


  - Kocham cię. I nie chcę, żebyś traciła nadzieję. — Uśmiechnął się.


  Zaszokowana cofnęłam się o krok.


  - Po co znowu zaczynasz to samo? Ustaliliśmy, że ostatecznie kończymy ten temat! Może i kochasz, ale najwyżej mnie dręczyć!


  Phillip schwycił mnie za rękę i zmusił, żebym wzięła go pod ramię, a potem pociągnął w stronę głównego budynku. Kiedy mijaliśmy służącą z miotłą, kobieta przywitała nas ukłonem, a my odpowiedzieliśmy skinieniem głowy. Widziałam, że przygląda nam się ukradkiem. Nie potrafiłam odpowiedzieć na jej uśmiech. Myśli wirowały mi w głowie jak szalone i wywoływały mdłości. Starałam się pozwolić im się uwolnić, by tym samym pozbyć się echa słów Phillipa. Pogodziłam się już z tym, że mnie odrzuci, ale nie umiałam się pogodzić z tym, że łamie mi serce. I że robi to raz za razem. Co miał na celu, wciąż podsuwając jakieś sugestie? Tuż po naszej randce byłam zbyt bezbronna, by poradzić sobie z takimi deklaracjami.


  Do pałacu weszliśmy bocznymi drzwiami, przed którymi rosły dwie wysokie jodły. Znaleźliśmy się w jasnej kuchni. Przez chwilę stałam w progu i rozglądałam się zaskoczona. Oczekiwałam znacznie większego i bardziej przestronnego pomieszczenia, tymczasem tutaj było. przytulnie. Pod ścianami stały śnieżnobiałe szafki ze złotymi okuciami, tworzące mocny kontrast z ciemnym blatem roboczym. Pod sufitem wisiał niewielki złoty żyrandol i zalewał całą kuchnię ciepłym światłem, a bezpośrednio pod nim znajdowała się wyspa składająca się z pojedynczego, ale bardzo dużego blatu.


  Phillip chciał coś powiedzieć, lecz zanim zdążył, ubiegła go inna osoba, która czekała na nas w kuchni.


  - Dzień dobry. Jestem Pierre i będę was wspierał w próbach przygotowania czegoś zjadliwego. - W naszą stronę ruszył mężczyzna w średnim wieku, lecz niewiele — jeśli w ogóle! — wyższy ode mnie. Ujął moją dłoń, ścisnął ją, złożył pocałunek, a potem odsunął się i ukłonił przed księciem. Wprawnym ruchem wsunął na głowę imponującą czapkę kucharską, zapiął guziki białego fartucha i się odwrócił. Dopiero wtedy zauważyłam, że ma długie czarne włosy, które nosił splecione w luźny warkocz. A przecież nie był już najmłodszy... Czy to możliwe, że je farbował?


  — Nie oczekuję po was zbyt wiele, jednak otrzymałem wyraźny zakaz wykonywania wszystkich czynności samemu. Z przyjemnością za to posłużę radą, żebyście do cna nie zepsuli całości. — Uśmiechnął się zadowolony z siebie i oparł łokciami na blacie, a mnie ogarnęło dziwne poczucie, że właśnie po raz pierwszy w życiu spotkałam człowieka, który jest równie fałszywy i nieszczery jak Charlotte. Za każdym razem, kiedy spotykały się nasze spojrzenia, miałam wrażenie, że w jego oczach pojawiał się złośliwy i niechętny błysk.


  — Tam z tyłu leżą ingrediencje, które możecie wykorzystać. — Ociekający słodyczą ton Pierre’a nijak nie pasował do jego wyglądu. — Dziś w planach jest pieczenie torcików. Czy znacie przepis i wiecie, jak się do tego zabrać?


  — Oczywiście — zapewniłam go pospiesznie i podeszłam do miejsca, gdzie czekały na nas składniki. Mijając Phillipa, dałam mu kuksańca łokciem, bo widziałam, jak bardzo się stara zachować powagę. Zaczęłam przeglądać składniki i przyprawy, które dla nas przygotowano, i ilekroć po coś sięgnęłam, musiałam wysłuchiwać przemądrzałych komentarzy. Im częściej Pierre otwierał usta, tym szybciej spadał poziom mojej motywacji i pogarszał mi się nastrój. Mimo że kuchnia była naprawdę piękna, z coraz większą tęsknotą myślałam o chwili, kiedy będę ją mogła opuścić.


  — Proponuję biszkopt jako podkład, na bazie którego stworzymy kilka torcików o różnych smakach. Będziemy mogli zostawić je w lodówce, aż przyjdzie czas na deser — zaproponowałam Phillipowi i zmierzyłam Pierre’a zmrużonymi groźnie oczyma, bo widziałam, że znów otwiera usta, by rzucić jakąś kąśliwą uwagę.


  — Proponowałbym najpierw rozgrzać piekarnik. Tylko bardzo proszę się nie poparzyć! Piekarnik może być bardzo gorący.


  Poczułam rosnącą złość i przekorę. Jakim prawem ten obcy, bądź co bądź, człowiek obrażał nas, traktując jak imbecyli niezdolnych do upieczenia zwykłego tortu?


  — Otóż doskonale wiem, że piekarnik może być gorący. Umiem również piec. I gotować. Co panu przyszło do głowy, żeby zwracać się do mnie w ten sposób? I do księcia Phillipa? Usiłuje pan coś sobie zrekompensować? Nie? No to super. W takim razie proszę zostawić nas samych. Był pan bardzo... pomocny. A teraz żegnam! — dokończyłam. Okropnie drżał mi głos, lecz próbowałam to ukryć, spoglądając na niego groźnie i wymachując łyżką do mieszania ciasta.


  Pierre patrzył na mnie osłupiały. Otwierał i zamykał usta jak ryba wyciągnięta z wody, lecz milczał, bo nie wiedział, co powiedzieć. W końcu odwrócił się na pięcie i wypadł z kuchni.


  — Musiałaś go tak podsumować? — Phillip uśmiechnął się rozbawiony i oparł o blat roboczy.


  Odwróciłam się, wciąż trzęsąc się ze złości, i przycisnęłam mu do piersi łyżkę do wyrabiania ciasta.


  — Ty chyba żartujesz! Naprawdę chciałbyś piec w jego towarzystwie?!


  Phillip zaniósł się śmiechem i ostrożnie odebrał mi drewniane narzędzie.


  — Ech, to wszystko przez moją matkę. Rozmawiałem z nią wczoraj wieczorem po grze w karty i opowiedziałem o naszej przegranej. Wtedy ona wpadła na pomysł, żeby poddać cię testowi naszego kochanego Pierre’a. Będzie zachwycona, słysząc, jak długo wytrzymałaś!


  Zamrugałam kompletnie zdezorientowana.


  — Że co proszę?!


  Phillip wzruszył ramionami.


  — Bo widzisz, to taka nasza mała tradycja. Kto potrafi postawić się Pierre’owi, poradzi sobie z każdym innym problemem. Tak przynajmniej twierdzi moja mama.


  — Ale dlaczego? — zapytałam, odebrałam mu łyżkę i zabrałam się za wyrabianie ciasta. Jego rodzina była naprawdę dziwna. Dziwna — ale jednocześnie zaskakująco sympatyczna.


  Phillip podszedł do mnie i z zaciekawieniem zajrzał mi przez ramię.


  — Bo cię lubi. Jej teściowa, czyli moja babcia, zrobiła jej to samo, żeby


  sprawdzić, jak zareaguje.


  — Hm. Moim zdaniem można w przyjemniejszy sposób okazywać komuś swoją przychylność. Ale co ja tam wiem... — mruknęłam cicho i skupiłam się na wyrabianym cieście.


  Poczułam, że Phillip się uśmiecha.


  /


  — Och, daj spokój. Świetnie sobie poradziłaś. Jestem pewien, że Pierre biegnie teraz do niej, żeby naskarżyć, jak go potraktowałaś. Ale nie przejmuj się, w jej wydaniu wszystko wyglądało jeszcze dynamiczniej, bo ona rzuciła w Pierre’a jakąś miską! Mój ojciec świetnie opowiada tę historię.


  — O tak, z całą pewnością. — Sama usłyszałam zgorzknienie w swoim głosie, lecz nie potrafiłam go poskromić.


  — O co ci chodzi? — Wyciągnął dłoń, lecz szybko się cofnęłam, żeby mnie nie dotknął. Zbyt wyraźnie słyszałam w głowie słowa jego ojca, króla, który twierdził, że byłaby ze mnie świetna strażniczka. A w moim odczuciu miało to oznaczać, że nie nadaję się na księżną.


  — O nic. Mieszaj, proszę, dalej ciasto, a ja wysmaruję formy masłem. — Zmusiłam się do uśmiechu i podałam mu miskę.


  Skrzywił się niezadowolony, lecz zrobił, o co go poprosiłam. Sama zabrałam się do przygotowania blaszanych foremek, które ustawiłam jedną obok drugiej. Piekarnik był już dostatecznie rozgrzany.


  /


  — Świetnie. A teraz rozlej do nich po równo ciasto.


  Phillip zmrużył oczy i popatrzył na mnie sceptycznie. Bardzo sceptycznie.


  —Jak mam to niby zrobić? Nie umiem napełniać form!


  — Postaraj się, dasz sobie radę! — Odsunęłam się, żeby zrobić mu miejsce.


  Kiedy skończył, dłonie lepiły mu się od ciasta, a podłoga i blat dookoła wcale nie wyglądały lepiej. Rozbawiona chwyciłam foremki przez grubą rękawicę i wsunęłam je po kolei do piekarnika.


  — O rany, miałeś rację. Serio nie umiałeś obchodzić się z ciastem. Ale teraz już potrafisz i przy odrobinie treningu będziesz w tym naprawdę dobry!


  — Nie kpij sobie ze mnie. To było całkiem fajne doświadczenie. — Odwrócił się, złapał mnie i przyciągnął do siebie. Byłam tak radosna, że nie przyszło mi nawet do głowy, żeby go odepchnąć. Przesunął brudnymi palcami po mojej twarzy. Czułam łaskotanie świeżego ciasta, które zostało na mojej skórze, i zachichotałam jak mała dziewczynka.


  - Możesz mi wyjaśnić, co robisz?


  Uśmiechnął się ciepło.


  - Cudownie jest pracować z tobą w kuchni. Może już niedługo będziemy mogli częściej to powtarzać.


  Momentalnie poczułam straszny ucisk w żołądku.


  - Przestań opowiadać takie rzeczy!


  - Wiesz przecież, że rozmawiałem wczoraj z matką. — Pocałował mnie w policzek.


  - No i? - drążyłam nerwowo, ale mimo to ostrożnie.


  - Jest nieodmiennie tobą zachwycona. Bardzo cię lubi. Tak przy okazji: ja też. Ale to akurat wiesz.


  Powoli otworzyłam usta, jednak nie byłam w stanie wydobyć z siebie głosu. Phillip odczytał to jako zaproszenie i złożył na nich gorący pocałunek. Ten jeden gest wyłączył mój rozum, pozwalając sercu przejąć władzę.


  Odsunęliśmy się od siebie dopiero, kiedy kuchnia wypełniła się zapachem świeżo wypieczonego ciasta. Musiałam je wyjąć z foremek, żeby się nie spaliło. Było nieco ciemniejsze, niż powinno, ale to dało się zamaskować kremem i lukrem.


  - Czy w takim razie, Taniu... - zaczął nerwowo i przerwał, bo sięgnęliśmy po ten sam składnik i nasze dłonie się zetknęły.


  Miałam problem z poruszaniem się, a ręce tak mi drżały, że omal nie upuściłam miski.


  - Co takiego? - zapytałam zdenerwowana.


  - Czy jeśli dziś wieczorem zadam ci pytanie, odpowiesz tak?


  Czułam na plecach jego świdrujące spojrzenie. Musiałam odsunąć od siebie miskę, żeby nie zwarzyć bitej śmietany.


  - Tak. Odpowiem tak. - Kiedy wypowiedziałam te słowa, poczułam w gardle takie pulsowanie, że ledwie mogłam oddychać.


  — Naprawdę? — Złapał mnie za brodę i odwrócił moją twarz, żebym musiała na niego spojrzeć. Miał nieprawdopodobnie cudowny uśmiech.


  — Naprawdę. Ale czy istnieje choćby cień szansy, że zadasz mi to pytanie? — zapytałam słabo i spojrzałam mu ze strachem w oczy.


  Przekrzywił głowę i uśmiechnął się znacząco.


  — To coś więcej niż cień szansy. Kocham cię, Taniu, i chcę tylko ciebie.


  Czułam się jak we śnie. Opuściły mnie zdrowy rozsądek i zdolność logicznego myślenia, tak czysto i szczerze brzmiały jego słowa! Nie mógł przecież kłamać. Nie zwodziłby mnie w ten sposób, gdyby nie podjął już decyzji.


  Phillip poprosi mnie o rękę. A ja się zgodzę.


  Walczyły we mnie chęć zdzielenia się w głowę i wiwatowania. Jednocześnie próbowałam zrozumieć, co to dla nas oznacza. Oczywiście, że nie cofnie to i nie wymaże wszystkiego, co się do tej pory stało, ale czy teraz oto nie ziszczał się mój osobisty happy end? Czy nie spełniało się dokładnie to, czego skrycie od początku pragnęłam? O czym marzyłam? Chciałam tylko jego. Wymuszony dystans nic nie dał, a co gorsze, nie uwolnił mnie od uczuć, jakie do niego żywiłam.


  Kochałam go.


  /


  Śmialiśmy się i całowaliśmy. Kuchnia zmieniła się w pobojowisko, kiedy dekorowaliśmy torciki bitą śmietaną, kremami i lukrem. Nawet w czasie sprzątania podłogi i wycierania szafek czułam się wspaniale.


  Mimo że przysięgałam sobie wielokrotnie, że nigdy już nie będę traktować jego słów poważnie, tym razem nie próbowałam ze sobą walczyć. Wszystko, co wydarzyło się wcześniej, wszystko, co mi uczynił, przestało mieć znaczenie. Od teraz musiało być lepiej. Dzisiejszy wieczór zmieni nasze życie. I kiedy na niego patrzyłam, czułam, że mimo zwątpienia, którego nie potrafiłam wyprzeć, Phillip da mi szczęście.


  Tak. Kochałam go, choć nie znaliśmy się długo, raptem przecież od kilku tygodni. Co więcej, to nie był najpiękniejszy czas w moim życiu. Lecz czym były te tygodnie w porównaniu z latami, które mieliśmy przed sobą?


  Rozejrzałam się zachwycona: kuchnia lśniła czystością, ja uśmiechałam się radośnie, a w powietrzu unosiła się słodka woń lukru i wanilii. Promyki porannego słońca padały ciepło na moją twarz, kiedy książę Phillip osobiście zdrapywał resztki zaschniętego ciasta z blatu.


  - Nie ma chyba nic piękniejszego niż mężczyzna, który z własnej woli pomaga w domu — westchnęłam zadowolona, chwyciłam go za rękę i przyciągnęłam do siebie, żeby pocałować.
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  Rozdział 8


  GDY MIŁOŚĆ ŚCISKA TWE SERCE,


  UWAŻAJ, BY GO NIE ZMIAŻDŻYŁA


  Charlotte nie pojawiła się na śniadaniu, przez co dzień wydał mi się jeszcze piękniejszy. Phillip wyjaśnił wszystkim, że chciała się specjalnie przygotować na dzisiejszą uroczystość. Ja za to byłam przekonana, że wciąż się dąsała. Troszkę było mi jej nawet żal. Dziś wieczorem miała zostać odrzuconą panną młodą. Nie potrafiłam powstrzymać delikatnego uśmiechu. Henry odwołał trening, twierdząc, że mam przed sobą zbyt ważny i zbyt wyczerpujący dzień. Zaraz po śniadaniu zostaliśmy więc wszyscy na tarasie i zjedliśmy upieczone przeze mnie i Phillipa torciki.


  Henry spoglądał na mnie chmurnym wzrokiem, ale ja jakoś nie potrafiłam przestać się cieszyć. Phillip przez cały czas siedział obok mnie i uśmiechał się z takim spokojem i pewnością, że wszyscy musieli to wiedzieć. Coraz mocniej wierzyłam w to, że wieczorem rzeczywiście wybierze mnie. Mimo że cichy głosik ostrzegał, bym nie wyciągała pochopnych wniosków.


  Zdecydowanie odsunęłam od siebie wszelkie wątpliwości. Nie, w tak ważny dzień i w tak ważnej sprawie na pewno by nie kłamał. Bo co miałby w ten sposób osiągnąć? Wcześniej nie raz i nie dwa mnie odrzucił, więc musiał zdawać sobie sprawę, jak trudno będzie mu utrzymać resztkę zaufania, jakim go darzyłam.


  Jakiś czas spędziliśmy, grając w karty, a kiedy skończyliśmy, nadeszła pora obiadu.


  Nie tylko Henry spoglądał na mnie podejrzliwie. Claire również patrzyła na mnie z zaciekawieniem i pytająco unosiła brwi.


  W końcu nie wytrzymałam, wstałam, wzięłam ją za rękę i odciągnęłam od Fernanda.


  - Chodź, musimy porozmawiać.


  — Hej, co się dzieje? Strasznie się denerwuję, widząc cię tak nienaturalnie ożywioną. — I choć starała się mówić bardzo poważnym tonem, nie potrafiła ukryć ciekawskiego uśmiechu.


  — Dzisiaj rano zapowiedział mi, choć nie wprost, że mnie wybierze — wyjaśniłam półgłosem i zamilkłam, czekając na jej reakcję.


  — Kto? — zapytała zdezorientowana.


  — No przecież, że Phillip! — syknęłam i podekscytowana przygryzłam dolną wargę.


  Wyraz jej twarzy zmieniał się jak w kalejdoskopie, ujawniając kolejne emocje — od irytacji przez zaskoczenie i szok, które w końcu ustąpiły miejsca niesamowitej radości. Krzyknęła głośno i podskoczyła, a potem rzuciła mi się na szyję i razem zaczęłyśmy skakać w kółko.


  — O rany, to cudownie! Nareszcie! Wiedziałam, że wszystko dobrze się dla was skończy! Cieszę się niesamowicie! Ależ się cieszę! — krzyczała coraz głośniej. Niewiele brakowało, a przewróciłaby się i pociągnęła mnie za sobą. Dałam się porwać jej entuzjazmowi. Lecz nawet to nie uciszyło cichutkiego głosiku z tyłu głowy.


  Mimo wszystko przez cały obiad uśmiechałyśmy się do siebie jak dwie wariatki. Czułam, że Claire przeżywa to wszystko razem ze mną. Była naprawdę świetną przyjaciółką.


  Spojrzałam na Phillipa, bo ujął pod stołem moją dłoń i ją ścisnął. Tak, w końcu wszystko było tak, jak być powinno. To była dla nas ostatnia szansa, a ja miałam pewność, że on jest tym jedynym, którego pragnę.


  ***


  — W końcu! Już myślałam, że nigdy nie przyjdziecie! — zawołała Erica, która z dwiema pomocnicami czekała na nas przed wieżą i niecierpliwymi gestami zmuszała do pośpiechu. Podbiegłyśmy do niej, a ona popchnęła mnie do środka i rozpoczęła standardową procedurę.


  Cokolwiek robiła, ja bez protestu i z uśmiechem poddawałam się jej zabiegom. Czułam się jak we śnie. Będzie cudownie, myślałam. Już było! Ciotka Danielle padnie z wrażenia. Katia i Markus pewnie też. Na myśl o reakcji mojej rodziny uśmiechałam się coraz szerzej. Nie będą się posiadać z radości. Byłam pewna, że zareagują wybuchem szczęścia.


  A jednak kiedy starannie ułożone loki spływały już delikatnie na moje ramiona, pojawiła się nerwowość. Nadszedł ten moment. Lada chwila usłyszę to pytanie. I odpowiem na nie twierdząco.


  Erica, pomocnice i Claire odprowadziły mnie do pałacu. Wciąż jeszcze miałam na sobie tę samą suknię, którą włożyłam rano, lecz to lada chwila miało się zmienić.


  Już z dala usłyszałam gwar i głośne okrzyki. Niepewnie zmarszczyłam czoło.


  - Nie przejmuj się. To przedstawiciele najbardziej zasłużonych rodów naszego Królestwa. Będą osobiście przyglądać się dzisiejszej uroczystości. W końcu to bardzo podniosła i ważna chwila. — Erica próbowała mnie uspokoić, jednak osiągnęła wręcz odwrotny rezultat. Przełknęłam głośno ślinę i wytarłam spocone z nerwów dłonie w suknię.


  Claire schwyciła mnie za ramię i ścisnęła, żeby dodać mi otuchy. Nie potrafiłam odpowiedzieć jej uśmiechem, bo nie byłam w stanie zapanować nad dziko walącym sercem.


  Szłyśmy przez pałac w kierunku komnat. W pewnej chwili skręciłyśmy do pomieszczenia służącego za ogromną garderobę. Pośrodku stało wielkie lustro w złotej ramie. W jego tafli widziałam odbicie zachodzącego słońca. W powietrzu unosiła się woń tulipanów, których niezliczona ilość stała w szklanych wazonach.


  Obok lustra dostrzegłam manekina, z jakiego korzystają krawcowe, a na nim monstrualnie rozbudowaną suknię ślubną. Zaparło mi dech w piersiach i gdyby nie przyjazny kuksaniec Eriki, mogłabym się udusić.


  — Tak, to twoja suknia! — szepnęła Claire wzruszona i dyskretnym gestem starła z oczu łzę.


  Przełknęłam z trudem ślinę i spojrzałam na przyjaciółkę. Jak w transie zaczęłam się rozbierać, a jedna ze służących przejmowała moje rzeczy. Potem stanęłam przed manekinem i obserwowałam, jak Erica z pomocnicami zdejmują suknię i przygotowują, bym mogła ją włożyć. Przytrzymały ją nisko nad podłogą, żebym mogła do niej wejść.


  Zrobiłam to, a potem odwróciłam się plecami do lustra i pozwoliłam im się odziać. Suknia miała długie koronkowe rękawy, tak ciasne, że bałam się, czy ich nie rozerwę, wsuwając w nie ramiona. Dlatego wolałam się nie ruszać i pozostawiłam Erice i jej pomocnicom ubieranie mnie. Dopiero kiedy wszystkie guziki zostały zapięte, a jedna ze służących poprawiła mi fryzurę, odważyłam się odwrócić.


  Erica uśmiechnęła się ciepło.


  — Przepięknie wyglądasz! — zawołała Claire, a z jej oczu popłynęły łzy wzruszenia.


  — Dziękuję — odpowiedziałam niepewnie i spojrzałam na kobietę w lustrze. Włosy zwinięte w bujne loki wznosiły się na mojej głowie niczym wieża. Wsuwki i spinki ozdobione mieniącymi się brylantami utrzymywały fryzurę w całości i oślepiały refleksami na wyścigi z brylantowym diademem, który otrzymałam na tę uroczystość. Miałam też na sobie dopasowaną do niego biżuterię, którą Erica przekazała mi dzisiaj jako osobisty dar od króla i królowej. Wszystkie elementy mojej garderoby stanowiły całość i idealnie ze sobą współgrały. Nawet makijaż. Aż miałam ochotę dotknąć swoich policzków, tak były pełne, apetyczne i rumiane. No i była jeszcze suknia. Przecudna, wspaniała suknia.


  Długie koronkowe rękawy zakrywały blizny na moich ramionach i pięknie rozszerzały na końcach. Dekolt z przodu został wycięty w półokrąg, a z tyłu kończył się w połowie pleców. Wyglądał bardzo szlachetnie. Poniżej piersi, aż do bioder, suknia była bardzo dopasowana, by potem gwałtownie się rozszerzyć. Z wierzchu pokrywała ją warstwa przejrzystego muślinu. Wyszyta była niezliczoną ilością błyszczących brylancików, które sprawiały, że skrzyła się tysiącami refleksów. Suknia ślubna. Najpiękniejsza, jaką kiedykolwiek widziałam.


  — Chodź, już czas na nas. — Erica siąknęła ze wzruszeniem nosem i wyrwała mnie z zamyślenia, a potem delikatnie pociągnęła za sobą. Nie mogłam się otrząsnąć po niesamowitym wrażeniu, jakie zrobiła na mnie suknia, więc niewiele myślałam. Dopiero kiedy weszłyśmy do sali, gdzie za sceną czekała na mnie kanapa, a Claire ścisnęła moją dłoń, znów dotarły do mnie okrzyki publiczności.


  Moje serce błyskawicznie przyspieszyło. Siedziałyśmy tam i czekałyśmy, by rozległa się muzyka. Kiedy przebrzmiała, głos zabrała Gabriela. Przywitała poddanych, księcia Phillipa, króla i królową. Pokazała skrót wydarzeń ostatnich tygodni, prezentując niezliczoną ilość ujęć Charlotte i moich. Serce waliło mi coraz szybciej i szybciej, jakbym zaraz miała dostać zawału, lecz Erica i Claire uspokajały mnie za każdym razem, kiedy zaczynałam nerwowo oddychać. Moja powierniczka tłumaczyła mi też półgłosem przebieg dzisiejszej uroczystości i wyjaśniała, kto i kiedy będzie się pojawiał na scenie.


  Prawie zemdlałam, kiedy skończyła i po raz ostatni poprawiła mi suknię, a Claire uśmiechnęła się do mnie serdecznie.


  Kątem oka dostrzegłam Charlotte, jak przekracza próg, prowadząc za sobą powierniczkę i służące. Nie zwróciłam uwagi na to, że wcześniej się nie pojawiła. Byłam za to pewna, że postąpiła tak celowo, by wszyscy czekali na jej przyjście i żeby zrobić z tego show.


  Nie zaszczyciła mnie nawet krótkim spojrzeniem, a ja szybko odwróciłam się do niej plecami. Jedna z pomocnic dała mi znak, bym wstała, jednak nie wiedziałam, czy utrzymam się na nogach, tak strasznie drżały mi kolana. Byłam przekonana, że to ostatni wieczór w moim życiu i że zaraz umrę.


  - Zaszłaś tak daleko, bo on cię kocha — powtórzyła Claire po raz chyba już setny.


  Westchnęłam głęboko i potaknęłam, choć wcale mnie nie uspokoiła. Nie mogłam zapanować nad drżeniem dłoni. Do tego na widok Charlotte wszystkie uczucia ostatnich tygodni powróciły ze zdwojoną siłą.


  — Dasz sobie radę, kochana. Byłby skończonym idiotą, gdyby cię nie wybrał. Widzę to w sposobie, w jaki na ciebie patrzy — potwierdziła Erica i poprawiła kolię na mojej szyi.


  Na wszelki wypadek przejrzałam się raz jeszcze w lustrze. Biel sukni i błysk srebrnej biżuterii wręcz oślepiały. Z takim wyglądem rzeczywiście mogłabym być księżną. Przełknęłam nerwowo ślinę. Ta myśl budziła we mnie jednocześnie przerażenie i ekscytację.


  Odruchowo spojrzałam w stronę Charlotte, wokół której krzątała się jej powierniczka, tak samo jak Erica wokół mnie. Charlotte czekała przy swoim wejściu na scenę i sprawiała wrażenie całkowicie spokojnej, jakby zdenerwowanie w ogóle się jej nie imało. Wyglądała na pewną siebie i zdecydowaną. Jej suknia, równie biała jak moja, była pozbawiona rękawów i miała jeszcze bardziej rozkloszowany dół. Niespodziewanie popatrzyła w moją stronę. Kiedy nasze spojrzenia się skrzyżowały, poczułam zimny dreszcz. W jej oczach był chłód lodu i miałam wrażenie, że najchętniej by


  mnie udusiła.


  - Nie zwracaj na nią uwagi. I tak dzisiaj przegra. — Głos Claire przywołał mnie do rzeczywistości. — Ty, Phillip, Fernand i ja... nie zapominaj o tym!


  Potaknęłam i westchnęłam głęboko. Nagle znów rozbrzmiała muzyka. Sygnał dla mnie. Pokonałam dwa stopnie, weszłam do ciemnego tunelu między czarnymi zasłonami i wyszłam na scenę zalaną oślepiającym światłem.


  Kątem oka dostrzegłam Charlotte, jak równocześnie ze mną wynurza się spomiędzy zasłon. Publiczność zaczęła klaskać i wiwatować. Nie mogłam powstrzymać radosnego uśmiechu. Ogarnęła mnie niespodziewana euforia, dzięki której wyszłam na środek. Charlotte nie ruszała się z miejsca, a ja pierwsza wkroczyłam na wybieg. Każdy mój ruch śledziły setki par oczu, a w uszach dudniła muzyka. Jak przez mgłę dostrzegałam wśród widzów plakaty z moim imieniem.


  Jak w transie podeszłam do tronu wzniesionego na końcu wybiegu — do tronu, na którym zasiadał Phillip.


  Oślepiały mnie reflektory, kiedy szłam w jego kierunku. Moje serce waliło dziko, jakby chciało się wyrwać z piersi. W końcu zatrzymałam się kilka metrów od księcia. Dygnęłam i poprawiłam suknię.


  Uniosłam głowę i zabrakło mi tchu. Phillip nie patrzył na mnie, tylko gdzieś ponad moim ramieniem. Na jego twarzy próżno było szukać choćby cienia uśmiechu. Siedział z kamienną twarzą i nie obdarzył mnie nawet przelotnym spojrzeniem.


  Obok niego siedzieli król Alexander i królowa Liliana. Król spoglądał na mnie beznamiętnie, jakbym była ozdobną wazą i niczym więcej. Za to twarz królowej Liliany wyrażała tak głębokie współczucie, że nie byłam w stanie na nią patrzeć. Starałam się nie okazywać panicznego strachu, który ścisnął mi serce. Z odważnym uśmiechem odwróciłam się i ruszyłam wybiegiem z powrotem w stronę sceny.


  Publiczność krzyczała jeszcze głośniej i klaskała, a niektórzy wołali mnie po imieniu. Słyszałam też piosenkę na swoją cześć. Wzruszona jej słowami wróciłam na swoje miejsce.


  Zanim stanęłam obok Charlotte, spojrzałam jej w oczy. Emanowały tak przerażającym chłodem, że się zawahałam, zanim do niej podeszłam. W tej samej chwili ruszyła w stronę wybiegu.


  Publiczność wiwatowała również na jej cześć, lecz tłumaczyłam sobie, że robi to z mniejszym entuzjazmem.


  Szukałam wzrokiem spojrzenia Phillipa. Moje serce przeszył okropny ból, kiedy uświadomiłam sobie, że ani na chwilę nie odrywa wzroku od Charlotte. Mimowolnie westchnęłam, lecz na tyle cicho, że dzięki głośnej muzyce nie było mnie słychać.


  Szybko wyczarowałam na ustach uśmiech, jeszcze sztuczniejszy niż zachwyt w jego oczach, którymi śledził ruchy Charlotte. Nagle uświadomiłam sobie, że wcale nie jestem już taka pewna, czy wybierze mnie. Wpatrywałam się w niego bez chwili przerwy, czekając na jakikolwiek znak. Wystarczyłoby, gdyby przesłał mi dyskretny uśmiech. Lecz nic takiego się nie działo. Patrzył na nią. I tylko na nią. Kiedy wracała na scenę, uśmiechała się, jakby zwycięstwo miała w kieszeni.


  Piekły mnie oczy i z wysiłkiem powstrzymywałam łzy. Nie mogłam nabrać oddechu. Dlaczego unikał mojego spojrzenia? Dlaczego tak samo zachowywali się jego rodzice?


  Charlotte stanęła obok mnie, po czym razem ruszyłyśmy wybiegiem, z tłumami wiwatujących poddanych po obu stronach. Droga do Phillipa wydawała mi się nieskończenie długa.


  Kiedy dotarłyśmy na miejsce i stanęłyśmy przed tronem, moje dłonie ociekały potem, a palce drżały tak strasznie, że aby to zamaskować, musiałam je spleść. Powoli, tak wolno, jakby było mu niewypowiedzianie ciężko, książę wstał z miejsca.


  Czułam się jak zahipnotyzowana. Czekałam na jakikolwiek sygnał od niego, lecz żaden nie nadchodził. Wpatrywał się swoimi czekoladowymi oczyma w Charlotte, której biżuteria mieniła się blaskiem w jego źrenicach.


  Spróbowałam skupić się na podtrzymaniu uśmiechu i pomyślałam


  0 dzisiejszym poranku. O chwili, gdy całował mnie czule, głęboko


  1 zachłannie. Jakby nigdy nie chciał mnie puścić. Wciąż czułam jego tak odległe teraz usta na swoich. Nie mógł mnie nie wybrać. To było niemożliwe. Powiedział przecież, że mnie wybierze!


  Wiedziałam, że czuje się tak samo jak ja. To, co nas łączyło, było wyjątkowe, unikalne i potężne. Miałam taką wewnętrzną pewność. Przecież gdyby było inaczej, nie pokazałby mi kopuły.


  — Nadszedł czas decyzji! Za chwilę nasz książę Phillip Alexander Grigorij Kozłow wybierze przyszłą żonę — wyjaśniła Gabriela do mikrofonu, z trudem powstrzymując ekscytację. Potem stanęła między mną a Charlotte. — Jaśnie Panie, czy zechciałbyś, proszę, nie torturować tych panien czekaniem?


  W jego ruchach widoczne było napięcie, gdy sięgnął po mikrofon. Zanim otworzył usta, spojrzał na mnie przelotnie. To trwało nie dłużej niż sekundę. Ale i tak zobaczyłam w jego oczach wszystko, co miałam zobaczyć. Wściekłość. Rozpacz. Miłość. Żal. Lecz tym, co zabolało mnie najbardziej i prawie pozbawiło zmysłów, było współczucie.


  Jeszcze zanim cokolwiek powiedział, wiedziałam, że przegram. Westchnęłam gwałtownie. Dla publiczności wyglądało to pewnie, jakbym nabierała głęboko powietrza, lecz po przelotnym drżeniu kącików jego ust poznałam, że usłyszał mój ból. Mimo to uniósł mikrofon. Przyklęknął między nami na jedno kolano i jakby w zwolnionym tempie ujął dłoń Charlotte.


  — Ja, książę Phillip Alexander Grigorij Kozłow, proszę cię, Charlotte Eddison, o rękę. Czy zostaniesz moją żoną? — Czy mi się wydawało, że drżał mu głos, kiedy to mówił?


  Twarz mojej rywalki pojaśniała.


  — Tak, zostanę!


  Ja za to zdrętwiałam. Moją twarz wykrzywiał grymas uśmiechu, choć czułam wzbierające otępienie i pustkę.


  Przyglądałam się, jak się obejmują. Widziałam, jak się całują. Poza powolnym biciem serca nie czułam zupełnie nic.


  Aplauz publiczności wybuchł nagle ze zdwojoną siłą, jakby ludzie dopiero teraz uświadomili sobie, co się wydarzyło.


  Ich okrzyki brzmiały w moich ustach fałszywie i matowo.


  Gabriela spojrzała na mnie i uśmiechnęła się ze współczuciem. Nie przeszkadzało mi to. Nic mi już nie przeszkadzało i nie robiło na mnie wrażenia. Wszystko się skończyło.


  — Panno Tatiano! Czy chciałaby pani coś powiedzieć? Tak strasznie mi przykro! — Jej słowa docierały do mnie jakby z bardzo daleka.


  Zmusiłam się, by oddychać.


  — Dziękuję za tę wyjątkową szansę, by być tu z wami od początku. Młodej parze życzę szczęścia i pomyślności. Oboje na siebie zasłużyli — dodałam, nie patrząc w ich stronę.


  Potem ukłoniłam się Phillipowi i Charlotte oraz królowi i królowej. Lecz nie odważyłam się spojrzeć nikomu w oczy.


  Odwróciłam się jak w transie i ruszyłam przed siebie. Z podniesioną głową pokonałam wybieg, otoczona tłumem, który wiwatował tylko na moją cześć. W połowie drogi zatrzymałam się i ukłoniłam na obie strony. Aplauz stał się jeszcze głośniejszy, jednak ja go prawie nie słyszałam i prowadzona tylko instynktem stawiałam krok za krokiem w stronę sceny.


  Otępienie opuszczało moje ciało, w miarę jak kroczyłam ciemnym tunelem utworzonym z zasłon, po którego drugiej stronie czekały Erica, Claire i moja siostra. Nie zaskoczyła mnie obecność Katii. Nic mnie już nie mogło zdziwić.


  Ich twarze były kredowobiałe, pełne niedowierzania i troski. Mój oddech nagle przyspieszył, stał się głośny, świszczący i urywany. Katia ruszyła biegiem w moją stronę i chciała wziąć mnie w ramiona. Uniosłam dłoń. Zatrzymała się w pół kroku. Każda bliskość wytrąciłaby mnie z chwiejnej równowagi, którą usilnie starałam się utrzymać.


  — Zabierz. Mnie. Stąd. Natychmiast — poleciłam łamiącym się głosem.


  Skinęła głową, tak samo jak pozostałe. Zebrałam suknię, żeby się nie potknąć, uniosłam ją i ruszyłam za Ericą, która zdecydowanym krokiem skierowała się w stronę bocznego wyjścia. Claire i Katia szły tuż za mną przez korytarz dla służby.


  Zacisnęłam usta. Wbiłam palce w materiał sukni. Paliła mnie skóra na twarzy. Chciałam znaleźć się jak najdalej stąd. Jak najdal ej.


  W końcu dotarłyśmy do wyjścia z pałacu. Miałam wrażenie, że duszę się w ścianach potężnej budowli, jakby chciały mnie zgnieść. Przez ciemność maszerowałyśmy w stronę mojej wieży. Claire wyprzedziła nas, zadzierając suknię, wyjęła klucz i otworzyła drzwi, bym nie musiała nawet zwalniać. Znalazłam się w środku, ale wciąż nie wiedziałam, co dalej. Trzęsłam się jak


  w gorączce, biegałam tam i z powrotem i nie byłam w stanie nabrać powietrza.


  Claire, Erica i Katia patrzyły na mnie i nie wiedziały, jak mi pomóc.


  Nagle się zatrzymałam. Zrzuciłam buty z nóg i z wściekłością cisnęłam nimi w taflę lustra, która rozprysła się na tysiące kawałków. Z mojego gardła wydobył się przeraźliwie głośny krzyk, który stopniowo przerodził się w rozdzierający szloch.


  Suknia mnie krępowała i ściskała mi płuca. Nie mogłam oddychać. W panice łapałam ustami powietrze. Usiłowałam się rozebrać, lecz nie sięgałam do guzików. Erica momentalnie zrozumiała, co się dzieje. Podbiegła, żeby mi pomóc, lecz jej palce drżały. Tak samo jak moje ciało.


  Jakby ziemia się trzęsła.


  — Rozepnij ją! Nie mogę oddychać! — wysapałam przerażona.


  Łzy ciekły mi ciurkiem po policzkach, a ramiona piekły w miejscach, gdzie znaczyły je jasne blizny.


  — Claire! Pomocy! — zawołała Erica roztrzęsionym głosem. Przyjaciółka od razu ruszyła z odsieczą, lecz i ona nie poradziła sobie z zapięciem.


  Nie potrafiłam już powstrzymać paniki. Próbowałam oddychać, ale nie mogłam. Suknia mnie zabijała.


  — Ratujcie mnie... błagam! — wrzeszczałam.


  Objęłam się ramionami, jakbym dostała skurczu. Szlochając, kołysałam się tam i z powrotem. Płakałam. Wrzeszczałam. Krztusiłam się. Słabłam.


  Wtedy Claire podbiegła do szafy. Zaczęła wyrzucać z niej rzeczy, by zaraz do nas wrócić. W jej dłoni błysnęły nożyczki. Przede mną stanęła Katia.


  Broniłam się. Siostra miała więcej sił. Przycisnęła mnie do siebie. Chciałam się uwolnić i krzyczałam coraz głośniej.


  — Zdejmijcie ją ze mnie! Duszę się!


  Wtedy rozległ się przeciągły trzask materiału.


  /


  Claire i Erica złapały suknię z obu stron i zaczęły ciągnąć. Śnieżnobiały materiał pękał równie głośno jak moje serce, kiedy uświadomiłam sobie, że nie zostanę wybrana.


  Znów krzyknęłam. Podtrzymywana przez Katię uwolniłam się z sukni. Podarty materiał zsunął się na podłogę. Siostra dalej mnie tuliła, a ja wciąż miałam trudności z oddychaniem. Łzy płynęły strumieniami po mojej twarzy, mocząc suknię Katii. Ona mimo to nie puszczała mnie i się nie odsuwała. Milczała.


  W sercu czułam żywy ogień. Jęczałam cicho i rozpaczliwie tuliłam się do siostry.


  — Dlaczego? — wyszlochałam.


  Katia uniosła dłoń i pogłaskała mnie po głowie.


  — Nie wiem.


  Pocałowała mnie w czoło, a ja zobaczyłam łzy na jej policzkach. Dzieliła ze mną mój ból. Chciałam odetchnąć i wziąć się w garść, lecz było jeszcze gorzej.


  Powietrze paliło mnie w płucach. Chciałam stamtąd odejść. Nie mogłam zostać tam ani sekundy dłużej. Ani chwili.


  — Zabierz mnie do domu... proszę... — błagałam ją przez łzy.


  Katia potaknęła. Potem przekazała mnie Claire i wybiegła z wieży. Płakałam jeszcze głośniej. Nie potrafiłam zapanować nad gwałtownym szlochem rozrywającym mi pierś. Claire cały czas mnie obejmowała. Trzymałam się jej jak tonąca gałęzi i walczyłam o każdy oddech.


  Kątem oka widziałam, że Erica pakuje moje rzeczy. Pracowała tak szybko, jakby zależało od tego jej życie. Miała bladą twarz i drżała jak ja.


  Jak on mógł mi to zrobić? Jak mógł?!


  Szloch znów wstrząsnął moim ciałem. Nie byłam w stanie dłużej utrzymać się na nogach. Z żałosnym jękiem osunęłam się na kolana i zwinęłam na drewnianej podłodze. Claire zaczęła krzyczeć i padła na kolana obok mnie. Głaskała mnie po głowie i całowała w czoło.


  Miałam wrażenie, że minęła wieczność, zanim udało mi się znów normalnie nabrać powietrza. Nie stawiałam oporu, kiedy Claire i Erica ubierały mnie w suknię, przy czym zupełnie nie interesowało mnie, co mam na sobie. Założyły mi buty. Milczały, a ja widziałam ich pełne współczucia spojrzenia. Tym większą odczuwałam wściekłość i nie byłam po prostu w stanie zapanować nad drżeniem. Paliły mnie policzki i czułam się wyczerpana. Bolało mnie całe ciało. Złamane serce biło zbyt szybko i byłam przekonana, że każde uderzenie może być tym ostatnim.


  A potem przyszło odrętwienie, które powitałam z prawdziwą radością.


  Została tylko pustka.
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  Rozdział 9


  GDY NIE MA JUŻ NIC OPRÓCZ ŁEZ


  Kiedy obudziłam się następnego dnia rano, okna w moim pokoju były zasłonięte. Tak, leżałam w łóżku, w moim pokoiku w domu Katii i jej męża.


  Niewiele pamiętałam. Powieki miałam posklejane od łez, bo przez całą drogę do domu płakałam. Wciąż jeszcze czułam ramię siostry, którym mnie obejmowała. Trzymała mnie mocno, tuliła i płakała razem ze mną.


  Nie wiedziałam, czy w ogóle pożegnałam się z Claire albo z Ericą. Nie pamiętałam, czy widziałam gdziekolwiek Markusa albo moją ciotkę. Nie potrafiłam sobie przypomnieć nawet momentu powrotu. Ale czy to w ogóle miało jakiekolwiek znaczenie? W piersi czułam palący ból, tak przejmujący, że nie mogłam powstrzymać jęku. To był głos cierpienia, który zrodził się w moim sercu i utorował sobie drogę do gardła. W moim wnętrzu znów płonął ogień, przez który nie mogłam normalnie oddychać.


  Dopiero po chwili zorientowałam się, że zaczęłam płakać. A może od wczoraj nie przestałam?


  Bolała mnie głowa, dudniło w skroniach, otarte kolana pulsowały bólem, a przez zapuchnięte oczy niewiele widziałam. Najgorszy był jednak przejmujący ucisk w piersi, który pozbawiał mnie sił i chęci do życia. Zupełnie jakbym znalazła się w stalowej klatce, tak ciasnej, że nie mogłam się poruszyć.


  Powoli przewróciłam się na brzuch i ukryłam twarz w pod uszce. Nie byłam nawet zła. Pozostał we mnie jedynie smutek. Nieskończony i bezbrzeżny smutek.


  Zaniosłam się bezgłośnym szlochem i znów zapadłam w sen.
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  Rozdział 10


  SĄ DROGI TRUDNE DO POKONANIA,


  LECZ SĄ I TAKIE, KTÓRE WYDAJĄ SIĘ NIE DO PRZEJŚCIA


  Dni mijały jeden za drugim, przerywane pełnymi cierpienia nocami i dręczącymi koszmarami. Byłam blada i wyczerpana, lecz to mi nie przeszkadzało.


  Jadłam, kiedy Katia przynosiła mi posiłki.


  Piłam, kiedy Markus podawał mi butelkę wody.


  Oddychałam, bo nad tym odruchem nie panowałam.


  Nie mogłam przestać myśleć o Phillipie. I o ostatnim dniu, który spędziliśmy razem. O każdym jego słowie, które wyryło mi się w pamięci, jakby dopiero co je wypowiedział.


  Żaden z kolejnych dni, które udało mi się przetrwać, nie przynosił wytęsknionego zrozumienia i nie dawał odpowiedzi, dlaczego tak się stało.


  Swój pokój opuszczałam jedynie po to, by pójść do łazienki. Ponieważ dotrzymałam swojej części umowy, mogłam mieszkać u Markusa i Katii. Ani ciotka, ani wujek nie przyszli mnie odwiedzić. Ale i ja nie chciałam nikogo widzieć. Ani razu nie zmusiłam się, by zejść na dół, do kuchni. Moje życie toczyło się tylko w ścianach niewielkiego pokoiku, przy zasłoniętych oknach. I jeśliby to ode mnie zależało, już nic nigdy mogłoby się nie zmieniać. Nie musiałam widzieć gwiazd, by czuć się samotna.


  Co rusz dostawałam ataku płaczu. Gdy czasem zdarzał się dzień, kiedy myślałam, że będzie lepiej, rozpacz uderzała we mnie ze zdwojoną siłą.


  Wiedziałam, że siostra bardzo się o mnie martwi. Widziałam to w jej oczach, kiedy przychodziła z jedzeniem. Lecz prócz troski dostrzegałam w jej spojrzeniu też współczucie i za każdym razem czułam się jeszcze gorzej. Bo


  to była ostatnia rzecz, którą zobaczyłam w oczach Phillipa: współczucie.
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  Rozdział 11


  ODDYCHAMY, BO MUSIMY


  Po kolejnej niespokojnej nocy przebudziłam się z krzykiem. Coraz częściej dręczyły mnie koszmary o ataku na nasze Królestwo. I za każdym razem obrazy, które mnie nawiedzały, były coraz okropniejsze i coraz prawdziwsze.


  Pałac opuściłam cztery tygodnie wcześniej, choć miałam wrażenie, że minęła cała wieczność — a jednocześnie czułam się tak, jakby zaledwie przed kilkoma minutami wyrwano mi brutalnie połamane serce.


  Z korytarza dobiegły mnie kroki Markusa. Jak niemal każdej nocy. Słyszał moje krzyki i zazwyczaj przybiegał, zanim się budziłam. Drzwi do mojej sypialni otworzyły się gwałtownie i stanął w nich mąż Katii z rozczochranymi włosami i zaspanymi oczyma.


  — Znowu koszmary? — zapytał cicho, po czym przysiadł na brzegu łóżka.


  — Chyba nadszedł już czas. — Ostrożnie wstałam i podeszłam do drzwi, mimo że czułam się nieskończenie słaba po kilku tygodniach spędzonych w zamknięciu i prawie wyłącznie w łóżku.


  Markus spojrzał na mnie zaskoczony, wstał i zagrodził mi drogę.


  — Dokąd się wybierasz? — W jego oczach pojawiła się panika.


  Uśmiechnęłam się. Czułam, że robię to sztywno i nienaturalnie, jakbym odzwyczaiła się od takiego okazywania emocji.


  —Już czas, żebym przygotowała wam śniadanie.


  — Uśmiechasz się — stwierdził rzeczowo i mnie objął. — Uśmiechasz. Uśmiechasz się. Nareszcie! — powtórzył, przytulił mnie i zawirował wokół własnej osi, ze mną w ramionach.


  — Nie budź Katii. Zasłużyła na odpoczynek. Ty też idź się jeszcze położyć — powiedziałam cicho i uwolniłam się z jego uścisku, który wydał mi się nienaturalny, bo wciąż odczuwałam jedynie pustkę.


  Markus stał przez chwilę w progu i patrzył, jak schodzę na dół. Dopiero kiedy w kuchni nalewałam wodę do ekspresu do kawy, usłyszałam stuknięcie drzwi jego sypialni.


  Mechanicznie wykonywałam czynności, od których już dawno odwykłam, a jednak dawały mi zaskakująco dużo spokoju. Skupiałam się na tym, co akurat robiłam. Nasypałam ziaren kawy do zbiornika i uruchomiłam młynek. Potem wbiłam jajka na jajecznicę i przygotowałam ciasto na naleśniki. Obie miski schowałam do lodówki. Bezgłośnie wróciłam do swojego pokoju i się ubrałam.


  Czy rzeczywiście byłam gotowa wyjść na dwór? Uznałam, że lepiej tego nie analizować, tylko po prostu sprawdzić.


  Kiedy przestąpiłam próg i znalazłam się na zewnątrz, otoczyły mnie ciche dźwięki i świeże powietrze przepełnione porannymi aromatami. Odnosiłam wrażenie, że minęło pół wieczności, od kiedy po raz ostatni spacerowałam przez rynek. Mimo to czułam, jak przepełnia mnie zapomniana już lekkość, kiedy odruchowo skierowałam się w stronę piekarni i otworzyłam drzwi. Mały dzwonek zawieszony nad wejściem przywitał mnie wysokim dźwiękiem.


  Kobieta za ladą uśmiechnęła się przyjaźnie.


  - Dzień dobry, Taniu. Wspaniale znów cię widzieć.


  Przełknęłam ciężko ślinę i zmusiłam się, by nie zwracać uwagi na współczucie wyzierające jej z oczu.


  - Dziękuję. Ja też się cieszę, że jestem już w domu. Poproszę sześć bułek.


  Do sklepu weszły dwie nowe klientki i stanęły za mną w kolejce, rozmawiając o czymś półgłosem. Słyszałam, jak wymieniają moje imię, ale starałam się to ignorować. Nagle jednak dotarło do mnie, że rozmawiają o książęcej parze. Odwróciłam się gwałtownie.


  Zmusiłam się do uśmiechu i zmierzyłam uważnym spojrzeniem obie starowinki, które zamilkły i przestraszone otworzyły szerzej oczy.


  - Nie chcę paniom przeszkadzać, ale nic nie poradzę, że słyszę każde słowo tej rozmowy. — Po czym odwróciłam się do sprzedawczyni, zapłaciłam za zakupy i pospiesznie wyszłam z piekarni. Jak tchórz.


  Przez całą drogę musiałam się pilnować, żeby nie biec, tylko iść spokojnym


  krokiem — odetchnęłam dopiero, kiedy zamknęłam za sobą drzwi frontowe.


  Skupiłam uwagę na przygotowywaniu śniadania i pracach kuchennych. Zrobiłam znacznie więcej, niż trzeba, ale dzięki temu udało mi się zająć czymś głowę. Nie błądziłam wśród bolesnych wspomnień. Co było, minęło.


  — Tania? — Cichy głos Katii wyrwał mnie z transu.


  — Tak? — Odwróciłam się i dopiero teraz zauważyłam, z jakim przejęciem obserwowała, co robię. I z jaką troską.


  — Czyżbyś... przygotowywała śniadanie?


  Zza jej pleców wyjrzał Markus.


  — Wiesz, że dzisiaj rano widziałem ją uśmiechniętą? — pochwalił mnie dumnie i pocałował żonę w czoło.


  Katia z wrażenia otworzyła buzię i oczy szerzej ze zdumienia.


  —Jak się czujesz? — zapytała i podeszła do mnie.


  Wyjęła mi z rąk talerz z jajecznicą, po czym spojrzała na patelnię, na której skwierczały plastry boczku.


  — Zważywszy na okoliczności, doskonale — odparłam i uśmiechnęłam się słabo.


  Oczy mojej siostry momentalnie wypełniły się łzami. Katia podeszła jeszcze bliżej i objęła mnie serdecznie.


  — Och, Taniu! Ty się naprawdę. uśmiechasz! — wyszlochała wtulona w moje włosy.


  Wcześniej jej troska pewnie by mnie bawiła, lecz teraz pustka w sercu nie pozwalała mi nawet na takie emocje. Musiałam jednak jakoś żyć i funkcjonować wśród ludzi. Musiałam przestać użalać się nad sobą i wrócić do tego, kim byłam. Koniec końców, mogłam robić to, czego chciałam od początku: samodzielnie mieszkać i żyć po swojemu.


  Uwolniłam się z ramion siostry i zdjęłam z ognia patelnię z boczkiem. Wiedziałam oczywiście, że ani Katia, ani Markus nie przestają mnie uważnie obserwować. Stali w kuchni i wodzili za mną wzrokiem, lecz nic nie mówili.


  — Siadajcie, bo zaraz wszystko wystygnie — powiedziałam.


  Postawiłam na stole talerz z plastrami smażonego boczku i usiadłam na swoim stałym miejscu. Potem nalałam sobie kawy, dodałam mleko, cukier i zamieszałam.


  Dopiero po chwili Markus i Katia ruszyli się z miejsca. Miałam wrażenie, że nie ufają mojej przemianie i boją się zrobić cokolwiek, co mogłoby ją zakłócić. Żeby ich jakoś uspokoić, pierwsza zaczęłam jeść. Nałożyłam sobie naleśnik i polałam go sosem czekoladowym. Wzięłam kęs apetycznie wyglądającego przysmaku i mogłabym przysiąc, że przez krótką chwilę czułam, co jem. To jednak szybko minęło i wszystkie wrażenia zniknęły w wypełniającej mnie pustce.


  — Hej, może byście przestali gapić się na mnie w ten sposób? — poprosiłam w końcu, sama nie odrywając wzroku od filiżanki z kawą.


  — Wybacz, kochanie, ale nie posiadam się ze szczęścia, że widzę cię tutaj, na dole. Strasznie się o ciebie martwiliśmy! — Katia sięgnęła nad stołem i chwyciła mnie za rękę.


  Dopiero teraz uniosłam wzrok.


  — Wiem. Przepraszam...


  — Nie przepraszaj! — przerwał mi szwagier. — Nie masz za co. To przecież nie twoja wina, to wszystko, co się wydarzyło w pałacu. Ty jesteś dobrym człowiekiem, a ta śmierdząca szuja.


  — Markus! — zawołała Katia przerażonym głosem. Jej mąż nie dokończył, ale widać było, że jest okropnie poruszony.


  — Ale to przecież prawda! — usprawiedliwił się i potrząsnął głową.


  Uwolniłam dłoń z uścisku siostry, sięgnęłam po filiżankę i upiłam łyk kawy. Miała gorzki smak.


  — Markus ma rację. To straszna szuja. Żałosny mały gnojek — potwierdziłam powoli, wpatrując się w filiżankę.


  Markus i Katia nie odrywali ode mnie wzroku.


  — O co chodzi? Przecież tak jest. — Nie byłam w stanie spojrzeć im w oczy. Wciąż jeszcze nie opowiedziałam im, co się właściwie wydarzyło. Ręce zaczęły mi drżeć.


  — Wystarczy, kochanie, nic więcej nie musisz mówić. Wszystko nam powiesz, jak będziesz gotowa. — Katia wstała i objęła mnie ostrożnie.


  — Dziękuję... — wyszeptałam cicho i przełknęłam kluchę w gardle.


  /


  Śniadanie jedliśmy w milczeniu. Dopiero po dłuższym czasie Markus i Katia zaczęli rozmawiać i wtedy już mówili bez przerwy. Jakby chcieli wypełnić ciszę swoimi głosami. Zaskakująco dobrze się czułam, po prostu im się przysłuchując.


  Opowiadali o ciotce Danielle i wujku Victorze, i o wydarzeniach ostatnich tygodni. Ciotka okropnie wszystko przeżywała i miała napady złości, w czasie których usiłowała wywołać w Katii wyrzuty sumienia — jakby wszystkie te zdarzenia były winą mojej siostry. Markus był jednak przekonany, że zachowywała się tak dlatego, że strasznie za mną tęskniła. Kiedy o tym opowiadali, poczułam, że mnie też ich bardzo brakowało. Przez chwilę cieszyłam się, że znów jestem w domu.


  — Czy jutro mogę iść z wami? To znaczy, wiecie, do warsztatu? — zapytałam z wahaniem, kiedy we trójkę zmywaliśmy naczynia. Była niedziela i następnego dnia zaczynał się nowy tydzień.


  — Jesteś przekonana, że tego naprawdę chcesz? Zrozumiemy, jeśli się rozmyśliłaś albo potrzebujesz jeszcze czasu. — Markus spojrzał na mnie z troską.


  — Nie. Już pora wziąć się za swoje życie — odpowiedziałam cicho i zacisnęłam usta.


  — Dobrze. W takim razie my nie mamy nic przeciwko temu. — Katia chwyciła mnie za rękę i ścisnęła serdecznie.
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  Rozdział 12


  JESTEM LISTKIEM NA WIETRZE,


  PROMIENIEM SŁOŃCA, ISKRĄ Z OGNISKA... WSZYSTKIM, TYLKO NIE SOBĄ


  Mijały kolejne tygodnie. Od rana do wieczora szkoliłam się w fachu w warsztacie jubilerskim i starałam się na powrót uczestniczyć w normalnym życiu. Z różnym skutkiem.


  Katia i Markus nie naciskali. Dali mi czas i nie wypytywali, co się wydarzyło. Byłam im za to bezgranicznie wdzięczna. Tym bardziej że wciąż nie potrafiłam zebrać się w sobie, żeby im cokolwiek opowiedzieć. To, co się stało przed moim powrotem, wydawało się tak złe, że aż nierealne, jakby przyśnił mi się koszmar.


  Powoli wracałam do normalnego życia. Funkcjonowałam w miarę poprawnie, lecz od dnia, w którym wyszłam ze swojego pokoju i zeszłam do kuchni, na mojej twarzy ani razu nie zagościł szczęśliwy i szczery uśm iech. Z początku wiele osób usiłowało się ze mną skontaktować: Claire, Fernand, Henry, a nawet Erica. Za każdym razem, kiedy Katia odbierała telefon, i słyszałam, kto dzwoni, nie znajdowałam w sobie dość siły, by odebrać. Nie mogłam tego zrobić. Po prostu nie potrafiłam. Bo ilekroć słyszałam ich imiona, moje serce zaczynało krwawić. Zupełnie jakbym wtedy, kiedy stałam na scenie i obserwowałam jego wybór, jego decyzję, straciła część siebie.


  Za każdym razem postanawiałam w duchu, że skontaktuję się z przyjaciółmi, a przynajmniej z Claire. Chciałam dać jej znać, że u mnie wszystko „dobrze”. Tyle że akurat ona z miejsca przejrzałaby moje kłamstwo, co do tego nie miałam najmniejszych wątpliwości. I zrobiłaby wszystko, żebym znów była taka, jak dawniej. Żebym znów była sobą. Lecz jeśli ja nie miałam pewności, jaka naprawdę jestem, to czy jej wsparcie mogło mi pomóc? Nawet ona nic by na to nie poradziła. Był we mnie ogromny, niewypowiedziany strach przed powrotem do wydarzeń tamtego dnia


  i poprzedzających go tygodni. Nie byłam po prostu gotowa, by stawić im czoła. Wiedziałam, że to się w końcu zmieni, ale na pewno jeszcze nie teraz.


  Obierałam akurat ziemniaki na kolację, kiedy do kuchni weszła Katia. Popatrzyła na mnie czujnym wzrokiem i zmarszczyła brwi.


  Odruchowo się do niej uśmiechnęłam.


  - Claire znowu dzwoniła. Może... — zaczęła, ale przerwała, widząc panikę w moim spojrzeniu. Szybko pocałowała mnie w czoło. — Spokojnie, ona to rozumie. Da ci tyle czasu, ile będziesz potrzebować.


  Ponownie przywołałam na usta mechaniczny uśmiech i wróciłam do obierania ziemniaków. Czułam, że fasada, za którą się kryłam, zaczyna pękać. Nie chciałam tego. Nie teraz.


  Katia wyszła z kuchni i zostawiła mnie samą. Ogarnęła mnie tak wielka ulga, że przerwałam pracę, oparłam się i zasłoniłam dłońmi oczy. Pod powiekami pojawiły się rozbłyski podobne do wybuchów rakiet w czasie ataku na kopułę. Cofnęłam dłonie i wyjrzałam na zewnątrz. Na dw orze panował już mrok, który spróbowałam przebić spojrzeniem.


  Wtedy niespodziewanie znów rozległy się straszne grzmoty, a na niebie pojawiła się krwistoczerwona poświata. Drżąc, zerwałam się z miejsca i spojrzałam w stronę kopuły. Tysiące eksplozji wyglądało jak ściekająca po niej lawa.


  - Taniu! — krzyknęła Katia.


  Przerażona wpadła do kuchni, chwyciła mnie za rękę i pociągnęła za sobą, schodami w dół, do piwniczki. Markus wybiegł z warsztatu. Powietrze przepełniał okropny huk.


  W milczeniu, niemal mechanicznymi ruchami, mąż mojej siostry otworzył ciężkie drzwi schowka i wpuścił nas przodem. Katia drżała ze strachu, kiedy przerażona zwinęła się na niskim łóżku. Markus usiadł obok i mocno ją przytulił.


  - Wszystko będzie dobrze, nie martw się. Zobaczysz, zaraz wróci do normy.


  - Nic nie rozumiem! Czy to możliwe, żeby kopuła wytrzymała taką liczbę meteorytów? Przecież ona popęka! — Zaniosła się szlochem.


  Zamrugałam kilka razy. Ostatni atak na Viterrę wydarzył się stosunkowo dawno. Dlaczego znów nas atakowali? Byłam prawie pewna, że odstąpili od tego i nie będą już próbować. Jak widać, mieli zupełnie inne plany. Mimowolnie zadrżałam, ale szybko wzięłam się w garść.


  — Kopuła wytrzyma, na pewno. W czasie jednego z ata... w czasie jednego z poprzednich deszczy meteorytów widziałam, jak zrobiło się pęknięcie. Specjalna grupa natychmiast udała się na górę, by je naprawić. Nie musisz się niczego bać, nasz klosz naprawdę wiele wytrzyma — wyjaśniłam powoli i spokojnym tonem, choć czułam się zupełnie inaczej.


  Niewiele brakowało, a zdradziłabym tajemnicę i wygadała się na temat przerażających rzeczy, które dzieją się na zewnątrz kopuły. Znów zaczęłam zachodzić w głowę, czy mieszkańcy Viterry naprawdę niczego nie widzą, czy może raczej nie chcą niczego widzieć? Jak to możliwe, że nikt się dotąd nie połapał?


  Katia dostrzegła, że coś jest ze mną nie tak, i spojrzała na mnie, jakby zobaczyła mnie po raz pierwszy w życiu.


  — Ale jak.?


  — To proste, miałam swoją lunetę. Czysty przypadek. — Obojętnie wzruszyłam ramionami, żeby nie zadawała dalszych pytań. Zatrzymałam spojrzenie na niewidocznych już prawie bliznach na nadgarstku. Żeby je zobaczyć, trzeba było wiedzieć, że tam w ogóle są. Musiało minąć sporo czasu, zanim odważyłam się znów nosić koszulki z krótkim rękawem. Rany na nogach, w miejscach, gdzie porywacze przywiązali mnie do krzesła, były bez porównania głębsze, więc blizny rzucały się w oczy. Wyraźne, białoróżowe zgrubienia na skórze mogłam na szczęście ukrywać pod długimi sukniami.


  — Taniu, wiesz chyba, jakie to niebezpieczne dla oczu! Nie wolno obserwować deszczu meteorytów, bo można oślepnąć—zganiła mnie siostra, nie kryjąc strachu.


  — No wiem. — mruknęłam słabo, bo nie miałam zielonego pojęcia, o czym mówiła.


  — Pałac wielokrotnie przed tym ostrzegał! Jakie szczęście, że dostatecznie wcześnie dali nam znać! A mimo to kilkoro mieszkańców Królestwa musiało udać się do medyka, bo uszkodzili sobie wzrok!


  Potaknęłam powoli. Nie mogłam wyjść ze zdumienia, jak proste i jednocześnie skuteczne kłamstwo wymyślono, żeby rozwiązać problem. Małym kłamstewkiem przykryto znacznie większe i najwyraźniej wszystko zadziałało doskonale.


  — Mimo to dobrze wiedzieć, że kopuła jest taka wytrzymała. Król bę dzie nas bronił, nie pozwoli przecież, żeby kopuła uległa sile natury! — Markus się roześmiał, ale popatrzył na mnie niepewnie.


  Nawet nie drgnęłam, choć wszystko się we mnie trzęsło.


  — Na pewno. Król zrobi wszystko, żeby zapewnić poddanym bezpieczeństwo.


  Katia miała chyba wątpliwości, bo przez chwilę nie odrywała wzroku od mojej twarzy, jakby czegoś w niej szukała. Odwróciłam się w końcu i udając zainteresowanie, przesunęłam wzrokiem po słoikach z dżemami domowej roboty, które piętrzyły się na półkach. Z zewnątrz dobiegały przytłumione odgłosy wybuchów kolejnych rakiet, które dla Katii i Markusa były meteorytami. Przez chwilę się zastanawiałam, czy nie powiedzieć im prawdy. Lecz kiedy przyjrzałam się ich twarzom, wiedziałam, że Henry miał rację: prawda była trudna do zaakceptowania. Nawet ja nie do końca potrafiłam sobie z nią poradzić.


  — Obyś się nie myliła. Mimo wszystko to naprawdę okropne. Nie chcę nawet sobie wyobrażać, jak to musi wyglądać na zewnątrz, tam, gdzie ziemi nie chroni taka kopuła — mruknęła Katia i pokręciła głową. Markus cały czas siedział obok i starał się ją uspokoić.


  Znów się odwróciłam i przypomniałam sobie o świecie, który wówczas zobaczyłam. Cały czas miałam przed oczyma tamten surowy, pustynny krajobraz — tak samo jak uśmiech Phillipa.


  Nie potrafiłam przed tym uciec: również zadawałam sobie pytanie, jak wygląda reszta świata tam, na zewnątrz — choć mnie zajmowało to z zupełnie innego powodu niż Katię i Markusa. Może choć część Ziemi wyglądała podobnie jak wcześniej, jak w starych książkach. Choć możliwe, że całkowicie się zmieniła. Jedno było pewne: tak długo, jak Viterra będzie istnieć, nie będzie mi dane zobaczyć na własne oczy świata po drugiej stronie kopuły. Na samą myśl o tym obleciał mnie strach. Nie, nie chciałam, żeby cokolwiek się stało naszemu Królestwu.


  Po raz pierwszy w życiu złożyłam dłonie do milczącej modlitwy. Pragnęłam, żeby kopuła wytrzymała. Musiała wytrzymać. Musiała. Dla nas wszystkich i dla naszego bezpieczeństwa.


  Nie miałam pojęcia, kim byli ludzie po drugiej stronie. Wiedziałam za to, że próbują obrócić nasz świat w ruinę, więc jedno było pewne: nie przychodzili do nas w pokoju.


  Zależało im, by nas wszystkich zniszczyć.


  ***


  W końcu mogliśmy opuścić tymczasowy schron urządzony w spiżarni. Na horyzoncie było widać promienie wschodzącego słońca. W gruncie rzeczy szukanie schronienia w takim miejscu nie było zbyt mądre. Gdyby cokolwiek się stało z kopułą, potężne kawałki szkła mogłyby oznaczać nasz koniec, nie wspominając już o stalowych wspornikach, które były pewnie znacznie cięższe. Jednak Katia i Markus czuli się tam bezpieczniej, a o to przecież chodziło.


  Moja siostra i szwagier wyszli na zewnątrz i przyłączyli się do tłumu zebranego na rynku naszego miasteczka. Wszyscy pocieszali się nawzajem i dodawali sobie otuchy. Przyglądałam im się przez okno, ukryta za zasłonami. Nie czułam nic i nic nie potrafiło wzbudzić we mnie żadnych emocji. Nie nadchodził nawet strach. Zupełnie jakbym tu jednocześnie była i nie była. Jakbym utknęła gdzieś w połowie drogi między istnieniem i nieistnieniem, skąd nie da się uwolnić.


  Ludzie na zewnątrz mieli prawo odczuwać strach i panikę. Mieli prawo wspierać się wzajemnie. Jak znieśliby prawdę, gdyby przyszło im się z nią zmierzyć? Czy zdołaliby ją zrozumieć? Wybuchłaby panika nie do opanowania. A to ostatnia rzecz, jaka przyniosłaby pożytek naszemu Królestwu.


  Odwróciłam się i odsunęłam od okna. Zrezygnowana podeszłam do stolika z pocztą i podniosłam plik korespondencji. Trzy koperty zostały zaadresowane do mnie.


  Westchnęłam i zabrałam je do swojego pokoju. Tam usiadłam na łóżku i przyjrzałam się podejrzliwie przysłanym listom. Pod wpływem jakiegoś impulsu bez zastanowienia otworzyłam pierwszy z nich, zaadresowany odręcznym pismem Claire. Miałam rację. Przyjaciółka przesyłała mi zdjęcia z przygotowań do ślubu. Dekoracje stołów na weselu. Jej suknia. Strój Fernanda. Kościół. Kolejność gości przy stole. Zaplanowała każdy, nawet najdrobniejszy szczegół. A mnie przy tym nie było. Pytanie tylko, czy w ogóle by chciała, żebym jej pomagała.


  Koperta oprócz zdjęć zawierała jeszcze wiadomość. Na pojedynczej białej kartce Claire zapisała odręcznie tylko jedno krótkie zdanie, lecz i to wystarczyło. I choć bardzo się starałam, nie potrafiłam powstrzymać pieczenia oczu.


  Tęsknimy za Tobą.


  Musiało minąć trochę czasu, zanim się uspokoiłam i byłam w stanie skupić się na kolejnym liście. Ten napisała do mnie Erica. Opowiadała w nim


  0 swoim życiu w pałacu, o jakichś banalnych drobnostkach i o tym, jak bardzo za mną tęskniła. Czytając jej słowa, uśmiechałam się smutno. Erica była cudowną kobietą. Moją powierniczką. Wśród tego, co do mnie napisała, nic nie nawiązywało do ostatnich przerażających minut, które spędziła przy mnie w pałacu.


  Nie potrafiłam otworzyć listu od Henry’ego. Coś w moim sercu bardzo się temu sprzeciwiało.


  Henry.


  Był dla mnie taki dobry. Taki kochany i ciepły. A ja okazałam się zbyt głupia i zbyt zakochana, żeby dostrzec, jak bardzo mi na nim zależy. Musiał być okropnie rozczarowany moim nagłym wyjazdem i moją ignorancją.


  List od niego wsunęłam pod poduszkę, bo nie mogłam na niego patrzeć


  1 nie czuć przy tym ogromnego wstydu.


  Ostatnią kopertę otworzyłam za to bez wahania. Z jakiegoś powodu nie było na niej wyszczególnionego nadawcy — szybko się przekonałam, dlaczego nikt się nie podpisał. Powoli rozłożyłam pojedynczą kartkę, która była w środku. Spojrzałam na nią i znieruchomiałam. Przez dłuższą chwilę nie potrafiłam wykonać najdrobniejszego nawet ruchu. Zupełnie jakby wszystko dookoła zatrzymało się niespodziewanie, a potem jakaś niewidzialna siła wyssała z pokoju powietrze, tak że nic w nim nie zostało.


  Pośrodku kartki ktoś przykleił zdjęcie Phillipa i Charlotte. Przedstawiało ich mocno przytulonych, zaraz po ogłoszeniu decyzji księcia o wyborze przyszłej żony. A obok nich stałam ja. Skamieniała. Z uśmiechem, który nikogo nie mógł przecież zwieść. Nawet mnie samej. A pod fotografią pojedyncze słowo.


  Przegrałaś!


  Z moich ust wyrwał się głęboki jęk. Zakaszlałam i spróbowałam nabrać powietrza, jednak nie mogłam oddychać. Miałam wrażenie, że zaraz się uduszę. Nagle wszystko wróciło. Zupełnie jakbym musiała przeżywać od nowa każdą sekundę tamtego przeklętego dnia. Drżały mi dłonie. Czułam się tak, jakby rany na ramionach i nogach się otwierały i zaczynały krwawić. Jak w zwolnionym tempie zsunęłam się z łóżka na podłogę i zaczęłam uderzać pięściami w deski. Lecz nawet ból poobijanych i otartych dłoni nie był w stanie zagłuszyć bólu rozrywającego mi pierś. Jęczałam i próbowałam nabrać powietrza.


  Niespodziewanie ktoś otworzył drzwi. Niewiele widziałam przez załzawione oczy, lecz czułam, że zostałam podniesiona z podłogi. To był Markus. Zawołał Katię i coś do niej powiedział, ale nie miałam pojęcia co. Moja siostra, płacząc, wybiegła z pokoju. Próbowałam się wyrywać, jednak szwagier trzymał mnie mocno. Mówił coś uspokajającym tonem, jednak nie rozumiałam jego słów.


  Minęło może kilka godzin, a może ledwie kilka minut, jednak w końcu Katia wróciła. Ale nie sama. Do mnie prawie nic nie docierało. Szlochałam i jęczałam. Poczułam tylko, że ktoś chwyta mnie za ramię, a potem igłą przebija skórę w zgięciu łokcia. Przez cały dom popłynął głośny, przeciągły krzyk. Ucichł dopiero, kiedy moje struny głosowe odmówiły posłuszeństwa. Chyba tylko dzięki temu dotarło do mnie, że to ja wrzeszczałam. Obok mnie siedziała Katia i płakała tak głośno, że rozbolały mnie uszy. Markus mruczał coś, jakby chciał mnie uśpić.


  Zanim zebrałam dość sił, by otworzyć usta i coś powiedzieć, otoczyła mnie ciemność i zapadłam w sen.


  ***


  Następnego dnia obudził mnie świergot ptaków. Pewnie gdybym nie czuła


  się tak paskudnie, byłby to idealny poranek. Na bezchmurnym niebie świeciło słońce, a z rynku poniżej docierał do mnie gwar radosnych głosów. Nie wstając z łóżka, wyjrzałam na zewnątrz i spróbowałam nie myśleć o minionym dniu. Chciałam uwolnić głowę od wszelkich myśli, lecz b ez powodzenia. Usiadłam z wysiłkiem i rozejrzałam się po pokoju. Listy zniknęły.


  Ostrożnie sięgnęłam pod poduszkę i po omacku odszukałam zgniecioną kopertę. W głowie miałam pustkę, kiedy ją rozrywałam i wyjmowałam ze środka złożony papier. Nigdy wcześniej nie zwróciłam na to uwagi, ale Henry miał bardzo ładny charakter pisma. Jak na faceta, oczywiście.


  Najukochańsza Taniu!


  Wiem, że wszyscy działamy Ci już pewnie na nerwy, wydzwaniając bezustannie. Ale nie miej nam tego za złe! Okropnie za Tobą tęsknimy. Życie tutaj bez Ciebie nie jest już takie samo. Pewnie każdy z nas powinien ruszyć własną drogą. Cieszę się, że część swojej drogi pokonałem razem z Tobą. Kiedy będziesz gotowa, zadzwoń do mnie! Zawsze możesz na mnie liczyć!


  Buziaki, Twój Henry


  Uśmiechnęłam się mimowolnie, choć w obecnym stanie zupełnie nie było mi do śmiechu. Wyczerpana zaczęłam histerycznie chichotać, by w końcu zalać się łzami. Henry, mój kochany, niesamowity Henry. Już nigdy nie będę w stanie spojrzeć mu w twarz. Nigdy.


  Siąknęłam nosem i wytarłam z policzków ostatnie łzy, a potem wstałam z łóżka. Tym, czego potrzebowałam, były wyuczone na pamięć czynności, które codziennie powtarzałam. Rutyna, która jako jedyna mogła przywrócić porządek w moim życiu.


  Ubierałam się spiesznie, niemal nerwowo, by jak najszybciej zejść na dół. W korytarzu usłyszałam głosy Katii i Markusa, którzy pewnie siedzieli już przy śniadaniu. Nabrałam głęboko powietrza i wyczarowałam na twarzy uśmiech znacznie lepszy niż ze zdjęcia, które tak strasznie wytrąciło mnie z równowagi.


  Ale teraz znów nad sobą panowałam. Kiedyś w końcu musiałam nabrać sił i odporności. Nawet jeśli nie dla siebie, to przynajmniej dla jedynych dwojga ludzi na świecie, którym na mnie zależało i którzy znosili mnie w obecnym stanie.


  Energicznie otworzyłam drzwi.


  - Dzień dobry.


  Drgnęli przerażeni i z niepewnością w oczach przyglądali się, jak nalewam sobie kawy i nakładam śniadanie, mimo że jedzenie było ostatnią rzeczą, na którą miałam ochotę.


  Usiadłam przy stole i uniosłam wzrok.


  - Oj, już nie patrzcie na mnie w ten sposób. Czuję się znacznie lepiej.


  - Taniu, możesz mówić, co ci się żywnie podoba, ale to, co się wydarzyło wczoraj... to świadczy... — zaczęła Katia, jednak Markus potrząsnął głową i nie dał jej dokończyć.


  - Domyślasz się może, kto napisał ten list? — zapytał prosto z mostu.


  Wzruszyłam obojętnie ramionami i bez emocji zabrałam się za swoją jajecznicę.


  - Pojęcia nie mam. Mogę tylko zgadywać, że to ktoś, kto nie chciał, żebym została księżną.


  - Też tak uważam. Mimo to list wyglądał tak strasznie. osobiście. -Markus westchnął ciężko i przeczesał palcami włosy.


  Ponownie wzruszyłam ramionami.


  - Możliwe, że to Charlotte. Szczerze mnie nienawidziła. Musicie mi uwierzyć na słowo, że ta dziewczyna jest totalnie walnięta.


  - Mówisz o Charlotte Eddison? - wyszeptała Katia z nabożną czcią, jakby wypowiadała zakazane imię.


  - Ta sama. - Założyłam nogę na nogę i podmuchałam na kawę. Byłam niesamowicie z siebie dumna, bo nie drżały mi dłonie.


  Markus oparł się i wyjrzał przez okno.


  - Nie przesadzasz trochę? W końcu ona.


  — Markus! — wrzasnęła Katia i spojrzała na mnie ze strachem w oczach, gotowa ruszyć mi na ratunek, gdybym znów wpadła w histerię.


  Ja jednak zachowałam całkowity spokój.


  — Wygrała. Tak, wiem, że wygrała. Taki list byłby więc zupełnie niepotrzebny. A jednak idealnie do niej pasuje. — Pokręciłam głową. — To zresztą zupełnie bez znaczenia. Stało się, jak się stało. Muszę sobie jakoś poradzić, bo życie toczy się dalej. — Uśmiechnęłam się do nich szeroko i natychmiast do mnie dotarło, że przedobrzyłam. Ich twarze wyrażały szok, rozpacz i przerażenie.


  — Taniu, nas nie oszukasz. Po tym wczorajszym mamy pewność, że coś się musiało stać. Coś bardzo złego. — Katia mówiła groźnie spokojnym i cichym głosem, jakby przemawiała do jakiegoś drapieżnika szykującego się do ataku.


  — Nawet jeśli, to nie pozostaje mi nic innego, jak patrzeć w przyszłość — potwierdziłam i pokiwałam głową. Nie chciałam dać po sobie poznać, że nagle poczułam paraliżujący strach.


  Markus zakaszlał.


  — Doszliśmy do wspólnego wniosku, że powinnaś z kimś o tym porozmawiać. Najlepiej ze specjalistą, który mógłby ci pomóc. Może medyk Unger...


  — Co?! — wrzasnęłam, zrywając się od stołu. — To chyba jakiś żart! Chcecie mnie wysłać do jakiegoś konowała od czubków?


  Katia również wstała i uspokajającym gestem uniosła obie dłonie.


  — Chcemy dla ciebie jak najlepiej.


  Potrząsnęłam głową. Naprawdę uważali mnie za wariatkę!


  — Wiem. Ale czegoś takiego nie możecie mi zrobić. Wszyscy zaraz się dowiedzą, że. — zaczęłam szybko oddychać, żeby nie dopuścić do ataku paniki. — Nie jestem wariatką.


  — Ależ kochanie, nikt tak nigdy nie twierdził. — Nawet nie zauważyłam, kiedy Markus wstał i do mnie podszedł. Objął mnie i mocno przytulił. — Nie uważamy, żeby coś było z tobą nie tak. Masz za sobą bardzo trudny i pełen nerwów czas. Wszyscy to wiemy. Ale nie będziemy w stanie ci pomóc, jeśli


  nie.


  — Dobra. — Odsunęłam go od siebie i podeszłam do drzwi. Stanęłam w progu, odwróciłam się i wbiłam wzrok w podłogę. — Zakochałam się w Phillipie. On twierdził, że z wzajemnością. Wiedziałam, że coś jest nie tak z Charlotte. Coś, czego do dzisiaj nie rozumiem. Ale ostatniego dnia w pałacu powiedział mi, że wieczorem wybierze mnie.


  — Och, Taniu! — zaszlochała Katia i oparła się o stół, jakby dopiero teraz zrozumiała przytłaczające rozmiary mojego bólu.


  Spojrzałam na Markusa, który nie wiedział, jak zareagować. W jego oczach dostrzegłam zagubienie.


  Z wysiłkiem zmusiłam się do uśmiechu, po czym oparłam dłoń na klamce.


  — Wiem, że chcecie dla mnie jak najlepiej. Ale nie sądzę, żeby jakikolwiek medyk mógł mi pomóc. W końcu sama sobie ze wszystkim poradzę. Claire miała rację, kiedy powiedziała, że pierwsza miłość długo jeszcze daje w kość. — Odwróciłam się i wyszłam na korytarz.


  — Nie musisz iść do żadnego medyka. Pamiętaj, że zawsze masz nas — powiedział Markus półgłosem, jakby nie był pewien, czy chce, żebym go usłyszała.


  — Dzięki — szepnęłam jeszcze ciszej, wróciłam do swojego pokoju, zamknęłam się i do końca dnia nie wychodziłam. Raz za razem czytałam list od Henry’ego, aż wieczorem był zmięty i wyglądał jak fotografia moich rodziców.


  Nadeszła noc, lecz nie przyniosła ze sobą zmęczenia, które pozwoliłoby mi szybko zasnąć. Godzinami wpatrywałam się w ciemność za oknem, aż na horyzoncie pojawiły się pierwsze promienie nadchodzącego dnia. Wtedy wstałam, ubrałam się odpowiednio i zeszłam do warsztatu, by zacząć wykonywać swoje obowiązki.


  ***


  Po moim wyznaniu Katia i Markus nie naciskali i nie wypytywali o żadne szczegóły. Patrzyli tylko na mnie w sposób świadczący o strachu, że mój spokój zwiastuje znacznie gwałtowniejszą burzę. Ta jednak nie nadchodziła. Mijały kolejne tygodnie, a ja coraz bardziej poświęcałam się pracy. Kiełkowała we mnie nadzieja, że Katia i Markus w końcu uwierzą w moją przemianę. Ta nadzieja dawała mi siłę do dalszego działania, bo jeśli zdołam


  ich przekonać, to może siebie samą również. W końcu.


  Wciąż jednak zdarzały mi się dni pełne łez i tłumionego szlochu, które pokazywały, jak jeszcze daleka droga przede mną. A przecież Phillip nie był wart nawet jednej uronionej łzy. Odrzucił mnie i oszukał. Złamał dane słowo. To bez znaczenia, co takiego sprawiło, że mimo zapowiedzi nie wybrał mnie, bo nic nie mogło usprawiedliwić takiego kroku. I nic nie mogło go naprawić.


  A jednak czułam, że powinnam być mu wdzięczna, że w ostatniej chwili przerwał definitywnie to, co nas łączyło. Powinnam się cieszyć, że nie będzie mnie dalej dręczyć i że ostatecznie mogłam opuścić pałac.


  Tylko jak wytłumaczyć to wszystko złamanemu sercu?
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  Rozdział 13


  POCZĄTEK, KTÓREGO NIE CHCIAŁAM,


  LECZ TĘSKNIŁO DO NIEGO MOJE SERCE


  Przesunęłam dłonią po spoconym czole i głęboko westchnęłam. Starałam się kontrolować buchające płomienie, by nie pozwolić im przygasnąć, i jednocześnie mieszałam płynny metal.


  — Cześć, Taniu.


  Odwróciłam się gwałtownie i wypuściłam z rąk długi stalowy pręt, chwilę wcześniej zanurzony w tyglu. Kropelki płynnego metalu wystrzeliły w powietrze i spadły mi na buty, wypalając w nich dziury. Zignorowałam smród przypalonej skóry i znieruchomiałam, wpatrzona w drzwi wejściowe do pracowni. W progu stała Katia, a towarzyszył jej Henry.


  — Co ty tu robisz? — wyszeptałam, nie mogąc oderwać wzroku od jego twarzy.


  Katia chrząknęła nerwowo.


  — Bardzo się o ciebie martwimy, Taniu. Pomyśleliśmy, że może to ci pomoże...


  Zmarszczyłam czoło. Nachyliłam się powoli, podniosłam metalowy pręt i odwróciłam się przodem do pieca.


  — Nie potrzebuję pomocy. Dziękuję za troskę.


  Znów zaczęła mnie traktować, jakbym była niespełna rozumu. A co gorsze, tym razem Henry był tego świadkiem i mógł zobaczyć, co się ze mną dzieje.


  Żadne z nich nie zareagowało na moje słowa. W końcu moja siostra odwróciła się i zostawiła nas samych.


  Henry podszedł i stanął obok.


  — Cześć.


  - Cześć — odsyknęłam, starając się nie patrzeć w jego stronę. Jednocześnie przytłoczyły mnie emocje wywołane jego nieoczekiwaną wizytą i bliskością. Nie wiedziałam, czy jestem gotowa na coś aż tak intensywnego.


  Nagle drzwi otworzyły się gwałtownie i do pracowni wszedł Nathan.


  — Taniu, możesz zrobić sobie wolne. Z resztą dam sobie radę sam.


  Otworzyłam usta, żeby zaprotestować, jednak mina mojego szefa nie pozostawiała miejsca na dyskusję.


  Prychnęłam jedynie, pokręciłam głową i wypadłam na zewnątrz. Henry ruszył za mną. Nic nie mówił, kiedy wbiegłam schodami na górę, do siebie, i zamknęłam się w łazience, żeby wziąć prysznic. W mojej głowie wirowały tysiące myśli. Czułam ucisk w żołądku i bałam się, że lada chwila zwrócę zjedzone wcześniej śniadanie.


  Przyjechał tu tylko dlatego, że Katia go zaprosiła. Czułam się paskudnie. Przecież nie byłam w aż tak złej kondycji, żeby to było konieczne. Skąd w ogóle przyszło im do głowy, że potrzebuję pomocy? W ostatnich tygodniach mój stan się wyraźnie poprawił, przebrnęłam przez nie niemal bezboleśnie.


  Westchnęłam, zakręciłam wodę i zaczęłam osuszać się ręcznikiem.


  Henry.


  Był tutaj. Przyjechał tu dla mnie. Nagle zaczęło mi się spieszyć. Nie potrafiłam tego wytłumaczyć. Henry przyjechał! Mój przyjaciel przybył z odwiedzinami! A ja zachowałam się jak głupia krowa. Nie zasłużył na takie traktowanie. W końcu to nie on mnie odepchnął. Nie od niego dostałam kosza. Nie, było wręcz przeciwnie, zawsze trwał przy moim boku. I to ja zachowałam się niewłaściwie.


  Złapałam się za głowę, kiedy uświadomiłam sobie, jak jestem podła i wstrętna. I głupia!


  Najszybciej jak potrafiłam skończyłam się ubierać i zbiegłam na dół, do sklepu. Henry stał tam pogrążony w rozmowie z Markusem. Wyciągnęłam ramiona i ruszyłam w stronę przyjaciela. Kiedy mnie zobaczył, jego twarz rozjaśnił zapierający dech w piersiach uśmiech.


  Rzuciłam mu się na szyję, a on z lekkością mnie złapał.


  — Henry, wybacz, że byłam taka wredna! Tak strasznie za tobą tęskniłam! Błagam, powiedz, że mi wybaczasz! — wyszeptałam wtulona w jego szyję, a on zawirował ze mną w ramionach. Westchnęłam w końcu. — Henry...


  Odsunął głowę i pocałował mnie w czoło.


  —Już wszystko dobrze. Jestem przy tobie.


  — Oho, klienci na horyzoncie! No już, uciekajcie stąd, idźcie do jakiegoś pokoju! — przegonił nas Markus. Starał się zachować powagę, jednak cały czas śmiał się z radości.


  Henry odstawił mnie na podłogę, lecz natychmiast chwycił mnie za rękę i pociągnął za sobą.


  —Już nas nie ma! — zawołałam do szwagra i zniknęliśmy w korytarzu, który prowadził do prywatnej części domu.


  — Henry, jesteś głodny? Może się czegoś napijesz? Co będziemy robić? Mówiłam ci już, jak szaleńczo się cieszę, że cię widzę? — Dłonią otarłam łzy z policzków i zawirowałam w tanecznym piruecie. Poczułam coś, o czym dawno już zdążyłam zapomnieć: radość.


  — Spokojnie, powoli! — Henry się zaśmiał i pozwolił mi się zaprowadzić do kuchni, gdzie posadziłam go zaraz na jednym z krzeseł. — No dobrze, chętnie napiłbym się kawy, jeśli można.


  — Ależ oczywiście, że można! — Od razu zabrałam się za uruchamianie ekspresu, który chwilę później zasyczał parą.


  Kiedy się odwróciłam, Henry podał mi rękę, przyciągnął do siebie i posadził sobie na kolanach. Nigdy nie doświadczyłam z nim aż takiej bliskości. Zaskoczona stwierdziłam, że to przytulenie, jego ramiona i jego oddech na moich włosach mają w sobie coś pocieszającego i uspokajającego.


  — Ups. Sorry. Chciałam tylko nalać sobie wody. — Do kuchni wpadła Katia i spojrzała na mnie niedwuznacznie, na co momentalnie oblałam się rumieńcem.


  /


  — Śmiało, nie przeszkadzasz nam przecież — zapewniłam ją nieco zbyt spiesznie i wstałam, by wyjąć z szafki filiżanki. — Może chciałabyś napić się z nami kawy?


  — Nie, dzięki! — Machnęła dłonią.


  — Ma pani rację — odezwał się Henry niespodziewanie, zwracając się do mojej siostry, a kiedy się odwróciłam, wymienili znaczące spojrzenie, jakby prowadzili jakiś milczący dialog, którego nie byłam w stanie śledzić.


  — Hej, zaraz, jak to? Ma rację z czym? — Skrzywiłam się nieufnie, założyłam ręce na piersi i uniosłam brwi, oczekując wyjaśnień.


  Katia od razu uniosła dłonie, jakby chciała się przed czymś bronić.


  — Bo wiesz, to było tak, że twoi przyjaciele i przyjaciółki bardzo się o ciebie martwili. Bez przerwy wydzwaniali i pytali, jak się czujesz. Uznałam, że nie powinnam przerywać tego kontaktu, więc go podtrzymywałam. Ale nic się nie zmieniało. Nie mogliśmy patrzeć bezczynnie, jak cierpisz, ale nie potrafiliśmy ci pomóc. Pomyślałam za to, że może Henry sobie z tym poradzi. Nie bądź na mnie zła, proszę. Bardzo nam na tobie zależy.


  Mówiąc to, położyła mi dłonie na ramionach i spojrzała poważnie w oczy. Dopiero teraz zauważyłam, jak bardzo się ostatnio postarzała. Od jakiegoś czasu patrzyłam na nią, zupełnie jej nie widząc.


  — Jest mi strasznie przykro, że przeze mnie musicie przechodzić przez coś takiego. Ale teraz będzie już lepiej. Tak czuję.


  Katia na to pokręciła głową.


  — Nie, nie będzie. A przynajmniej nie tutaj. Taniu, zrób to, co musisz, żeby odnaleźć szczęście. To jest twój dom i zawsze będziemy na ciebie czekali. Ale nie potrafimy ci ulżyć w cierpieniu. — Potem przytuliła mnie bardzo mocno i wyszła z kuchni. Bez szklanki z wodą, po którą przyszła.


  Zza moich pleców dobiegł sygnał ekspresu do kawy. Przygotowałam sobie i Henry’emu po filiżance naparu i usiedliśmy przy stole. Ja tym razem na osobnym krześle.


  W pewnej chwili sobie uświadomiłam, że przyjaciel nie odrywa ode mnie wzroku, więc się do niego uśmiechnęłam. Mimo to moje myśli krążyły bezustannie wokół słów siostry.


  — Co ona chciała przez to powiedzieć?


  Henry przykrył moją dłoń swoją. Już się nie uśmiechał.


  — Taniu, nie przyjechałem tylko w odwiedziny. Przyjechałem po ciebie.


  Powoli cofnęłam rękę i poczułam, jak z nerwów dostaję mdłości.


  - Po mnie? Chcesz mnie stąd zabrać? Dokąd? Nigdy w życiu nie wrócę do tego okropnego pałacu!


  Młodzieniec wyciągnął rękę i ponownie ujął moją dłoń.


  - Chodzi o obóz treningowy dla strażników.


  Kamień spadł mi z serca, ale w tej samej chwili poczułam się kompletnie zdezorientowana.


  - Ale jak to...? Dlaczego?


  Upił łyk kawy, dosypał trochę cukru i popatrzył na ścianę, jakby szukał właściwych słów.


  - A jesteś tutaj szczęśliwa? Czy to właśnie takie życie, o jakim marzyłaś? — zapytał w końcu i spojrzał mi w oczy.


  - Ja. sama nie wiem. - wyjąkałam. Bo rzeczywiście, nie potrafiłam mu odpowiedzieć.


  - No widzisz. Taniu, daję słowo, że ci się tam spodoba. Sam kilka tygodni temu zacząłem szkolenie. Będziesz się świetnie bawiła. - Głos mu drżał z ekscytacji i nerwów. Podobało mi się, jak bardzo cieszy go ten pomysł, jednak musiałam zaprotestować.


  - Tylko niby co ja miałabym tam robić, hm? Moja rodzina mieszka tutaj. Na dodatek nigdy nie będę dostatecznie dobra, żeby się tam sprawdzić. Zapomniałam już wszystkiego, czego się nauczyłam, a nawet gdybym wciąż wszystko pamiętała, nie miałabym szans w starciu z rosłym strażnikiem.


  W poczuciu bezradności też dosypałam sobie trochę cukru i zamieszałam kawę.


  - Nie wymyślaj, takich rzeczy się nie zapomina. Sama się przekonasz. A twoja rodzina wciąż tu pozostanie, nikt ci jej nie zabierze. Ale pozwól, że powtórzę pytanie: czy czujesz się tu naprawdę szczęśliwa?


  Wstał, przyklęknął przede mną, dotknął dłońmi moich policzków i się nachylił. Przez chwilę byłam przekonana, że zaraz mnie pocałuje i odruchowo rozchyliłam usta.


  On jednak cmoknął mnie tylko w czubek nosa i uśmiechnął się z serdeczną kpiną.


  - Chodź, pojedziesz ze mną. A jak ci się nie spodoba, zawsze możesz wrócić do domu. Daję słowo, że nie będę cię zatrzymywał.


  Nabrałam głęboko powietrza i spróbowałam się uśmiechnąć.


  - W zasadzie... i tak nie śpię za dobrze, od kiedy wiem, że siedzimy pod tą kopułą jak na jakiejś wystawie i w każdej chwili może pojawić się ktoś, kto będzie chciał nas zabić.


  - To kolejny argument za tym, żebyś pojechała ze mną. Tam przestaniesz się bać. Raz na zawsze. Strach już nigdy nie wróci. Poza tym ja będę czuł się znacznie bezpieczniejszy, wiedząc, że mam cię po swojej stronie. Powiem więcej, koszary są blisko domu Claire i Fernanda! Wyprowadzili się, bo. no dobrze, ujmijmy to tak, że nie znaleźli wspólnego języka z przyszłą księżną, więc chcieli jak najszybciej uciec z pałacu. W weekendy będziemy mogli ich odwiedzać. Nawet nie wiesz, jak strasznie się ucieszą twój widok.


  Zaraził mnie swoim entuzjazmem. Uśmiechnęłam się i zarzuciłam mu ramiona na szyję.


  - Niech ci będzie. Pojadę. Jak myślisz, Katia to zrozumie?


  Prawy kącik jego ust zaczął drżeć.


  - Z nią jest już wszystko dogadane. Ruszamy jutro z samego rana. Droga zajmie nam ponad pół dnia. Dlatego radziłbym już teraz zabrać się do pakowania.


  - Jutro rano?! - wyrzuciłam z siebie i poczułam dreszcze. Tak szybko miałabym się wyprowadzać? Czy naprawdę umiałabym w ciągu jednego dnia zostawić swoje dotychczasowe życie za sobą? Z drugiej strony. czy to naprawdę było moje życie?


  - Jeśli wolisz, możemy wyruszyć dopiero za tydzień. Tylko że wówczas bałbym się, że zmienisz zdanie. A naprawdę nie chciałbym utracić cię po raz kolejny. - Jego głos zmienił się w czuły szept, który wprawił moje serce w tak szaleńcze bicie, że sama się przestraszyłam. Nie wiedziałam, że jest jeszcze zdolne do czegoś takiego.


  - Dobrze. W takim razie jesteśmy umówieni. Ale najpierw chciałabym ci pokazać moje małe miasteczko. I trochę się tobą pochwalić. Wszyscy mnie tu znają i zawsze patrzą na mnie tak litościwym wzrokiem, że za każdym razem mam ochotę zacząć wrzeszczeć. Jak pospacerujemy trochę, trzymając się za ręce, może przejdzie im to całe współczucie. — Skrzywiłam się nieco, myśląc o ludziach, których zdanie powinno mi być całkowicie obojętne.


  /


  - Świetny pomysł, dajmy tutejszym kilka nowych tematów do plotek! — Henry wstał i podał mi rękę. Cudownie było czuć uścisk jego palców, który miał w sobie coś pocieszającego. Jego dotyk dawał mi poczucie, że przy nim nie spotka mnie nic złego. I że znów wszystko będzie tak, jak należy. Poddałam się tej myśli i po raz pierwszy od wielu tygodni uśmiechnęłam się szczerze.


  Uniosłam wzrok i spojrzałam na Henry’ego, rozkoszując się uczuciem, które wzbierało w moim sercu. Zacisnął mocniej palce na mojej dłoni, jakby się domyślał, co się ze mną dzieje. Raz jeszcze uśmiechnął się do mnie serdecznie i razem wyszliśmy na pełen o tej porze rynek, gdzie już od kilku godzin gromadził się kolorowy tłum.
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  Rozdział 14


  PRZESZŁOŚĆ ŁĄCZY SIĘ Z PRZYSZŁOŚCIĄ,


  ŻEBY POWSTAŁO COŚ ZUPEŁNIE NOWEGO


  Po raz pierwszy od tygodni całą noc przespałam bez koszmarów. Od dawna już nie czułam się tak wypoczęta, a kiedy przypomniałam sobie o minionym dniu, od razu wypełniła mnie przyjemna ekscytacja.


  Nucąc pod nosem, wstałam z łóżka i poszłam do łazienki. Idąc korytarzem, słyszałam dochodzące z dołu głosy i zapach świeżego jedzenia. Chyba jeszcze nigdy nie cieszyłam się tak bardzo na śniadanie.


  Wzięłam szybki prysznic i zajęłam się przygotowaniami do podróży. Raz jeszcze sprawdziłam, czy mam wszystko, co potrzebne, zapięłam wypchaną torbę, zarzuciłam ją sobie na plecy i wyszłam na korytarz.


  Kiedy zeszłam na dół, zasapana odłożyłam torbę ciężko na podłogę i poczułam straszny wstyd, że przez ten cały czas spędzony w domu ani razu nie poszłam na trening. W ogóle nie miałam siły w mięśniach.


  — Taniu, jesteś w końcu. Czekaliśmy na ciebie! Tak się cieszę, że cię widzę! — Ciotka Danielle stała przede mną z wyciągniętymi ramionami. Bardzo niechętnie dałam się uściskać. Zupełnie nie spodziewałam się tego spotkania i nie byłam na nie przygotowana. Z drugiej strony patrząc, powinnam była przewidzieć, że przyjedzie się pożegnać przed moim wyjazdem.


  — Ja też się bardzo cieszę — zapewniłam ją szybko, żeby w końcu uwolnić się z jej uścisku. Nie powiedziała mi tego wprost, a jednak czułam, że ma pretensje o moją porażkę. Wiedziałam, jak bardzo liczyła na moje zwycięstwo, choć jej zależało na tym z zupełnie innego powodu niż mnie.


  Minęłam ją i weszłam do kuchni, gdzie wszyscy siedzieli już przy stole.


  — Dzień dobry, kochanie. — Wuj też oczywiście przyjechał. Pocałował mnie w policzek z głośnym cmoknięciem i pogłaskał po ramieniu.


  — Dzień dobry, wujku. Miło cię widzieć. — Usiadłam między nim a Henrym, który przywitał mnie serdecznym uśmiechem.


  —Jak tam, wyspałaś się?


  Zrobiłam dumną minę.


  — I to jak! Spałam jak kamień!


  Markus i Katia odetchnęli równocześnie. Henry spojrzał na nich i zmarszczył brwi, bo moja siostra i jej mąż padli sobie w ramiona wyraźnie szczęśliwi.


  Markus popatrzył na mnie, nie dowierzając temu, co usłyszał.


  — Serio?


  Potaknęłam, zmieszana i wzruszona jednocześnie.


  — Serio, serio.


  Henry trącił mnie łokciem, na co pokręciłam tylko głową.


  — Najwyższy czas, żeby przestały cię męczyć te okropne koszmary. Całe szczęście, że Markus nie odstępował cię na krok i zawsze przy tobie czuwał. — Ciotka Danielle zajęta smarowaniem bułki masłem nawet nie zauważyła, z jaką dezaprobatą spotkał się jej komentarz.


  Tylko Henry nie miał pojęcia, o co chodzi.


  — Koszmary? Ale jakie? Co... ups...


  Umilkł gwałtownie, widząc moje znaczące spojrzenie.


  — Dobrze. W takim razie smacznego. To pewnie ostatni raz, kiedy wszyscy siedzimy razem przy stole, więc nie warto psuć sobie humoru — oznajmił Markus, by uratować sytuację, po czym zaczął częstować zebranych kawą.


  Natychmiast zaczęłam jeść i rzeczywiście poczułam się odprężona. Nie wiedziałam tylko, czy to zasługa spokojnie przespanej nocy, czy może bliskości Henry’ego.


  — Paniczu Henry, zechce się pan pochwalić, czym się pan zajmuje? Często spotyka się pan z księciem? Takie spotkania muszą być chyba bardzo ekscytujące? — zapytała ciotka Danielle ciekawsko.


  Poczułam ogromną kluchę w gardle i niewiele brakowało, a bym się zakrztusiła. Chciałam wierzyć, że nie zdawała sobie sprawy, że nie mogła wiedzieć, jaki ból zadaje mi swoimi pytaniami. Ale jednocześnie wszystko we mnie krzyczało, że to kiepskie usprawiedliwienie, bo przecież mogła się domyślić.


  Henry sięgnął pod stół, złapał mnie za rękę i zaczął masować, żeby dodać mi otuchy.


  — Obecnie uczę się w szkole dla przyszłych strażników. I nie, ostatnio nie widuję się z księciem — odparł bardzo grzecznie, choć znałam go dość dobrze, by usłyszeć w jego głosie nutkę niezadowolenia.


  — Och, doprawdy? Dlaczego nie wybrał pan pracy w pałacu? W końcu z pana koneksjami to nie powinno być trudne. Dziwię się, że wolał pan być strażnikiem. — Ciotka Danielle uśmiechnęła się do niego jowialnie, za co najchętniej rzuciłabym się jej do gardła.


  Henry dalej trzymał mnie za rękę, za to głos zabrał Markus.


  — Moim zdaniem bycie strażnikiem to ogromny honor i zaszczyt, bo można w ten sposób służyć całemu Królestwu. I jestem też niesamowicie dumny, że Tania zdecydowała się podjąć to wyzwanie — dodał radośnie i przesłał nam szeroki uśmiech.


  Odpowiedziałam mu w ten sam sposób, cały czas próbując ignorować złość, której przyczyną było zachowanie ciotki.


  — Dziękuję, Markusie.


  — No tak, na nas już chyba czas. Musimy ruszać, bo przed nami naprawdę długa podróż. — Henry skinął krótko głową, pożegnał się dyplomatycznym uśmiechem ze wszystkimi przy stole i wstał.


  — To prawda, trzeba jechać. W przeciwnym razie dotrzemy na miejsce długo po zachodzie słońca — dodałam pospiesznie i zerwałam się z krzesła, szczęśliwa, że mam szansę uwolnić się w końcu od ciotki. Jak mogłam wcześniej myśleć, że nie jest na wskroś zła?


  Henry zaniósł moją torbę do powozu, który czekał już przed domem, a ja zaczęłam się żegnać z rodziną.


  — Tylko mi tutaj nie płacz, bo też zaleję się łzami i będzie katastrofa — ostrzegłam Katię, która nie chciała wypuścić mnie z ramion. Mimo to usłyszałam, jak szlocha.


  Odsunęła się powoli i spojrzała na mnie w sposób, w jaki matki patrzą na swoje dzieci.


  - Takich katastrof się nie boję. Ale musisz mi coś obiecać, Taniu. Przyrzeknij, że dasz Henry’emu szansę.


  Niemal od niej odskoczyłam.


  - Słucham? Co to w ogóle za pomysł?


  Uśmiechnęła się pobłażliwie.


  - Powiedzmy, że mam szósty zmysł. Uważaj na siebie, dobrze? — Jeszcze raz mnie przytuliła i pocałowała w oba policzki.


  - Będę za tobą tęsknił, nasza księżniczko. — Nawet Markus sprawiał wrażenie, jakby zaraz miał się rozpłakać.


  Pocałował mnie we włosy i pozwolił odejść, zanim całkowicie się rozkleiłam. Wybiegłam szybko za Henrym i wsiadłam do powozu, w którym na mnie czekał. Ujął moją dłoń i odjeżdżając, razem machaliśmy mojej rodzinie na pożegnanie.


  Im dalej byliśmy, tym mniej odczuwałam ucisk w gardle, choć wciąż jeszcze jechaliśmy przez miasteczko, w którym się wychowałam.


  Henry objął mnie ramieniem i mocno przytulił, dodając mi odwagi i pocieszając samą swoją obecnością. Uspokoiłam się dopiero spory kawałek dalej, kiedy straciliśmy z oczu ostatnie zabudowania miasteczka.


  Przez okno przyglądałam się krajobrazom i mijanym wioskom. Było jeszcze stosunkowo wcześnie rano, lecz mijaliśmy na drodze niemało innych podróżnych.


  - Jak się czujesz? - z apytał Henry niespodziewanie.


  Odwróciłam się od okna i uśmiechnęłam do niego.


  - Dużo lepiej niż przy śniadaniu. Muszę przeprosić cię za moją ciotkę. Ona czasem bywa... nietaktowna.


  Henry potrząsnął głową.


  - Nic się przecież nie stało. Poza tym to nie twoja wina, prawda? Mnie za to dziwi coś zupełnie innego.


  - Co takiego? - zapytałam, unosząc brwi.


  - Mianowicie to, że tak łatwo zgodziłaś się pojechać na szkolenie. Spodziewałem się znacznie większego oporu.


  - Po tym wszystkim, co się wydarzyło, nie udało mi się chyba powrócić do mojego dawnego życia. Wszystko tam było takie... nierealne. Takie... normalne. Bałam się tego. Poza tym mam wrażenie, że na dłuższą metę nie umiałabym się zachowywać, jakbym nie widziała z bliska ataku na kopułę i nie wiedziała, że to rakiety, a nie meteoryty. Można więc przyjąć, że twoja propozycja była dla mnie wybawieniem.


  W jego oczach pojawił się ciepły blask, który momentalnie mnie otoczył i poczułam się jak w domu.


  - Tak właśnie myślałem. Ty po prostu zbyt wiele wiesz. Nie masz nawet pojęcia, jak żałuję, że on ci to wszystko pokazał. Nie powinien był tego robić — dokończył zgorzkniałym tonem. Zadrżałam.


  - Nie mów tak, bo gdybym tego nie zobaczyła, nie siedziałabym teraz z tobą w powozie, a nasze drogi rozeszłyby się pewnie raz na zawsze. -Uśmiechnęłam się, spoglądając mu prosto w oczy. - A to byłaby wielka


  szkoda.


  /


  Ścisnął mocno mojądłoń.


  - Też tak myślę. No dobrze, to powiedz mi, proszę, jak często dręczyły cię koszmary?


  Westchnęłam głęboko i wyjrzałam przez okno. Nie potrafiłam patrzeć na niego i jednocześnie opowiadać o swoich strachach.


  - Każdej nocy. Co noc przeżywałam atak na kopułę. Wczoraj z jakiegoś powodu po raz pierwszy udało mi się spokojnie przespać noc aż do rana. To. no cóż, trudno żyć ze świadomością, co się dzieje. Chyba dopiero po opuszczeniu pałacu dotarło do mnie, co naprawdę nam grozi.


  - Chyba potrafię cię zrozumieć. Zmieńmy może temat, co? - W jego głosie niespo dziewanie poj awiło się zdenerwowanie. Spojrzałam na niego uważ nie.


  - O co chodzi? - zapytałam przestraszona, bo nie wiedziałam, czego się spodziewać. Nie byłam przygotowana na rozmowy o tym, co się stało. I wiedziałam, że jeszcze długo nie będę. A już na pewno nie tu i teraz.


  - Domyślasz się chyba, że Claire jest na ciebie strasznie zła, prawda? Jej ślub już za kilka tygodni, a przyjaciółka, która ma zostać świadkiem, nie daje


  znaku życia. Dlatego muszę cię ostrzec: w drodze do obozu szkoleniowego zatrzymamy się, żeby ich odwiedzić. Nie mamy innego wyjścia.


  Spojrzałam na niego zaskoczona.


  - Serio? Dlaczego wcześniej mi o tym nie powiedziałeś?


  Wzruszył ramionami, jakby chciał się usprawiedliwić.


  - Bałem się, że wtedy wcale nie pojedziesz. Na szczęście już za późno, żeby się wycofać, a oni wiedzą, że wpadniemy z wizytą. Claire obiecała, że będzie bardzo spokojna.


  - Rozumiem, że mimo wszystko powinnam paść przed nią na kolana, żeby złagodzić jej złość? — Roześmiałam się cicho i zaskoczona stwierdziłam, że cieszę się na to spotkanie.


  Fernand i Claire. Miałam wrażenie, że od naszego ostatniego spotkania minęła cała wieczność. A jednak teraz, kiedy wiedziałam już, jak uzdrawiająco działa na mnie obecność Henry’ego, zaczęłam rozumieć, że może po prostu od początku potrzebowałam bliskości przyjaciół — tych, którzy znali przyczynę i ogrom mojego bólu. Którzy wiedzieli, jak się czuję i dlaczego. Razem przeżywaliśmy każdy dzień poprzedzający finałowy wieczór i za każdym razem, kiedy Phillip zadawał mi ból, byli przy mnie i mnie ratowali. Tak, może to oni byli kluczem do mojego wyzdrowienia.


  Odetchnęłam głęboko i choć próbowałam, nie potrafiłam powstrzymać szerokiego uśmiechu.


  - Co cię tak bawi? — Spojrzenie Henry’ego sprawiło, że poczułam się jeszcze szczęśliwsza.


  - Mam przekonanie, że od teraz będzie już tylko lepiej. Dziwnie tak opuszczać swoje miasteczko i nie wiedzieć, co przyniesie przyszłość, a jednak się na nią cieszyć, prawda?


  Uniosłam wzrok. Błysk w jego oczach miał w sobie coś nieprawdopodobnie pięknego. Spoglądaliśmy na siebie zafascynowani, a ja nie mogłam uwierzyć, jak bardzo odmieniła mnie sama jego obecność.


  - Nie. Nie ma w tym nic dziwnego. Poza tym ogromnie się cieszę, że zgodziłaś się ze mną pojechać - powiedział miękko i kciukiem pogłaskał mnie po wierzchu dłoni. Przez cały czas nie przestawaliśmy patrzeć sobie w oczy.


  - Ja też się cieszę — wyszeptałam i oparłam się wygodniej. Powóz kołysał się równomiernie, płynnie i usypiająco. Z uśmiechem na ustach zapadłam w sen.
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  Rozdział 15


  PRZYJAŹŃ TO WIĘCEJ,


  NIŻ MOGLIBYŚMY OCZEKIWAĆ


  - Taniu? — Obudziło mnie delikatne potrząsanie za ramię. Zdezorientowana otworzyłam oczy i mrugając, spojrzałam na Henry’ego, na którego kolanach opierałam głowę. Nie miałam przy tym pojęcia, jak się tam znalazłam.


  — Tak? — ziewnęłam i przeciągnęłam się z rozkoszą.


  Henry przyjrzał mi się rozbawiony i pogłaskał po głowie.


  — Zaraz będziemy na miejscu. Pomyślałem, że może chciałabyś się psychicznie przygotować na spotkanie.


  Zmarszczyłam nos i niechętnie usiadłam. Z torebki wyjęłam lusterko i przyjrzałam się swemu odbiciu. Wyglądałam... nieciekawie. Makijaż całkowicie się rozmazał, a staranna wcześniej fryzura przypominała ptasie gniazdo. Nerwowymi ruchami spróbowałam doprowadzić się do porządku i akurat kiedy skończyłam układać włosy, powóz się zatrzymał.


  Przechyliłam się nad kolanami Henry’ego i wyjrzałam przez okno. Od razu rozpoznałam dwie postaci, które wyszły z niewielkiego domu i ruszyły w naszą stronę. Dopiero po chwili zorientowałam się, że na dworze zapadł już zmrok.


  — O rany, Henry, Claire będzie chciała mnie zamordować, co? Już czuję, jak zaciska swoje drobne paluszki na moim gardle! — szepnęłam podenerwowana, odwróciłam się i naśladując przyjaciółkę, złapałam się za gardło i wytrzeszczyłam oczy.


  Henry się roześmiał, wstał i otworzył drzwi. Zadrżałam, bo nie miałam pojęcia, czego się spodziewać. W końcu wzięłam głęboki oddech, chwyciłam go za rękę i wyszłam na zewnątrz.


  W jednej chwili straciłam cały animusz. Tak, przyznaję, bałam się spotkania z Claire de Clairemont, tą drobną, kruchą dziewczyną, która nazywała siebie moją najlepszą przyjaciółką. A w rzeczywistości była jedyną przyjaciółką, jaką kiedykolwiek miałam.


  Przełknęłam nerwowo ślinę i się wyprostowałam. Miała pełne prawo do złości. Przez całe tygodnie nie dawałam znaku życia i ignorowałam telefony od niej, bo wmówiłam sobie, że nie podołam rozmowie. Jednak teraz, kiedy tylko ją zobaczyłam, dotarło do mnie, że najzwyczajniej w świecie zabrakło mi odwagi, żeby stawić czoła swojej przeszłości. A może też czułam zbyt wielki wstyd, by przyznać przed samą sobą, co mi się przytrafiło. Zbłaźniłam się przed całym Królestwem i zostałam poniżona przez osobę, której wyznałam miłość.


  Stałyśmy tak przez chwilę w gęstniejącym mroku naprzeciwko siebie, a Fernand i Henry przyglądali się ostrożnie, jak na siebie za reagujemy. I nagle Claire zrobiła coś, czego się zupełnie nie spodziewałam: rozłożyła ramiona i rzuciła się w moim kierunku.


  Kamień spadł mi z serca i sama skoczyłam jej na spotkanie. Padłyśmy sobie w objęcia i zaniosłyśmy się tak głośnym szlochem, że jakiś kot nieopodal zerwał się i zaczął uciekać z przestrachem.


  — Tak strasznie mi przykro!


  — Tak cię przepraszam! — krzyczałyśmy na wyścigi, płacząc i śmiejąc się na przemian.


  — Bardzo cię przepraszam, że nie oddzwaniałam i się nie kontaktowałam... — zaczęłam, ale głos mi się zaraz załamał.


  Claire pokręciła głową.


  — Nie, to ja cię przepraszam. Za to, że tak naciskałam. Przecież wiem, co czułaś. Ale teraz wszystko będzie dobrze. Teraz będziemy już razem.


  Potaknęłam i się roześmiałam, mimo zapłakanych oczu.


  — Na pewno! Musisz mi zdać raport z przygotowań do waszego wesela! — Złapałam ją pod ramię i bez oporów dałam się poprowadzić do wejścia do domu. Kątem oka zobaczyłam rozbawione twarze chłopaków, którzy żartując i dowcipkując, zaczęli wyjmować nasze bagaże z powozu.


  Kiedy jednak dotarło do mnie, że Fernand rzuca kąśliwą uwagę o kobietach i ich problemach, nie mogłam go dłużej ignorować. Zatrzymałam się i popatrzyłam w jego stronę.


  - O, nie! Fernandzie! Przecież ja się z tobą nawet nie przywitałam! Wybacz! — Puściłam Claire i z poczuciem winy podbiegłam do przyjaciela.


  - Wspaniale móc cię znów zobaczyć! — Fernand przycisnął mnie do piersi i obrócił wokół własnej osi. I choć do wczoraj jeszcze byłam wrakiem człowieka, prawie niezdolna do samodzielnego oddychania, teraz chichotałam radośnie jak mała dziewczynka.


  Claire i Fernand zaprowadzili nas do niewielkiego, ale pięknego domu i wskazali nam nasze pokoje. Mój miał jasnobłękitne ściany i żółte meble, natomiast u Henry’ego dominował mocny, soczyście zielony kolor. Oba bardzo ładne, urządzone ze smakiem i przemyślaną paletą barw — byłam przekonana, że to na pewno zasługa Claire. Ona i Fernand zostawili nas na trochę samych, żebyśmy mogli się odświeżyć po podróży.


  Podeszłam do okna i odetchnęłam głęboko. Trafiłam tu w zasadzie zupełnie niespodziewanie, ale czułam, że wszystko się dzięki temu układa. Kiedy pomyślałam o minionych tygodniach naznaczonych cierpieniem i smutkiem, wypełniało mnie obezwładniające uczucie ulgi. Jak w ogóle mogło mi przyjść do głowy, że powinnam się czegokolwiek wstydzić przed przyjaciółmi? Pokręciłam z niedowierzaniem głową, uśmiechnęłam się do siebie i odwróciłam od okna. Potem szybko się odświeżyłam i wiedziona smakowitym zapachem ruszyłam do jadalni, gdzie dotarłam ostatnia.


  Usiedliśmy w pięknym podłużnym pomieszczeniu o bladoróżowych ścianach przybranych niezliczoną ilością oprawionych fotografii i obrazów. Całości dopełniały stylowe meble z ciemnego drewna. I znów każdy element idealnie współgrał z pozostałymi, tworząc harmonijną całość.


  Usiadłam obok Henry’ego i dopiero wtedy zwróciłam uwagę na góry jedzenia piętrzące się na stole. Posiłek był tak obfity, że wystarczyłby, by nasycić sporą rodzinę.


  — Częstujcie się. Jak wystygnie, będzie niedobre — zachęciła nas Claire. Nie daliśmy się długo prosić. Ku mojemu zaskoczeniu jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wrócił mi apetyt.


  — Och, Claire, nie chce mi się wierzyć, że sama to wszystko ugotowałaś! Niesamowite, jakie to pyszne! — nie mogłam się nachwalić jej kunsztu.


  Claire zaczerwieniła się zawstydzona, ale wyraźnie ucieszyły ją moje zac hwyty i rozanielenie na twarzy He nry’ego, kie dy kosztowaliś my ko lejnych potraw.


  - Wszystko ugotowałam sama, ale według przepisu królowej Liliany.


  Atmosfera przy stole zgęstniała w ułamku sekundy. Henry i Fernand wymienili szybkie spojrzenia, po czym na nas popatrzyli. Claire dopiero po chwili zrozumiała, co powiedziała, i wpatrywała się we mnie szeroko otwartymi oczyma.


  Zmusiłam się, żeby dokończyć ruch, wzięłam do ust ryż z widelca i przełknęłam go mimo ściśniętego gardła. Starałam się przy tym zachować neutralny wyraz twarzy, by za żadne skarby się nie rozpłakać, choć czułam


  zbierające mi się w oczach łzy.


  /


  - Świetny przepis w takim razie.


  Pozostali siedzieli nieruchomo i dalej przyglądali mi się w napięciu.


  - Hej, moglibyście już skończyć? Tak, zgadza się, dostałam kosza od księcia, chociaż dzień wcześniej wyznał mi miłość. I tak, bardzo dało mi to w kość. Ale teraz wzięłam się w garść i jestem tutaj, żeby zamknąć ten rozdział. Dlatego bardzo byście mi pomogli, gdybyście przestali gapić się na mnie jak na ranną sarenkę, dobrze? — Starałam się mówić spokojnym i rzeczowym tonem, jednak sama słyszałam w nim nutkę rozpaczy.


  Claire sięgnęła nad stołem i chwyciła mnie za rękę.


  - I zamkniesz ten rozdział, kochana. Nie miej mi za złe tego, co powiem, ale Phillip to skończony idiota. Od tamtego czasu nie zamieniłam z nim ani jednego słowa. - Pokiwała poważnie głową, jakby składała przysięgę w tajnym stowarzyszeniu.


  - Ale dlaczego? - Zmarszczyłam brwi i spojrzałam na Fernanda, który przesłał mi uroczy grymas.


  - Ręczę głową, że nie zmyśla. Nawet nie wyobrażasz sobie, jak zabawnie było obserwować Claire, kiedy ostentacyjnie ignorowała tamtych dwoje!


  Cofnęłam dłoń i spojrzałam na nią karcąco.


  - Przecież nie możesz się tak zachowywać!


  - Oj, może. Może i potrafi! - szepnął Fernand, z trudem powstrzymując śmiech.


  Claire sprawiała wrażenie, jakby go nie słyszała, bo założyła ramiona na piersi i prychnęła.


  - Mogę! Oj, nawet się nie domyślasz, jak bardzo mogę! Nie odezwę się do niego ani słowem, dopóki nie padnie przed tobą plackiem!


  Roześmiałam się, choć powinnam w zasadzie powiedzieć, że nie jest tego wart.


  - Jesteś nie z tej ziemi!


  - Myślę, że zasłużyliśmy na małą nagrodę po tym całym stresie! — Fernand zerwał się z miejsca i podszedł do kredensu. Wyjął z niego butelkę z przejrzystą zawartością, której woń paliła w nos, kiedy ją otworzył. A potem, popijając i rozmawiając, do późna w nocy siedzieliśmy w niewielkim domu Claire i Fernanda. O tak, to było piękne miejsce. Wysokie sufity i przytulne, cudownie urządzone pokoje. Wyglądały wspaniale dokładnie tak jak powinny. Moje przypuszczenia potwierdziły się w czasie krótkiego zwiedzania kolejnych pokoi i korytarzy pod przewodnictwem gospodarzy. Celowo wybrali to miejsce. Dopiero spacer po wnętrzu dawał wyobrażenie o wielkości rezydencji. Byłam zaskoczona, jak dużo mieściło się w niej pomieszczeń. Nie liczyłam ich, lecz byłam pewna, że wystarczy dla całej gromadki dzieci i mnóstwa gości.


  Claire wyjaśniła mi, że nie podobało jej się życie w ostentacyjnym i bezsensownym przepychu i dlatego zdecydowali się na rezydencję, którą mogli nazwać swoim miejscem na ziemi. Na moje pytanie, jak to się stało, że już teraz mieszkają razem, Fernand wzruszył tylko znacząco ramionami i wyjaśnił, że nie potrafili codziennie mijać się z Phillipem i Charlotte, jednocześnie całkowicie ich ignorując. Najwyraźniej Claire również jemu zabroniła jakichkolwiek kontaktów z przyszłą książęcą parą.


  Z jednej strony było mi głupio, bo doszło do tego tylko przeze mnie. Z drugiej zaś czułam wzruszenie, kiedy o tym myślałam. Bo choć to, co zrobili, nie było miłe ani uprzejme, to wiedziałam, że tylko prawdziwi przyjaciele byliby zdolni posunąć się tak daleko.


  Resztę wieczoru spędziłam, starając się skupić tylko na nich i unikać myśli, która nasuwała się sama, a mianowicie, że Phillip i Charlotte byli teraz najgłośniejszą parą Królestwa. Ledwie kilka tygodni po ślubie Claire i Fernanda sami zawrą związek małżeński. Przygotowania do uroczystości staną się wielkim telewizyjnym show, oglądanym co tydzień przez tłumy poddanych na rynkach miast i w centralnych punktach wiosek. Nie wolno mi było o tym myśleć. Dziś zaczynałam nowe życie. Musiałam w końcu zapomnieć o poniżeniu, jakie mnie spotkało, a zamiast tego skupić się na wszystkich pięknych rzeczach, które czekały na mnie w przyszłości.
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  Rozdział 16


  SAMI FACECI, A WŚRÓD NICH JA


  Następnego ranka musieliśmy wyruszyć bardzo wcześnie, żeby na czas dotrzeć do obozu szkoleniowego. Claire przygotowywała dla nas prowiant na drogę, a Fernand i Henry stali z boku i rozmawiali.


  Ja robiłam, co tylko mogłam, żeby złagodzić dręczący ból głowy i doprowadzić się jakoś do porządku. Po stanowczo zbyt krótkiej nocy miałam zapuchnięte oczy, a ponieważ nowy materac był zbyt miękki, bolały mnie plecy. W końcu sama zaczęłam się z siebie śmiać, bo w którą stronę się nie obróciłam, coś mnie albo uwierało, albo było nie tak. Przez ostatnich kilka tygodni stałam się przesadnie wrażliwa i płaczliwa.


  Błyskawicznie nałożyłam makijaż i osiągnęłam efekt, który mogłam określić mianem „ujdzie”. Potem włożyłam prostą, skromną suknię zaakceptowaną wcześniej przez Claire, Fernanda i Henry’ego jako odpowiednią na taką okazję. Nie mogłam przecież jeszcze oficjalnie nosić stroju do ćwiczeń przewidzianego dla szkolących się strażników.


  Kiedy wszystko było gotowe, zapakowaliśmy nasze rzeczy, pożegnaliśmy się serdecznie z gospodarzami i obiecaliśmy, że za kilka tygodni znów się spotkamy, kiedy tylko dostaniemy pierwsze przepustki. Chwilę później nasz powóz zakołysał się i ruszył z miejsca, a my w ciemnościach zajęliśmy się jedzeniem kanapek. Słońce jeszcze nie wzeszło, lecz chcieliśmy przybyć na miej sce tak wcześnie, bym nie traciła połowy zajęć z pierwszego dnia mojego szkolenia.


  - Denerwujesz się? — Henry wychylił się przez okno, żeby się rozejrzeć.


  - Nie — pokręciłam głową. — A przynajmniej jeszcze nie. Za to jestem zmęczona.


  Ku mojemu zaskoczeniu zaczął się śmiać.


  - Serio? Zaraz trafisz do obozu strażników, gdzie rozpoczniesz szkolenie


  między samymi facetami, a ty mówisz, że jesteś zmęczona?


  Wzruszyłam ramionami.


  — Nie muszę się niczym przejmować ani niczego bać, dopóki jesteś przy mnie. Pomyśl tylko, w jakiś dziwny sposób sprawiłeś, że przestały mnie nękać koszmary. Dlatego jestem dobrej myśli, bo co może być gorszego od tego, co musiałam oglądać we śnie każdej nocy od momentu opuszczenia pałacu?


  — Rany, ty jesteś naprawdę bardzo mądra. I mówię to zupełnie serio. Wszyscy cię polubią, zobaczysz — dodał ze śmiechem i popatrzył na dłonie, które oparł na kolanach.


  — O tak, z całą pewnością. Faceci lubią dziewczyny przede wszystkim ze względu na ich mądrość. No pewnie. — Puściłam do niego oko i odchyliłam się, żeby wyjrzeć przez okno. Z daleka było widać wysoki mur. Zaskoczona otworzyłam szeroko oczy i przez chwilę nie wiedziałam, jak zareagować. Puls mi tak przyspieszył, że mimowolnie westchnęłam. Budowla wyglądała identycznie jak mur, który musieliśmy pokonać, by dotrzeć do kopuły. Wtedy jeszcze myślałam, że świat po drugiej stronie jest opuszczony i bezludny. Poczułam kluchę w gardle i panikę, przez którą zaczęłam szybciej oddychać.


  Wówczas...


  Wówczas, kiedy jeszcze myślałam, że Phillip mnie nie okłamie.


  — Hej, wszystko w porządku? — Zatroskany głos Henry’ego uratował mnie przed atakiem paniki i sprowadził na ziemię.


  Nerwowym ruchem starłam z czoła krople potu.


  — Tak. tylko ten mur. on.


  Henry nie oczekiwał, że dokończę zdanie. Położył mi dłoń na ramieniu i pokiwał głową.


  — Tak, wygląda całkiem podobnie. Ale to nie jest ten sam mur. Ten otacza obóz szkoleniowy, żeby niepowołane osoby nie dostały się w jego pobliże. Ma do spełnienia tylko takie zadanie, więc niczym się nie przejmuj.


  — Oni. oni wszyscy o tym wiedzą? — zapytałam powoli i przygryzłam wargę.


  Ku mojemu zaskoczeniu Henry pokręcił głową.


  - Nie. Tylko najwyżsi rangą dowódcy są wtajemniczeni, jednak niewielu z nich pracuje w obozie szkoleniowym. Większość przebywa w pałacu albo pełni służbę na granicy, więc tutaj też musisz się pilnować i uważać, co mówisz.


  - W czasie ostatniego ataku Markus i moja siostra powiedzieli, że ludziom zabrania się patrzenia w niebo w czasie deszczu meteorytów, żeby nie oślepli. Bardzo sprytne rozwiązanie, nie powiem. Zdaje egzamin? Poddani nie zaczęli zadawać pytań?


  Henry się zamyślił i przekręcił głowę, jakby chciał nią potrząsnąć, ale zatrzymał się w pół ruchu.


  - I tak, i nie. Część naukowców należy do kręgu zaufanych, którzy


  0 wszystkim wiedzą. Jednak większość poddanych robi dokładnie to, o co prosi ich pałac. A jeśli ktoś zaczyna stawiać zbyt wiele niewygodnych pytań...


  - .wtedy podaje mu się serum, żeby stracił pamięć. Tak samo jak mnie, prawda? - przerwałam mu wzburzona myślą o tym niesłychanym skandalu.


  1 choć zdawałam sobie sprawę, że w Królestwie trzeba utrzymać spokój, brzydziłam się tą metodą. I to nie tylko dlatego, że sama padłam jej ofiarą.


  - Tak - westchnął mój przyjaciel, jakby przyznanie mi racji kosztowało go ogromnie wiele wysiłku.


  Pokiwałam głową i popatrzyłam na kamiennego molocha, do którego się zbliżaliśmy. W końcu zatrzymaliśmy się przy punkcie kontrolnym.


  Henry podał odpowiednie pismo strażnikowi, który przyglądał mi się z nieskrywanym zaciekawieniem.


  - George, nie patrz tak na nią. Przybyła tutaj na specjalne polecenie generała Edwarda Wilhelma i dziś rozpoczyna szkolenie na strażniczkę.


  Strażnik George uśmiechnął się do mnie szeroko, pokiwał głową, po czym zabrał się za lekturę pisma od Henry’ego.


  - Bardzo mi miło powitać panienkę w naszych skromnych progach, panno Tatiano.


  Skinęłam głową w sposób, którego próbowała nauczyć nas madame Ritousi - po monarszemu, z odrobiną protekcjonalności.


  - Dziękuję, strażniku George. Mam nadzieję, że przyzwyczai się pan wkrótce do mojej obecności i przestanie się na mnie gapić jak wół na malowane wrota. Wtedy możemy nawet zostać znajomymi. Skoro to już wszystko, proszę nie marnować nam więcej czasu i nas przepuścić, bo nie chcę się spóźnić na pierwszy dzień szkolenia.


  Strażnik George wytrzeszczył zaskoczony oczy i przez chwilę obleciał mnie strach, czy nie przesadziłam. Lecz ku naszemu zaskoczeniu pokiwał usłużnie głową, skłonił się i dał znak, że mamy jechać dalej, na co dwójka innych strażników zaczęła otwierać ciężką bramę.


  — O matko, Tania, wielkie wow! — Henry nie mógł przestać się śmiać, a ja walczyłam, żeby do niego nie dołączyć.


  — Gapił się na mnie, aż poczułam się nieswojo. Przecież tak nie można. Nie jestem jakimś obiektem do gapienia się, prawda? — oburzyłam się i teatralnym gestem uniosłam dłonie.


  — To było coś. A jak się potem nisko kłaniał! Mało nie padłem ze śmiechu. Wiesz, że tak naprawdę jesteś zobowiązana wykonywać jego polecenia, bo jest wyższy rangą? A ty, proszę, mimo to zmuszasz go do takiej uległości. Jestem pod wrażeniem! — Henry śmiał się tak głośno, że cały powóz się trząsł.


  Nagle zrobiło mi się nieprzyjemnie.


  — Chcesz powiedzieć, że przesadziłam, tak? Wkurzył mnie po prostu tym gapieniem się i tyle.


  Henry skrzywił się radośnie.


  — Nie, nie przesadziłaś, poza tym on nie będzie miał ci tego za złe, spokojnie. O, popatrz tam. To są nasze koszary, a za nimi widać główny budynek akademii. — Wskazał palcem na liczne domki zgrupowane w niewielką wioskę w narożniku rozległego terenu. Obok stał potężny, kanciasty jak kostka do gry budynek o błyszczącej, srebrnej elewacji, tak masywny, jakby jego funkcją było odstraszanie samym widokiem. Przytłaczał swoim ogromem i tym, że na placu przed wejściem stało rzędem kilkuset strażników.


  — Co oni tam robią? — zapytałam zaskoczona i spróbowałam dostrzec, komu salutują.


  Wtedy na twarzy Henry’ego pojawił się wyraz współczucia, którego nie udało mu się ukryć pod udawanym zdziwieniem.


  — Pojęcia nie mam... zazwyczaj stajemy w tym szyku, by powitać wysokiego rangą gościa.


  — O, czyli przyjechaliśmy akurat na czas, żeby zobaczyć, kto to taki? — Ucieszyłam się i wyciągnęłam szyję, żeby lepiej widzieć.


  Nasz powóz zmierzał wprost do głównego budynku.


  — Henry. dlaczego jedziemy akurat tam?


  Głos mi drżał, bo miałam bardzo nieprzyjemne przeczucie.


  Młodzieniec odchrząknął.


  — Zgaduję, że generał chciałby cię osobiście przywitać.


  Spojrzałam na niego i wytrzeszczyłam oczy.


  — Chyba żartujesz. to niemożliwe! I dlaczego akurat generał? Czy to przypadkiem nie generał Edward Wilhelm? Jak myślisz, co sobie pomyślą


  0 mnie pozostali, jeśli z mojego powodu robi się tyle zamieszania?


  Lecz zanim Henry zdążył odpowiedzieć, powóz się zatrzymał. dokładnie przed generałem Wilhelmem, który z uśmiechem czekał, aż otworzą się drzwi. Zmełłam przekleństwo zupełnie nieprzystojące młodej damie. Patrzyłam, jak Henry wyskakuje na zewnątrz, i burczałam jeszcze pod nosem, kiedy pomagał mi wysiąść.


  — Dzień dobry, droga Tatiano. Ogromnie się cieszę, mogąc cię przywitać na szkoleniu. Od początku wiedziałem, że jesteś kimś niezwykłym — zaświergotał generał i ruszył w moją stronę, by mnie uściskać. Co go napadło?!


  Przytulił mnie mocno, więc odpowiedziałam takim samym powitaniem,


  1 szepnęłam na ucho:


  — Pan tak na serio? To dla mnie krępujące. Mam nadzieję, że to jest ta przysługa, którą jestem panu winna, i teraz jesteśmy kwita?


  — Absolutnie nie, spłatę tego długu zostawię sobie na potem. I chyba nie jest aż tak źle, co? Muszę im teraz pogrozić — dodał półgłosem i mnie puścił.


  — Komu chce pan grozić? — Popatrzyłam na niego zdziwiona.


  Zamiast odpowiedzieć, generał zwrócił się do Henry’ego:


  — Dziękuję, że ją przywiozłeś — powiedział i z szerokim uśmiechem poklepał go po ramieniu.


  — To był dla mnie zaszczyt, wujku — odparł młodzieniec.


  — Wujku?! — wydusiłam z siebie, lecz zanim zdążyłam poprosić


  0 wyjaśnienia, generał odwrócił się do strażników.


  Uśmiechnął się do nich porozumiewawczo i stając naprzeciwko prężących się w różnych rzędach młodych mężczyzn, objął mnie ramieniem.


  — Dzień dobry. Jak się zapewne domyślacie, witamy dziś wśród nas kogoś naprawdę wyjątkowego. Panna Tatiana Salislaw dołączy do uczestników szkolenia! To dla nas wielki zaszczyt, tym bardziej że panna Tatiana dotarła do ostatniego etapu Wyboru Księżnej! Ponadto darzę tę młodą damę szczególną sympatią. Dlatego jeśli któremukolwiek z was przyjdzie do głowy tknąć ją palcem albo — oczywiście poza treningiem — spróbuje uczynić jej krzywdę, niech się liczy z natychmiastową relegacją i surową karą. Mam nadzieję, że okażecie pannie Tatianie dużo serdeczności i przyjaźnie przyjmiecie ją w swoich szeregach, tak by mogła zdobyć świetne wyszkolenie jak każdy z uczących się tu strażników. — Potoczył surowym wzrokiem po twarzach zebranych, po czym skinął głową. — A teraz spocznij i rozejść się!


  Czułam, że z każdym jego słowem moje policzki stają się coraz gorętsze, a pod koniec apelu chyba świeciłam na czerwono. Strażnicy przyglądali mi się z mieszaniną ciekawości, fascynacji i rezerwy. Miałam przed sobą tłum młodych mężczyzn, którzy stali wyprostowani i patrzyli na mnie i na generała. Po chwili wahania zaczęli się rozchodzić. Kilku zostało jednak w pobliżu i przyglądało nam się ukradkiem. Rozejrzałam się i przez przypadek popatrzyłam jednemu z nich w oczy. Momentalnie zrobiłam się jeszcze bardziej czerwona, więc spiesznie odwróciłam się do generała.


  — Niepotrzebnie pan to zrobił. Sama doskonale dałabym sobie radę — zapewniłam, choć z zażenowania miałam kluchę w gardle i mówienie przychodziło mi z trudem.


  Ku mojemu zaskoczeniu generał Wilhelm potaknął.


  — Ależ oczywiście, nie mam wątpliwości. Jednak twoje bezpieczeństwo


  1 komfort są dla mnie szczególnie ważne, a nasi chłopcy czasem nie potrafią się zachować. Zależało mi, żeby wiedzieli, z kim będą mieli do czynienia, jeśli okażą się dla ciebie niemili.


  Choć jego troska bardzo mi schlebiała, czułam się zawstydzona tym apelem. Chciałam przecież uczestniczyć w szkoleniu jak każdy inny kadet, a nie na wyjątkowych zasadach tylko dlatego, że jestem młodą dziewczyną.


  — Dziękuję. Myślę, że wszyscy wiedzą, co im grozi. — Pokiwałam głową i


  rozejrzałam się dookoła. Znów dostrzegłam ukradkowe spojrzenie strażnika, który wcześniej mnie obserwował. Odwróciłam głowę


  i zmarszczyłam czoło.


  — Pokażę ci, gdzie będziesz mieszkała, a potem wyfasujemy ci strój do


  ćwiczeń. — Henry uśmiechnął się do mnie ciepło, by dodać mi otuchy.


  /


  — Świetny pomysł, zabierajcie się do roboty. Jestem przekonany, że często będziemy się widywali. Powodzenia! — Generał pożegnał mnie uśmiechem, a ja zmusiłam się, by odpowiedzieć mu w ten sam sposób.


  Kiedy zostaliśmy sami, Henry wrócił do wozu i wyjął z niego moją torbę. Zarzucił ją sobie na plecy i ruszył w stronę mojego domku.


  — W ten sposób daję wszystkim jasno do zrozumienia, że jesteś moja — wyjaśnił radośnie, choć w jego oczach próżno byłoby szukać śladów rozbawienia, mówił to jak najbardziej poważnie.


  — To dla mnie zaszczyt — odparłam spokojnie, kiedy mijaliśmy pojedynczych strażników i szliśmy w stronę wioski składającej się z małych domków, gdzie miałam zostać zakoszarowana.


  — Czyli generał to twój wuj, tak? — zapytałam, unosząc brwi.


  Dumnie pokiwał głową.


  — Tak. Zostałem przez niego wychowany, a dzięki temu, że pracował w pałacu, poznałem pozostałych młodzieńców. Resztę historii znasz.


  — Dlaczego w takim razie jest teraz tutaj, a nie w pałacu?


  — Jest szefem obozu szkoleniowego i większość czasu spędza tutaj. Do Stolicy wraca tylko wtedy, kiedy trzeba wdrożyć szczególne środki ostrożności i jego obecność jest konieczna. Podczas Wyboru Księżnej na przykład często tam bywał. Na pewno wróci do pałacu na ślub Claire i Fernanda i będzie osobiście odpowiadał za ochronę pary królewskiej. Znają go już bardzo długo i mu ufają. Wzywają go, ilekroć istnieje taka potrzeba — dokończył Henry, jakby mówił o czymś całkowicie oczywistym.


  Potaknęłam, otworzyłam usta, zamknęłam je i znów otworzyłam.


  - Henry... ja...


  - Tak?


  Zatrzymałam się i zaśmiałam nieco zdenerwowana.


  - Pokazałeś wszem i wobec, że będziesz mnie bronił, twój wuj zagroził wszystkim, żeby nie ważyli się do mnie zbliżać. Może powiesz mi w związku z tym, jak ma wyglądać mój udział w szkoleniu? Nikt nie będzie mnie traktował poważnie!


  Henry objął mnie ramieniem i pokręcił głową.


  - To nie tak. Po prostu będą uważać na to, jak się do ciebie zwracają, żeby nie zrobić czegoś głupiego. A ja nie chcę, żeby ta zgraja wariatów latała wokół ciebie jak ćmy wokół świecy. Musisz chyba zdawać sobie sprawę, że jesteś za ładna na taki obóz, prawda?


  - Nie opowiadaj takich rzeczy - żachnęłam się słabo i od razu poczułam, że robię się czerwona ze wstydu. Odwróciłam się szybko i spojrzałam na domki przed nami.


  Henry zaprowadził mnie do jednego z nich i zatrzymał się przed drzwiami.


  - Tutaj będziesz mieszkać, przynajmniej przez jakiś czas. Na razie jesteś jedyną kobietą na roku, więc nie masz współlokatorek - wyjaśnił i postawił moją torbę obok łóżka. Rozejrzałam się. Domek był znacznie mniejszy, niż wydawało się z zewnątrz, bardzo skromny, ale przy tym ergonomicznie urządzony. Zupełne przeciwieństwo naszych wież w pałacu. Gwałtownie potrząsnęłam głową, żeby pozbyć się natrętnie powracających myśli, i spojrzałam na Henry’ego.


  - Dobrze, to co teraz?


  - Idziemy po strój dla ciebie. Żeby go dostać, musisz stawić się w głównym budynku.


  Szybkim krokiem udaliśmy się na miejsce. Byłam tak zaaferowana, że prawie nie zwracałam uwagi na to, co mnie otacza. Cały obóz wydawał się bardzo prosty i monotonny - czyli dokładnie taki, jaki powinien być obóz szkoleniowy. Wysoki mur cały czas wzbudzał we mnie dziwne napięcie,


  jednak znacznie większą nerwowość wywołało wnętrze głównego budynku.


  Zaraz za drzwiami wejściowymi rozpoczynały się schody. Zeszliśmy nimi i znaleźliśmy się na korytarzu oświetlonym jedynie lampami, lecz tak słabymi, że w pomieszczeniu panował półmrok. Przez krótką chwilę miałam wrażenie, że znów jestem w jakimś tajnym przejściu. Odpędziłam od siebie ponure wspomnienia i ruszyłam za Henrym, który wszedł do jedneg o z pokoi. W środku za wysoką ladą siedziała stara, gderliwa kobieta. Na mój widok mlasnęła językiem.


  — Dzień dobry. Jestem Tatiana Salislaw. Potrzebuję uniformu.


  Zmierzyła mnie uważnym wzrokiem od stóp do głów, po czym zapytała, jaki noszę rozmiar. Odpowiedziałam jej grzecznie, na co ona położyła na ladzie stosik ubrań, które Henry błyskawicznie wziął pod pachę.


  — Dziękuję! — zawołałam, wychodząc, bo szybko wyciągnął mnie z powrotem na korytarz.


  — Ech — burknęła nieprzyjemnie starsza kobieta, więc nawet nie odwróciłam głowy w jej stronę. Po chwili wracaliśmy już do mojego domku.


  — Poczekam na ciebie. Włóż te czarne rzeczy. Ale pospiesz się — poinstruował mnie Henry i usiadł na schodkach przed wejściem.


  Pospiesznie zamknęłam się w środku i przymierzyłam uniform, starając się przy tym nie myśleć o przeszłości. Włosy zaplotłam w ciasny warkocz, lecz skrzywiłam się na widok swojego odbicia w lustrze. Byłam stanowczo zbyt szczupła. Znacznie szczuplejsza niż wcześniej, a do tego zmniejszył mi się biust.


  Westchnęłam, pokręciłam głową i wyszłam do Henry’ego. Ramię w ramię wróciliśmy do głównego budynku.


  — Teraz czeka nas śniadanie z pozostałymi strażnikami, a po posiłku pójdziemy do sekretariatu i poprosimy o plan kursów dla ciebie — tłumaczył młodzieniec radośnie i skinieniem głowy witał się ze strażnikami, którzy patrzyli na nas z ciekawością, kiedy ich mijaliśmy.


  — Plan kursów? — powtórzyłam zaskoczona, próbując ignorować zainteresowanie, jakie wzbudzałam.


  Henry roześmiał się krótko, ale głośno. Od razu poczułam się lepiej.


  - Oczywiście. Strażnik musi mieć nie tylko wyćwiczone mięśnie, ale też rozległą wiedzę. Dlatego przez jedną trzecią dnia uczestniczymy w zajęciach teoretycznych, a dopiero potem przechodzimy do ćwiczeń praktycznych.


  Potaknęłam i weszłam do budynku, korzystając z tego, że Henry jak na dżentelmena przystało przytrzymał mi drzwi.


  - Zapowiada się całkiem ciekawie — mruknęłam zamyślona i się rozejrzałam. Wokół siedziało kilkuset głodnych strażników. Brzęk sztuć ców i gwar rozmów był ogłuszający.


  Momentalnie poczułam chęć, bo odwrócić się na pięcie i uciec. Zapomniałam jednak o Henrym, który nie zwracając uwagi na moje opory, pociągnął mnie dalej, w głąb pomieszczenia. Bałam się podnosić wzrok, bo wolałam uniknąć natarczywie ciekawskich spojrzeń. Nie, nie byłam szczególnie wstydliwa, jednak ostatnich kilka tygodni spędzonych praktycznie w całości w domu sprawiło, że poczułam się po prostu przytłoczona obecnością nieprzebranego tłumu.


  Ustawiliśmy się na końcu kolejki do bufetu i wzięliśmy tace.


  — Henry, tutaj jest strasznie, nie spodziewałam się takich tłumów — szepnęłam mu na ucho, uważając, żeby zbytnio się od niego nie oddalać. W końcu dwie miłe pomocnice kuchenne ustawiły na naszych tacach miski z jedzeniem i kubki. Nie zwróciłam nawet uwagi na to, co dostałam. Podziękowałam niepewnie i ruszyłam szybko za Henrym, który lawirował już między stolikami. Zauważywszy oczywiście moje zagubienie, uśmiechnął się przyjaźnie.


  Nagle zatrzymał się i wskazał mi krzesło.


  — Usiądź tutaj.


  Z ulgą odstawiłam tacę i wykonałam polecenie. Dopiero wtedy odważyłam się podnieść wzrok. Niemal wszyscy przy okolicznych stolikach patrzyli w naszą stronę. Henry zajął miejsce naprzeciwko mnie, więc siedziałam między dwoma obcymi chłopakami. Znów poczułam niepewność i zagubienie, które ostatnio coraz częściej nie dawały mi spokoju, ilekroć spotykałam nieznane mi wcześniej osoby. Nie pomagała mi również świadomość, że strażnik, który w czasie apelu i po nim wodził za mną wzrokiem, siedzi teraz obok Henry’ego i znów na mnie patrzy. Miał jasne, błyszczące blond włosy, niemal w tym samym odcieniu, co moje. Chcąc nie chcąc, musiałam przyznać, że wyglądał bardzo atrakcyjnie. Jego ciemne oczy błyszczały niczym krople deszczu ściekające po szybie. Na tę myśl przeszedł mnie dreszcz. Wiele wysiłku kosztowało mnie pilnowanie się, żeby nie rzucać w jego kierunku ukradkowych spojrzeń. Te oczy budziły we mnie dziwne uczucia.


  Uśmiechnęłam się nieśmiało do Henry’ego i popatrzyłam na swoją tacę — po czym skrzywiłam się z obrzydzeniem.


  - Co to jest? — szepnęłam do siebie.


  Przystojny chłopak obok mnie jakby czekał na okazję, by rozpocząć rozmowę.


  - To owsianka. Bardzo pożywna i bardzo zdrowa.


  Spojrzałam na niego.


  - Nie wygląda jak coś do jedzenia. Przypomina raczej zaprawę murarską, taką, która zlepia cegły — odparłam z lekką niechęcią, mieszając łyżką w lepkiej, ciągnącej się białej masie. W końcu wzięłam głęboki oddech i wsunęłam łyżkę do ust. Nic nie poczułam.


  Zaprawa murarska, bez dwóch zdań.


  Co najmniej sto razy musiałam poruszyć szczękami, żeby w końcu dało się ją połknąć.


  - No i jak, dobre? — Henry uśmiechnął się ze złośliwą satysfakcją, lecz nawet tym nie zdołał powstrzymać u mnie wybuchu śmiechu - tym bardziej że pozostali strażnicy najbliżej nas też zaczęli chichotać.


  - No cóż... jest... pożywna. I tego się trzymajmy.


  Pół miski później czułam się nasycona. Oparłam się i sięgnęłam po kubek. Letni napój nie zasługiwał na miano kawy, lecz lepsze było to, niż nic.


  Nie wiedziałam, czy kiedykolwiek przyzwyczaję się do bycia ciągle obserwowaną. Rozejrzałam się ukradkiem. Odniosłam wrażenie, że zainteresowanie moją osobą powoli maleje. Obym się nie pomyliła.
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  Rozdział 17


  WYMAGAJĄCY TRENING DLA MOJEJ ROZDARTEJ DUSZY


  Po skończonym posiłku popędziłam z Henrym do sekretariatu w głównym budynku, gdzie odebrałam plan zajęć i podręczniki. Kiedy obładowani papierami wyszliśmy na korytarz, by sprawdzić, w jakiej sali mam się stawić, minął nas młody strażnik, na którego już wcześniej zwróciłam uwagę. Przechodząc, uśmiechnął się do mnie, a moje serce momentalnie zabiło szybciej. Pokręciłam głową i zmusiłam się, by skupić się na słowach Henry’ego.


  — Niech to diabli. W zasadzie wcale nie mamy wspólnych zajęć. D opiero jutro spotkamy się na strzelaniu z łuku.


  Pokręcił głową i zrobił smutną minę. Wyglądał na przybitego. Wiedziałam, że jest szczerze zmartwiony, jednak co mogłam zrobić? Mimo to poczułam się trochę zagubiona i opuszczona.


  — Nie przejmuj się. Dam sobie radę, jeśli mi powiesz, dokąd mam iść. Przecież się tu nie zgubię — powiedziałam, starając się mówić z przekonaniem. Sądząc po jego spojrzeniu, nie udało mi się go zwieść.


  Henry zaczął mi szczegółowo tłumaczyć, w jakim kierunku mam się udać, kiedy drzwi do sekretariatu znów się otworzyły i na korytarz wyszedł młody strażnik.


  — Cześć, Henry. Witam, panno Tatiano. — Skinął w naszą stronę głową i bezczelnie zajrzał mi przez ramię, żeby zobaczyć kartkę, którą trzymałam, i sprawdzić, na jakie zajęcia powinnam się zgłosić.


  — Strategie ofensywne i ich historia. No proszę, też mam to teraz w planie. Mogę cię zaprowadzić, jeśli chcesz.


  — Byłoby super — odparł Henry zamiast mnie. — Tania jeszcze się tu nie orientuje, a ja mam teraz negocjacje taktyczne ze starym Walterem. —


  Spojrzał na mnie, nie kryjąc ulgi. — To co, widzimy się później?


  Przytaknęłam nerwowo i uścisnęłam jego dłoń. Nie wiedziałam, czy jestem spięta z powodu obecności młodego przystojnego strażnika, czy może tak na mnie działa sytuacja, w której się znalazłam. Zanim udało mi się dojść do jakiegokolwiek wniosku, Henry odwrócił się i zostawił nas samych.


  — W takim razie nie marnujmy czasu. — Mój towarzysz szarmancko odebrał ode mnie papiery zebrane w grubej czarnej teczce i ruszył korytarzem.


  — Chyba nie zostaliśmy sobie przedstawieni? — zapytałam w końcu i spojrzałam na niego z boku. Nie przestawał się uśmiechać.


  — Proszę mi wybaczyć ten brak ogłady. Jestem Marek. Byłbym zaszczycony, gdybyś mogła zwracać się do mnie po imieniu. Jeśli ktoś tytułuje mnie panem, to czuję się jak własny dziadek. — Popatrzył na mnie z nieodłącznym promiennym uśmiechem. Pod czarnym materiałem krótkiej koszulki widziałam zarys jego mięśni pracujących i napinających się przy każdym ruchu.


  — Zgoda, ale tylko pod warunkiem, że będziesz zwracał się do mnie Taniu. Bo Tatiana i panna Tatiana brzmią okropnie oficjalnie — odpowiedziałam bez wahania i spojrzałam przed siebie. Nie wiedziałam dlaczego, ale nagle zrobiło mi się gorąco i chyba oblałam się rumieńcem. Jego bliskość sprawiła, że poczułam się trochę nieswojo.


  — Z największą przyjemnością. Pierwsze zajęcia mamy u strażnika Rebenstocka. Facet nienawidzi, jak ktoś się spóźnia. A my już teraz jesteśmy spóźnieni. Najlepsza rada: staraj się nie robić z amieszania i jak najszybciej leć na miejsce. I tak się nam dostanie, ale może ujdziemy z życiem.


  Nie uśmiechał się już tak radośnie, jednak mimo poważnego ostrzeżenia jego oczy zdradzały pewną wesołość.


  — Możemy jeszcze spróbować wziąć go na sposób.


  Zaintrygowany uniósł brwi.


  — Czyli?


  Zsunęłam gumkę z warkocza i potrząsnęłam głową, żeby rozpuścić włosy, które miękkimi falami opadły mi na ramiona. Tak przygotowana zbliżyłam się do drzwi, przed którymi się zatrzymaliśmy, i położyłam dłoń na klamce.


  Nabrałam głęboko powietrza, otworzyłam drzwi i weszłam do środka. Natychmiast poczułam na sobie dwadzieścia zainteresowanych par oczu.


  Marek stanął za mną i odchrząknął cicho. Podeszłam do wysokiego mężczyzny przy katedrze, który cmoknął z wyrazem zniecierpliwienia.


  Uśmiechnęłam się najgrzeczniej, jak potrafiłam.


  — Dzień dobry panu. Nazywam się Tatiana Salislaw. Dołączyłam do szkolenia i pana zajęcia są pierwszymi, w których biorę udział, bo dotarłam dopiero dziś rano. Dlatego bardzo proszę wybaczyć mi nasze spóźnienie. Nie wiedziałam, jak tu trafić, ale na szczęście Marek był taki uprzejmy, że wskazał mi drogę. Mam nadzieję, że nie będzie pan miał mi tego za złe. — Zatrzepotałam rzęsami w sposób, który nawet Claire uznałaby za bardzo udany. Twarz prowadzącego wyraźnie się rozpogodziła. Mogłabym przysiąc, że dostrzegłam nawet delikatny rumieniec na jego policzkach.


  — Ależ jak bym mógł? Witamy w naszych szeregach. Proszę bardzo, niech pani usiądzie tutaj, z przodu. — Wskazał mi miejsce i uśmiechnął się krótko. Usłyszałam jedynie, jak Marek z niedowierzaniem bierze głęboki oddech.


  — Dziękuję bardzo — odparłam i dygnęłam delikatnie, co wyglądało dość dziwnie w zestawieniu ze strojem innym niż suknia, po czym zajęłam miejsce w pierwszym rzędzie. Nie miałam pojęcia, skąd wzięłam odwagę, by w obecności całej grupy stanąć przed nauczycielem i próbować oczarować go pięknym spojrzeniem i uśmiechem, lecz uznałam, że to pierwszy krok na drodze do uleczenia mojej zranionej nieszczęśliwą miłością duszy.


  Marek usiadł obok mnie i podał mi teczkę. Najciszej jak potrafiłam wyjęłam ze środka notatnik, ołówek i podręcznik pod tytułem Strategie ataku i ich historia. Był wielkości notatnika, lecz mniejszy od pozostałych książek.


  Pan Rebenstock wrócił do prowadzenia zajęć i podszedł do tablicy. Dopiero teraz zwróciłam uwagę, jaki jest wysoki. Potężny mężczyzna o głębokim, budzącym strach głosie, który wywoływał w innych naturalne poczucie szacunku.


  — W ubiegłym tygodniu omawialiśmy ofensywne techniki bitewne starożytnych Rzymian, stosowane przez woj ska Cesarstwa Rzymskiego. Czy ktoś zechciałby je przypomnieć? — Rozejrzał się po pomieszczeniu i przez chwilę patrzył prosto na mnie. Nabrałam głęboko powietrza, lecz zamiast wskazać mnie, wybrał Marka. Mój nowy znajomy wyprostował się spokojnie,


  odkaszlnął i odpowiedział pewnym siebie tonem:


  — Jedną z technik bitewnych był żółw. Rzymscy legioniści osłaniali się tarczami trzymanymi nad głową i przy boku przez żołnierzy stojących na obwodzie szyku, dzięki czemu powstawał dookoła pancerz przypominający skorupę żółwia. W ten sposób byli skutecznie osłonięci przed strzałami przeciwników. — Rozejrzał się zadowolony z siebie, jednak ja popatrzyłam na niego zaskoczona.


  — Żółw? — szepnęłam.


  — Panno Tatiano, czyżby chciała się pani czymś z nami podzielić?


  Sapnęłam przestraszona i poderwałam głowę.


  — Nie, nie. Jestem tylko trochę zdziwiona. Bo czy żółw rzeczywiście jest techniką bojową? Zawsze uważałam, że ofensywną techniką bitewną była taktyka tarana albo kohort, ale żółwia nie nazwałabym nigdy taktyką ofensywną.


  Pan Rebenstock zmrużył oczy, a potem się roześmiał.


  — Bardzo dobrze. Ma pani rację co do taktyk ofensywnych. A żółw to formacja, o której wiemy, że była wykorzystywana do osłaniania się. — Przyjrzał mi się uważnie i zmarszczył brwi. — Skąd ma pani taką wiedzę? Czyżby chodziła pani do szkoły, w której kładziono duży nacisk na historię starożytną?


  Poprawiłam się nieswojo na krześle.


  — Nie, ja w ogóle nie chodziłam do szkoły. Pobierałam naukę w domu. Dlatego bardzo proszę o wybaczenie, jeśli nie będę wiedziała, jak należy zachowywać się podczas zajęć grupowych. Jeśli zaś chodzi o ten temat, to wcześniej bardzo mnie interesował. Ogromnie lubiłam czytać o starożytnych cesarstwach i dawnych dynastiach, głównie chyba dlatego, że jesteśmy przecież ostatnim królestwem na Ziemi. — Czy ja w ogóle panowałam jeszcze nad tym, co wygadywałam?


  — Bardzo mnie cieszy pani zainteresowanie tym tematem. Może zarazi pani nim innych. — Uśmiechnął się znacząco. — No dobrze. Skoro już o tym mowa, może któryś z pozostałych uczniów zechciałby mi wyjaśnić, na czym polegała taktyka tarana i kohort? — Mówiąc to, odwrócił się do mnie tyłem i popatrzył na pozostałych.


  Odetchnęłam z ulgą i uśmiechnęłam się krzywo do Marka, który świetnie się bawił i z trudem powstrzymywał śmiech. Żeby uniknąć wywołania do odpowiedzi za nieuważanie na zajęciach, odwróciłam się i skupiłam na prowadzącym.


  Dwie godziny później korytarze wielkiego budynku wypełnił dźwięk dzwonka i wszyscy od razu zerwali się z miejsc. Byłam zmęczona niekończącymi się dyskusjami, a jednocześnie czułam się mądrzejsza niż przed zajęciami. Doszliśmy z Markiem do wniosku, że sporo kursów w naszych planach się pokrywa, w tym następne ćwiczenia praktyczne z walki wręcz.


  Wyszliśmy z głównego budynku i każde z nas skierowało się do swojego domku, by zostawić podręczniki i notatki. Potem spotkaliśmy się znów przed moimi drzwiami. W czasie drogi na miejsce, gdzie miały odbyć się zajęcia z walki wręcz, czułam na sobie liczne spojrzenia, czasem mniej, a czasem bardziej ostentacyjne. Markowi nie przeszkadzało zainteresowanie innych strażników. Podejrzewałam, że nawet mu ono schlebiało.


  Nie wiedziałam jeszcze, co o nim myśleć. Znaliśmy się przecież dopiero od kilku godzin, a mimo to nie odstępował mnie na krok.


  — No i jak, zdenerwowana? — zapytał radośnie i spojrzał na mnie z rozmarzonym uśmiechem, którego nie potrafiłam zinterpretować. Marek miał w sobie coś dziwnego, tego byłam pewna.


  Zamknęłam na chwilę oczy, żeby oczyścić umysł i skupić się na najważniejszych sprawach.


  — Troszeczkę.


  Niemal czule pogłaskał mnie po ramieniu.


  — Nie masz się czego bać. Nikt ci nie zrobi krzywdy, zobaczysz — zapewnił mnie z powagą w głosie.


  Wybuchnęłam tak radosnym śmiechem, że dostałam skurczu i rozbolał mnie brzuch.


  — O rany, dzięki, to było dobre.


  Zupełnie jakby po niezawoalowanej groźbie generała Wilhelma ktokolwiek odważył się podnieść na mnie rękę!


  Marek chciał mnie chyba zapytać o coś jeszcze, ale dotarliśmy właśnie do hali treningowej i weszliśmy do środka. Wewnątrz dostrzegłam kilka znajomych twarzy, ale także sporo całkiem nowych, których nie widziałam na wcześniejszych zajęciach. Prowadzącego jeszcze nie było.


  — Chodź, chciałbym cię przedstawić znajomym. — Marek pociągnął mnie w stronę grupki młodych strażników, którzy stali niedaleko i głośno się śmiali. Kiedy nas zobaczyli, przerwali rozmowę, jednak na ich twarzach dostrzegłam wyraz pobłażliwego rozbawienia.


  — Cześć, to jest Tania. Taniu, to są moi kumple. — I tak nie byłam w stanie zapamiętać ich imion, jednak z każdym przywitałam się uprzejmym uściskiem dłoni.


  Jedynym, na którego zwróciłam uwagę, był Amir o skórze brązowej jak czekolada i włosach czarnych jak najciemniejsza noc. Tak naprawdę jednak nie wyróżniał go wygląd, a to, jak poważnie na mnie patrzył; zupełnie inaczej niż pozostali. Po chwili zorientowałam się, że widziałam go już wcześniej, na pierwszych zajęciach, w których uczestniczyłam.


  — Po co tu w ogóle przyjechałaś? — zapytał niespodziewanie. Poza prowadzącymi i Markiem Amir był pierwszą osobą, która zwróciła się bezpośrednio do mnie. Szliśmy akurat w stronę rozłożonych na podłodze mat, na których mieliśmy trenować przez najbliższą godzinę.


  — Jak to po co? Chcę zostać strażniczką, to chyba oczywiste — wyjaśniłam oburzona. Jego słowa nie zabrzmiały zbyt przyjaźnie, więc przyjrzałam mu się z uwagą. Był o głowę wyższy ode mnie.


  Wzruszył jedynie ramionami i skrzywił się niezadowolony. Ogarnęło mnie niedobre przeczucie, bo nie potrafiłam zrozumieć, dlaczego tak się zachowuje. Lecz zanim udało mi się dopytać, o co mu chodzi, w sali pojawił się nasz trener, niewysoki, korpulentny mężczyzna z łysiną — pan Bertus we własnej osobie, mój trener z pałacu.


  Musiałam chyba zrobić przestraszoną minę, bo kiedy mnie zauważył, zaniósł się głośnym śmiechem i od razu ruszył w moją stronę.


  — Panna Tatiana! Co pani tu robi? — Stanął przede mną i z serdecznym błyskiem w oczach podał mi dłoń.


  Dopiero słysząc głośny śmiech Marka, zdołałam opanować zaskoczenie


  i zamknęłam usta.


  — Przyjechałam odbyć szkolenie na strażniczkę, ale co pan tutaj robi? — Pełna radości ujęłam jego dłoń i ścisnęłam.


  — Pałac to nie jest moje główne miejsce pracy. A przynajmniej już nie. Jestem nauczycielem tutaj, w akademii — wyjaśnił i zlustrował mnie wzrokiem od stóp do głów. Momentalnie spochmurniał. — Ależ pani wychudzona! Mam nadzieję, że to nie jest jakaś idiotyczna moda? Żeby ukończyć szkolenie, człowiek potrzebuje naprawdę dużo sił.


  Boleśnie zawstydzona pokręciłamgłową.


  — Nie, to nie jest specjalnie... Ale jeśli wszystkie posiłki są równie odżywcze jak śniadanie, to błyskawicznie przybiorę na wadze — zażartowałam, na co pan Bertus szczerze się roześmiał.


  — No, mam nadzieję! Skoro już to sobie wyjaśniliśmy, możemy zaczynać! — Odwrócił się i zaklaskał w dłonie, na co pozostali strażnicy natychmiast ruszyli w stronę mat. Ja pozostałam na miejscu, bo nie wiedziałam, jak wyglądają takie zajęcia i co powinnam robić.


  Pan Bertus jakby miał jakiś szósty zmysł, spojrzał na mnie i uśmiechnął się szeroko.


  — Tatiano, ciebie widziałbym w parze z Amirem. Jesteście mniej więcej na tym samym poziomie, więc powinno być dobrze.


  Przygryzłam dolną wargę.


  — Ostatnio w ogóle nie trenowałam. nie wiem, czy dam.


  — Dasz, z całą pewnością dasz sobie radę. Tych ruchów się nie zapomina ot tak, po kilku dniach — przerwał mi ze śmiechem i gestem przywołał Amira.


  Czarnowłosy chłopak zacisnął z wściekłością usta.


  — Dlaczego akurat ja muszę być z nią w parze?


  — Żadnych dyskusji! Trenujecie razem. I biada, jeśli zauważę, że nie dajesz z siebie wszystkiego! — warknął nauczyciel tak ostrym tonem, że nawet Amir nie odważył się powiedzieć ani słowa więcej.


  Poczułam się strasznie nieswojo i tylko spojrzeniem poprosiłam ciemnoskórego chłopaka o wybaczenie. Nie starał się nawet ukrywać, że nie darzy mnie sympatią, a teraz jeszcze trener zmusił go, by ćwiczył ze mną w parze...


  Marek stanął obok Amira i poufale położył mu rękę na ramieniu.


  - Ja bym się cieszył na twoim miejscu. Ale lepiej nie zapominaj, że nie wolno ci wyrządzić jej krzywdy.


  Mój partner prychnął niezadowolony i strącił dłoń Marka z ramienia, po czym ruszył w stronę jednej z wolnych mat.


  Podeszłam do niej niepewnie i zatrzymałam się na br zegu, na co Amir odwrócił się i spojrzał na mnie niechętnie.


  - No to dawaj, księżniczko — prychnął pogardliwie.


  Przygryzłam dolną wargę tak mocno, jak tylko potrafiłam, żeby zagłuszyć ból w piersi.


  Powoli weszłam na matę i stanęłam naprzeciwko niego. Odruchowo zgięłam lekko kolana i zacisnęłam pięści. Od razu mnie pokona, nie miałam wątpliwości, że tak to się skończy. Był umięśniony i mocno zbudowany i kiedy ruszył na mnie, zaskoczyła mnie jego szybkość. W zasadzie zorientowałam się, że atakuje, kiedy leżałam już na plecach na macie. Jęknęłam boleśnie, a on spojrzał na mnie z triumfalnym uśmiechem.


  Momentalnie zerwałam się na równe nogi i przyjęłam pozycję do walki. Ledwie zgięłam kolana, on wyprowadził kopnięcie wymierzone w mój brzuch. Instynktownie padłam na matę i przetoczyłam się na bok. Poczułam jeszcze na włosach pęd powietrza za jego stopą, by w następnej chwili schwycić go mocno za kostkę. Zbyt zaskoczony, by zrozumieć, co się właśnie stało, upadł ciężko. Zerwałam się na równe nogi i odskoczyłam na bezpieczną odległość. Wyraz jego twarzy zmienił się i płynnie przeszedł od zdziwienia do wściekłości. Nawet gdyby chciał to zamaskować, zdradziłaby go pulsująca żyła na czole.


  Rzucił się do ataku. Jego pięści minęły mnie o centymetry, bo odpowiednio szybko robiłam uniki. Ostatni zaprowadził mnie na skraj maty i choć był udany, bo uderzenie o milimetry chybiło celu, straciłam równowagę. Przestraszona otworzyłam szerzej oczy i odruchowo chwyciłam go za ramię. W jakiś sposób sczepiliśmy się palcami, kiedy chciał się cofnąć. Amir pociągnął mnie za sobą i zderzyliśmy się z ogromnym impetem. Był chyba tak samo przestraszony jak ja, kiedy wylądowaliśmy na macie, jedno na drugim.


  Sapnęłam zaskoczona, bo w locie trafił mnie pięścią w brzuch. Szarpnęłam się z bólu i uderzyłam go czołem w głowę. Obolała i zdezorientowana sturlałam się z niego i znieruchomiałam na plecach.


  /


  — Świetna akcja, mam nadzieję, że nic wam się nie stało. — Pan Bertus stanął obok maty i spojrzał na nas uśmiechnięty.


  Zamrugałam.


  — Nie, nie, wszystko w porządku.


  Amir zakasłał i usiadł z wysiłkiem.


  — Co to miało być?


  Powoli odwróciłam się w jego stronę i uśmiechnęłam się przepraszająco.


  — Sorry, nie wszystko poszło tak, jak planowałam.


  Po raz pierwszy, od kiedy poznałam Amira, chłopak się uśmiechał. Czarne włosy kleiły się do jego spoconej z wysiłku brązowej skóry. Widziałam jego śnieżnobiałe zęby i błysk w oczach, kiedy kręcił głową.


  — Całkiem nieźle jak na księżniczkę.


  Prychnęłam niezadowolona i oparłam się na łokciu.


  — Dzięki, mimo że żadna ze mnie księżniczka. Ale przyda mi się trochę treningu. Dlatego proponuję zawrzeć rozejm, co ty na to? Będziemy dalej w parze? — zapytałam, unosząc brwi i starając się nie pokazać, jak bardzo mnie ucieszył jego komplement.


  Amir wstał z maty i podał mi rękę.


  — Chyba coś da się zrobić — powiedział i pomógł mi się podnieść. — Nie rozumiem tylko, dlaczego młoda dama, ktoś z takimi możliwościami jak ty, porywa się na coś takiego? Przecież mogłabyś znaleźć sobie bogatego męża i wieść spokojne życie. Jesteś dobrą partią, chyba nie miałabyś z tym problemu.


  Poczułam się zaskoczona i urażona.


  ✓


  — To bardzo nieeleganckie pytanie. — Ściągnęłam usta. — Poza tym król osobiście mi powiedział, że byłabym świetną strażniczką. Dlatego nie ma co nazywać mnie księżniczką.


  Amir roześmiał się niespodziewanie i pokręcił głową.


  — Usłyszeć takie słowa od króla to wielki zaszczyt.


  — Pod warunkiem, że nie jest się akurat kandydatką na księżną. Wtedy to raczej obraza — burknęłam.


  Spojrzał na mnie zaskoczony i zmrużył oczy.


  — Czekaj... to ty byłaś... widziałem cię w telewizji, prawda?


  Odwróciłam się, bo nie wiedziałam, jakie emocje da się wyczytać z mojego spojrzenia. Po raz pierwszy od przegranej zapytała mnie o nią zupełnie obca osoba.


  — Tak, to byłam ja. A teraz jestem tutaj. I nic innego się nie liczy, więc nie marnujmy czasu, dobrze?


  Chłopak skinął głową.


  — Tym razem bardziej pilnuj gardy.


  Spojrzałam na niego i zmusiłam się, by zignorować współczucie, które pojawiło się w jego oczach. Na szczęście szybko z nich zniknęło, ustępując miejsca zdecydowaniu.


  — O to chodzi. Mów, co mam robić. — Stanęłam na macie naprzeciwko niego i przyjęłam pozycję do walki. Zignorowałam bojowy okrzyk Marka, którym chciał mnie zachęcić do ataku. Niewiele tym osiągnął, może tylko to, że przeciwnik wykorzystał jego brak koncentracji i powalił go na matę.


  Zachichotałam cicho i ani na sekundę nie spuszczałam wzroku z twarzy Amira, który stał naprzeciwko.


  — No dobra, księżniczko. Zaczynaj.


  Mimo że wkurzało mnie to przezwisko, nie dałam się sprowokować. Zaatakowałam.


  ***


  Po zajęciach praktycznych wróciłam z Markiem i Amirem do naszych domków, a chłopcy zapewnili mnie, że poczekają, aż się przygotuję, i razem pójdziemy na posiłek. Po obiedzie mieliśmy godzinę wolnego, po której zaplanowano dla nas zajęcia praktyczne z władania bronią. Dziś mieliśmy ćwiczyć walkę włócznią.


  Stanęłam pod prysznicem, odkręciłam wodę i powoli zaczęłam się odprężać. Tak wiele się działo i wszystko było tu dla mnie nowe, a jednak czułam, że to miejsce, w którym będzie mi dobrze. Lepiej niż w domu. Poza tym plan dnia był tak napięty, że nie miałam czasu na rozmyślania


  0 Phillipie.


  Kiedy się zorientowałam, jak szybko — choć nieświadomie — wróciłam do myślenia właśnie o nim, zakręciłam ciepłą wodę i wystawiłam twarz na zimny strumień. To była moja nowa tajna broń przeciwko samowolnym działaniom mojego mózgu. Po chwili stwierdziłam, że już wystarczy. Wyłączyłam wodę, wyszłam spod prysznica, osuszyłam się ręczniki em i zaplotłam mokre włosy w luźny warkocz. Potem ubrałam się szybko w świeże rzeczy i wybiegłam na dwór, gdzie zgodnie z obietnicą czekali Marek


  1 Amir.


  - Na co powinnam się mentalnie przygotować, jeśli chodzi o ten posiłek? — zapytałam ze śmiechem.


  Ukradkiem rozglądałam się w poszukiwaniu Henry’ego, ale nigdzie go nie widziałam.


  - W zasadzie to wszystko wygląda podobnie jak rano, ale za to jedzenie jest zaskakująco smaczne — odparł Marek i uśmiechnął się szeroko.


  Skrzywiłam się, ale nie skomentowałam jego słów. Myślami byłam przy Henrym, mojej ostoi i gwarantowi poczucia bezpieczeństwa, jedynej osobie, która rozpędzała dręczące mnie myśli. Sama jego obecność była dla mnie wielką pomocą i wsparciem.


  We trójkę udaliśmy się do stołówki i stanęliśmy na koń cu kolejki, która na szczęście nie była jeszcze przesadnie długa. Wszystko dzięki temu, że na miejsce dotarliśmy jako jedni z pierwszych. Amir i Marek rozmawiali podekscytowani o jakimś innym strażniku, który stał kilka metrów dalej. Gdybym nie była taka spięta, pewnie śmiałabym się z nich, że są takimi plotkarzami!


  Kiedy przyszła moja kolej i stanęłam przy bufecie, okazało się, że na obiad jest sałatka ziemniaczana i sztuka mięsa, które wyglądało całkiem apetycznie. Z pełną tacą ruszyłam za moimi towarzyszami w kierunku długiego stołu pośrodku pomieszczenia.


  — Tania! Tutaj jesteś! Wszędzie cię szukałem! — Obok nas pojawił się Henry. Od razu zauważyłam, że odetchnął z ulgą. Podszedł jeszcze kawałek i przywitał mnie pocałunkiem w policzek.


  — Czyli dobrze się schowałam! — zażartowałam, usiadłam i zaczęłam jeść sałatkę.


  — Nawet tak nie mów. Przez cały dzień nie mogłem przestać myśleć o tym, jak się czujesz i jak dajesz sobie radę. A ty mówisz, że się przede mną ukrywałaś! — zawołał i teatralnym gestem wyrzucił w górę dłonie, jakby chciał mnie oskarżyć.


  Zachichotałam.


  — Wszystko jest okej, nic złego się nie dzieje, a Marek i Amir dotrzymują mi towarzystwa.


  — A jak było na zajęciach? — Henry włożył sobie do ust kawałek mięsa, zaczął żuć i się skrzywił. Chyba trafiła mu się żylasta porcja.


  — Naprawdę znośnie. A ćwiczenia z walki wręcz miałam z panem Bertusem. — Kiedy ukroiłam sobie kawałek mięsa i go spróbowałam, od razu zrozumiałam, że nie tylko Henry trafił na twardy kawałek: nie dość, że mó j ciągnął się jak guma, to jeszcze smakował bardzo podobnie.


  — Idę o zakład, że ucieszył się na twój widok. Już wcześniej bardzo cię polubił.


  — Wcześniej? Czyli kiedy? — zainteresował się Marek, który przerwał rozmowę z jakimś innym strażnikiem i przysłuchiwał się naszej wymianie zdań.


  Henry puścił do mnie oko i mu odpowiedział:


  — Zanim Tania trafiła z treningiem pod moje skrzydła, przez jakiś czas uczęszczała na zajęcia z panem Bertusem i on bardzo ją wtedy polubił. Chyba przede wszystkim dlatego, że strzela z łuku jak profesjonalny łucznik, a z mieczem radzi sobie jak z kuchennym nożem.


  — Nie opowiadaj takich głupot, bo jeszcze ktoś uwierzy — mruknęłam zawstydzona, na co Henry uśmiechnął się i objął mnie ramieniem.


  — A to przecież nie wszystko! Tania na każdym kroku musiała coś wywinąć i przez to szybko naraziła się innym kandydatkom. Nie uwierzycie, jak pozostałe dziewczyny były o nią zazdrosne! — Roześmiał się jeszcze głośniej, a ja zauważyłam, że coraz więcej osób dookoła przerywa rozmowy i spogląda w naszą stronę.


  — Oj, po prostu nie byłam dla nich taka interesująca jak ty, to wszystko. — Skromnie ściągnęłam usta, udając wstyd.


  — Najlepsze, że to wcale nie żart... — Henry się roześmiał, znów do mnie mrugnął i wrócił do jedzenia.


  Amir z niedowierzaniem pokręcił głową.


  — Teraz już rozumiem, dlaczego pan Bertus wyznaczył cię do ćwiczeń ze mną w parze. Wiedział, co naprawdę potrafisz. A ja myślałem, że wyście tam tylko tańczyły i szwendały się z książkami na głowach.


  — O nie — zaprotestowałam szybko. — Żeby tylko takich głupot nas tam uczyli! Gdzie tam, musiałyśmy opanować tajną wiedzę, jakie dania jeść jakimi sztućcami.


  — Racja — przypomniał sobie Henry. — Hej, a właściwie dlaczego byłaś w tym taką nogą?—Przechylił głowę i spojrzał na mnie z zainteresowaniem.


  Uniosłam swój widelec i przyjrzałam mu się dokładnie.


  — Zastanów się, czy taki nie nadaje się do wszystkiego? Po co jeszcze jakieś inne?


  Moja odpowiedź tak bardzo rozśmieszyła Amira, że jego radość było słychać w całej stołówce.


  — O, proszę! Taka powinna być idealna dziewczyna!


  — Mam nadzieję, że jesteście dla niej mili — ostrzegł go Henry i uniósł groźnie brwi, na co ja mogłam jedynie pokręcić głową. Zanim odpowiedziałam, Amir zabrałgłos.


  — No jasne! Po tym, jak walnęła mną o ziemię i poprawiła z baśki, zrobiłem się uprzedzająco uprzejmy.


  — Wcale nie dała ci z baśki! — wtrącił się Marek i roześmiał się jeszcze głośniej niż Amir przed chwilą. — Wpadliście na siebie i tyle. Przez chwilę nawet myślałem, że chcecie się pocałować.


  — Akurat — burknęłam i odsunęłam włosy z czoła, pokazując błękitniejący


  guz. — Amir woli brutalniejsze zabawy.


  Henry od razu złapał mnie za brodę i obrócił twarzą do siebie, żeby obejrzeć siniaka.


  — Mocno boli?


  — Nic mi nie jest. Ale dzięki za troskę — dodałam szeptem i uśmiechnęłam się do niego delikatnie, co mu się chyba spodobało.


  Wyprostował się i spojrzał na swoich kolegów.


  — No i sami widzicie, dlaczego chciałem, żeby tu trafiła. Rozumiecie już? Ona naprawdę jest super!


  Amir potaknął z pełnymi ustami, a Marek się roześmiał.


  — No pewnie. Ze wszystkim daje sobie radę. A my rzeczywiście spodziewaliśmy się jakiejś nieporadnej księżniczki.


  Zmarszczyłam nos niezadowolona.


  — Miałam zszarganą opinię, jeszcze zanim się poznaliśmy.


  — Przejdziemy się na spacer?Jestem tak przejedzony, że potrzebuję trochę ruchu.


  Henry wstał i podał mi dłoń.


  Potaknęłam ochoczo.


  /


  — Świetny pomysł. Do zobaczenia później! — zawołałam do pozostałych i razem z Henrym opuściłam stołówkę.


  Na dworze przez jakiś czas szliśmy w milczeniu obok siebie. Zupełnie jak dawniej, choć czułam, że to coś kompletnie innego.


  —Jak ci się tu podoba?


  — Nie narzekam. Nie jest tak źle, jak mogłam się spodziewać, choć wciąż nie jestem przekonana, czy nadaję się na strażniczkę — odparłam szczerze i zadarłam głowę, by spojrzeć na kopułę.


  — Tak naprawdę to szkoda cię na takie przyziemne sprawy jak tutaj. Ale mimo wszystko cieszę się, że jesteś. — Uśmiechnął się do mnie. Słońce odbijało się w jego zielonych oczach i budziło w nich cudne refleksy.


  Odruchowo splotłam palce z jego palcami.


  - Ja też ogromnie się cieszę, że tu trafiłam. Mam przeczucie, że wszystko będzie dobrze.


  Henry uśmiechnął się do mnie radośnie, lecz widząc innych strażników idących z przeciwka, cofnął dłoń. Po chwili minęli nas młodzi mężczyźni, których pamiętałam z zajęć. Przywitali się skinieniem głów i bez skrępowania cały czas się nam przyglądali. Czyżby ludzie tutaj nie mieli żadnych manier?


  - Związki między strażnikami są tutaj zakazane. Inni mogliby sobie coś pomyśleć, więc lepiej uważać. Chodź, zaraz zaczyna się kolejny trening. Ale dziś po kolacji trochę się zabawimy. — Uśmiechnął się do mnie porozumiewawczo i skręcił w stronę naszych koszar.


  Nie wiem dlaczego, ale dziwnie się poczułam, słysząc, jak rzeczowo o tym wszystkim mówi, i przez chwilę zakłuło mnie serce.


  ***


  Po spacerze z Henrym poszłam się przebrać, a Marek zaprowadził mnie na kolejne zajęcia, po których poczułam się wykończona. Bez dwóch zdań, taki trening był bardzo wyczerpujący. Na dodatek prowadzący okazał się znacznie bardziej wymagający od pana Bertusa i nie ukrywał, że za mną nie przepada. Dość jednoznacznie dawał mi do zrozumienia, że jestem za słaba, by uczestniczyć w ćwiczeniach, bo moja włócznia nigdy nie docierała tak daleko, jak broń ciskana przez pozostałych, a na dodatek nie mogłam pochwalić się nadzwyczajnącelnością. Inaczej rzecz ujmując, odstawałam od grupy, a po jakimś czasie bolały mnie z wysiłku ramiona. Pod koniec padałam ze zmęczenia i czułam się tak, jakbym zaraz miała umrzeć, a jednocześnie byłam zadowolona, że dałam z siebie wszystko.


  Po szybkim prysznicu włożyłam beżowe spodnie i białą koszulę z długim rękawem, po czym wyszłam na dwór i przez chwilę stałam niezdecydowana przed swoim domkiem. Dziwnie się poczułam, bo nikt na mnie nie czekał. Rozejrzałam się zagubiona i odetchnęłam z ulgą, bo z daleka zauważyłam zmierzającego w moją stronę Marka. Ależ on był przystojny! Jeszcze mokre blond włosy zaczesał do tyłu, a na twarzy wyczarował radosny uśmiech.


  - Chodź!—zawołał przyjaźnie, kiedy się zbliżył. — Trochę się spóźniłem, za co przepraszam, ale nie chcę przyjść do stołówki ostatni, bo zostaną nam tylko miejsca z boku.


  — To rzeczywiście lepiej się pospieszyć. — Uśmiechnęłam się i ruszyłam obok niego.


  —Jak ci się podoba twój domek?—zapytał z zainteresowaniem.


  Uśmiechnęłam się uprzejmie.


  —Jest całkiem w porządku, ale wiesz, to zupełnie co innego niż moja wieża w pałacu... wtedy przez cały czas miałam współlokatorkę i jednocześnie przyj ació ł kę, więc nigdy nie byłam s ama. To był o praktyczne—dokończyłam, zwracając się bardziej do siebie niż do Marka, lecz on uniósł znacząco brwi i spojrzał na mnie zaintrygowany.


  — Mam na myśli Claire, moją współlokatorkę w pałacu. Skarb, nie dziewczyna. Niedługo wychodzi za mąż. Nie wiem, czy ty. — przerwałam, bo głos zaczął mi drżeć. Byłam zagubiona i czułam, że to stanowczo zbyt wcześnie, by z kimkolwiek poruszać ten temat.


  — Pewnie, że wiem, o kim mówisz. W końcu co weekend oglądaliśmy program nadawany z pałacu. Myślisz, że odpuścilibyśmy sobie spektakl, w którym tłum niezłych lasek rzuca się na księcia? — Roześmiał się cicho, lecz na szczęście nie miał chyba na myśli mnie.


  — W telewizji naprawdę tak to wyglądało?


  — Nie do końca. Ale w przypadku Alissy Miller czy Emilii Dupont tak. Do tego Gabriela od czasu do czasu nie szczędziła głupich komentarzy.


  — A jak mnie przedstawiano? — przerwałam mu. Nie potrafiłam ukryć, jak bardzo nieswojo poczułam się na myśl o tym programie.


  Na szczęście potrząsnął zdecydowanie głową.


  — Zupełnie inaczej. Ludzie ciebie uwielbiają, więc nikt by się nie odważył na żarty czy kpiny. Zawsze prezentowano cię w dobrym świetle i prawdę mówiąc, wszyscy byli pewni, że zwyciężysz. Nie wyobrażasz sobie nawet, jaki przeżyliśmy szok na koniec programu. Ale. — Popatrzył na mnie dziwnym wzrokiem i zatrzymał się przed wejściem do głównego budynku. — Ale musisz wiedzieć, że wszyscy byliśmy pod niesamowitym wrażeniem, jak świetnie i z jaką klasą zniosłaś ten werdykt. Zachowałaś się jak prawdziwa dama.


  Prychnęłam, starając się obronić przed nawałem obrazów i wspomnień, które zaczęły zalewać moją głowę.


  — No pewnie. Największa przegrana Królestwa. Tak naprawdę to nie mam pojęcia, czy w ogóle bym sobie poradziła. No wiesz, z byciem księżną i tym wszystkim...


  — Głupie pytanie, oczywiście, że byś sobie dała radę. Jesteś jak prawdziwa księżniczka, dlatego wszyscy byliśmy kompletnie zaskoczeni, kiedy się dowiedzieliśmy, że chcesz się tu szkolić. To chyba ostatnia rola, w jakiej bym sobie ciebie wyobrażał. Dlaczego wybrałaś taką przyszłość? Był jakiś konkretny powód? — Marek nie potrafił ukryć ciekawości, choć starał się nie patrzeć mi w oczy.


  — Po tym programie. moje życie nie jest takie samo jak wcześniej. W domu wszyscy byli pewni wygranej, chyba już od czasu eliminacji. Kiedy wróciłam, patrzyli na mnie z takim ogromnym współczuciem. To było okropne. Dlatego gdy Henry przyjechał niespodziewanie w odwiedziny i z propozycją, potraktowałam to jak cud i od razu się zgodziłam. — Roześmiałam się radośnie.


  Weszliśmy do stołówki i pomachaliśmy Amirowi i Henry’emu na powitanie. Obaj siedzieli już z pełnymi tacami przy jednym ze stołów. Szybko dołączyliśmy do kolejki.


  — Słuchaj. a ty i Henry. czy wy. — zaczął Marek, jąkając się, i momentalnie zrobił się czerwony jak burak.


  Spojrzałam na niego zaskoczona.


  — Chcesz zapytać, czy jesteśmy parą? To przecież tutaj zabronione, prawda?


  — No niby tak, zabronione. Ale to przecież nie znaczy, że nie możecie. — znów się zaciął i odkaszlnął nerwowo.


  Spojrzałam na niego, z trudem hamując śmiech.


  — Henry jest jak. Henry jest dla mnie jak druga połowa mojej duszy. Ogromnie wiele mu zawdzięczam, i wcześniej, i teraz. Bez niego pewnie zwariowałabym już w pałacu. To niesamowity człowiek i mój najlepszy przyjaciel.


  — No rozumiem, rozumiem. ale co do niego czujesz? — Wciąż jeszcze nie odważył się na mnie spojrzeć i udawał, że obserwuje kogoś innego.


  Niespodziewanie poczułam suchość w gardle.


  — Nie wiem... — wychrypiałam. — My...


  — Niech mnie diabli, Marek! Dajże jej wreszcie spokój! Jestem tak zażenowany twoimi podchodami, że przez tydzień tego nie rozchodzę! — Roześmiał się ktoś zza moich pleców. Ten głos był znajomy.


  Odwróciłam się zaskoczona i tak! Oto stał przede mną mój dawny strażnik, James!


  — Auć! — krzyknął, kiedy rzuciłam mu się na szyję. Nie mogłam się powstrzymać, tak ogromnie ucieszył mnie widok znajomej twarzy.


  — Hej, Taniu, spokojnie! Bo mnie zaraz udusisz! — Roześmiał się i przytulił mnie mocno.


  — Och, James! Tak cudownie cię widzieć! Jak się czujesz? I co u ciebie? Co tu w ogóle robisz? Będziemy razem na jakichś zajęciach? — zarzuciłam go niezliczonymi pytaniami i nie chciałam puścić.


  Uśmiechnął się do mnie czule i jeszcze raz mnie przytulił.


  — Może, ale ja będę tutaj uczyć. Na początek nie mogę sam prowadzić żadnych zajęć, ale to przecież nic nie szkodzi. Bez ciebie w pałacu można było umrzeć z nudów. Jak wyjechałaś, nie miałem już kogo pilnować dzień i noc.


  — Mam nadzieję, że nie byłam dla ciebie nadmiernym obciążeniem — zapewniłam go szybko i popatrzyłam ze wstydem, na co on wybuchnął szczerym śmiechem.


  — Nigdy! Ani przez chwilę! Chronienie ciebie było dla mnie zaszczytem.


  Ktoś odchrząknął. Spojrzałam na Marka, który stał obok mnie. Bez słowa podał mi tacę, o której zupełnie zapomniałam.


  — Czyli rozumiem, że się znacie. — Z każdą chwilą robił się coraz bardziej czerwony.


  — Oczywiście, że się znamy. Utrzymać naszą kochaną Tanię z dala od problemów to było naprawdę wielkie wyzwanie. Może tutaj ją trochę utemperują, bo wcześniej co krok wywoływała jakieś zamieszanie. Cały czas musiałem mieć oczy szeroko otwarte. Dwadzieścia cztery godziny na dobę. Ale robiłem to z prawdziwą przyjemnością. — James jeszcze raz mnie uściskał, po czym popchnął mnie w kierunku bufetu, żebym niepotrzebnie nie wstrzymywała kolejki. Podsunęłam tacę, żeby coś mi nałożyli i nie zwracając uwagi, co to takiego, od razu odwróciłam się do Jamesa.


  — Ale ja naprawdę nic nie mogłam poradzić na to, że... — Niemal równocześnie otworzyliśmy szeroko oczy. Wyglądało to tak śmiesznie, że oboje się roześmialiśmy.


  — Na co nic nie mogłaś poradzić? — dopytywał się Marek, bo nie wiedział, z jakiego powodu tak chichoczemy.


  Wzruszyłam ramionami i spojrzałam na swoją tacę, by uniknąć jego wzroku.


  — Wszystko zaczęło się w czasie pierwszej burzy meteorytów. Dostałam chyba jakiegoś zaćmienia i wdrapałam się na dach, bo ubzdurałam sobie, że fajnie byłoby to wszystko dokładnie zobaczyć. Mój plan skończył się tak, że spadłam z dachu i znalazłam się w szpitalu. Cudowna przygoda, nikomu nie życzę. Odtąd cały czas ktoś pilnował, żebym znów nie zrobiła sobie krzywdy. — Skróciłam całość naprawdę drastycznie, a jednak ani razu nie skłamałam.


  — A jak myśmy się o nią martwili! Przede wszystkim dlatego, że była naprawdę nieobliczalna. Z jakiegoś powodu spotykały cię rzeczy prawdopodobne i nieprawdopodobne. Cały czas zachodzę w głowę, z czego to wynikało. — James dał mi przyjacielskiego kuksańca w ramię, a ja roześmiałam się głośno i razem ruszyliśmy w stronę stołu, przy którym czekali na nas Amir i Henry.


  — Pewnie jakoś magicznie przyciągam nieszczęścia. Przynoszę pecha — dodałam niby żartem i przygryzłam wargę, żeby powstrzymać śmiech.


  — Ty i pech? Nigdy w życiu! — krzyknął radośnie Henry, kiedy usiadłam obok niego, i chwycił mnie za rękę.


  — No dobrze, to zdradźcie, co zaplanowaliście na dzisiejszy wieczór? — zapytałam szybko, żeby zmienić temat i skupić się na czymś innym.


  — Dziś po kolacji będziemy grać w karty — wyjaśnił James i puścił do mnie oko. Odpowiedziałam mu uśmiechem, a jednocześnie poczułam, że zaleczone rany znów zaczynają piec żywym ogniem. Wprawdzie starałam się o wszystkim zapomnieć i wyrzucić z głowy złe wspomnienia, lecz teraz, kiedy zobaczyłam go przed sobą, miałam wrażenie, że wszystko zaraz wróci: dni spędzone w szpitalnym skrzydle, ja przykuta do łóżka i strach związany z bliskością Phillipa. Nie wiedziałam, czy już zawsze tak będzie. Od tygodni nie brałam tabletek, które dał mi medyk Larsson, żebym znalazła spokój i ukojenie.


  — Taniu? Wszystko dobrze? Strasznie pobladłaś. — Henry przykrył moją dłoń, a ja zaczęłam drżeć.


  Potrząsnęłam głową i odetchnęłam głęboko.


  — Wszystko jest w porządku. Naprawdę.


  Moja mina chyba świadczyła o czymś zupełnie przeciwnym, więc nie wydawał się przekonany. Mimo to zamilkł i nie ciągnął tematu.


  Powoli zaczęłam jeść i starałam się uspokoić. Przecież tamte wydarzenia miały miejsce bardzo dawno temu. Wystarczająco dawno, żebym w końcu zostawiła przeszłość za sobą i przestała nią żyć. Tutaj byłam całkowicie bezpieczna. Nikt i nic mi już nie groziło.


  Nie docierało do mnie, jaki smak ma serwowane nam na kolację jedzenie, lecz pod koniec posiłku mój talerz był pusty, a żołądek miałam wypełniony do granic możliwości. Pozostali rozmawiali i żartowali, więc starałam się — z nie najlepszym skutkiem — brać udział w toczącej się konwersacji. Pytania, na które nie udało mi się dotychczas znaleźć odpowiedzi, nie dawały mi jednak spokoju. W mojej głowie wciąż panowała mgła, przez którą nie potrafiłam odnaleźć części swoich wspomnień — wszystkich, które dotyczyły porwania. Nie miałam pojęcia, czy kiedykolwiek wrócą do mnie obrazy, które mi odebrano. Na dodatek okazało się, że zleceniodawców tej zbrodni nie udało się złapać.


  — Chodź, idziemy do świetlicy. — Henry po raz kolejny wyrwał mnie ze szponów ponurych rozmyślań. Pomógł mi wstać i wziął ze stołu moją tacę, bo zauważył, że jestem nieobecna duchem. Potaknęłam i uśmiechnęłam się, a w każdym razie spróbowałam. Dopiero wtedy zauważyłam, że pozostali też patrzyli na mnie i czekali, co zrobię. Odetchnęłam głęboko.


  — No to co teraz? Bardzo jestem ciekawa, czy znów przegram z kretesem, jak ostatnim razem — zażartowałam i od razu poczułam bolesny skurcz żołądka. Ostatnim razem grałam w parze z Phillipem i musieliśmy potem upiec dla wszystkich torciki.


  - Z całą pewnością nie. Poza tym nawet jeśli, to przecież chodzi o dobrą zabawę — odparł James i stanął obok mnie, jakby znów wziął sobie za cel, by ochronić mnie przed całym złem tego świata.
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  Rozdział 18


  TE SAME PYTANIA,


  KTÓRE WCIĄŻ MI NIE DAJĄ SPOKOJU


  Zbliżała się dziesiąta wieczorem, kiedy wyszliśmy ze świetlicy i razem udaliśmy się do naszych domków. Oczywiście znów przegrałam wszystko, co się dało, za to już dawno się tak doskonale nie bawiłam.


  Zatrzymaliśmy się przed moją kwaterą, pożegnaliśmy się i kiedy pozostali ruszyli do siebie, zebrałam się na odwagę.


  — James? Zostałbyś na chwilę? Chciałabym cię o coś zapytać.


  — Oczywiście. — Mężczyzna zawrócił i przysiadł na schodkach. Zajęłam miejsce obok niego i razem czekaliśmy w milczeniu, aż pozostali znikną w ciemnościach.


  —Jak mógłbym ci pomóc? — zapytał w końcu cicho.


  Odchrząknęłam.


  — Czy są jakieś postępy w śledztwie? Coś, o czym nie wiem? Rozumiesz chyba... że mówię o napadzie na mnie. — Z trudem wymawiałam kolejne słowa. Bolało mnie serce i paliło gardło, kiedy przez nie przechodziły.


  James zakołysał się w przód i w tył.


  — Nie, niestety, niczego więcej nie udało nam się ustalić. Pojmani strażnicy nie chcieli mówić. Ale nie musisz się już bać. Zostali uwięzieni. Już nigdy nie wyjdą na wolność i nikomu więcej nie zrobią krzywdy.


  Jego zapewnienia nic a nic mnie nie uspokoiły, jednak pokiwałam głową i spojrzałam na swoje palce.


  — To dobrze. Przynajmniej tyle udało się zrobić. A jak myślisz, dowiemy się kiedyś, kto za tym stał? — zapytałam po chwili i popatrzyłam na niego z boku.


  — Nie mam pojęcia — odparł powoli. Pewnie myślał teraz to samo co ja: skoro nie było mnie już w pałacu, śledztwo zostało zawieszone i nikomu nie zależało, żeby wyjaśnić tę sprawę do końca.


  - Chciałabym ci jeszcze raz podziękować za wszystko, co wtedy dla mnie zrobiłeś. Bardzo to doceniam.


  - To był dla mnie zaszczyt i bez wahania zrobiłbym to wszystko jeszcze raz. Poza tym obrona dziewic będących w niebezpieczeństwie to mój obowiązek — dodał ze śmiechem i dał mi kuksańca łokciem.


  Wstałam powoli i spróbowałam udać wesołość. Słabo mi poszło.


  —Jakiś ty szlachetny. Ale teraz powinieneś już iść spać. Dobranoc.


  Wstał i skłonił się przede mną.


  — Dobranoc, panno Tatiano. Dobrych snów.


  — Dobranoc, szlachetny strażniku. Tobie też dobrych snów.


  Weszłam do swojego domku i położyłam się do łóżka. Liczyłam, że sen


  przyniesie mi ukojenie, lecz okazał się jedynie kontynuacją dręczących mnie /


  koszmarów. Śniłam o napadzie i porwaniu, o meteorytach, które zmieniały się w rakiety i uderzały w kopułę, próbując ją zniszczyć. Potem stawały się tysiącem białych róż, mieniących się srebrem jak gwiazdy na niebie. Opadały na Phillipa i Charlotte, którzy stali na zboczu i całowali się z języczkiem. Serce biło mi mocno, jakby chciało wyrwać się z piersi i rozpaść na kawałki.


  Obudziłam się z jękiem i przycisnęłam dłonie do mokrej od potu twarzy — od potu i łez.


  Na zewnątrz panowała jeszcze ciemność. Zaspana i rozbita dręczącymi mnie koszmarami wstałam i po omacku poszłam do łazienki, żeby przemyć oczy. Potem przebrałam się w stary strój sportowy, który przezornie zabrałam ze sobą z domu, i wyszłam na dwór.


  Zdecydowanym krokiem ruszyłam w stronę niewielkiego zagajnika, zasadzonego tu lata wcześniej, w którym regularnie odbywały się zajęcia szkoły przetrwania. Dowiedziałam się o tym od Henry’ego, kiedy mnie oprowadzał.


  To było bardzo dziwne, lecz ledwie poczułam miękką ziemię i leśną ściółkę pod stopami, od razu zaczęłam wykonywać wyuczone płynne ruchy. Natychmiast wróciły do mnie spokój i opanowanie. Myśli uwolniły się od pełnych grozy snów i wspomnień, które dotychczas nie przestawały mnie dręczyć. Dałam się ponieść ćwiczeniom i w rezultacie byłam chyba ostatnią osobą, która pojawiła się w stołówce na śniadaniu. Pospiesznie wzięłam tacę, podeszłam do bufetu, a potem usiadłam między Markiem i Henrym.


  — Dzień dobry. Czekałem na ciebie, ale się nie pojawiłaś. W końcu pomyślałem, że tutaj cię znajdę, więc przyszedłem sprawdzić — wyjaśnił Marek i spojrzał na mnie z poczuciem winy. Miałam wrażenie, że zaraz chwyci mnie zarękę.


  Udałam, że tego nie zauważyłam, i sięgnęłam po łyżkę, po czym zamieszałam owsiankę i zaczęłam jeść.


  — Nie ma o czym mówić, po prostu poszłam rano pomedytować.


  — Serio? — zapytał Henry zaskoczony i spojrzał na mnie ze strachem, jakby się obawiał, że zaraz znów zacznę płakać albo wpadnę w histerię.


  Uśmiechnęłam się krzywo.


  /


  — Tak, serio. Zupełnie jak dawniej, co? Zle spałam, obudziłam się za wcześnie i nie mogłam już zmrużyć oka, to wszystko — wyjaśniłam naturalnym głosem, jakby nic się nie stało, a jednak od razu wyczułam jego troskę. Nie umiałabym go okłamać, tak samo jak nie potrafiłam zwodzić siebie.


  ***


  Na zajęciach z historii wielkich wojen siedziałam obok chłopaka, którego wcześniej nie spotkałam, ale który okazał się bardzo mało rozmowny. Jak się okazało, nie znałam chyba nikogo z grupy. Prowadząca była drobną kobietą i nosiła czarną suknię do kolan, co w połączeniu z długimi czarnymi włosami sprawiało dość tajemnicze wrażenie. Gdyby nie jej wysoki, przenikliwy głos, pewnie odczuwałabym przed nią strach. Okazała się na szczęście świetną nauczycielką i w bardzo interesujący sposób wykładała swój przedmiot.


  Na koniec znów miałam w planie zajęcia z walki wręcz pod okiem pana Bertusa, na których spotkałam Marka i Amira. Ucieszyłam się, kiedy mi powiedziano, że te treningi będą się odbywały codziennie, tym bardziej że należały do moich ulubionych zajęć. Amir przyjął do wiadomości, że od teraz będziemy zawsze ćwiczyć w parze, i traktował to zupełnie naturalnie. Przy tym nie próbował obchodzić się ze mną jak z jajkiem, a obawiałam się, że inni na jego miejscu staraliby się mnie oszczędzać. Zależało mi na tym, żeby się jak najwięcej nauczyć, a on był znacznie lepszy ode mnie. I to by było na tyle, jeśli chodzi o słowa pana Bertusa o tym samym poziomie.


  Po obiedzie spotkałam się z Henrym, żeby razem z nim udać się na zajęcia ze strzelania z łuku. Tutaj naszym trenerem był potężny mężczyzna, któremu pomagał James — co mnie niesamowicie cieszyło. Ledwie poczułam w palcach majdan i wąski drzewiec strzały, zrozumiałam, jak bardzo mi tego brakowało: to był trening, który mnie uskrzydlał i dawał nadzieję, że w przyszłości, w razie niebezpieczeństwa, mogę się sama obronić. A taka sytuacja mogła się przecież zawsze zdarzyć... na przykład gdybym zobaczyła Phillipa... celny strzał między oczy byłby wówczas.


  Nie mam pojęcia dlaczego, ale ta groteskowa myśl napełniła mnie optymizmem. Zganiłam się jednak w duchu i skupiłam na poleceniach trenera.


  ***


  Mijały kolejne dni i zanim się zorientowałam, uczestniczyłam w szkoleniu już od miesiąca. Czas mijał jakby bez mojej wiedzy. Trenowałam ciężej niż kiedykolwiek i dawałam z siebie wszystko. Tyle że w niektórych przedmiotach nie przynosiło to najmniejszych rezultatów. Teoretyczne zagadnienia miałam zawsze opanowane całkiem nieźle, jednak kiedy chodziło o ćwiczenia praktyczne, no cóż, tutaj bywało różnie. Z reguły mi to nie przeszkadzało, co wcale nie znaczy, że inni tak samo podchodzili do moich wysiłków. I na tym polegał problem.


  Większość mężczyzn, czy to wśród kadry pedagogicznej, czy wśród strażników, tolerowała mnie bez zastrzeżeń, choć nie ceniła szczególnie za moje osiągnięcia. Za to nieliczne kobiety, które też się tu szkoliły — co więcej, wszystkie były ode mnie starsze — traktowały mnie z ostentacyjną pogardą ze względu na mój udział w Wyborze Księżnej. Zupełnie jakby wyrobiły sobie o mnie zdanie, jeszcze zanim mnie poznały, i nie były skłonne go zmienić, niezależnie od moich wyników i postępów.


  Nie dawałam im się zdołować, zaciskałam zęby i dalej trenowałam najciężej, jak potrafiłam.


  W weekendy odwiedzaliśmy z Henrym Claire i Fernanda w ich domku na wsi. Wszystkie rozmowy koncentrowały się wtedy na sprawach związanych ze ślubem i weselem. Za każdym razem moja przyjaciółka była w coraz większej histerii, a Fernand reagował coraz większym zdenerwowaniem. Mimo to nigdy w życiu nie bawiłam się tak dobrze jak wtedy z nimi.


  I tylko czasem, bardzo rzadko, kiedy zauważałam imię Phillipa na liście gości, czułam się zagubiona. Dziwnie było wiedzieć, że on również tam będzie. Tym bardziej że nie chciałam go już nigdy oglądać. Czy nie zasłużyłam na to, by w końcu mieć święty spokój? Jednocześnie wiedziałam, że nie uda mi się tego spotkania uniknąć. Był księciem naszego Królestwa i najlepszym przyjacielem Fernanda. A ponieważ wesele miało się odbyć w pałacu, trudno było oczekiwać, że się na nim nie pojawi, skoro tam mieszka. Oczywiście, że musiał wziąć w nim udział. Ja za to wciąż nie wiedziałam, jak zareaguję na jego widok, kiedy się w końcu spotkamy.
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  Rozdział 19


  MIŁOŚĆ DAJE, MIŁOŚĆ ODBIERA


  Wracaliśmy z Henrym z treningu łuczniczego, kiedy nagle coś mi przyszło do głowy.


  - Nie dziwi cię, że już od tak długiego czasu nie jesteśmy atakowani?


  Henry zatrzymał się gwałtownie i rozejrzał nerwowo, żeby sprawdzić, czy w pobliżu nie ma nikogo, kto mógłby nas usłyszeć.


  - Dlaczego akurat teraz o to pytasz?


  Wzruszyłam ramionami i zamyślona przekrzywiłam głowę.


  - No bo wiesz, wcześniej ataki na Królestwo odbywały się bardzo regularnie i za każdym razem były zmasowane i gwałtowne. A teraz co? Już od dawna nic się nie wydarzyło. Zupełnie nic. Trochę to dziwne, prawda?


  - A ja uważam, że lepiej się z tego cieszyć. I ty też powinnaś.


  - Wiesz na ten temat coś więcej?


  - Nie, nic. - Pokręcił głową i westchnął głęboko. - Wiem tyle co ty, czyli że od jakiegoś czasu nikt nas nie atakuje. Możemy tylko mieć nadzieję, że dali sobie spokój i już nie będą próbować inwazji.


  Zamyślona przesunęłam wzrokiem po koszarach składających się z pojedynczych domków dla strażników i zadałam sobie pytanie, czy potęga militarna dysponująca możliwościami zmasowanego ataku na całą kopułę odstąpiłaby od planów podboju ot tak, po prostu?


  Nagle Henry zaniósł się głośnym śmiechem.


  - Pamiętaj, że dzisiaj znowu jedziemy do Claire i Fernanda. Miałem ci przekazać, żebyś koniecznie zabrała ze sobą jakąś suknię. Ale nie pytaj mnie, po co i dlaczego, bo nie mam pojęcia. Claire zostawiła mi taką wiadomość w sekretariacie, więc niniejszym ci ją przekazuję.


  Skrzywiłam się niezadowolona. Ciekawe, dlaczego sama mi o tym nie powiedziała?


  - Mam tylko nadzieję, że nic głupiego nie przyszło jej do głowy. Jak na przykład kolejne wspólne wyjście do muzeum. Po tym, co Fernand odstawił ostatnim razem, już nigdy w życiu nie pokażę się publicznie w jego towarzystwie.


  Henry zachichotał na wspomnienie tamtego popołudnia.


  - Nie bądź niesprawiedliwa, przecież nie zrzucił tej cennej zabytkowej rzeźby celowo!


  Od powstrzymywanego z trudem śmiechu rozbolał mnie brzuch.


  - Ona miała ponad sześćset lat! Czegoś tak starego nie rozbija się na kawałki przez przypadek!


  - No i ten strażnik, który dał nam dożywotni zakaz wstępu do muzeum! — wspominał Henry.


  Zacisnęłam usta, starając się nie wybuchnąć śmiechem. Czułam, że jeszcze trochę i pęknę.


  - Mamy szczęście, że ludzie jeszcze nas kojarzą z telewizji. Inaczej za coś takiego wylądowalibyśmy pewnie w więzieniu!


  - Dziwię się, że nie wezwali służb porządkowych, jak Fernand zaczął się awanturować i grozić im znajomością z księciem... - Henry zamilkł gwałtownie i spoważniał. Ja również zamarłam.


  - Ja. - zaczął powoli, jednak nie pozwoliłam mu dokończyć i potrząsnęłam głową.


  - Nie, nic nie mów. Muszę się w końcu nauczyć z tym żyć.


  Kilkoma szybkimi krokami pokonałam dystans, który pozostał mi do domku, i odwróciłam się jeszcze w drzwiach.


  - Przygotuję się i zaraz po ciebie wpadnę. W porządku? - zapytałam, zmuszając się do radosnego tonu i poczekałam, aż potwierdzi, że będzie na mnie czekał. Dopiero wtedy otworzyłam drzwi i weszłam do siebie.


  W środku oparłam się o ścianę i westchnęłam głęboko. Jak ja nienawidziłam tego, że już sama wzmianka o przysługującym mu tytule momentalnie wyprowadzała mnie z równowagi! Dlaczego nie potrafiłam zapomnieć? Dlaczego nie umiałam zamknąć tego rozdziału życia?


  Żeby nie zadręczać się myślami, zabrałam się do pakowania rzeczy, które mogły mi się przydać w czasie weekendu u Claire. Następnie poszłam pod prysznic, przebrałam się, wzięłam torbę i popędziłam do domku Henry’ego. Kiedy dotarłam na miejsce, drzwi wejściowe były uchylone. Pchnęłam je mocno... i z impetem uderzyłam ciężkim drewnianym skrzydłem stojącego tam Marka w plecy. Chłopak jęknął głośno i padł na podłogę jak ścięty, przeturlał się i znieruchomiał twarzą do góry jak żuk, który nie może wstać.


  — O nie! Marku! T ak strasznie mi przykro! — zawołałam przerażona.


  Odrzuciłam na bok torbę i skoczyłam, żeby mu pomóc wstać.


  On jednak zaśmiał się z wysiłkiem i gestem podziękował mi za chęć wsparcia.


  — Wyluzuj, nic się przecież nie stało.


  W tej samej chwili Henry wybuchnął dzikim śmiechem. Nie mógł się opanować i trzymał się za brzuch, aż w końcu padł na łóżko i z trudem łapał powietrze.


  — O rany, moglibyście razem występować w cyrku! — wydusił z siebie i znów zaniósł się śmiechem. — Marek, dałeś się powalić dziewczynie! — Chichotał tak strasznie, że chrumkał, nabierając powietrza. — A Tania ma minę, jakby kogoś przez przypadek zabiła!


  Z szerokim uśmiechem wskazałam mu drzwi, nakazując wymarsz.


  Byłam ubrana w długą, prostą czarną spódnicę, a do tego czarną bluzkę z pojedynczym sznurem kolorowych korali, które kołysały się przy każdym moim ruchu.


  Henry potrzebował jeszcze dłuższej chwili, żeby się choćby częściowo uspokoić przed wyruszeniem w drogę. Lecz nawet gdy siedzieliśmy już w powozie, dalej chichotał i ocierał łzy z oczu.


  Kiedy wjechaliśmy na dziedziniec przed domem Claire i Fernanda, stała tam jeszcze jedna karoca. Była ogromna i bardzo bogato zdobiona. Od razu wydała mi się dziwnie znajoma. To był jeden z oficjalnych pojazdów pałacu.


  Przestraszona spojrzałam na Henry’ego, lecz on tylko wzruszył ramionami, zeskoczył na ziemię i ujął moją dłoń, by pomóc mi wysiąść. Stangret podał mu nasze bagaże i potwierdził, że w niedzielę wieczorem pojawi się, by zabrać nas z powrotem do obozu szkoleniowego, po czym wskoczył na kozła i ruszył tą samą drogą, którą się tu dostaliśmy. Po raz pierwszy żałowałam, że przyjechałam tu w odwiedziny.


  Chciałam sama zająć się moją torbą, jednak Henry mi na to nie pozwolił i niósł obie. Podeszłam więc pierwsza do drzwi i zadzwoniłam. Ze środka dobiegł wysoki dźwięk gongu, a zaraz potem rozległy się czyjeś szybkie kroki. Usłyszałam szczęk klamki, drzwi się otworzyły, a mnie ogarnęło bardzo nieprzyjemne przeczucie, które idealnie pasowało do poczucia winy wypisanego na twarzy Claire.


  — O, jesteście! Już zdążyłam się za wami stęsknić. Wchodźcie, zaraz siadamy do stołu. O rany, ależ cudownie wyglądasz! Te ciuchy idealnie do ciebie pasują... Chociaż mam nadzieję, że wiesz, co sądzę o tak ciemnych barwach w przypadku młodej dziewczyny. Z drugiej strony jesteś strażniczką, więc możesz się nosić, jak ci się podoba. W zasadzie to możesz robić, co tylko chcesz. Nieważne. Cudownie was widzieć, tylko to się liczy — paplała bez przerwy i na przemian nas ściskała.


  Rzuciłam Henry’emu znaczące spojrzenie, lecz on wyglądał na równie zaskoczonego jej zachowaniem.


  — Claire, wyjaśnisz nam może, co ci się stało?


  Momentalnie zamilkła, zamarła na chwilę, a potem dyskretnym ruchem głowy wskazała na uchylone drzwi do jadalni. Podążyłam za jej wzrokiem i przez szparę ujrzałam siedzących przy stole Phillipa i Charlotte.


  — Kpiny sobie robisz? — warknęłam rozzłoszczona, kiedy odzyskałam zdolność mówienia i chciałam się odwrócić. Henry złapał mnie szybko za ramię i nie pozwolił odejść.


  — Taniu, proszę, uspokój się. Weź głęboki oddech i poczekaj. — Odstawił na podłogę nasze torby podróżne i przytulił mnie mocno, żeby mi dodać otuchy.


  Mieszanina niepohamowanej złości i przeszywającego bólu wypełniła moją głowę pulsowaniem, jakby zaraz miała pęknąć mi czaszka. Ustąpiłam więc i wtuliłam głowę w jego szeroką pierś.


  — Wiedziałeś o tym?


  Henry pogłaskał mnie delikatnie po głowie.


  — Nie. I uważam, że to, delikatnie mówiąc, zagranie bardzo nie fair. Claire, dlaczego nie dałaś nam wcześniej znać o dzisiejszych znakomitych gościach?


  — Bo sama nie wiedziałam, że przyjadą — syknęła przyjaciółka i złapała mnie za korale, żeby mnie do siebie przyciągnąć. Musiałam jej się poddać i puściłam Henry’ego. — Serio uważasz, że mogłabym celowo zrobić ci takie świństwo? Ja? Dopiero co przyjechali, a w takiej sytuacji nie mogłam ich ot tak, po prostu, odesłać. Przywieźli oficjalny list od króla, w którym zarządza, że mamy zakończyć kłótnię, zachować się rozsądnie i znaleźć jakieś rozwiązanie.


  Poczułam bolesny skurcz w piersi na widok przygnębionej i smutnej miny Claire.


  — Rozumiem, wybacz mi, proszę. Ale chyba nie zamierzasz... —


  Zamrugałam gwałtownie, bo w końcu dotarło do mnie, co powiedziała. — Król naprawdę napisał do was w tej sprawie list? I użył takich słów?


  — Tak____Może nie dosłownie takich. — Przyjaciółka machnęła dłonią,


  puściła moje korale i wygładziła bluzkę. — Ale to właśnie miał na myśli. Dodał, że Phillip i Fernand zawsze byli najlepszymi przyjaciółmi. Poza tym sama zdaję sobie sprawę, że zachowywałam się trochę infantylnie. Ale ja w ten sposób chciałam jedynie podkreślić moją solidarność z tobą!


  — Już dobrze, ciii — spróbowałam ją uspokoić, lecz ona nie skończyła jeszcze z wyznaniami.


  — Królowa zarządziła poza tym, żeby ostatnie próby przed naszym weselem odbywały się tutaj, u nas w domu, i nakazała, byśmy dokładnie przećwiczyli wspólny pierwszy taniec. Wiesz chyba, że miałam zupełnie inny plan, jednak wychodzi na to, że nadworny organizator ślubu ma rację i sens mają jedynie wspólne próby — jęknęła Claire tak zbolałym tonem, że się o nią przestraszyłam. — Och, Taniu, nawet nie wiesz, jak mi okropnie przykro! Wiem, powinnam była od razu dać ci znać, co się dzieje, ale nie byłam w stanie! Naprawdę przyjechali dopiero pół godziny temu, a wy byliście już w drodze i nie było z wami kontaktu więc...


  — Claire, uspokój się, proszę. Znajdziemy jakieś rozwiązanie i jakoś sobie poradzimy — przerwał jej Henry, objął mnie ramieniem i przyciągnął do siebie, jakby chciał mnie osłonić i bronić. — Taniu, jeśli tylko chcesz, możemy wracać do obozu.


  Otworzyłam usta, żeby mu odpowiedzieć, jednak zanim wydobyłam z siebie głos, rozległ się łomot przewracanego krzesła.


  — Co tutaj robi ta... osoba?! — wrzasnęła Charlotte histerycznie. Chyba dopiero teraz zauważyła naszą obecność.


  Henry przytulił mnie jeszcze mocniej i odwrócił, żebym nie musiała na nią patrzeć. Jego palce wbiły mi się w ramię, gdy tak mocno przycisnął mnie do swojej piersi, że przez chwilę nie mogłam złapać oddechu. Lecz ani to, ani ból, który przeszywał moje serce, nie mogły się równać z chaosem, jaki zawładnął moją głową.


  Nie chciałam odsuwać się od Henry’ego. Nie chciałam opuszczać schronienia jego ramion i patrzeć na tych dwoje. Wszystkie uczucia i emocje, które przeżywałam zaraz po ogłoszeniu decyzji Phillipa, przebudziły się i znów doszły do głosu. A wraz z nimi tak nieposkromiona wściekłość, że sama jej się przestraszyłam.


  — Charlotte, opanuj się, z łaski swojej. Jestem przekonany, że Claire zaraz nam wszystko wytłumaczy—usłyszałam Phillipa, niespodziewanie stojącego blisko mnie. Zbyt blisko.


  Powoli odsunęłam się od Henry’ego i odwróciłam w stronę znajomego głosu, lecz ani na chwilę nie puszczałam dłoni, która trzymała moją. Pierwsze, na co zwróciłam uwagę, to figura Charlotte: wyraźnie przybrała na wadze. Złośliwa satysfakcja nie mogła jednak w najmniejszym nawet stopniu złagodzić bólu, który przeszył mnie na widok księcia. Zapiekły mnie oczy. Oczywiście wyglądał równie oszałamiająco jak wcześniej. Uśmiechał się nawet, choć nie tak promiennie. Raczej z wahaniem i ostrożnie. Pięknie, lecz bez cienia żalu.


  — Właśnie chciałam wam wszystko wyjaśnić. W ten weekend musimy


  /


  przećwiczyć nasz pierwszy weselny taniec. Ślub odbędzie się już za dwa tygodnie, więc nie mamy za dużo czasu, żeby się go nauczyć. Zostały nam jeszcze także ostatnie przymiarki garderoby, żeby zdążyć z ewentualnymi poprawkami — tłumaczyła Claire spokojnym tonem. Fernand stanął obok narzeczonej, jakby chciał jej bronić.


  — Bardzo was proszę — dodał, kiedy Claire skończyła i przesunął poważnym spojrzeniem po naszych twarzach. Claire uśmiechnęła się do niego z miłością, a moja złość zniknęła jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Chociaż tylko na chwilę.


  — To chyba jakiś kiepski żart! Po co nam do tego... ona?—syknęła Charlotte, podparła się pod boki i zgromiła mnie wściekłym wzrokiem. Prawdziwa księżna z klasą, nie ma co!


  Odetchnęłam głęboko i zacisnęłam powieki. Ta sytuacja mnie przerastała i nie wiedziałam, jak się zachować.


  Na szczęście Henry wiedział i od razu zareagował.


  — Zaniesiemy teraz rzeczy do naszego pokoju, a wy w tym czasie wszystko sobie dokładnie wyjaśnijcie, dobrze? — oznajmił, po czym pchnął mnie w kierunku klatki schodowej.


  Razem ruszyliśmy na piętro. Milczeliśmy, dopóki nie pokonaliśmy wszystkich stopni, a gospodyni, jej narzeczony i pozostali goście zniknęli nam z zasięgu wzroku.


  — Dlaczego powiedziałeś, że idziemy do naszego pokoju? — szepnęłam zaskoczona i się zatrzymałam.


  Złapał mnie za ramiona i uśmiechnął się szeroko.


  — Tak tylko — mruknął, chwycił moją torbę i wniósł ją do jednego z pokoi dla gości, by zaraz wrócić do mnie na korytarz. — No dobrze, niech ci będzie. Chciałem go trochę wkurzyć. Pomyślałem, że będzie ci łatwiej, jeśli on będzie myślał, że już ci na nim tak bardzo nie zależy.


  — Może masz rację. A może nie. Sama nie wiem. Zastanów się, czy cokolwiek może mi pomóc i poprawić moje położenie? Bo, prawdę mówiąc, nie sądzę.


  — Chodź, zejdziemy do nich. Dasz radę, wiem o tym. Jeśli nie będziesz mogła dłużej wytrzymać, daj mi znać. Od razu się ulotnimy, możemy wezwać karocę i wrócić do obozu. Tylko daj Claire szansę, dobrze? Zasłużyła na nią.


  Uśmiechnął się do mnie, wziął swoją torbę i wszedł do pokoju obok, żeby zostawić tam swoje rzeczy. Wrócił po chwili i chwycił mnie za rękę.


  — To jak będzie? W porządku?


  Westchnęłam ciężko i przymknęłam oczy.


  — Tak. W porządku.


  Razem zeszliśmy na parter, do salonu i zajęliśmy miejsca przy stole. Claire wnosiła akurat gotowe dania. Wolne krzesło dla mnie stało naprzeciwko Charlotte, a Henry usiadł twarzą w twarz z Phillipem. Niemal od razu rozpoczęli luźną rozmowę, która, nie wiem czemu, wywołała we mnie poczucie zawodu. Zupełnie jakbym została zdradzona, choć to przecież dziecinne podejście. Phillip nic nie zrobił Henry’emu. Od dawna byli najlepszymi przyjaciółmi i ani ja, ani moje problemy nie powinny tego zmienić. A mimo to...


  — To jak, kiedy pierwsze egzaminy? — zapytał Fernand i uśmiechnął się do mnie serdecznie.


  Odpowiedziałam mu równie radosnym uśmiechem, przede wszystkim z wdzięczności za przerwanie mojego milczenia.


  — Dopiero po waszym ślubie, z tego co pamiętam. Dokładnie dwa tygodnie po weselu. Trochę mi wstyd, bo nie zaczęłam się jeszcze uczyć, ale w końcu będę musiała przysiąść nad podręcznikami. Tym bardziej że przecież dołączyłam do szkolenia w połowie pierwszego roku.


  — Kto jak kto, ale akurat ty nie musisz się niczego uczyć. Masz chyba najlepsze wyniki ze wszystkich teoretycznych zajęć. Wiem to z pierwszej ręki, od Jamesa, a na dodatek Marek cały czas truje, jaka jesteś mądra i w ogóle. — Henry niespodziewanie włączył się do naszej rozmowy i od razu poczułam, że wszyscy na mnie patrzą.


  — Przesadzasz i to zdecydowanie. Wcale nie jestem taka dobra i doskonale o tym wiem — wyjaśniłam pospiesznie i zawstydzona wbiłam wzrok w półmisek z warzywami, który Claire postawiła pośrodku stołu.


  — Nie bądź taka skromna, bo to zupełnie niepotrzebne. Co do Marka to zgoda, on jest w tobie zakochany, więc z całą pewnością nie jest obiektywny. — Henry się roześmiał i chwycił moją dłoń.


  Spojrzałam na niego z uśmiechem zaskoczenia.


  — Całe szczęście, że nie ma u ciebie szans.


  — O tak. Całe szczęście — szepnął Fernand, który miał minę, jakby nie widział w tym wszystkim ani odrobiny komizmu.


  Podążyłam za jego wzrokiem i zamarłam na widok śmiertelnie pobladłej twarzy Phillipa. Wyglądał, jakby zobaczył ducha.


  Miałam wrażenie, że jego wzrok przeszywa mnie na wylot. Tak mocno zaciskał palce na nożu i widelcu, że pobielały mu kostki. Odwróciłam się pospiesznie i skupiłam na Henrym, który zadowolony puścił do mnie oko. Poczułam się niemal jak dawniej, jeszcze w czasie pobytu w pałacu, kiedy za wszelką cenę usiłował wzbudzić zazdrość Phillipa. Tylko... po co robił to teraz? Co nim kierowało? Przecież książę podjął już decyzję.


  W tej samej chwili do stołu podeszła Claire i postawiła przed nami butelkę wina. Sięgnęłam po nią z wdzięcznością, by napełnić kieliszki Henry’emu, sobie, Claire i Fernandowi. Dłoń mi nawet nie zadrżała, kiedy pominęłam Phillipa i jego wybrankę.


  Przez resztę wieczoru popijałam wino, aż zakręciło mi się w głowie i zaczęłam się do wszystkich głupio uśmiechać. Ogarnęło mnie bardzo przyjemne uczucie otępienia. W końcu wypełniła mnie pustka, niczego nie czułam i spoglądałam na świat jakby cudzymi oczyma. Nie pamiętałam


  0 złości i wstydzie, jakby przestały istnieć, choćby na ten jeden wieczór.


  1 tylko dlatego byłam w stanie zwrócić się bezpośrednio do Charlotte, która nie przestawała świdrować mnie złym spojrzeniem.


  — No i na co się tak gapisz? Masz przecież ukochanego na haczyku, już ci nie ucieknie. Daj mi, z łaski swojej, spokój, co? — wybełkotałam, próbując siedzieć prosto i się nie kołysać.


  — Jesteś żałosna. I żenująca. Od początku byłaś fałszywa, więc nie zgrywaj teraz skrzywdzonego niewiniątka — prychnęła ze złością i skrzyżowała ramiona na wydatnym biuście.


  — O rany, najpierw zajadasz tęsknotę za mną, a kiedy mnie widzisz, taka z ciebie zołza — wykrztusiłam piskliwie.


  Miałam nadzieję, że w uszach pozostałych te słowa zabrzmiały mniej żałośnie niż w moich własnych.


  Wstałam powoli, kurczowo trzymając się oparcia krzesła Henry’ego. Mój towarzysz roześmiał się głośno. „Pewnie śmieje się ze mnie” — pomyślałam. To mi na szczęście nie przeszkadzało, bo Henry był po mojej stronie.


  Wyszłam z jadalni, zataczając się. Czułam, że muszę zaczerpnąć świeżego powietrza, bo robi mi się niedobrze. Kiedy dotarłam do drzwi, potrzebowałam kilku prób, by je otworzyć, a kiedy w końcu pokonałam tę przeszkodę, wyszłam na zewnątrz i usiadłam na stopniach werandy. W tej samej chwili wszystko dookoła zaczęło wirować. Zamknęłam oczy, co jeszcze spotęgowało ten efekt, i rozpaczliwie próbowałam przełknąć napływającą do ust ślinę. Niewiele to dało, bo mój zbuntowany żołądek miał dość i zwymiotowałam na kwietnik przed domem przyjaciółki. Ledwie się wyprostowałam i otarłam wierzchem dłoni usta, usłyszałam czyjś śmiech.


  Odwróciłam się. Za mną stał Phillip. Ruszył powoli w moim kierunku, zatrzymał się i widząc, że jego bliskość nie budzi już we mnie strachu, usiadł obok.


  — Jak tam, już lepiej? — zapytał z wahaniem i spojrzał znacząco na kwietnik przed nami. Otaczała nas ciemność, co w gruncie rzeczy bardzo mnie cieszyło, bo nie wiedziałam, czy część wymiocin nie zatrzymała się na mojej sukni.


  — Tak, znacznie. Wiem po prostu, że Claire bardzo dba o nawożenie rabatek, żeby jej kwiatki lepiej rosły. Pomagam, jak umiem. Poza tym wszystko super. A co u ciebie? — odparowałam, chwiejąc się lekko, i oparłam się o poręcz. Miałam wrażenie, że cały świat kołysze się pod moimi stopami.


  — Chciałem tylko sprawdzić, co się dzieje, bo bardzo się o ciebie martwiłem — powiedział powoli. Czułam, że na mnie patrzy.


  Zaniosłam się kaszlem.


  — A co na to twoja zołzowata księżna? Nie miała nic przeciwko? Teraz jest jej znacznie więcej...


  Z początku myślałam, że zgani mnie za bezczelność i brak szacunku i stanie w obronie swojej wybranki, lecz ku mojemu zaskoczeniu tylko się zaśmiał.


  — Bywała już bardziej zołzowata — powiedział szybko, ale bez przekonania.


  — Skoro tak twierdzisz. No i masz ją dla siebie na okrągło. W każdym razie gratuluję wyboru — dodałam ze śmiechem i poczułam, jak się obok mnie spina.


  — Taniu.


  — Nie. Żadna Taniu. Porozmawiajmy o czymś wesołym. Nie możemy wciąż grzebać się w starych sprawach — oznajmiłam zdecydowanie i w tej samej chwili poczułam, że to jest dokładnie to, czego chcę. W końcu zapomnieć. Zostawić to za sobą i zacząć od nowa. Może nawet uda nam się zostać przyjaciółmi. — Co u twoich rodziców? I Eriki? A co porabia Charles? Dlaczego nie przyjechał z wami? — zarzuciłam go pytaniami i spojrzałam na niego zaciekawiona, wstrzymując oddech.


  W końcu uśmiechnął się i rozluźnił.


  - U moich rodziców wszystko w jak najlepszym porządku. Zajmują się sprawami Królestwa; jak zawsze. Erica bardzo za tobą tęskni i od tygodni każda rozmowa z nią schodzi na twój temat. To znaczy każda rozmowa z innymi, bo do mnie się nie odzywa... no wiesz. A Charles nie mógł przyjechać, bo akurat złapał grypę i musi odpoczywać. Za to w przyszłym tygodniu instruktor tańca ma przeszkolić osobno jego i jego partnerkę, żeby nie odstawali od reszty.


  - Nie rozumiem, co w tym takiego śmiesznego?


  Nie mógł się uspokoić, a ja, mimo ciemności, widziałam wesołe błyski w jego oczach. Posmutniałam.


  - Nic. Chodzi tylko o to, że nie spodziewałem się, że jeszcze kiedykolwi ek będziemy mogli ze sobą normalnie rozmawiać.


  Skrzywiłam się i nieco wyprostowałam.


  - Prawdę mówiąc, ja też nie. Tylko nie ciesz się za bardzo, bo podejrzewam, że to przez wino.


  - Może i tak. - Spojrzał mi tak głęboko w oczy, że zapłonęło mi serce. Miałam wrażenie, że chce coś powiedzieć. lecz akurat kiedy rozchylił usta, drzwi wejściowe otworzyły się gwałtownie.


  - Wystarczy już. Zrobiło się późno i powinniśmy iść spać - warknęła Charlotte, kładąc władczym gestem dłoń na ramieniu księcia. Drobny, a jednocześnie bardzo wyraźny znak, że mam się trzymać z dala.


  - Charlotte! - zganił ją Phillip, po czym delikatnym, acz zdecydowanym ruchem uwolnił się z jej uchwytu. Dziewczyna zacisnęła usta i spojrzała na niego nie kryjąc złości. Z trudem panując nad sobą, dokończył: - Wracaj, proszę, do środka. Chcę zamienić jeszcze kilka słów z Tatianą.


  Charlotte sapnęła gwałtownie, zafalowały płatki jej nosa, a palce zacisnęły się w pięści. Gdyby dało się zabić wzrokiem, leżałabym już martwa na deskach werandy.


  — Chyba żartujesz! — syknęła.


  — Absolutnie nie. Wracaj, proszę, do środka — polecił jej spokojnie, a w jego tonie było coś, co odebrało Charlotte ochotę na jakąkolwiek dalszą dyskusję.


  Obrażona uniosła brodę, obróciła się na pięcie i wróciła do domu. Nie byłaby sobą, gdyby nie skorzystała okazji, by trzasnąć drzwiami tak mocno, że jeszcze sekundę później całe wibrowały.


  — No masz, to nie było fajne — wybełkotałam i oparłam się o poręcz.


  — Wybacz — odparł Phillip i przerwał na widok moich kpiąco uniesionych brwi.


  — Nie musisz ciągle mówić w jej imieniu. Jest już dużą dziewczynką i wie, jak dawać sobie radę.


  Phillip westchnął cicho.


  — T aniu... muszę ci coś wyjaśnić...


  — Nie. Proszę. Nie chcę mówić o przeszłości — przerwałam mu pospiesznie i spróbowałam uśmiechnąć się nieśmiało, by położyć podwaliny pod tę słabą więź, która właśnie się między nami pojawiła. — Opowiedz mi lepiej coś


  0 sobie i o twoim życiu. Co się dzieje w pałacu?


  Phillip zdobył się tylko na słaby uśmiech.


  — Czuję się tam nieco samotnie, jeśli mam być szczery. Fernand wyprowadził się z Claire i mieszka tutaj. Henry wyjechał na szkolenie


  1 razem z tobą przygotowuje się do zawodu strażnika. Na miejscu został tylko Charles. Zupełnie jakby to wszystko rozbiło naszą paczkę.


  — Nie zapominajmy o Charlotte — wtrąciłam błyskotliwie.


  — Słucham? — zapytał zmieszany, bo nie wiedział, o czym konkretnie mówię.


  — Masz przecież Charlotte. Więc nie jesteś taki samiuteńki, prawda? — odparłam i zmarszczyłam czoło. — Ale wiem, o co ci chodzi. Byliście przecież przyjaciółmi. I dalej jesteście.


  — Oczywiście. Chociaż trochę się pozmieniało — dodał i wzruszył ramionami. Potem spojrzał na mnie ze szczerym uśmiechem w oczach. — Ale


  tobie dobrze się powodzi, przynajmniej z tego, co widzę i słyszę.


  — O tak, wszystko układa mi się po prostu genialnie — potaknęłam i szybko złapałam się poręczy, bo mój upojony i zmęczony mózg oprotestował tak gwałtowny ruch. Nagle dotarło do mnie, jak niewłaściwa była ta cała sytuacja. — Powinnam iść już spać. Dzięki za rozmowę. Chyba było fajnie.


  — Fajnie?


  — No tak — mruknęłam i podniosłam się powoli. — Może jeszcze kiedyś będziemy przyjaciółmi. Ale teraz muszę się położyć. — Zamrugałam gwałtownie, bo nagle uświadomiłam sobie, że się powtarzam. Zdecydowanym, choć chwiejnym krokiem ruszyłam do drzwi. — Dobranoc.


  — Dobranoc — odpowiedział Phillip, kiedy byłam już w środku. Nie odwracając się, rozpoczęłam mozolną wspinaczkę po schodach, które z jakiegoś powodu stały się znacznie bardziej strome niż wcześniej.


  [image: ]


  Rozdział 20


  GDZIE SPOTYKAJĄ SIĘ PIJAŃSTWO I LEKKOMYŚLNOŚĆ,


  TAM RANKIEM POJAWIĄ SIĘ WSTYD I ŻAL


  Kiedy następnego ranka obudziło mnie delikatnie pukanie do drzwi, momentalnie poczułam falę okropnego, pulsującego bólu głowy i wyrzutów sumienia. Jak mogłam być taka głupia, żeby siedzieć sobie na werandzie i plotkować z Phillipem jakby nigdy nic? Czy ja w ogóle miałam choćby resztki rozumu?


  — Taniu? Śpisz jeszcze? Zaraz będzie śniadanie i wszyscy są już na dole. Dołączysz do nas? — zapytał Fernand zza zamkniętych drzwi, zmuszając mnie do działania.


  — Tak! — odkrzyknęłam i otrząsnęłam się z dręczących mnie myśli.


  Jeszcze przez chwilę leżałam w łóżku i nasłuchiwałam, jak oddala się w stronę schodów, a potem zbiega na parter. Było mi tak przeogromnie wstyd, że najchętniej schowałabym się pod kołdrą, jednak odrażający posmak w ustach i nieświeża skóra nie dawały mi spokoju. Podniosłam się powoli, bo każdy gwałtowniejszy ruch wywoływał zawroty głowy i mdłości. Nie pamiętałam już nawet, czy kiedykolwiek czułam się tak paskudnie.


  Ale sama byłam sobie winna.


  Zwlokłam się z łóżka, weszłam pod prysznic i odkręciłam zimną wodę. Pozwalałam jej strumieniom spływać po mnie tak długo, aż znów poczułam się jak człowiek. Potem umyłam zęby, na co poświęciłam wyjątkowo dużo czasu. Głos w głowie zachęcał mnie, bym uciekła przez okno, niezależnie od tego, co czekało mnie na zewnątrz.


  Co ja sobie w ogóle wyobrażałam? Dlaczego nie trzymałam się od niego z daleka? Dlaczego nie kazałam mu odejść? Gdybym wczoraj się ukryła, nie byłabym dziś taka zawstydzona. Pewnie po tym wieczorze ubzdurał sobie, że możemy zostać przyjaciółmi. Ale to niemożliwe. To się nigdy nie stanie!


  Nakładając makijaż, żeby zamaskować nadzwyczajną bladość, zastanawiałam się nad planem, który pozwoliłby mi uniknąć konsekwencji wczorajszego wieczoru. Akurat kiedy byłam bliska znalezienia rozwiązania — tym razem w postaci okna na parterze — ponownie rozległo się pukanie do drzwi.


  — Otwarte! — krzyknęłam zamyślona i wróciłam do rozczesywania włosów.


  — Dzień dobry! — Głos Phillipa był dla mnie takim zaskoczeniem, że z wrażenia wypuściłam szczotkę z dłoni. Hałas, którego narobiła, spadając na podłogę, wskazał mu drogę do łazienki. Spojrzał na mnie rozbawiony. Uśmiechnął się lekko, nachylił i podniósł szczotkę, by mi ją podać.


  — Pięknie wyglądasz — powiedział z delikatną kpiną. Szybko spojrzałam w dół, żeby sprawdzić, co mam na sobie. Byłam odziana jedynie w płaszcz kąpielowy.


  Przełknęłam głośno ślinę i hardą miną spróbowałam zamaskować wstyd, jaki mnie ogarnął. Demonstracyjnym ruchem poprawiłam poły płaszcza.


  — Dziękuję. To samo można powiedzieć o tobie. Czego tu szukasz?


  Oparł się o szafkę przy umywalce. Był stanowczo zbyt blisko mnie.


  — Przechodziłem akurat obok twojego pokoju i przyszło mi do głowy, że mógłbym osobiście przekazać ci wiadomość o śniadaniu. Oczywiście nie miałem pojęcia, że jesteś akurat tutaj, w łazience. W końcu mógł tu być Henry, prawda?


  — Zapomniałam już, jaki z ciebie mądrala — rzuciłam ze złością i wróciłam do rozczesywania mokrych włosów. To przecież nie mogła być prawda! Kpił sobie ze mnie! Musiał wiedzieć, że mieliśmy z Henrym osobne pokoje. Byłam przekonana, że spotkał przyjaciela już wcześniej, na dole. Po co więc to całe przedstawienie? I dlaczego wciąż nie udawało mi się zachowywać rozsądnie? Dlaczego nie potrafiłam się przed nim bronić?


  Zamiast odpowiedzieć, uśmiechnął się bezczelnie i dalej nie spuszczał ze mnie wzroku.


  — Odpuść — syknęłam cicho i zgromiłam go złym spojrzeniem. Poczułam, jak przekora i gniew wypierają stary żal.


  — Przecież nic nie robię — zaprotestował z niewinną miną. I znów niewie le brakowało, bym mu uwierzyła.


  — Nieważne. I tak przestań. Nie patrz na mnie. Przekazałeś mi, że wkrótce będzie śniadanie, więc możesz już iść.


  — A gdybym jednak chciał zostać? — zapytał powoli, nie patrząc mi w oczy.


  Zamilkłam przestraszona. Nie byłam pewna, czy przypadkiem się nie przesłyszałam.


  — Phillipie... podjąłeś decyzję i powinieneś...


  — Taniu, ale ja naprawdę muszę ci. — chciał mi przerwać, ale pokręciłam zdecydowanie głową. Nie było nam pisane szczęśliwe zakończenie. Nigdy nie było i nie będzie na to szans.


  — Nie ma żadnego ale! Wynocha stąd! — wrzasnęłam wściekła i rzuciłam w niego szczotką. — Wynoś się!


  Popatrzył na mnie smutno, po czym odwrócił się i ruszył w stronę drzwi. Tam zatrzymał się na chwilę i jeszcze raz na mnie spojrzał.


  — Odejdź. proszę. — szepnęłam, gwałtownie oddychając i ukryłam twarz w dłoniach. Po chwili usłyszałam odgłos zamykanych drzwi. Znów zostałam sama.


  Ogromnie wiele wysiłku kosztowało mnie wzięcie się w garść po jego wyjściu. Przez dłuższy czas nie mogłam się uspokoić. Oddychałam ciężko i nerwowo poprawiałam rozmazany makijaż. W końcu wróciłam do sypialni i włożyłam suknię. Przez cały czas w mojej głowie odbijało się echem pojedyncze słowo: dlaczego?


  ***


  — O, widzę, że w końcu udało ci się wstać z łóżka, gratulacje! — zawołała Claire i zaśmiała się na mój widok, kiedy zeszłam do jadalni i usiadłam obok niej.


  Henry nachylił się w moją stronę i pocałował mnie na powitanie w policzek, czym tylko pogłębił moje zagubienie.


  — Naprawdę długo spałaś.


  — Wiem i bardzo was za to przepraszam — odpowiedziałam, nie zwracając się do nikogo konkretnie. Potem rozłożyłam serwetkę i położyłam ją sobie na kolanach. — Obawiam się, że wczoraj zbyt późno się położyłam, to wszystko.


  — Ja za to jestem głodny jak wilk i cieszę się, że w końcu możemy zacząć jeść. — Mój towarzysz pogłaskał mnie delikatnie po wierzchu dłoni. — I że już lepiej się czujesz.


  Zawstydzona skinęłam głową i zmusiłam się do uśmiechu, a Claire wykorzystała okazję, by nałożyć mi na talerz potężną porcję jajecznicy.


  — Dziękuję — szepnęłam i skinęłam w jej stronę głową.


  Wtedy do mnie dotarło, że najwyraźniej nikt nie wie o odwiedzinach Phillipa w moim pokoju. Może to i lepiej, bo sama nie miałam pojęcia, co o tym sądzić.


  — Dziś w południe przybędzie słynny choreograf Giacomo, by przećwiczyć z nami weselne tańce — oznajmiła Claire i wróciła na swoje miejsce. Zaskoczona uniosłam brwi i potrząsnęłam głową. Znałam tego człowieka, a w każdym razie słyszałam o nim. Był żywą legendą. Cieszył się chyba taką samą sławą jak Gabriela. Podobno kiedyś mieli romans, ale nie wiedziałam, ile w tym prawdy.


  — A dzięki temu, że znamy się z pałacu, zajmie się nami zupełnie za darmo! — paplała Claire, nie kryjąc radości. — Powiedział, że w ten sposób rozreklamuje swoją szkołę tańca. Mnie to nie przeszkadza. Przed zajęciami z nim zaplanowałam ostatnie przymierzanie strojów. Taniu, pozwoliłam sobie wprowadzić jeszcze drobne poprawki do twojej sukni.


  Skrzywiłam się, bo spodziewałam się najgorszego. Nie skomentowałam jednak jej rewelacji, tylko wsunęłam do ust widelec z jajecznicą. Niespodziewanie do rozmowy włączyła się Charlotte.


  — Moim zdaniem suknie powinny być nieco luźniejsze. Za bardzo podkreślają figurę.


  Ze śmiechu zakrztusiłam się jajecznicą i rozpaczliwie usiłowałam nabrać powietrza. Henry, widząc, co się dzieje, zaczął mnie klepać po plecach.


  — Już dobrze? — zapytał i puścił do mnie oko, doskonale zdając sobie sprawę, że zaśmiewałam się z Charlotte.


  Zacisnęłam usta i pokiwałam głową, po czym odkaszlnęłam jeszcze kilka razy.


  — Tak, w porządku, dziękuję.


  Charlotte spojrzała na mnie ze złością.


  - Wspaniale, że już się lepiej czujesz. Byłaby wielka szkoda, gdybyś się udusiła tą pyszną jajecznicą.


  Przy stole zapanowała cisza jak makiem zasiał. Nikt nic nie mówił, tylko wszyscy patrzyli przerażeni na Charlotte, która uśmiechnęła się niewinnie i wzruszyła ramionami.


  Przełknęłam do końca to, co miałam w ustach, i wbiłam wzrok w talerz przed sobą. Henry chciał chyba coś powiedzieć, ale szybko położyłam dłoń na jego dłoni i pokręciłam głową.


  - Daj spokój. Nie warto.


  Wyraźnie nie było mu to w smak, ale w końcu potaknął, rozluźnił się, oparł i spojrzał na Phillipa tak przenikliwie, że ten podrapał się po czole. Może zaraziłam go bólem głowy? Albo, co bardziej prawdopodobne, zorientował


  się wreszcie, jakie zażenowanie wywołuje jego narzeczona?


  /


  Śniadanie do końca przebiegało w grobowej atmosferze, a po jego zakończeniu Claire zaciągnęła mnie do pomieszczenia, które pełniło funkcję przymierzalni i gdzie czekała na mnie gotowa suknia na ślub. Przyjaciółka szybko zamknęła za nami drzwi i uśmiechnęła się złośliwie.


  - Wczoraj byłam tu z Charlotte, żeby przymierzyła swoją suknię. I wiesz co? Nie pasowała! Nasza przyszła księżna troszkę przybrała tu i ówdzie! Zaproponowałam, że oddam suknię do przeróbki, ale była tak wściekła, że odmówiła i powiedziała, że zabierze ją ze sobą do pałacu. — Claire zaniosła się radosnym chichotem i mnie objęła. — Przepraszam, nawet nie wiesz, jak mi przykro. Wczoraj miałam nadzieję, że nie będzie aż tak źle, ale widać się myliłam. Ona jest okropna, co? Nie mogę znieść samego jej widoku, nie mówiąc już o jakiejkolwiek próbie rozmowy z nią. Ale Erica się uparła, że narzeczona księcia musi być jedną z druhen i nic na to nie poradzę.


  Czułam zapach kwiatowego szamponu, którym myła włosy, i cieszyłam się bijącym od niej ciepłem.


  - Dla ciebie zniosę wszystko.


  - Jeszcze tylko ten weekend i potem wesele. Niedługo będzie po wszystkim - zapewniła i uwolniła mnie z uścisku.


  - No właśnie! - odpowiedziałam ze śmiechem, choć byłam już pewna, że nigdy nie przestanę odczuwać bólu, który rozrywał mi serce. Przy odrobinie


  szczęścia kiedyś nauczę się z nim żyć, ale to wszystko, na co mogłam mieć nadzieję.


  — Bardzo cię przepraszam, że nie mogłam dotrzymać swojej obietnicy i musiałam się do nich odezwać — dokończyła Claire słabym głosikiem.


  Machnęłam dłonią.


  — Nie masz się czym przejmować. Zdaję sobie sprawę, że nie możesz ich ignorować do końca życia.


  — Niestety. — Claire podeszła do szafy i wyjęła z niej moją suknię. Już na pierwszy rzut oka było widać, że jest przepiękna.


  — Podłużyłaś ją? — zapytałam zaskoczona i przesunęłam dłonią po miękkim, lekkim i aksamitnym materiale. Wydawał się emanować mocą czerwieni korali zmieszaną z płynnością jedwabiu.


  — Tak. Wiem przecież, że nie lubisz zbyt krótkich sukien — potwierdziła z uśmiechem, choć smutnym. A ja nie miałam wątpliwości, dlaczego spoważniała: kiedy zlecała uszycie dla mnie sukni, Phillip jeszcze oficjalnie nie wybrał przyszłej księżnej, a ona miała nadzieję, że wskaże mnie. Niestety, zdecydował inaczej. Byłam więc dalej panną, bez mężczyzny u boku, i musiałam się odpowiednio ubierać.


  Szybko włożyłam elegancką suknię i ze zdziwieniem stwierdziłam, że ja również nieco przybrałam tu i ówdzie.


  — Twój biust zawsze był taki duży? — zapytała Claire i ze śmiechem dźgnęła moją prawą pierś palcem.


  Zachichotałam głośno.


  — Nie, ale na szczęście wszystko pasuje. Na tym szkoleniu dają nam paskudne jedzenie, choć najwyraźniej jest bardzo pożywne. — Stanęłam przed lustrem i spojrzałam na siebie z zachwytem. Na plecach wykończeniem sukni była najdelikatniejsza koronka, która wyglądała, jakby jej nie było, a jednocześnie wystarczająco mnie zakrywała.


  Claire niespodziewanie podała mi jakiś element ubioru przybrany piórami.


  — To stroik na głowę. Fryzjerka będzie wiedziała, co z tym zrobić. To kobieta ze sporym doświadczeniem, poprosiłam żeby cię odpowiednio


  przygotowała.


  — Chcesz powiedzieć, że przed ślubem nie będziemy nocowali tutaj, u ciebie? — zapytałam zaskoczona i podejrzliwie przyjrzałam się delikatnym piórom.


  — Nie. Tak będzie lepiej, uwierz mi. Przyjadą moi rodzice. A tego, gwarantuję, nie chciałabyś sobie zafundować. Jeśli uważasz, że Charlotte zachowuje się jak furia, nie uwierzyłabyś, do czego zdolna jest moja matka. Już teraz jej odbija przez mój ślub. Co chwilę wpada tutaj, żeby coś wyjaśnić i ustalić. Odetchnę dopiero, kiedy będzie po wszystkim. A jeśli nie byłam w stanie obronić cię przed Charlotte i Phillipem, to w starciu z moją matką jestem na przegranej pozycji. Tobie też namieszałaby w głowie i zmieniła w kłębek nerwów, jak mnie. — Claire przewróciła oczyma i przez chwilę wyglądała na śmiertelnie wyczerpaną. Po kilku sekundach się otrząsnęła i wyczarowała swój zwykły uśmiech.


  — Bardzo się cieszę, że jesteś szczęśliwa.


  — Bez ciebie nie byłabym tu teraz.


  — Nie gadaj głupot. Od początku byliście sobie pisani. — Zachichotałam jak mała dziewczynka i przez ułamek sekundy poczułam się wolna od trosk.


  — O matko, aleś to górnolotnie ujęła... i słodko. — Claire pocałowała mnie w policzek i spojrzała na zegarek. — Dobrze, czas zająć się obiadem. Masz ochotę mi potowarzyszyć? Nie musisz, jeśli nie chcesz! Nie wiem, jakie masz plany. — dodała szybko.


  — Z największą przyjemnością ci pomogę! — zapewniłam ją uroczyście i zaczęłam zdejmować piękną suknię.


  ***


  Na dole panowała cisza i spokój, więc odetchnęłam z ulgą. Pozostałych nie było nigdzie widać ani słychać. Z jednej strony bardzo mi to odpowiadało, a z drugiej poczułam ukłucie w sercu. Phillip był tak blisko, dosłownie na wyciągnięcie ręki, a jednocześnie nieosiągalnie daleko. Czułam się z tym dziwnie i źle. W ogóle wszystko było nie tak, jak powinno. A co miało oznaczać jego zachowanie z dzisiejszego ranka? Zastanawiałam się, czy opowiedzieć o tym Claire. Ona na pewno wiedziałaby, co mi poradzić. Albo przynajmniej potrafiłaby mi to wyjaśnić. Tylko czy ja chciałam słuchać


  wyjaśnień? Chyba nie.


  Kiedy weszłam do kuchni, okazało się, że siedzą tam Henry i Phillip, ukryci za załomem ściany. Poczułam szybsze bicie serca. I ulgę, że jest sam, bez Charlotte. A także rozpacz i żal, że wyrządził mi taką krzywdę.


  — No dobrze, panowie, skoro ostaliście się tu jako jedyni spośród gości i domowników, dostąpicie zaszczytu obierania ziemniaków i krojenia ich w kosteczkę — oznajmiła Claire władczym tonem i zmierzyła obu młodzieńców surowym wzrokiem.


  Jęknęli z udawanym niezadowoleniem, ale szybko pogodzili się ze swoim losem.


  Jak bardzo brakowało mi śmiechu Phillipa! Brzmiał tak cudownie i działał niemal leczniczo. Powinnam go była słuchać każdego dnia.


  Szybko się odwróciłam i zaczęłam szorować garnki, które czekały w zlewie na mycie. Coraz bardziej bolały mnie palce, aż w końcu usłyszałam zza pleców, jak Henry z Phillipem żartują między sobą. Poczułam się jak dawniej... i jednocześnie inaczej. Jakbym już nie należała do paczki.


  — Taniu, wyluzuj trochę i przebacz temu garnkowi, bo zaraz wydrapiesz w nim dziurę. Daj, ja się tym zajmę, a ty dla odmiany poobieraj ziemniaki. — Henry niespodziewanie pojawił się obok mnie, odebrał mi gąbkę tak, jakby zabierał mi ostry nóż, którym mogę sobie zrobić krzywdę.


  —Jesteś pewien?—zapytałam nieprzekonana i spojrzałam na Phillipa.


  Ale Henry zaśmiał się tylko delikatnie i pocałował mnie w policzek.


  — Pewnie. Gdyby coś się działo, jestem tuż obok. Mam jednak przeczucie, że to może ci nawet pomóc przezwyciężyć nienawiść do niego. Tylko w ten sposób ruszysz dalej ze swoim życiem.


  Chciałam zaprotestować, ale podążyłam za jego wzrokiem i spojrzałam na Phillipa. Siedział spokojnie i metodycznie pracował obieraczką. Wyglądał przy tym zupełnie normalnie, a nie jak ktoś posiadający ogromną władzę. Może Henry miał rację? Może powinnam zacząć od takich małych kroczków? On i Phillip byli przyjaciółmi i mimo że mi się to nie podobało, istniało ogromne prawdopodobieństwo, że w przyszłości będziemy się widywać. Jeśli teraz wytrzymam, w innych sytuacjach też sobie poradzę.


  Wytarłam starannie dłonie w ręcznik wiszący przy zlewozmywaku i dopiero kiedy uznałam, że jestem gotowa, ruszyłam w stronę niewielkiego stolika. Phillip uniósł głowę i zatrzymał na mnie spojrzenie. Moje ciało momentalnie zareagowało w ten sam sposób co zawsze. Skóra zaczęła mnie łaskotać i cała się spięłam. To nie było nieprzyjemne, wręcz przeciwnie. A jednak w tej sytuacji bardzo źle się z tym czułam.


  — Cześć. — Usiadłam ostrożnie obok niego. Pozostałe krzesła były zajęte przez torby, ręczniki albo garnki, zupełnie tak, jakby ktoś celowo je tam poukładał.


  — Cześć — odpowiedział mrocznym, głębokim i lekko zachrypniętym głosem.


  Sapnęłam z wrażenia i znieruchomiałam. Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, jak na mnie działa, i że jednym głupim słowem potrafi wytrącić mnie z równowagi. To było bardzo nie fair.


  Sięgnęłam po nóż i zaczęłam kroić obrane już ziemniaki. W tle słyszałam muzykę i głośny śpiew Claire.


  — O czym myślisz?


  Zaskoczona uniosłam wzrok i spojrzałam na niego. Dotarło do mnie, że przez cały czas musiał mnie obserwować. Poruszyłam się niespokojnie na krześle. Wiedziałam, że moje policzki pokrywają się rumieńcami. Nie podobała mi się ta sytuacja, a jednocześnie czułam, jak cudnie jest siedzieć tak blisko i mieć go tuż przy sobie.


  Przełknęłam głośno ślinę, odwróciłam, i spojrzałam na Claire.


  — O tym, jak bardzo są razem szczęśliwi. No wiesz, ona i Fernand.


  Kątem oka dostrzegłam, że potakuje i jednocześnie zaciska nerwowo palce na obieraczce.


  — A ty? Jesteś szczęśliwa?


  — Czasem. A ty? — Nie chciałam kłamać, to byłoby niewłaściwe. Powinien mieć świadomość, że mnie zranił i zachował się nie w porządku. W zasadzie powinien wiedzieć, że przez większość czasu czuję się paskudnie i źle.


  — Czasem. Ale ja... tęsknię za wami... Dziwne uczucie, wiedzieć, że każdy z nas poszedł w swoją stronę.


  Każdy z nas? Z naszego grona? Czyli jednak zaliczał mnie do paczki. Tylko


  dlaczego miałby za mną tęsknić? Przecież to on mnie odepchnął.


  — Powinieneś się cieszyć, że już po wszystkim. Bo ja na przykład się cieszę i to bardzo — dodałam szybko i skupiłam się na krojeniu kolejnego kartofla.


  Phillip przez chwilę się nie odzywał, jakby zastanawiał się nad tym, co powiedziałam.


  — Czy podczas pobytu w pałacu byłaś szczęśliwa?


  W jego głosie słychać było ból i cierpienie, tak okropne, że musiałam przerwać pracę. Przyjrzałam mu się uważnie, zanim udzieliłam odpowiedzi.


  — Byłam szczęśliwa z tobą. Ale życie toczy się dalej. Wszystko się zmienia. Ludzie też. Powinniśmy zamknąć ten rozdział i patrzeć w przyszłość. — Głos mi drżał tak strasznie, że szybko odwróciłam głowę i wbiłam wzrok w warzywo, które ściskałam w dłoni.


  — Bardzo cię przepraszam. Nawet nie potrafisz sobie wyobrazić, jak mi przykro. Tak wiele bym dał, żeby móc ci to wszystko wytłumaczyć — wyszeptał i sięgnął pod stołem, żeby podać mi rękę. Powinnam była ją odepchnąć i spojrzeć na niego hardo, lecz ku własnemu zaskoczeniu ujęłam ją z wahaniem. Przez chwilę miałam wrażenie, że cały mój świat i wszystkie uczucia wybuchają w jednej wielkiej eksplozji.


  Teraz, kiedy ściskał moją dłoń w swojej, kiedy byliśmy tak blisko jak wcześniej, czułam pragnienie, by go pocałować i zapomnieć o wszystkim, co nas oddaliło. Chciałam go dotknąć i w końcu uśmierzyć ból, który mnie trawił od środka. Byłam pewna, że jest jedyną osobą, która może mnie uwolnić od cierpienia.


  Popatrzyłam mu w oczy i zobaczyłam, że myśli i czuje to samo. Zupełnie jakbyśmy się do siebie zbliżyli. Wtem otworzyły się drzwi, uderzając z głośnym hukiem o ścianę, i do kuchni wpadła Charlotte.


  Odskoczyliśmy od siebie, jakbyśmy zrobili coś niewłaściwego i zakazanego. Zerwałam się z miejsca i wybiegłam na świeże powietrze.


  Dlaczego znów okazałam się tak bezdennie głupia? Dlaczego niczego się nie nauczyłam? Dlaczego nie potrafiłam go ignorować? I dlaczego miałam wrażenie, że on tęskni za mną tak samo jak ja za nim?


  Tak bardzo chciałam w końcu zrozumieć, co się dzieje! Tak bardzo chciałam w końcu wyjaśnić ten temat i o nim zapomnieć albo nauczyć się traktować go jak zwykłego znajomego. Teraz jednak dotarło do mnie, że nigdy mi się to nie uda. Byłam największą idiotką w całym Królestwie!


  — Taniu, wysłuchaj mnie, proszę. — Rozpoznałam jego głos, nawet się nie odwracając.


  Phillip wyszedł za mną na werandę i stał teraz przede mną. Sposób, w jaki na mnie patrzył, przyprawiał mnie o szybsze bicie serca — tak szybkie, jakby w każdej chwili mogło połamać mi żebra i rozerwać klatkę piersiową.


  — To wszystko ma swoją przyczynę. Uwierz, proszę, że nie tak to planowałem. Zawsze byłaś dla mnie bardzo ważna — wyjaśnił szybko i zamilkł, bo tak jak poprzedniego wieczoru gwałtownie otworzyły się drzwi i pojawiła się w nich Charlotte.


  — Skoro tak twierdzisz... — mruknęłam i szybkim krokiem opuściłam werandę.
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  Rozdział 21


  KROK ZA KROKIEM TAŃCZYMY W RYTM MUZYKI


  Nawet nie zauważyłam, kiedy minął obiad, bo czułam się tak, jakby ktoś zamknął mnie w bańce z grubego szkła. Nie byłam w stanie uporządkować myśli i przez cały czas próbowałam rozgryźć znaczenie słów Phillipa. O co mu chodziło, kiedy stwierdził, że nie tak to zaplanował? Co konkretnie? Cały Wybór Księżnej? Poniżenie mnie w czasie ostatniego wieczoru? Czy może miał na myśli tylko ten weekend?


  Po obiedzie musiałam się przebrać w długą suknię. Do tego włożyłam buty na wysokich obcasach, w których miałam wystąpić podczas wesela Claire, więc wolałam je rozchodzić. Błyszczały srebrem i przypominały mi o finałach kolejnych etapów w pałacu, gdzie nosiłam bardzo podobne buty. Uśmiechnęłam się i popatrzyłam na nie, wspominając czas, kiedy tam byłam. Myśl, że opuszczę swoje miasteczko i pojadę do Stolicy, była początkowo przerażająca, lecz od chwili, kiedy spotkałam Phillipa i pozostałych młodzieńców, wiele się zmieniło. Przestałam się bać. Wciąż pamiętałam, jak wzbraniałam się przed udziałem w Wyborze Księżnej... i nic mi to nie dało...


  Nie czułam się pewnie na wysokich obcasach, kiedy schodziłam na parter. Pozostali już na mnie czekali. Phillip niemal dosłownie świdrował mnie wzrokiem, kiedy spotkały się nasze spojrzenia. Miałam wrażenie, że chce mi coś powiedzieć. Ja jednak nie miałam zamiaru słuchać kolejnych wymówek i kłamstw.


  Demonstracyjnie zajęłam miejsce u boku Henry’ego i spojrzałam na potężnego ciemnoskórego mężczyznę, którego fryzura składała się w większości z żelu i który nawet w pomieszczeniach nosił ciemne okulary: Giacomo, największy tancerz wszech czasów we własnej osobie. Prawdę mówiąc, inaczej go sobie wyobrażałam. Jako kogoś bardziej. charyzmatycznego. Tymczasem sprawiał wrażenie jedynie zarozumiałego.


  Wyjaśniał akurat, że będziemy się uczyli tradycyjnych tańców weselnych i że poświęci na to dziś i jutro.


  Wprawdzie byłam już raz świadkiem na ślubie mojej siostry, jednak wówczas uznano, że jestem zbyt młoda, by wolno mi było tańczyć ze wszystkimi. Publiczne tańce niepełnoletnich dziewcząt uchodziły bowiem za nieprzyzwoite.


  Spojrzałam na Charlotte. Przewiercała mnie wzrokiem i miała taką minę, jakby chciała mnie ugryźć. Zacisnęłam usta i się odwróciłam. Oczyma wyobraźni widziałam, jak rzuca się na mnie niczym wściekły mały piesek. Uśmiechnęłam się rozbawiona.


  — Taniu, musisz się skupić — zganił mnie Henry i trącił mnie łokciem. Wyrwana z rozmyślań rozejrzałam się po sali. Pozostali ustawili się już parami.


  Wzięłam Henry’ego za rękę i stanęłam naprzeciwko niego.


  — Przepraszam. Jestem trochę rozkojarzona.


  — Zauważyłem. Żebyś się nie pogubiła: zaczynasz od kroku prawą nogą w tył, a ja lewą naprzód. O właśnie, teraz dookoła.


  Całą wieczność zajęło mi opanowanie obrotu w taki sposób, by nie wpadać bezustannie na Henry’ego i nie potykać się o jego stopy. Taniec okazał się znacznie trudniejszy niż ten, którego nauczył mnie Henry w czasie naszej pierwszej randki. Kiedy zapamiętałam kolejność kroków, byłam nawet w stanie odprężyć się nieco i cieszyć tańcem z uzdolnionym partnerem. Henry przez cały czas był zaskakująco delikatny i uważny. Ja na jego miejscu już dawno zrezygnowałabym z uprzejmości i nie owijając w bawełnę, zwróciłabym uwagę komuś, kto deptałby mi po palcach. On jednak był na to zbyt uprzejmy i miły. Uśmiechał się, dopytywał, jak się czuję i czy dobrze się bawię, i chyba cieszył się po prostu wspólnym tańcem. Cudownie było wirować z nim po parkiecie.


  Zupełnie inaczej wyglądała nasza relacja z nauczycielem tańca. Giacomo czuł się jak dowódca na froncie i zachowywał tak, jakby uczył nas walki wręcz, a nie kroków. Był strasznie surowy i nerwowo reagował na każdy, najmniejszy nawet błąd. To nie było normalne.


  — Panno Tatiano! Łokcie przy sobie, no jak to wygląda! — wrzasnął przez cały parkiet, a ja aż się skuliłam z nerwów.


  - Panie Fernandzie! Jeśli jeszcze raz nadepnie pan narzeczonej na palce, postawię pana w kącie i sam będę z nią tańczył!


  - Panno Charlotte! Zechciałaby pani powstrzymać się przed kręceniem tyłkiem!


  Zupełnie nie zwracał uwagi na to, czy krzyczy na przyszłą księżną Viterry czy na jedno z nas, a ja nie potrafiłam powstrzymać napadów głupawego chichotu, czym ściągałam na siebie jego uwagę i złość.


  Po trzech godzinach maestro Giacomo bliski załamania nerwowego uznał, że najwyższy czas zakończyć trening. Dziś nauczyliśmy się podstawowych kroków, a następnego dnia mieliśmy poznać bardziej skomplikowane figury. W naszym Królestwie panował zwyczaj, że każdy tańczył z każdym, więc starałam się nie myśleć o tym, że najpewniej również Phillip znajdzie się wśród moich partnerów na parkiecie.


  Na kolację Claire zamówiła jedzenie z pobliskiej restauracji.


  Na szczęście powóz z przesyłką przybył dokładnie w chwili, kiedy


  /


  wychodziłam z łazienki. Świeżo po prysznicu i przebrana w wygodną suknię zeszłam na dół. Claire bardzo zależało, żebyśmy również w czasie wieczornego posiłku nosili odpowiednie ubrania. W innych sytuacjach było jej chyba obojętne, co zakładałam — albo była zbyt uprzejma, by zwrócić mi uwagę.


  Weszłam do kuchni. Moja przyjaciółka zabierała się właśnie do przekładania jedzenia na duże półmiski, więc ruszyłam jej pomóc. W powietrzu unosiły się smakowite zapachy, od których aż ciekła ślinka. Z żalem pomyślałam o tym, że dalsza część wieczoru raczej nie będzie aż tak przyjemna. Złość Charlotte osiągnęła nieznany nam wcześniej poziom. Bezustannie kleiła się do Phillipa i przy każdej okazji usiłowała go całować w usta. Nie byłam w stanie na to patrzeć. Czułam, że nawet znaczna ilość wina nie uratowałaby sytuacji, więc zaraz po posiłku życzyłam wszystkim dobrej nocy i udałam się do pokoju. Godzinę później Henry zapukał do moich drzwi, lecz go zignorowałam.


  Następnego ranka czułam się nieco lepiej, przede wszystkim dzięki świadomości, że przez najbliższe dwa tygodnie będę miała spokój. A potem odbędzie się ślub Claire i Fernanda.


  Kiedy w porze śniadania weszłam do kuchni, odniosłam wrażenie, że świat się nagle do mnie uśmiechnął i wszystko stało się piękniejsze. Charlotte była nieobecna.


  Zaskoczona uniosłam brwi i spojrzałam pytająco na Phillipa, który wyglądał tak, jakby zupełnie nie brakowało mu przy boku narzeczonej, nawet jeśli starał się ukryć swoje zadowolenie.


  — Charlotte nie czuje się dobrze. Została w pokoju, bo ma mdłości i wymiotuje. Wczoraj podczas kolacji musiała zjeść coś, co jej zaszkodziło — wyjaśniła szybko Claire i z oczywistych względów zrobiła skruszoną minę.


  Usiadłam i spojrzałam poważnie na Phillipa.


  — Oby szybko poczuła się lepiej. Czy nie powinniśmy wezwać medyka? Z drugiej strony może po prostu jest w ciąży.


  Książę skrzywił się delikatnie, jakby nie spodobały mu się moje słowa.


  — Medyk jest już w drodze. W tym stanie nie odważyłbym się jej wieźć karocą do pałacu.


  Nie wiedziałam, co sądzić o jego wymijającej odpowiedzi, lecz już samo wyobrażenie, że oni... ze sobą... nie, nie mogłam znieść tej myśli. Rozzłoszczona na siebie samąi na swoją przesadnie bujną fantazję zaczęłam masować sobie skronie.


  — Dzień dobry, promyczku. Uwielbiam, kiedy masz dobry humor. — Henry nachylił się nad stołem i pocałował mnie w policzek. Chciałam coś odburknąć, lecz widząc jego minę, nie potrafiłam zachować powagi.


  — Henry, jesteś słodki.


  Młodzieniec wybuchnął głośnym śmiechem.


  —Jestem słodki! O rany! Jestem słodki!


  — I wy tak już od samego rana? Dlaczego mu to robisz? — zapytał Fernand i ziewnął szeroko, zasłaniając usta dłonią.


  — Chciałam być miła — próbowałam się bronić. Rozluźniłam się, widząc szeroki uśmiech Henry’ego.


  Po obiedzie czekaliśmy na pojawienie się Giacoma, by zmierzyć się z kolejnym treningiem. Samopoczucie Charlotte pozostawało bez zmian,


  mimo że wezwany medyk zaaplikował jej magiczne kropelki. Nie biorąc udziału w lekcji tańca z nami, była skazana na trening w następny weekend, razem z Charlesem i jego partnerką.


  Ponieważ brakowało nam teraz jednej osoby, Giacomo przyłączył się do grupy i uczył nas, jednocześnie tańcząc. Ani trochę mi się to nie podobało, a sądząc po minie Phillipa, jemu jeszcze mniej. Niechętnie i z wyraźnym ociąganiem oparł dłonie na biodrach Giacoma, a podskakujące jabłko Adama świadczyło o tym, jak głupio się z tym czuł.


  Potem zaczęliśmy wirować w rytm muzyki granej na fortepianie. Zrazu powoli, a potem coraz szybciej i pewniej, i z każdym kolejnym obrotem wszystko wydawało się coraz prostsze i bardziej naturalne. Dalej jednak torturowałam palce u stóp Henry’ego, bo w rzeczywistości wcale nie szło mi lepiej niż poprzedniego dnia, a byłam po prostu szczęśliwsza. Cieszyłam się, że tu jestem i że już niedługo zatańczę na weselu mojej przyjaciółki. Mimo że bliskość Phillipa budziła we mnie sprzeczne uczucia, nieobecność Charlotte pomagała mi sobie z nimi radzić.


  — A teraz zmiana partnerów. Ponieważ pana Charlesa nie ma dziś z nami, panna Tatiana zatańczy teraz z panem Fernandem, a ja z panną Claire — oznajmił głośno Giacomo, kiedy skończył się kolejny utwór. Henry i Phillip zostali na czas kolejnego tańca parą i żaden z nich nie miał przesadnie szczęśliwej miny. Jeden i drugi próbowali rozładować sytuację żartami.


  Z Fernandem w parze było nawet łatwiej niż z Henrym. Narzeczony Claire prowadził tak wspaniale, że nie musiałam myśleć, jak poruszać stopami. A jaki był przy tym szczęśliwy! Na widok jego radości zrobiło mi się ciepło na sercu.


  — Cieszysz się? — zapytałam go cicho, na co uśmiech na jego twarzy stał się jeszcze szerszy.


  — O tak. Nawet bardzo. Przypomnij mi, czy już ci dziękowałem, że nas ze sobą zeswatałaś? — odparł i odsunął mnie kawałek od siebie, żeby przepuścić mnie pod ramieniem.


  — Zdecydowanie i to niejeden raz. Choć twierdzę, że sami na siebie trafiliście, bez mojego udziału. Nie byłam wam do niczego potrzebna. — Cudownie było wiedzieć, że nie zapomniał o mnie, mimo że żenił się z Claire, bo przecież na początku mojej przygody w pałacu byliśmy przyjaciółmi. I to


  jeszcze zanim dobrze poznałam pozostałych.


  Kolejny utwór dobiegł końca. Skłoniliśmy się sobie grzecznie i podziękowaliśmy za taniec.


  Niespodziewanie zobaczyłam przed sobą Phillipa. Podał mi dłoń i ścisnął, kiedy ją ujęłam, a drugą ręką objął mnie w pasie. Poczułam dreszcze, na zmianę gorące i zimne. Powoli oparłam dłoń na jego ramieniu i poczekałam, aż rozlegnie się muzyka. Phillip prowadził mnie tak, jakby nigdy niczego innego nie robił. Kiedy uniosłam wzrok i spojrzałam na jego twarz, poczułam, że mam wilgotne oczy. Płynęliśmy po parkiecie w milczeniu, ze łzami ściekającymi mi po policzkach, jakby to był ostatni raz, kiedy jesteśmy tak blisko. Jakby to była nasza ostatnia szansa. Jakby zaraz potem wszystko miało się skończyć.


  Patrzyliśmy sobie w oczy, a ja nie potrafiłam przerwać tego kontaktu. Jasny brąz jego tęczówek, naznaczonych karmelowymi iskierkami, przyciągał jak magnes. Książę świdrował mnie spojrzeniem. Przez cały czas spoglądaliśmy tylko na siebie i milczeliśmy. Za każdym razem, kiedy mnie obracał w tańcu, zmuszałam się, by na tę chwilę oderwać od niego wzrok i zaraz łapczywie szukałam na powrót tego kontaktu.


  Słyszałam, że muzyka cichnie i poczułam bolesne ukłucie straty w sercu. Bałam się, że sobie z nim nie poradzę. Nic z tego wszystkiego, ani taniec, ani to, że byliśmy w stanie normalnie ze sobą rozmawiać... nie mogło zmienić tego, co nas podzieliło. Wszystko miało pozostać po staremu i to była tylko jego decyzja.


  - Pięknie dziś wyglądasz — szepnął Phillip, zanim muzyka ucichła, przycisnął mnie mocniej i obudził poczucie bliskości, którego nie potrafiłam znieść.


  Mimo że utwór jeszcze się nie zakończył, a Phillip chciał coś jeszcze powiedzieć, odepchnęłam go od siebie i wybiegłam z pokoju. Zignorowałam głosy pozostałych, którzy mnie wołali.


  Niewiele brakowało, a przewróciłabym się przez buty, które przeszkadzały mi na schodach. Zdjęłam je szybko i zostawiłam tam, gdzie upadły. Nagle usłyszałam za sobą wołanie księcia. Pobiegł za mną. Powtarzał moje imię raz za razem, lecz na tyle cicho, by jego głos nie dotarł do Charlotte.


  Prychnęłam z pogardą i odwróciłam się akurat wtedy, kiedy dotarł do schodów i schylił się, by podnieść moje buty. Przez chwilę nie mogłam się oprzeć wrażeniu, że jest prawie jak w bajce o Kopciuszku. Z tą różnicą, że ja nigdy nie będę mogła liczyć na szczęśliwe zakończenie. Nie byłam Kopciuszkiem. Byłam Tatianą, dziewczyną odrzuconą przez księcia.


  Rzuciłam się biegiem do swojego pokoju i ze złością zatrzasnęłam za sobą drzwi. Łupnęłam nimi z taką siłą, jakbym chciała wstrząsnąć całym domem. Zablokowałam je i rzuciłam się na łóżko. Wszystko sprawiało mi ból i jedyne, czego chciałam, to uciec stąd jak najszybciej. Stąd i od niego. Chciałam znaleźć się z dala od mężczyzny, którego kochałam i który wybrał inną. Z daleka od mężczyzny, o którym bez powodzenia próbowałam zapomnieć.


  Zaszlochałam i zaczęłam płakać. Nie zwracałam na nic uwagi, nawet na pełne troski głosy przyjaciół i pukanie do drzwi.


  Na leżąco zdarłam z siebie suknię i wyjrzałam przez okno, za którym powoli zachodziło słońce.


  Niedługo mieliśmy ruszać. Już wkrótce będę mogła odjechać. A mimo to wiedziałam, że moje serce będzie go wzywać i tęsknić nawet wtedy, gdy będę blisko obozu i tym samym zupełnie innego świata.
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  Rozdział 22


  CZAS BIEGNIE SZYBCIEJ, NIŻ ZAKŁADAMY I MOGLIBYŚMY SOBIE ŻYCZYĆ


  Byłam przekonana, że nigdy wcześniej nie spałam aż tak źle jak przez dwa następne tygodnie. Po powrocie do obozu szkoleniowego przyjęłam błędne założenie, że jakoś sobie poradziłam i później też dam radę. Myliłam się: ledwie dotknęłam głową poduszki, moje myśli znów mnie zdradziły i powędrowały do Phillipa.


  Każdego kolejnego dnia walczyłam o przetrwanie i udawało mi się nawet sprawiać wrażenie osoby radosnej. Noce były za to znacznie gorsze. Czułam się zagubiona, zupełnie jakby jakaś niewidzialna ręka sięgała w moją stronę, zaciskała mi palce na gardle i dusiła.


  Czułam wszechogarniający ból — tak straszny, że powracające regularnie koszmary o ataku na Królestwo mieszały się teraz ze wspomnieniami tańca z Phillipem. Noc w noc od początku przeżywałam wspólne wirowanie pośród błysków eksplozji i huku wybuchów. Kopuła nad nami płonęła żywym ogniem i nikt ani nic nie mogło już powstrzymać atakujących, którzy chcieli zniszczyć nasze państwo. Phillip i ja kręciliśmy piruety i niestrudzenie zataczaliśmy koła. Bez przerwy, raz za razem. Niezależnie od tego, jak głośno krzyczałam, on mnie nie słyszał i nie rozumiał. Spoglądał na mnie pełnymi miłości oczyma, zupełnie jakby nie widział, co się dzieje dookoła. Jakby zwracał uwagę tylko na mnie. Aż w końcu ogień dosięgał i jego. To był moment, w którym zlana potem zrywałam się z łóżka.


  Treningi i zajęcia teoretyczne stały się trudniejsze, a ja byłam coraz bardziej milcząca, Nieuchronnie zbliżały się egzaminy. Wieczorami siadywaliśmy w grupach i razem wkuwaliśmy teorię. Na zajęciach praktycznych dawaliśmy z siebie wszystko.


  Zmiany te były mi bardzo na rękę. I choć sesja egzaminacyjna zaczynała się dopiero za kilka tygodni, poświęcałam wiele czasu na powtarzanie materiału. Pracowałam tak ciężko, jak tylko mogłam, żeby nie myśleć i nie wspominać. Z każdym mijającym dniem wracała złość. Złość na tego łajdaka, któremu dałam się podejść.


  Zmięłam w dłoni kartkę, na której robiłam notatki, i westchnęłam tak głęboko, że z mojego gardła wydobył się głęboki jęk.


  — Hej, Taniu? Wszystko dobrze? — Henry siedział obok i spoglądał na mnie zaniepokojonym wzrokiem, a ja robiłam, co mogłam, żeby się uspokoić.


  Potaknęłam z wysiłkiem głową.


  — Tak. Wszystko okej. Gdzie skończyliśmy?


  — W którym roku doktor Iwan Sergiejewicz Kozłow razem z przyjaciółmi Arvidem Eddisonem i Nicolasem Dupontem podjęli decyzję o wzniesieniu kopuły? Chodzi mi o rok, a nie okres — dokończył, przechylił głowę i przyjrzał mi się wyczekująco. Ci, którzy nas nie znali, myśleli pewnie, że czeka na moją odpowiedź. Ja jednak wiedziałam, że s zuka w moim spojrzeniu konkretnego rodzaju bólu, żeby przekonać się, czy jeszcze mnie męczy.


  Szybko zacisnęłam powieki, odchyliłam głowę i udałam, że zastanawiam się nad jego pytaniem. Słońce padało na moją twarz i ogrzewało skórę.


  — W tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym roku podjęli taką decyzję, a na rozpoczęcie prac budowlanych trzeba było poczekać jeszcze dziesięć lat.


  Otworzyłam oczy i spojrzałam na Henry’ego, który tym razem zwrócił się do Marka, by zadać mu kolejne pytanie. On i Amir siedzieli z nami przed moim domkiem. Włosy tego pierwszego błyszczały w promieniach słońca. Marek miał zamknięte oczy i siedział oparty, jakby spał.


  Nagle ktoś skoczył między nas i popatrzył na nas kpiąco. James.


  — No i jak, uczniaki wy moje? Jak wam idzie? Szybciej od pozostałych zabraliście się do nauki.


  Henry się roześmiał.


  — Nie chcemy zawalić egzaminów. Czego tu szukasz? Przyszedłeś się z nas ponabijać?


  — Nie nabijam się ani z was, ani z nikogo innego. Przypominacie mi mnie samego i czas, kiedy przechodziłem tu szkolenie. Może przydałaby się wam jakaś pomoc albo chociaż nie będzie wam przeszkadzać moje towarzystwo?


  Dosiadł się do nas i śmiał się, kiedy któreś z nas udzielało błędnej odpowiedzi, jednocześnie wspierając nas wiedzą i radami.


  Dość szybko korepetycje z Jamesem — jak zwykliśmy nazywać nasze spotkania — stały się jednym z naszych ulubionych zwyczajów. Przyłączał się do nas niemal co wieczór i służył swoją wiedzą. Kolejne dni mijały jak z bicza strzelił. Od rana do późnego wieczora byliśmy zajęci, przez co czułam się znacznie lepiej, bo nie myślałam o Phillipie. I gdyby tylko noce były równie łaskawe i nie dręczyły mnie wspomnieniami...


  ***


  W końcu nadszedł dzień ślubu i wesela Claire i Fernanda. Był piątek, ostatnie zajęcia zbliżały się ku końcowi — a tym samym jak domek z kart sypał się mój mozolnie budowany wewnętrzny spokój. Podczas zajęć z łucznictwa zastanawiałam się gorączkowo, co robić, by nie myśleć bez przerwy o zbliżającym się spotkaniu z Phillipem. Ze strachu i złości czułam bolesne skurcze. Paskudne i nieprzyjemne uczucie.


  Po treningu wróciłam z Henrym do koszar i przed moim domkiem ustaliliśmy, że wpadnie jeszcze do mnie w odwiedziny. Czas, jaki mi pozostał, wykorzystałam na staranną kąpiel, a po wyjściu z łazienki zajęłam się pakowaniem do wyjazdu. Suknia na wesele wisiała przygotowana w plastikowym pokrowcu w szafie, a ozdoba z piór, która miała stać się częścią mojej fryzury, leżała na biurku. Byłam gotowa na kolejny dzień. O siódmej rano miała pojawić się fryzjerka, by ułożyć mi włosy.


  Henry zapukał do drzwi mojego domku w chwili, kiedy skończyłam się pakować.


  — I jak tam, wszystko gotowe? — zapytał Henry, siadając na stopniu przed wejściem. W dłoniach trzymał butelkę wina.


  Zaskoczona uniosłam brwi.


  — Tak, jestem już spakowana. Ale powiedz mi, co to ma znaczyć? Alkohol? Tutaj? Przecież to zabronione.


  — Tak, zabronione, pod warunkiem, że ktoś nas przyłapie na gorącym uczynku. Dlatego odpowiednio się przygotowałem. — Sięgnął do plecaka i wyjął dwie czarne buteleczki, do których przelał wino. Pustą butelkę po alkoholu schował, a jedną z napełnionych właśnie podał mnie.


  — Henry, no proszę, nie znałam cię od tej strony. — Roześmiałam się, usiadłam obok niego i upiłam łyczek. Napój był bardzo słodki. Dokładnie taki, jak lubiłam.


  — Pomyślałem, że dziś wieczorem przyda nam się trochę rozrywki. Może dzięki temu łatwiej będzie ci zasnąć.


  Momentalnie zmrużyłam oczy przestraszona i zacisnęłam kurczowo palce na szyjce czarnej butelki z winem.


  — Skąd wiesz...?


  Henry nie patrzył w moją stronę. Rozejrzał się spokojnie i przesunął wzrokiem po domkach naprzeciwko.


  — Sądziłaś, że nie zauważę twoich podkrążonych oczu i bladych policzków co rano? Jestem facetem, to fakt, ale to przecież nie znaczy, że jestem ślepy. Bardzo się o ciebie martwię.


  — Nie musisz. Dobrze się czuję i nic mi nie jest. A już w ogóle będę szczęśliwa, jeśli po ślubie Claire nie będę musiała się z nim widywać.


  — Tak tylko mówisz. Ale czy naprawdę tak myślisz?


  — Oczywiście, że tak! — zapewniłam i gwałtownie poderwałam się ze schodka. — On mnie okłamał, i to tyle razy, że ciężko to zliczyć. Poniżył mnie i wystawił na pośmiewisko. Dlaczego miałabym go jeszcze chcieć widywać? Żeby znów mnie krzywdził przy każdej okazji?


  Henry bawił się palcami.


  — Dlatego, że może wciąż coś do niego czujesz.


  Zaskoczona wróciłam na miejsce i wyprostowałam nogi.


  — To jest chyba najgorsze. Dlaczego człowiek nie może po prostu przestać czuć? Dlaczego nie można wyłączyć serca? To by tak wiele uprościło!


  Henry uniósł uroczyście butelkę, jakby do mnie przepijał.


  — Za życie. Nawet jeśli czasem trudno je znieść, ono w końcu wskaże nam właściwą drogę.


  Uśmiechnęłam się słabo i trąciłam się z nim butelkami.


  — Za życie — powtórzyłam i wypiłam spory łyk.


  W przejściu między domkami po prawej stronie pojawił się Marek.


  — O, co ja widzę, pijecie za życie? To ja chcę się przyłączyć.


  Roześmiałam się i podałam mu butelkę. Wziął ją bez wahania i upił solidny łyk.


  — Taniu — zaczął, kiedy odsunął butelkę od ust i mi ją oddał. — Jesteś nieprawdopodobnie atrakcyjną dziewczyną.


  — Marek! Wypiłeś stanowczo za mało, żeby to usprawiedliwiło taką bezpośredniość! — Henry się roześmiał, na co młody strażnik zaczerwienił się okropnie.


  — Hm. Dziękuję za komplement — powiedziałam zmieszana i przyjrzałam się koledze. Marek przeczesał nieśmiało włosy. — To było bardzo miłe, aczkolwiek nie uważam, żeby to był najszczęśliwszy wybór tematu na dzisiejszy wieczór.


  — Ech, Taniu, dlaczego psujesz mi zabawę? To mogło być naprawdę zabawne — zganił mnie Henry i dał mi kuksańca w żebra.


  W tej samej chwili pojawił się Amir i zupełnie naturalnie przysiadł się do nas na schodkach.


  — Co robicie?


  — Rozmawiamy o życiu — wyjaśnił Marek pospiesznie.


  Wciąż był zmieszany po swoich nieprzemyślanych słowach.


  Amir uniósł brwi, widząc buteleczkę w mojej dłoni.


  — O tak, najwyraźniej. Jeśli nie chcecie, żebym doniósł, musicie mnie poczęstować.


  Roześmiałam się i podałam mu trunek. Odprężyłam się. Marek też się uspokoił, ale na wszelki wypadek nie patrzył w moją stronę. Tak, był bardzo miły i go lubiłam, ale przekonałam się, że jest w nim coś, co budziło mój niepokój. Nie umiałam jednak powiedzieć, co to takiego. Zawsze zachowywał się bardzo uprzejmie, kulturalnie i przyjaźnie, ba, był wręcz uprzedzająco miły.


  — Za nas! — krzyknął Amir i napił się wina.


  — Ciii! — syknęliśmy jednocześnie i szybko odebraliśmy mu butelkę, bo kątem oka dostrzegłam kolejną osobę. Kiedy się odwróciłam, poznałam, kto to taki: James. Nasz nauczyciel podszedł i karcąco pokręcił głową.


  — Rany, ludzie, co wy wyprawiacie? Jeśli chcecie tu uskuteczniać pijaństwo, to może róbcie to nieco dyskretniej, co?


  — E tam, jesteś zły, bo nikt cię nie zaprosił na naszą małą imprezkę! — Henry zachichotał.


  James usiadł obok niego i wyjął mu z ręki butelkę.


  — Na to wygląda. — Uśmiechnął się i się napił. Potem spojrzał na mnie. — No to jak, jutro wielki dzień? Wymarzony ślub i takie tam?


  — Zgadza się. Claire i Fernand są chyba na skraju załamania nerwowego — zażartowałam i popatrzyłam na Henry’ego. — Będzie zabawnie, co?


  — Będzie, oj będzie. Para naszych przyjaciół bierze ślub. Nic nie może zepsuć tak cudownego dnia — potaknął, ujął moją dłoń i ścisnął.


  Siedząc tam z moimi nowymi przyjaciółmi, rozmawiając z nimi i śmiejąc się radośnie, próbowałam sobie wmówić, że wszystko będzie dobrze. Wino miało magiczną moc, która bardzo to ułatwiała.


  ***


  Następnego ranka zostałam wyrwana ze snu stanowczo zbyt wcześnie. Fryzjerka zapukała do drzwi, a ja, jeszcze nieprzytomna, zerwałam się z łóżka i potykając się, ruszyłam, by ją wpuścić.


  W progu stanęła drobna brunetka i uśmiechnęła się tak radośnie, że przewróciłam oczyma.


  — Dzień dobry. Napije się pani czegoś?


  — Nie, dziękuję. Musimy zaczynać, bo mamy mało czasu — zadecydowała, popchnęła mnie w stronę krzesła i usadziła na nim.


  Zaspana i półprzytomna nie protestowałam. Dałam jej wolną rękę w wyborze fryzury i makijażu. Spałam stanowczo zbyt krótko, bym była


  w stanie teraz o tym myśleć.


  — Pięknie wyszło — oznajmiła w końcu. — Teraz pozostaje tylko włożyć suknię i jest pani gotowa.


  Podeszłam do szafy, wyjęłam plastikowy pokrowiec i rozpięłam zamek. Potem ostrożnie wydobyłam suknię i jąwłożyłam. Kobieta starannie zapięła mi guziki na plecach, poprawiła materiał i dopiero wtedy pozwoliła przejrzeć się w lustrze.


  — Wygląda pani cudownie!


  — Dziękuję.


  — Cała przyjemność po mojej stronie. Udało się nam zdążyć na czas. Na zewnątrz czeka na panią karoca. — Głową wskazała za okno, gdzie zobaczyłam Henry’ego, jak wygląda z wnętrza powozu.


  Pożegnałam się z fryzjerką, wyszłam na dwór i przywitałam się z Henrym.


  — Cześć. Zdradzisz mi może, dlaczego śluby muszą zaczynać się o tak nieludzko wczesnej porze?


  — Tylko z tego powodu, że potem zostaje więcej czasu na świętowanie, kochana. — Roześmiał się, pocałował mnie w policzek i pomógł wsiąść do karocy. Potem wszedł na chwilę do mojego domku i przyniósł moją torbę. Jak zawsze zachował się jak dżentelmen. Cieszyłam się, że o to zadbał, bo niewiele brakowało, a zapomniałabym zabrać swoich rzeczy.


  Kiedy ruszyliśmy, dostałam skurczu żołądka. Zupełnie jakbym żegnała się z tym miejscem na dłuższy czas, przesunęłam tęsknie wzrokiem po domkach i zabudowaniach obozu szkoleniowego.


  Wewnętrznie przygotowywałam się na to, że jedziemy tam, gdzie wszystko się zaczęło: do pałacu. To właśnie w pałacu spotkali się Claire i Fernand i tam mieli wziąć ślub. Co oczywiste w takiej sytuacji, zarówno zaręczyny, jak i całe wesele sfinansowane zostało przez parę królewską. To był bardzo miły gest, którego Claire nie mogła odrzucić, tym bardziej że ich ślub stał się częścią całego Wyboru Księżnej.


  Ja za to czułam się bardzo nieswojo na myśl, że muszę tam wrócić. Tłumaczyłam sobie jednak, że robię to po raz ostatni i że potem już nigdy nie będę musiała oglądać tego miejsca.
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  Rozdział 23


  MIŁOŚĆ NOWOŻEŃCÓW NIE MA GRANIC


  Podróż upłynęła nam w zgodnym milczeniu. Gdy wjeżdżaliśmy do Stolicy, ludzie utworzyli szpaler wzdłuż ulic, którymi przejeżdżaliśmy, i machali na widok przybywających w karocach przedstawicieli starych rodów i innych gości. Szczerze wątpiłam, by Claire znała choćby połowę zaproszonych, którzy na wyraźne życzenie królowej i organizatorów wesela mieli stawić się dziś w pałacu.


  Już z daleka dostrzegłam wielki budynek i przełknęłam ciężko ślinę. Jego widok za każdym razem mnie przytłaczał. Dziwnie było znów znaleźć się w tym miejscu i jednocześnie robić wszystko, by wyrzucić z głowy wspomnienia z nim związane. Kiedy dotarliśmy do bramy, mimowolnie wstrzymałam oddech. Zatrzymaliśmy się dopiero przed paradnym wejściem do budynku. Henry wysiadł pierwszy i szarmancko podał mi dłoń. Podziękowałam grzecznie i skorzystałam z zaoferowanej pomocy. Zanim wysiedliśmy, naszymi bagażami zajął się stangret.


  Uśmiechnęłam się dzielnie, ujęłam Henry’ego pod ramię i poprawiłam na głowie ozdobę z piór, które połaskotały mnie w dłonie. Starałam się trzymać prosto i nie okazywać, co naprawdę czuję. Wysokie obcasy moich butów skrzypiały, wbijając się w żwir podjazdu, którym zmierzaliśmy w stronę schodów.


  Weszliśmy do środka, mijając całą rzeszę służących zajętych przygotowaniami. Nieco dalej z wielkiej sali dobiegał gwar radosnych głosów licznie zgromadzonych gości.


  Dziwnie się czułam, idąc przez tak dobrze znane mi miejsca i przyglądając się zapamiętanym szczegółom. Odnosiłam wrażenie, jakby od czasu wyjazdu stąd minęło pół życia. Niezależnie od tego, co mnie tu spotkało, na widok licznych klatek schodowych, korytarzy i sal poczułam się, j akbym wróciła do domu.


  — Popatrz, tam stoi Claire! Założę się, że ma ochotę rozwalić coś z nerwów. Wiesz co? Przydasz się jej. Leć, później się zobaczymy. — Henry pocałował mnie czule w policzek i uśmiechnął się z taką dumą, jakby to było jego wesele.


  — A ty uważaj na Fernanda. On pewnie też umiera ze strachu! — krzyknęłam za nim.


  Henry roześmiał się i rozejrzał w poszukiwaniu przyjaciela. Po chwili zniknął za rogiem.


  Weszłam do sali przeznaczonej dla panien i nabrałam w płuca powietrza przesyconego słodką wonią świeżych kwiatów. Jednocześnie zauważyłam, że potężna góra materiału — która okazała się suknią ślubną Claire — rusza w podskokach w moją stronę. Dostrzegłam zwały oślepiająco białego tiulu i miękkiego jedwabistego materiału wyszytego brylancikami. Pośrodku tego wszystkiego wyraźnie odcinały się spięte rude włosy.


  — Taniu! Ależ się za tobą stęskniłam! W końcu jesteś! Myślałam już, że będę musiała dać sobie radę bez ciebie! Nie wiem, jak to jest, ale wszystkie baby poza tobą wywołują we mnie straszną nerwowość. Tak się na nie zdenerwowałam, że wysłałam je wszystkie do stu diabłów!


  — Rany, Claire! Przecież to nie jest sąd wojskowy, tylko twoje wesele! A tak przy okazji: wyglądasz po prostu bosko! — uspokoiłam ją.


  Odsunęła się nieco i spojrzała na mnie szeroko otwartymi oczyma.


  — Wiem przecież. Ale mimo to strasznie się spinam.


  Nerwowym ruchem odgarnęła niesforny kosmyk z twarzy. Pomogłam jej i unieruchomiłam włosy pod szmaragdową wsuwką, po czym posadziłam ją przy stanowisku fryzjerskim na obitym aksamitem fotelu. Przysunęłam


  sobie krzesło i usiadłam obok niej.


  /


  — Świetnie wyglądasz. Taki kolor bardzo ci pasuje. — Claire wygładziła koralowoczerwony materiał mojej sukni.


  — Dzięki. Ale to był twój pomysł. Mnie najbardziej podobają się te przejrzyste rękawy. Dzięki temu, że są, nie czuję się taka... obnażona. — Roześmiałam się i przesunęłam dłonią po ramieniu.


  — Myślisz, że dam sobie radę? No wiesz, z Fernandem? Myślisz, że będę dobrą żoną? — Przyglądała się swemu odbiciu w lustrze i zamyślona gładziła


  pierścionek zaręczynowy.


  Położyłam dłoń na jej dłoni i zacisnęłam palce.


  — Będziesz cudowną żoną, nie mam co do tego wątpliwości. Ba, mogę się założyć, że będziesz też wyjątkową i fantastyczną matką. Nie bój się. Masz świetnego narzeczonego, który kocha cię ponad wszystko i chce się z tobą ożenić, od kiedy tylko cię poznał. To ogromne szczęście, mieć u swego boku kogoś tak niesamowitego, kto zrobiłby dla ciebie wszystko. Dlatego weź teraz głęboki oddech i zacznij się w końcu cieszyć, że lada chwila pokażesz się wszystkim w tej wspaniałej sukni i z pierścionkiem, na widok którego każdą dziewczynę będzie aż skręcać z zazdrości, a tobie będzie on towarzyszył do końca życia. Wszystkie panny będą marzyły, by spotkało je szczęście choćby tylko trochę przypominające twoje. Opromieniaj nim wszystkich!


  W oczach mojej przyjaciółki zebrały się łzy, które rozpaczliwie próbowała ukryć, mrugając szybko. Zaczęła się wachlować dłonią, aż chlipnęła ze wzruszenia.


  — Właśnie dlatego tak bardzo chciałam, żebyś tu ze mną była. Ty zawsze znajdujesz właściwe słowa. — Objęła mnie zamaszyście i przycisnęła do piersi. W tej samej chwili rozległo się pukanie do drzwi.


  — Proszę! Otwarte! — zawołała Claire, nie kryjąc zdenerwowania, że ktoś śmiał nam przeszkodzić. Potem uśmiechnęła się i odsunęła kawałek.


  — Claire, zaraz się zaczyna. Musimy szybko przymocować welon! — Do pokoju weszła Erica i zamarła, kiedy mnie zobaczyła. — Tania! — zawołała, wytrzeszczając oczy.


  — O jejku, to naprawdę takie zaskoczenie, że tu jestem? — Roześmiałam się i wstałam, by ją objąć na powitanie. — Cudownie móc cię znowu zobaczyć!


  Westchnęła z ulgą, po czym odsunęła się nieco i przyjrzała mi się od stóp do głów.


  — Wyglądasz olśniewająco! Nawet nie potrafisz sobie wyobrazić, jak bardzo się cieszę, że tak wspaniale dajesz sobie radę!


  — Dziękuję, Erico. Teraz już rzeczywiście znacznie lepiej się czuję i lepiej sobie ze wszystkim radzę. — Potaknęłam i wygładziłam materiał mojej sukienki. — Zresztą, jak inaczej miałabym się czuć, skoro moja najlepsza przyjaciółka właśnie wychodzi za mąż?


  — No tak, racja. Ale właśnie dlatego musimy teraz mocno przyspieszyć. Jutro znajdziemy czas na pogaduszki, a teraz pora się przygotowywać. — Erica przyjrzała się Claire z rozmarzonym uśmiechem, obeszła ją dookoła, po czym kilkoma wprawnymi ruchami umocowała jej we włosach welon.


  — Cudownie wyglądasz. Wszyscy będą tobą zachwyceni — szepnęła wzruszona i wytarła z policzka pierwszą łzę.


  Claire chwyciła moją dłoń i spojrzała mi głęboko w oczy.


  — Dziękuję.


  — Myślę, że już najwyższy czas, żebyśmy wszystkie zeszły na dół. Goście są na swoich miejscach i czekają, a pan młody lada chwila zacznie niecierpliwie wyglądać swojej wybranki — oznajmiła Erica i pokierowała nas w stronę drzwi.


  Posłusznie pokiwałyśmy głowami i ruszyłyśmy. Przed wejściem do przestronnej kaplicy zatrzymałyśmy się jeszcze na moment i spojrzałyśmy na siebie.


  Claire nabrała głęboko powietrza i tak mocno ścisnęła mi palce, że niewiele brakowało, a by je połamała. W tej samej chwili zza zakrętu korytarza wyłonił się Henry z ojcem mojej przyjaciółki. Jedna ze służących podała mi obrączki, a ja otrzymałam dwa bukiety, które zgodnie z tradycjami kultywowanymi w Viterze składały się jedynie z białych kwiatów. Jeden był przeznaczony dla Claire, a drugi dla mnie. Podałam cudnie pachnącą wiązankę przyjaciółce i obiema dłońmi chwyciłam moją.


  Potem ujęłam Henry’ego pod ramię i dałam mu się poprowadzić. Przed wejściem czekał już Charles z prześliczną brunetką w sukni z tak głębokim wycięciem, że aż się zaczerwieniłam.


  Charles uśmiechnął się szelmowsko i puścił do mnie oko. Roześmiałam się i zmarszczyłam nos, tak bardzo się cieszyłam, że znów go widzę. Nagle rozległ się marsz weselny i Henry wprowadził mnie do cudownie przystrojonej kaplicy. Goście wstali z miejsc i zwrócili się w naszą stronę.


  Maszerowaliśmy przejściem między rzędami w rytm muzyki, by w końcu zatrzymać się przed duchownym. Obok mnie stanęła atrakcyjna brunetka. Obdarzyła mnie szerokim uśmiechem, po czym odwróciła się, by popatrzeć na zbliżającą się Claire.


  Spojrzałam na Fernanda, który stał między Henrym i Charlesem. I blisko Phillipa. Po drugiej stronie brunetki zajęła miejsce Charlotte. Króla i królową dostrzegłam w pierwszym rzędzie. Obok nich stał generał Wilhelm, który zauważył moje spojrzenie i puścił do mnie oko, a potem znów skupił się na lustrowaniu otoczenia. Królewskiej parze zależało na tym, by wystąpić na ślubie Claire w charakterze zwykłych gości, co pozwoliłoby im zachować choć odrobinę prywatności i uniknąć ciągłego zainteresowania, jak wyjaśniła mi przyjaciółka. Całkiem nowoczesne podejście do dworskich ceremoniałów, pomyślałam wtedy z uznaniem.


  Odetchnęłam głęboko i spróbowałam skupić całą uwagę na Claire, która zbliżała się do nas prowadzona przez ojca. W oczach Fernanda płonęło takie ciepło, że momentalnie zapomniałam o wszystkim dookoła. Jego twarz promieniała radością i wszechogarniającym szczęściem.


  Wzruszona przeniosłam wzrok na Claire. Spod welonu widziałam jej błyszczące oczy, skupione jedynie na Fernandzie.


  Kiedy stanęli przed nami, ojciec Claire pocałował córkę w policzek i przekazał jej dłoń Fernandowi, po czym stanął obok swojej żony, która ocierała łzy chusteczką.


  Claire i Fernand stali naprzeciwko siebie i trzymając się za ręce, uśmiechali się, pełni radości. Nieco wcześniej odebrałam z dłoni przyjaciółki bukiet, a teraz, z dwiema białymi wiązankami, na próżno usiłowałam się skupić na słowach duchownego, tak dogłębnie poruszało mnie szczęście młodej pary. Wyglądali na przeszczęśliwych. Nie wiedziałam, czy kiedykolwiek spotka mnie tak ogromna radość i czy z miłością swego życia u boku stanę przed duchownym, by ogłosił nas mężem i żoną.


  - Proszę teraz, byście wymienili się publicznie obrączkami, czyniąc swój ślub ważnym w obliczu prawa — zwrócił się do nich duchowny, na co do młodej pary zbliżył się Henry z poduszeczką, na której leżały przywiązane białymi wstążeczkami dwie obrączki.


  Obydwa białe bukiety przekazałam brunetce. Potem podeszłam do Henry’ego, rozwiązałam białe kokardki i pocałowałam klejnot w obrączce Claire. Kiedy Henry zrobił to samo z obrączką Fernanda, wymieniliśmy się nimi, ucałowaliśmy kamienie szlachetne oprawione w złoto, a potem siebie nawzajem w policzki, zgodnie z uświęconą tradycją Viterry.


  Podałam Claire obrączkę Fernanda i pocałowałam przyjaciółkę w policzek, a Henry podał obrączkę Claire Fernandowi i też cmoknął go w policzek, po czym oboje cofnęliśmy się o krok. Młodzi nasunęli sobie nawzajem obrączki na serdeczne palce lewej dłoni, pocałowali oprawione kamienie i spojrzeli sobie w oczy.


  - Od tej chwili jesteście mężem i żoną. Przysięgacie sobie miłość i szacunek, dopóki śmierć was nie rozłączy, a przypieczętowaniem tego ślubowania niech będzie wasz pocałunek. — Nawet duchowny nie mógł powstrzymać promiennego uśmiechu, kiedy młodzi nachylili się ku sobie i pocałowali w usta. Po policzku Fernanda stoczyła się pojedyncza łza szczęścia. Widząc to, z trudem łapałam powietrze.


  Na koniec z szeregu gości wystąpił Charles i podał Claire i Fernandowi pierścionki dla nas. Młoda para powtórzyła ten sam ceremoniał, który myśmy odprawili z ich obrączkami, czyli pocałowali oprawione w złoto kamienie i podali je nam, a Henry i ja nasunęliśmy je sobie na serdeczne palce prawych dłoni.


  — Niech te pierścienie będą widocznym potwierdzeniem związku, który łączy was z młodą parą. Noście je z dumą i czcią, a miłość, której jesteście świadkami, zachowajcie na zawsze w sercu.


  Następnie, zgodnie z tradycją Królestwa Viterry, zbliżyli się pozostali goście i zaczęli po kolei składać życzenia młodej parze oraz nam, gdyż mocą zwyczaju zostaliśmy na całe życie związani z nowożeńcami. To oznaczało również, że jeśli cokolwiek im się stanie, będziemy zobowiązani zająć się ich dziećmi i dobrami, które pozostawili.


  Przesunęłam palcem po niewielkim złotym pierścionku, który był znakiem łączącej nas więzi. Grawerunek, który krył się po jego wewnętrznej stronie, znałam na pamięć.


  Czworo połączonych na zawsze.


  A potem nasze inicjały i data upamiętniająca przysięgę, którą sobie tego dnia złożyliśmy. Otrzymawszy taki pierścionek, trzeba było mieć go zawsze przy sobie. Nawet gdyby parze, na której ślubie było się świadkiem, przytrafiło się coś złego, zgodnie z tradycją należało go nosić do końca swojego życia. Było to bardzo poważne zobowiązanie dla wszystkich czterech zaangażowanych w nie osób, jednak pokazywało również, jak doniosłym krokiem jest zawarcie małżeństwa. Między innymi dzięki temu w Królestwie Viterry ludzie rozwodzili się rzadko.


  Podawałam wszystkim dłoń i uśmiechałam się, wymieniając z gośćmi życzenia. Druhny i drużbowie państwa młodych, a więc brunetka, Charlotte, Charles i Phillip czekali z tyłu, by podejść do nas na samym końcu.


  Starałam się nie zwracać uwagi na obecność księcia i jego wybranki i na tyle, na ile było to możliwe, w ogóle o nich nie myśleć, bo nie chciałam, by cokolwiek psuło mi tak wspaniały dzień. Kiedy większość gości złożyła nam życzenia i udała się do sali, gdzie miało się odbyć wesele, do kolejki dołączyli druhny i drużbowie. Poczułam skurcz, ale pomyślałam, że może uda się to szybko i bezboleśnie załatwić.


  Pierwszy podszedł do nas Charles. Objął i ucałował najpierw Claire, a potem Fernanda, by po chwili podać dłoń Henry’emu. W końcu stanął przede mną.


  — Moja kochana Tania. I już z pierścionkiem na palcu. Chyba zaraz serce mi pęknie — zażartował i przytulił mnie serdecznie.


  Puściłam do niego oko.


  —Jeszcze nic straconego, bo to nie ta dłoń. Drugi palec wciąż jest wolny.


  Roześmiał się z mojego żartu i przesunął się, by zrobić miejsce pięknej brunetce, która również złożyła mi życzenia.


  — Cześć, jestem Aurelie. Kuzynka Claire. — Podała mi dłoń, którą ujęłam ze śmiechem.


  — Cudownie cię poznać. Tak podejrzewałam, że jesteście spokrewnione, bo podobieństwo jest po prostu uderzające.


  Roześmiała się i lekko zaczerwieniła.


  — Dziękuję. Wszystkiego najlepszego, wiele szczęścia i radości. Mam nadzieję, że uda nam się wypić razem kieliszek wina. — Puściła do mnie oko, wróciła do Charlesa i ujęła go pod ramię.


  Chciałam ją odprowadzić wzrokiem, lecz nie mogłam, bo następna osoba stanęła naprzeciw mnie. Charlotte. Moja twarz momentalnie stężała.


  — Wszystkiego dobrego — syknęła ze słodkim uśmiechem, po czym najzwyczajniej na świecie odwróciła się i odeszła, co oczywiście było bardzo niekulturalnym i niegrzecznym zachowaniem. Charlotte wydawała się jednak mieć w głębokim poważaniu etykietę i zasady. Nie raczyła się nawet obejrzeć, zanim wyszła z kaplicy i udała się do sali weselnej. Mnie to było kompletnie obojętne, a nawet nieco na rękę, bo odetchnęłam z ulgą, kiedy ruszyła przed siebie. Spotkanie z nią okazało się mniej nieprzyjemne, niż się obawiałam.


  Mimowolnie pokręciłam głową, po czym uniosłam wzrok, bo przede mną stanęła kolejna osoba. Phillip. Uśmiechnął się i podał mi dłoń. Ujęłam ją i czekałam, lecz on nic nie mówił, tylko patrzył mi w oczy. A ja nie odwracałam wzroku.


  Nagle Claire chrząknęła znacząco. Szybko wyrwałam dłoń i zacisnęłam usta.


  - Dużo szczęścia — wychrypiał książę z trudem i podrapał się w tył głowy.


  - Dziękuję, Wasza Wysokość — odpowiedziałam cicho. Potem się odwróciłam i uśmiechnęłam słabo.


  — Chętnie bym się czegoś napiła. Czy tylko ja jestem spragniona? Nie macie ochoty wznieść toastu? — zapytałam, udając radość i spojrzałam znacząco na Henry’ego.


  Młodzieniec w lot pojął moje intencje.


  — Ja chętnie, bo potwornie zaschło mi w gardle. Poza tym zaraz podają do stołu!


  Przecisnął się obok Phillipa i podał mi ramię.


  Odetchnęłam z wdzięcznością i pozwoliłam się wyprowadzić z kaplicy. Claire i Fernand dołączyli do nas chwilę później.


  Dopiero kiedy wyszliśmy, odważyłam się spojrzeć za siebie. Phillip cały czas stał tam, gdzie go zostawiłam, i odprowadzał nas wzrokiem. Zanim udało mu się odnaleźć moje spojrzenie, odwróciłam się błyskawicznie i zmusiłam do uśmiechu, bo mijaliśmy jakichś gości. Claire i Fernand natychmiast znaleźli się w centrum uwagi i cała masa ludzi chciała zamienić z nimi słówko. Dzięki temu zyskaliśmy nieco spokoju i mogliśmy stanąć z boku.


  Henry zatroszczył się o dwa kieliszki wina dla nas, z którymi wyszliśmy na balkon, z dala od gwaru i tłoku.


  — No i jak? Dajesz radę? — zapytał zatroskanym tonem.


  Rozkoszowałam się świeżym, rześkim powietrzem i zamyślona spoglądałam na pałacowe ogrody.


  — Jako tako. Co ja mówię, spodziewałam się, że będzie znacznie gorzej — odpowiedziałam szczerze i spróbowałam ukryć, jak źle tak naprawdę się czuję.


  — Nie wiem dlaczego, ale nie chce mi się w to wierzyć. Mimo wszystko wielki szacunek za to, jaka jesteś twarda. Tak przy okazji... mam chyba prawo do przynajmniej jednego tańca, prawda? — zmienił temat, czym doprowadził mnie do śmiechu.


  — Gdyby to nie było niegrzeczne, należałyby ci się wszystkie tańce dzisiejszego wieczoru. Ale możesz liczyć przynajmniej na pierwszy, kiedy będziemy musieli wyjść na parkiet przed parą młodą.


  — Mówisz to takim tonem, jakby to była jakaś tortura albo coś. Ale pamiętaj, że to tylko oficjalne rozpoczęcie, po którym zacznie się właściwa impreza i też będziesz się świetnie bawić — zapowiedział Henry i oparł się o barierkę.


  — O tak, z całą pewnością. Gdyby tylko dało się skreślić część osób z listy gości.


  — Nie da się. Phillip jest przecież.


  Przerwałam mu delikatnie.


  — Wiem. Phillip jest jednym z najstarszych przyjaciół Fernanda. Mnie raczej chodziło o Charlotte. Mimo że minęło tyle czasu, cały czas nie mogę się do niej przekonać. Jest odrażająca. Myślałam, że wyjazd i brak kontaktu cokolwiek poprawią. Myliłam się. Boję się nawet, że każde spotkanie tylko pogarsza to, co do niej czuję.


  — Może dlatego, że naprawdę jest ohydną wiedźmą? Nie pozwól, żeby zepsuła ci tak ważny dzień. Od teraz oboje ją całkowicie ignorujemy, co ty na to?


  Jednym haustem opróżniłam mój kieliszek i potaknęłam.


  — To chyba najlepszy plan, jaki udało ci się uknuć.


  Henry się uśmiechnął i pokręcił głową, po czym razem wróciliśmy do sali, w której odbywało się przyjęcie weselne. Goście szukali przeznaczonych dla siebie miejsc, wędrując między dużymi okrągłymi stołami. Z sufitu zwieszały się kolorowe flagi, a w powietrzu unosiły się baloniki w pastelowych barwach, Stoły zdobiły wiązanki z krwistoczerwonych kwiatów.


  Podeszliśmy do naszego stołu, przy którym siedziała już Claire w towarzystwie Fernanda, druhen i drużbów. Miał podłużny kształt i ustawiony został przy samym parkiecie, by młoda para mogła przyglądać się tańczącym.


  Westchnęłam, bo przypomniałam sobie, że moje miejsce wypadało dokładnie między Phillipem a Fernandem. Zgodnie z etykietą podczas takich uroczystości mężczyźni i kobiety zasiadali naprzemiennie.


  Henry pocałował mnie delikatnie w policzek, odsunął moje krzesło i pomógł mi zająć miejsce. Zanim ktokolwiek się odezwał, Fernand nalał mi kieliszek wina, który do połowy opróżniłam. Zaraz potem między stołami pojawili się służący z tacami z jedzeniem. Było ich naprawdę wielu, bo i liczba gości mogła przyprawić o zawrót głowy.


  Pierwsze danie składało się z bulionu, który nazywano zupą weselną — był to zwyczaj przejęty jeszcze z dawnych czasów. Choć jeśli się dobrze zastanowić i oprzeć na tym, co wiedziałam — albo właśnie czego nie wiedziałam — dawne czasy mogły równie dobrze oznaczać współczesność poza kopułą.


  Ledwie zanurzyłam łyżkę w bulionie, poczułam, że Phillip delikatnie przyciska nogę do mojej nogi. Zamarłam i spojrzałam na niego szeroko otwartymi oczyma.


  Lecz jedyne, co zobaczyłam, to delikatny i czuły uśmiech.


  - Cudownie, że przyjechałaś — szepnął tak cicho, że ledwie mogłam go usłyszeć.


  - Jestem świadkiem panny młodej. — Od razu spuściłam głowę i spróbowałam się skupić na jedzeniu zupy. Nie potrafiłam się jednak zmusić, by odsunąć nogę i przerwać w ten sposób dotyk. Czułam zdradzieckie ciepło i łaskotanie w całym ciele — znałam je i wiedziałam, bo jedynie bliskość Phillipa miała moc, by je we mnie wywołać. Zupełnie jakby moje ciało stęskniło się za jego ciałem. Ogromny żal ścisnął mi serce, tak że ledwie byłam w stanie podnieść do ust kolejną łyżkę zupy.


  Słyszałam piękną muzykę towarzyszącą posiłkowi. Słyszałam Fernanda, który rozmawiał półgłosem z Claire. Jednak jedyne, co naprawdę do mnie docierało, to bliskość Phillipa. To ona, wbrew rozsądkowi, przyprawiała mnie o szybsze bicie serca.


  Zmusiłam się, by unieść głowę i spojrzeć na niego z powagą.


  — Proszę... nie... — szepnęłam i przełknęłam z wrażenia ślinę, bo odbicie swojego rozdarcia ujrzałam również w jego oczach.


  — Przepraszam.


  Poczułam jego oddech na policzku i na chwilę musiałam zacisnąć powieki. Kiedy je uniosłam, sięgnęłam dyskretnie pod stołem, by chwycić jego dłoń.


  — Wiem. — to było jedyne słowo, jakie przeszło mi przez ściśnięte gardło. Potem odwróciłam się mechanicznie i skupiłam na jedzeniu.


  Czy naprawdę wiedziałam? Czy go rozumiałam? Tak, gdzieś w głębi serca, tak głęboko, że z trudem byłam gotowa to przyznać, wiedziałam, że jest mu przykro.


  Phillipowi zadrżała noga. Wszystko we mnie płonęło i wzywało, bym znów spojrzała w jego stronę, bym znów się do niego odezwała. Lecz w tej samej chwili usłyszałam nienawistny syk Charlotte, która jak zwykle chciała go do czegoś zmusić. Może zauważyła, że ze mną rozmawiał? Powinno mi to być obojętne. Lecz cóż mogłam poradzić na to, że nie było?


  Odetchnęłam głęboko, kiedy służący zebrali nakrycia po zupie.


  — I jak ci się podoba? — Fernand odwrócił się w moją stronę. Najwyraźniej tylko na chwilę był w stanie oderwać się od swojej świeżo poślubionej miłości.


  — To wszystko jest po prostu fantastyczne. Przede wszystkim przybranie sali. Niesamowite i wspaniałe — zachwycałam się, wdzięczna, że mam pretekst, by przestać myśleć o Phillipie, mimo że czułam każdy jego ruch.


  — To wszystko to oczywiście pomysł Claire — wyjaśnił Fernand nie bez dumy i spojrzał znacząco w stronę Phillipa. — Wszystko w porządku?


  — Pewnie. Po jedzeniu mam zamiar nie opuszczać parkietu! — Zaśmiałam się, udając radość.


  — Dobrze się składa, bo ze mną też będziesz musiała zatańczyć. Ale to pewnie już wiesz. Cieszysz się na pierwszy, otwierający taniec? — Fernand uśmiechnął się radośnie, a ja nie mogłam powstrzymać śmiechu.


  - Chyba powinnam była oszczędniej raczyć się winem, wtedy pewnie coś by z niego wyszło.


  W tej samej chwili służba zaczęła podawać drugie danie: najkruchsze mięso, jakiego kiedykolwiek było mi dane skosztować. Każdy kęs dosłownie rozpływał się w ustach.


  Potem zaczęła się część rozrywkowa, a całą zabawą w czasie wesela kierowała prowadząca, która dbała też o dobry nastrój. Na samym początku poprosiła mnie i Henry’ego, żebyśmy wystąpili naprzód.


  /


  - Świadkowie otwierają tę część pierwszym tańcem. Dlatego bardzo proszę o gorący aplauz dla panny Tatiany i panicza Henry’ego! — Momentalnie rozległy się gromkie brawa, bo wszyscy zaproszeni na ślub zaczęli radośnie klaskać.


  Charles gwizdał na wiwat, a Claire i Fernand krzyczeli głośniej niż pozostali. Nie mogłam wytrzymać ze śmiechu!


  Henry chwycił mnie za rękę i uśmiechnął się tak szeroko, że każdy mógł obejrzeć garnitur jego nieskazitelnie białych zębów. Zaprowadził mnie na środek parkietu, a pozostali goście wstali z miejsc, zbliżyli się do nas i ustawili w półkolu. Jedynymi, którzy mogli pozostać na swoich krzesłach, byli para młoda, druhny i drużbowie, którym nic nie zasłaniało widoku, więc mogli obserwować nas zza stołu.


  Z narożnika sali, w którym znalazło się miejsce dla zespołu muzycznego, popłynęła wesoła melodia. Delikatne dźwięki wydobywały się z potężnego fortepianu, na którym grał jeden ze służących w czasie mojej pierwszej randki z Henrym.


  Młodzieniec uśmiechnął się serdecznie, a jego zielone oczy zapłonęły.


  - Pamiętasz jeszcze? — szepnął i położył dłoń na mojej talii, a moje ręce odruchowo powędrowały tam, gdzie powinny.


  —Jakby to było wczoraj — zapewniłam go.


  Ruszyliśmy do tańca. Z początku bardzo powoli, jakby ostrożnie i nieśmiało, lecz w miarę przyłączania się innych instrumentów do fortepianu wirowaliśmy coraz szybciej i pewniej. Nasze kroki nabierały rozmachu, z walca przeszliśmy do tanga, by potem wrócić do tego pierwszego, a następnie zmienić go na cha-chę. Przygotowany przez nas układ był mieszaniną tańców i stylów z tak doskonałą choreografią, że przez chwilę czułam się tak, jak byśmy sami sunęli przez wielką pustą salę.


  Wykonywaliśmy wyuczone kroki i figury, nie odrywając od siebie wzroku, z naturalnością sugerującą, że nigdy niczego innego nie robiliśmy. W tamtej chwili poczułam szczęście i wdzięczność dla Giacoma za jego tortury. Pierwszy taniec miał przedstawiać małżeństwo młodej pary, które nie zawsze będzie łatwe, lecz zawsze warte tego, by o nie walczyć.


  Muzyka zaczęła zwalniać, co było znakiem dla Claire i Fernanda, by do nas dołączyli. Zatrzymaliśmy się, ukłoniliśmy przed młodą parą i ciężko dysząc, zeszliśmy z parkietu, by zająć miejsce obok naszego stołu. Henry objął mnie dumnie ramieniem. Uśmiechnęłam się do niego szczęśliwa, starając się uspokoić dziko walące serce.


  Claire i Fernand rozpoczęli swój ślubny taniec. Był to walc z tak opracowaną choreografią, że pan młody prawie bez przerwy obracał swoją świeżo poślubioną żonę, by wszyscy goście mogli podziwiać przecudnej urody suknię.


  Kiedy skończyli, z zaczerwienionymi policzkami ruszyliśmy z powrotem na parkiet i dołączyliśmy do nich. Zamieniliśmy się partnerami i w ten sposób stanęłam naprzeciwko Fernanda, z którym się sobie wzajemnie pokłoniliśmy. Potem młodzieniec ujął moją dłoń i trzymając ją wysoko, poprowadził przez parkiet, by po chwili przyciągnąć mnie do siebie. Zawirowaliśmy razem, a Claire i Henry zrobili to samo. Tańczyliśmy we dwie doskonale zsynchronizowane pary.


  — Bardzo mi przykro, no wiesz, za to z Phillipem — powiedział Fernand nagle, kompletnie mnie zaskakując. — To skończony idiota.


  Przełknęłam ciężko ślinę. Czy naprawdę musiał akurat teraz poruszać jego temat? Dobrze, że kroki naszego wspólnego układu znałam na pamięć, bo inaczej potknęłabym się i wypadła z rytmu.


  — Nie przejmuj się, w końcu nic nie możesz na to poradzić — odparłam cicho, choć nie potrafiłam ukryć żalu w głosie. — Prawdę mówiąc, sama nie mam pojęcia, co mu chodzi po głowie.


  — Dobrze cię rozumiem... — zaczął Fernand, po czym gwałtownie zamilkł


  i odwrócił twarz, jakby nie chciał mi patrzeć w oczy. Jakby wiedział coś,


  0 czym ja nie miałam pojęcia... jeszcze nie...


  Przekrzywiłam głowę i popatrzyłam na niego. Zawirowałam pod jego ramieniem, a w obrocie moja suknia uniosła się, odsłaniając moje nogi.


  - No?


  Fernand się skrzywił.


  - Co no?


  - Mam wrażenie, że chciałbyś mnie o czymś powiadomić. Więc śmiało, wal prosto z mostu — spróbowałam zachęcić go słabym uśmiechem


  1 dowiedzieć się, co chodziło mu po głowie.


  - Henry nic ci nie powiedział, prawda?


  - A o czym miałby mi powiedzieć? - Momentalnie poczułam potężny ucisk w żołądku i nadchodzące mdłości.


  Zanim Fernand zdążył odpowiedzieć, nasz walc dobiegł końca i musieliśmy odsunąć się od siebie i pokłonić.


  Już po chwili stanął przede mną Charles. Nieprzyjemne uczucie nie zniknęło, a nawet się pogłębiło, bo uświadomiłam sobie, że kolejny będzie taniec w parze z Phillipem.


  - Wspaniałe wesele, nie sądzisz? - Charles prowadził mnie w tańcu tak, że z pozostałymi dwiema parami tworzyliśmy trójkąt na parkiecie.


  - Naprawdę cudowne. Cieszę się, że już się lepiej czujesz. No i udało ci się poderwać piękną kuzynkę Claire. Bo chyba tak powinnam rozumieć wasze pojawienie się tu razem? - zapytałam z przebiegłym uśmiechem. Powoli wracał mi spokój.


  Przez chwilę miałam wrażenie, że robi się czerwony.


  - Nie. to wyszło tak. że musieliśmy razem. ale w ogóle nie jest mi z tego powodu przykro.


  - Wcale się nie dziwię. Ta dziewczyna to prawdziwa piękność. I do tego jest bardzo miła. Czy jest w twoim typie? - Nie potrafiłam ukryć uśmiechu, widząc nerwowość Charlesa.


  - No. jakby to powiedzieć. trochę tak - wydusił z siebie w końcu,


  unikając mojego wzroku.


  Aż pisnęłam głośno z radości.


  — O rany, nie wierzę! Ona ci się podoba! Zakochałeś się? — zawołałam nieco zbyt donośnie i natychmiast zasłoniłam dłonią usta, bo Charles celowo nadepnął mi na stopę.


  — Przepraszam — wyszeptałam cicho i zrobiłam skruszoną minę.


  Młodzieniec nie potrafił się na mnie gniewać, a widząc moją reakcję, wybuchnął śmiechem.


  — Nie ma o czym mówić. Niech ci będzie, może i mnie w końcu trafiło. Ale pamiętaj, że dopiero się poznaliśmy i lepiej nie wyciągać pochopnych wniosków.


  — Ależ to pięknie ująłeś. Widać, że ją naprawdę lubisz.


  Charles pokiwał powoli głową. A ja nie posiadałam się z radości. Ten podrywacz, prawiący komplementy każdej kobiecie, która znalazła się w pobliżu, tym razem najwyraźniej naprawdę się zakochał!


  — No dobra, a co z tobą i Henrym? Jak się sprawy mają? — Jego szelmowski uśmiech nieco mnie zaskoczył.


  — A co ma być? I o jakie sprawy pytasz?


  — Nie mów tylko, że między wami nic się nie kręci! Przecież wszędzie pokazujecie się razem, zawsze chodzicie razem i razem szkolicie się na strażników. No to jak? — Uśmiechnął się w bezczelny, typowy dla siebie spokój.


  — Między nami nic nie ma — zapewniłam go cicho i ostrożnie obejrzałam się przez ramię w kierunku, gdzie Henry tańczył z Aurelie.


  — A on o tym wie? — Pytanie Charlesa sprawiło, że odwróciłam się i spojrzałam mu w oczy.


  — Zakładam, że tak... — zaczęłam, ale w tej samej chwili nasz taniec dobiegł końca. Pokłoniliśmy się sobie grzecznie, a w następnym momencie pojawił się przede mną Phillip i wyciągnął rękę.


  Przełknęłam ciężko ślinę, ukłoniłam się uprzejmie i ujęłam jego dłoń. Była ciepła, miękka i nieco szorstka, dokładnie taka, jak zapamiętałam. Na jego ustach pojawił się uśmiech, kiedy ramieniem objął mnie w talii. Znów rozległa się muzyka i zaczęliśmy razem wirować po parkiecie. Phillip trzymał mnie przy tym tak mocno, że z trudem byłam w stanie normalnie oddychać.


  — Jak się czujesz? — Jego głos był słodki jak stopiony karmel. Zupełnie inny niż przed chwilą, przy stole.


  Z wysiłkiem oderwałam wzrok od jego pełnych ust, w które wpatrywałam się jak zahipnotyzowana.


  — Dobrze. Dobrze. Całkiem dobrze. A ty?


  — Przy czwartym dobrze przestałbym ci wierzyć. U mnie wszystko okej — wyjaśnił ze śmiechem, a ja poczułam, że świdruje mnie wzrokiem.


  — To świetnie — odpowiedziałam i spróbowałam zignorować kłujący ból w gardle, który promieniował aż do oczu.


  Naraz przypomniałam sobie o tabletkach, których od dłuższego czasu nie zażywałam. Strach przed Phillipem złagodziła odległość, która nas dzieliła, ale teraz ból i obawy wróciły.


  — Jak sobie radzisz na szkoleniu? Mam nadzieję, że pozostali strażnicy nie


  są dla ciebie uciążliwi. Jeśli chcesz, mógłbym____


  — Nie. Nie chcę. Nie potrzebuję twojej pomocy. Wszyscy są dla mnie bardzo mili, a szkolenie jest super.


  — Doprawdy? Chcesz powiedzieć, że nie masz tam żadnych problemów z tego powodu, że jesteś kobietą? — zapytał z nieskrywanym zaskoczeniem, ani na chwilę nie odrywając ode mnie wzroku. Dlaczego w jednej chwili udawał, że interesuje go moje życie i to, co się ze mną dzieje, by w następnej porzucić mnie i zostawić samej sobie?


  Wyjrzałam znad jego ramienia skupiłam wzrok na ścianie.


  — Nie, nie o to mi chodziło. Raczej o to, że uważam na siebie, a w razie czego potrafiłabym się obronić.


  — Co do tego nie mam najmniejszych wątpliwości — szepnął serdecznie, a ja dostałam zaraz gęsiej skórki na plecach, bo przesunął palcami po mojej talii.


  — Przestań. Nie wystarczy ci, że... — zaczęłam i przerwałam. Przygryzłam dolną wargę i w milczeniu walczyłam o zachowanie spokoju. Nie chciałam


  - Taniu... ja...


  Szybko pokręciłam głowąi spuściłam wzrok. Odrobina przestrzeni, która nas dzieliła, budziła mój strach.


  - Przestań. Skończ. To wszystko to przeszłość. Wiele bym dała za to, żebyśmy już nigdy więcej się nie spotkali.


  Dopiero teraz uniosłam wzrok i spojrzałam mu w twarz. Zacisnął nerwowo usta, aż jego wargi stały się cienką kreską. Za to w oczach Phillipa dojrzałam rozpaczliwe błaganie... Widziałam w nich wszystko to, czego tak okropnie mi brakowało i czego tak bardzo się bałam, bo nie potrafiłam się temu przeciwstawić. Zobaczyłam miłość.


  - Mówisz poważnie? — wyszeptał, oddychając ciężko. Czułam jego oddech na mojej nagiej skórze i choć był gorący, zadrżałam z zimna.


  Przełknęłam głośno ślinę.


  - Zdecydowanie. Jasne, zostańmy przyjaciółmi. Co niedzielę będziemy się widywać przy kawie i cieście, a za parę lat będziesz mi podrzucał dzieci, żebym ich popilnowała. Tak to sobie wyobrażałeś? N iedoczekanie twoje. Naprawdę wierzyłeś, że ja bym tego chciała? Że ja bym tak potrafiła?


  Phillip spojrzał gdzieś w dal.


  - Nie. Ja tylko... chciałbym. - przerwał i zamilkł.


  - Czego byś chciał? No słucham! Mów!


  - Chciałbym tego samego, czego chciałem od początku. Nic się nie zmieniło.


  Pospiesznie spuściłam wzrok i spojrzałam na jego szeroką pierś ukrytą pod elegancką niebieską koszulą, dopasowaną kolorem do sukni Charlotte.


  Nie mogąc się doczekać mojej odpowiedzi, ciągnął dalej:


  - Musisz mnie nienawidzić. - Powiedział to tak powoli i cicho, że jego głos niemal całkowicie zginął zagłuszony dźwiękami walca.


  - Próbowałam. Nawet nie wiesz, jak bardzo chciałam cię znienawidzić. Tylko co by mi to dało? Mam nadzieję, że w przyszłości - jeśli będziemy się trzymać z dala od siebie - wyjdę za mąż, urodzę dzieci i w końcu o tobie


  zapomnę.


  Phillip zmrużył oczy.


  — Tylko że ja tego nie chcę.


  Moje serce zabiło nerwowo i zrobiło mi się słabo. Co za tupet!


  — Proszę, proszę. Szkoda, że mówisz to po zarę czynach i po tym, jak ośmieszyłeś mnie na oczach całego Królestwa! — syknęłam z wściekłością i odwróciłam głowę.


  W tej samej chwili walc dobiegł końca, więc miałam pretekst, by się odsunąć od mojego partnera.


  — Nie zbliżaj się do mnie. Pozwól mi odnaleźć szczęście — szepnęłam jeszcze, po czym pokłoniłam się, odwróciłam i chciałam odejść szybkim krokiem. Niewiele brakowało, a wpadłabym na innego gościa, który stał tuż za mną.


  — Panno Tatiano, czy zechciałaby pani ofiarować mi następny taniec? — Król Alexander miał na sobie elegancki garnitur, który, nieuzupełniony koroną na głowie, wydawał się skromny, jeśli pominąć złote guziki marynarki. Królowa Liliana prosiła właśnie do tańca syna, a ten podejrzliwym wzrokiem mierzył mnie i króla.


  — To dla mnie zaszczyt, wasza królewska mość.


  Ukłoniłam się nisko i wyczarowałam najbardziej uprzejmy uśmiech, na jaki mnie było stać. W końcu rozpoczęła się mniej oficjalna część uroczystości i wszyscy goście mogli dołączyć do nas na parkiecie.


  Kiedy orkies tra zaczęła grać kolej ny utwór, król przyjął po zycj ę wyj ściową, uniósł ramię i podał mi dłoń, po czym tanecznym krokiem ruszyliśmy przed siebie. Wokół nas wirowało przynajmniej sto par i wszyscy poruszali się w rytm granej na żywo muzyki.


  —Jak się pani miewa, panno Tatiano?


  — Całkiem dobrze, dziękuję. Rozpoczęłam szkolenie w obozie szkoleniowym dla strażników i mam zamiar je ukończyć. A jak się miewa Jego Królewska Mość, jeśli wypada mi zapytać? — robiłam, co mogłam, żeby opanować potworną nerwowość. Moje wysiłki nie przynosiły jednak rezultatu.


  — Wypada. Miewam się doskonale. Chciałbym ci życzyć wiele szczęścia. Z tego co wiem od pana Bertusa, jesteś jedną z najlepszych strażniczek od bardzo dawna. — Tak wyraźnie zaakcentował żeńską formę tej funkcji, że nie wiedziałam, czy nie uznać tego za obrazę. Dotychczas było przecież ledwie dwanaście strażniczek!


  — To bardzo miłe słowa. Jedyne, na czym mi zależy, to móc godnie służyć naszemu Królestwu.


  — Służba Królestwu to bardzo szlachetne zajęcie i jestem przekonany, że da ci znacznie więcej satysfakcji niż puste i nudne życie kandydatki — zapewnił mnie niemal czule i obrócił pod swoim ramieniem.


  Nie byłam w stanie spojrzeć mu w oczy, więc patrzyłam gdzieś w bok. Niedaleko tańczył Phillip z królową Lilianą. Odniosłam wrażenie, że są bardzo spięci i skupieni. Kiedy książę zauważył mój wzrok, szybko odwrócił głowę.


  Westchnęłam głęboko. Nie chciał nawet, by ktoś zauważył, że patrzymy na siebie z daleka.


  — Co Wasza Królewska mość ma na myśli? — zapytałam powoli, udając zwykł ą cie kawoś ć.


  Król Alexander odchrząknął, co zabrzmiało, jakby tłumił śmiech. Poczułam się tak nieswojo, że najchętniej bym uciekła.


  — Wiesz, niektórzy mają szczególne predyspozycje i zdolności, których nie byliby w stanie wykorzystać, mieszkając w pałacu.


  Przestraszona uniosłam wzrok. Jeśli wcześniej mogłam tylko zgadywać, co oznaczały jego słowa, teraz zyskałam pewność.


  — Czyli Wasza Królewska Mość uważa, że nie mam predyspozycji, by być księżną, za to nadaję się na zwykłą strażniczkę? — Zaśmiałam się krótko i udałam, że moje słowa to żart.


  Ku mojemu zaskoczeniu król również zaczął się śmiać. Głośno i donośnie. Pozostali goście obracali się w naszą stronę, by sprawdzić, co takiego się wydarzyło. Czułam na sobie ich spojrzenia i miałam wrażenie, że z każdą chwilą kurczę się ze wstydu.


  — Masz naprawdę niecodzienne poczucie humoru. Nigdy w życiu nie powiedziałbym czegoś równie niestosownego damie takiej jak ty — zapewnił mnie, wciąż się śmiejąc, i przekrzywił głowę, by mi się przyjrzeć. Dopiero teraz dostrzegłam, że jego ciemne włosy poprzeplatane są pojedynczymi pasemkami siwizny. Razem ze zmarszczkami na czole sprawiało to, że wyglądał, jakby się martwił.


  Zwolniliśmy nieco, a melodia zbliżyła się ku końcowi. Wciąż jeszcze przyglądał mi się zamyślony. Kiedy fortepian ucichł, król skinął głową, a ja ukłoniłam mu się głęboko.


  — Każdy ma swoje miejsce w życiu i mam nadzieję, że nie zapomnisz, gdzie jest twoje — wyszeptał.


  Zamarłam i unio s ł am gł owę. S tał wciąż naprzeciwko mnie, kiedy podeszła do nas królowa Liliana i przyjrzała się nam z zaciekawieniem.


  Nabrałam głęboko powietrza.


  — Nigdy, Wasza Królewska Mość. Nigdy. Dziękuję za tę cennąradę.


  Potem znów się ukłoniłam, tym razem obojgu, i się odwróciłam.


  Najszybciej jak potrafiłam uciekłam z parkietu, bo bałam się, że zaraz następna osoba poprosi mnie do tańca. Kątem oka dostrzegłam Phillipa, który stał naprzeciwko Charlotte, a mimo to patrzył w moją stronę. Poczułam bolesne ukłucie w piersi, tak przeszywające, że nie mogłam nabrać oddechu. Zdecydowanym krokiem ruszyłam w stronę najbliższych drzwi i wyszłam.


  Na korytarzu minęłam kilkoro gości, którzy też szukali nieco spokoju. Przyglądali mi się zaskoczonym wzrokiem i słyszałam, że szepczą między sobą. Wiedziałam, o czym rozmawiają. „Patrzcie tylko, to to biedactwo odrzucone przez księcia”. Może zdawali sobie również sprawę z tego, jak bardzo byłam głupia i naiwna?


  Wierzchem dłoni potarłam rozpalone policzki w nadziei, że usunę z nich piętno wstydu. Szybkim krokiem skierowałam się do łazienki.


  — Tania! Poczekaj!


  Serce podskoczyło mi z radości i odwróciłam się szybko. Henry wybiegł za mną z sali. Henry... a kogóż innego mogłabym się spodziewać?


  — Hej, wszystko u ciebie w porządku? Miałem wrażenie, że jesteś strasznie rozbita. — Nachylił się zaniepokojony i przyjrzał się mojej twarzy.


  Skinęłam powoli głową.


  — Nic mi nie jest, naprawdę. Chciałam tylko umyć ręce.


  — Mogę tu na ciebie zaczekać? — Oparł się o pomalowaną na czerwono ścianę i założył ramiona na piersi.


  — Jeśli nie sprawi ci to kłopotu, to oczywiście, że tak. — Kiedy na niego spoglądałam, czułam wypełniającą mnie wdzięczność. Dostrzegł moje wahanie, lecz zanim cokolwiek zdążył odpowiedzieć, otworzyłam drzwi i weszłam do łazienki.


  Twarz, którą ujrzałam w lustrze, miała zaczerwienione i szkliste oczy, lecz makijaż wyglądał świeżo, jakby dopiero został nałożony. Fryzjerka Claire znała się na swoim fachu.


  Zmoczyłam dłonie i umyłam różanym mydłem. Kiedy je wytarłam i przesunęłam palcami po twarzy, miałam wrażenie, że są nadzwyczaj miękkie w dotyku. Kciukiem starłam delikatnie rozmazany tusz w kąciku oka i nabrałam głęboko powietrza. Czułam się głupio. Ileż to już razy starałam się słuchać zdrowego rozsądku, a jednak stałam teraz tutaj, w pałacu, i próbowałam uspokoić dziko walące serce, podczas gdy Phillip tańczył spokojnie ze swoją narzeczoną w sali obok. No i spokoju nie dawały mi jeszcze słowa jego ojca. Co mu przyszło do głowy, żeby w tak bezpośredni sposób dawać mi do zrozumienia, jakie jest moje miejsce w społeczeństwie Viterry? Jakbym sama nie wiedziała, gdzie powinnam się znaleźć... Ale zgoda, on był królem i miał prawo robić to, co uważał za słuszne.


  Westchnęłam głęboko i zmęczonym ruchem potarłam policzek.


  Naraz rozległo się nieśmiałe pukanie do drzwi. Henry zaczynał się niepokoić moją nieobecnością. Zawsze tak było. Kto jak kto, ale on był naprawdę dobrym człowiekiem. Nigdy nie potraktowałby mnie tak, jak zrobił to Phillip. Nie wiedziałam, czy zasługuję na takiego przyjaciela, tym bardziej że uważałam się za straszną egoistkę.


  Wtem drzwi otworzyły się gwałtownie i do środka wpadły dwie młode dziewczyny, których nie znałam. Zatrzymały się roześmiane i spojrzały na mnie zaskoczone.


  — Coś się stało? — warknęłam nieufnie.


  — Na korytarzu stoi panicz Henry i czeka na niejaką Tanię. To chyba ty? — Drobniejsza z nich uśmiechnęła się do mnie śmiało. Była trochę młodsza ode mnie. Miała może piętnaście lat.


  — Po co głupio pytasz, oczywiście, że to ona! Pani Tatiana Salislaw, prawda?


  Wyższa, pewnie jej siostra, stanęła przede mną i przywitała mnie szerokim uśmiechem.


  Potaknęłam i nie mogłam powstrzymać wesołości.


  — Zgadza się. Tatiana, zwana również Tanią. Wielka przegrana Wyboru Księżnej.


  Przez chwilę obie stały z otwartymi buziami i patrzyły na mnie zaszokowane, lecz w końcu starsza potrząsnęła gwałtownie głową.


  — O nie, w żadnym razie nie nazwałabym pani przegraną! Należy pani do najbardziej znanych osób w Królestwie. Może pani tańczyć z królem, a za drzwiami czeka na panią największy przystojniak w Viterze. Byłabym przeszczęśliwa, gdyby ktoś taki jak on o mnie pytał.


  Puściła oko do swojej towarzyszki i obie zaniosły się radosnym chichotem.


  — W takim razie nie dam mu się tam zanudzić na śmierć — odparłam wesoło i ruszyłam do drzwi.


  Henry przyjrzał mi się nieco zaskoczony, lecz ja tylko machnęłam dłonią.


  — Nie pytaj. Wiedziałeś, że część dziewcząt uważa cię za największego przystojniaka w Królestwie? Jeśli masz ochotę, mogę cię umówić na randkę.


  W odpowiedzi Henry przygryzł dolną wargę, odchylił głowę, a potem nie wytrzymał i zaczął się głośno śmiać.


  Uśmiechnęłam się do niego i wzięłam za rękę.


  — Chodź, wyjdziemy na chwilę na dwór. Jeśli jeszcze raz zobaczę Phillipa albo jego ojca, rozkleję się na oczach wszystkich.


  — Aż tak źle? — zapytał i zmarszczył brwi, po czym pociągnął mnie w stronę bocznego wyjścia.


  Pokiwałam smutno głową, by podkreślić znaczenie swoich słów.


  - Phillip znów... nawet nie wiem, jak to opisać. Rozmawia ze mną, jakby nic się nie stało i jakbym wciąż miała jakieś szanse. A król oznajmił mi wprost, że mam nie zapominać, gdzie jest moje miejsce w życiu. Jeśli to nie jest jednoznaczne wskazanie mi pozycji w szer egu, to nie wiem, jak można by to ująć dosadniej.


  Henry milczał, jednak dla dodania otuchy ściskał moją dłoń, jakby wiedział, że czuję się zraniona.


  Wyszliśmy przez wąskie drzwi na dwór, gdzie zapadła już ciemność. Wysoko nad kopułą było widać gwiazdy. W przeciwieństwie do wnętrza pałacu tutaj panowała nieprzyjemna cisza. Kilka stopni od wejścia ledwie było słychać delikatną muzykę. W milczeniu ruszyliśmy na spacer dookoła potężnego budynku.


  Nagle rozległ się głośny huk. Zadrżałam i odwróciłam się przestraszona. Henry zareagował znacznie szybciej i błyskawicznie wciągnął mnie w cień pod drzewami. Poczułam, jak pęka materiał mojej sukni, którym zaczepiłam


  0 kolce jakichś krzewów. Nie słyszałam jednak dźwięku darcia, a to dlatego, że skupiłam całą uwagę na ciemnych postaciach, które zmierzały w stronę pałacu. Były ich setki. Henry położył mi dłoń na ustach, jakby się bał, że wydam jakiś dźwięk, który mógłby nas zdradzić. Wstrzymałam oddech


  1 spojrzałam szybko w stronę okien sali balowej. Z naszego miejsca było widać tańczące pary, które nie spodziewały się niczego złego. Przez głośną muzykę nikt nie usłyszał, co się dzieje na zewnątrz. Wszyscy czuli się radośnie i bezpiecznie.


  Jęknęłam cicho i mimo dłoni Henry’ego na ustach nabrałam głęboko powietrza, po czym objęłam jego ramię.


  - Chodź. Musimy uciekać — szepnął i złapał mnie za rękę.


  Pociągnął mnie za sobą i schyleni podbiegliśmy do pałacu. Jeszcze nikogo tutaj nie było, choć spodziewałam się, że to się lada chwila zmieni.


  - Co się stało? — wysapałam. Oddychałam głęboko, lecz nie mogłam się pozbyć wrażenia, że zaraz się uduszę.


  Henry nie odpowiedział. Wepchnął mnie do środka wąskim wejściem i dalej poprowadził korytarzem. Kiedy dotarliśmy do klatki schodowej, zatrzymał się, przycisnął mnie do ściany i sam przywarł do niej tuż obok. W jego oczach dostrzegłam strach. Strach i determinację. Wyjrzał zza narożnika i upewnił się, że jesteśmy sami. Potem pociągnął mnie schodami na górę i kolejnym korytarzem.


  - Henry, powiedz, co się dzieje! — szepnęłam półgłosem, zasapana, usiłując za nim nadążyć. Podskakując na jednej nodze, zdjęłam buty, żeby móc się swobodniej poruszać.


  — Zaczęło się. Zostaliśmy zaatakowani.


  [image: ]


  Recenzentki polecają


  Valentina Fast stworzyła niesamowitą serię książek, które pozwalają nam przenieść się do królewskiego świata, pełnego tajemnic i intryg. Oczekiwaniem na kolejne tomy doprowadziła mnie na skraj wytrzymałości.


  Natalia,


  @bookparadis e_portal, www.bookparadise.pl


  Gdy wydawało mi się, że punktem kulminacyjnym będzie odkrycie kart i ujawnienie tożsamości księcia, to okazuje się, że niedługo później czeka nas kolejna bomba. I mnie osobiście wydarzenie to zaskoczyło o wiele bardziej niż wyjawienie sekretu, na który czekały wszystkie kandydatki na przyszłą królową Viterry.


  Aneta Kunowska, @Kulturantki, www.kulturantki.pl


  Tatiana z niepewnej siebie, nieco spłoszonej pannicy, staje się twardą, pewną siebie babką, która wie, czego chce, zna swoją wartość i uparcie dąży do postawionego sobie celu. A do tego ma nerwy ze stali.


  Monika,


  @maitiri_books, maitiribooks.wordpress.com


  Seria Royal zbliża się ku końcowi. Co też się wydarzy? Co nas czeka? To są pytania warte odpowiedzi. Walka o koronę trwa...


  A może to nie o koronę toczy się starcie.


  Patrycja,


  @poczujmagieksiazek,


  ksiazkowyswiatpatrycji.blogspot.com


  Autorka serii Royal chce mnie wykończyć. Każda część urywa się w najważniejszym momencie i potem wariuję, czekając na kolejną.


  Zofia Szczerbińska, @zofiawkrainieksiazek


  Jak można zostawić Czytelnika w takim momencie?!


  Autorka nie ma serca, ale świetnie potrafi sprawić by szybciej zabiło.


  Malwina,


  @nasze.recenzje,


  naszerecenzje.wordpress.com


  Teraz to się dopiero zacznie. Seria Royal zdecydowanie jest warta waszego czasu. W idealny sposób łączy w sobie romans i dramat.


  Pełna intryg i niewyjaśnionych tajemnic. Ta bajkowa historia ma w sobie coś, co interesuje i całkowicie uzależnia.


  Sabina,


  @slowamiksiazek, slowamiksiazek.blogspot.com


  W końcu poznałam tożsamość księcia, wiem też, z kim będzie konkurować Tania, a cliffhanfer na końcu?


  Tego się nie spodziewałam, ale końcówka serii będzie świetna! A główna bohaterka nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa...


  Martyna,


  @zaplatanamaja, majkabloguje.blogspot.com


  Jeśli myślisz, że w tej historii chodzi tylko o miłość, to bardzo się zdziwisz.


  Natalia,


  @z aczytanas owka, www.zaczytanasowka.pl


  Powiem szczerze, że osobiście uwielbiam każdego z młodzieńców. Autorka doskonale wykreowała te postacie. Każdy z nich z innym charakterem, innymi zdolnościami, jednak przyjaźń, jaka ich łączy, jest niesamowita. Wspierają się i pomagają sobie na każdym kroku. A mieć przy sobie takie osoby to szczęście.


  Kamila Malec, @MamaNaPetardzie, mamanapetardzie.blogspot.com


  To opowieść o kłamstwach, intrygach, przyjaźni i nietypowej miłości, w której wszystko może się wydarzyć i niczego nie można być pewnym.


  Paulina,


  @miastoksiążekpb, citeofbooks.blogspot.com


  Royal to seria, która za każdym razem wywołuje tyle emocji, ile zapewne towarzyszyło kandydatkom eliminacji!


  Aga garczyńska, @booknij_sie, www.3telnik.pl


  Im bliżej finału królewskich rozgrywek miłosnych, tym emocje są coraz większe. Intrygi są bardziej wyrafinowane, ataki coraz bardziej bezlitosne, wrogowie coraz bardziej przebiegli, a uczucia coraz silniejsze.


  Katarzyna Ewa Górka, @katherine_the_bookworm


  Nie podejrzewałam autorki o taki szybki i gwałtowny zwrot akcji, naprawdę mnie to urzekło! Przeznaczeniem Tatiany Salislaw jest bycie księżniczką, ale z wyboru jest wojowniczką.


  Kamila Pluta @miedzy.ksiazkami, zaczytana— ksiazniczka.blogspot.com


  Kocham serię Royal, uwielbiam w niej wszystko.


  Najbardziej podoba mi się to, jak sprawnie autorka buduje napięcie w swoich czytelnikach. Z początku książka zdaje się niepozorna, akcja nie jest taka, jakiej się spodziewamy, a tu za chwilę bum, rewelacja goni rewelację, a czytelnikowi zapiera dech w piersiach.


  Aleksandra Tomasik, @czytam_o_zmroku


  Okazuje się, że wbrew pozorom życie w pałacu nie jest proste i bajkowe. Za jego bogactwem kryją się intrygi i tajemnice. Pobytu w nim nie ułatwia również złamane serce. Czy Tatianie uda się je uleczyć ?


  I kto czyha na jej życie, pragnąc odsunąć ją od Phillippa ?


  Valentina Fast z każdą kolejną częścią spisuje się wyśmienicie, zapewniając masę emocji nie tylko młodszym czytelnikom.


  Ewelina Żyła @re dgirljb ooks, redgirlbooks.blogspot.com


  Z zaciekawieniem śledzę baśniową historię Tatiany.


  Dla fanów księżniczek i retellingów Royal to pozycja obowiązkowa!


  Karolina Bandulet, @anotherpony
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